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Płk. Mr, Wacław Sokolewicz,
Naczelnik Wydz. Nadzoru Farmaceutycznego Dep. Służby Zdrowia Min. Opieki Społecznej.

Z  okazji 15-letniego jubileuszu Związku Zawodowego Farmaceutów-Pracowników w Rze­
czypospolitej Polskiej pragnę wyrazić wszystkim  jego członkom moje powinszowania i ser­
deczne życzenia dalszej owocnej pracy.

Korzystam ze sposobności, by zaapelować zarazem do ogółu farmaceutów, aby ani na 
chwilę nie ustawali w pracy i w ciągiem doskonaleniu się. W  życiu bowiem jednostek, jak 
w życiu zbiorowem, rozstrzygają w  rezultacie tylko: praca, ?noc charakteru i wytrwałość. 
Czasy są wyjątkowo ciężkie i trudne dla wszystkich bez wyjątku, kto chciałby więc widzieć 
w zawodzie farmaceutycznym tylko przysłowiowe „nadmierne“ źródło zysku, a nie przy­
świecają mu inne, wyższe i ogólne cele, ten siłą rzeczy musi doznać rozczarowania i za­
wodów, a życie samo straci dlań wszelki powab i sens.

Kaczelną zasadą każdej demokracji jest uznanie dla wszelkiej pracy i musi ona być 
przez wszystkich szanowana. Zawód farmaceutyczny jest bezsprzecznie zawodem wolnym  
i nie ma żadnej racji podział jego przedstawicieli na niższych i wyższych społecznie. Różnic 
społecznych pomiędzy pracodawcami i pracownikami w zawodzie farmaceutycznym być nie 
powinno, wszyscy bowiem mają jednakowe prawo do pewnego minim um egzystencji.

Rozbieżność pewna interesów materjalnych przy dobrej woli i zrozumieniu tak jednych  
jak i drugich nie może i nie powinna być przeszkodą do jednomyślnego osiągnięcia wyższych

celów■ W . SO K O LEW IC Z,
Naczelnik W ydzia łu  Nadzoru Farmaceutycznego 

Warszawa, 31 października 1934 r. w Min, Opieki Społecznej.



Z Zakładu Technolog)! Chemicznej 
Środków Leczniczych Uniwers. Warsz. 
Kierownik prof. Inż. A d a m  K o s s

ADAM KOSS

Na m arginesie przem ysłu  
i racjonalnej organizacji pracy.

I.

Zadaniem przemysłu jest naogół masowe przetw a­
rzanie surowców na wyroby ostateczne, czyli przy­
datne do bezpośredniego zaspokojenia potrzeb pań­
stwa i szerokich mas społeczeństwa.

Ogólnie biorąc, dzielimy przemysł na dwie potęż­
ne grupy: mechaniczną i chemiczną.

Rozwój techniki i różnorodność zapotrzebowań 
spowodowały w naszych czasach powstanie tak wiel­
kiej liczby rozgałęzień w każdej ze wspomnianych 
grup, że wprost trudno poruszyć zagadnienie cało­
ści przem ysłu w jednym artykule. I dlatego» w podob­
nym wypadku może być mowa tylko o jakiejś jednej, 
nawet stosunkowo wąskiej, dziedzinie, stanowiącej 
prawie zamkniętą w scbie całość, gdzieniegdzie zazę­
biającą się o dziedziny pokrewne.

Stosownie do powyższego omówienia w artykule 
niniejszym będzie mowa zaledwie o pewnych cechach 
i tylko jednej gałęzi przem ysłu chemicznego, miano­
wicie — przem ysłu chemiczno-farmaceutycznego; 
wreszcie na zakończenie zostanie przytoczony jako 
ilustracja jeden konkretny przykład wytwórczości.

Przem ysł farmaceutyczny, jak każdy zresztą, wy­
maga dla swego powstania i rozwoju odpowiednich 
warunków; takiemi głównie są: zapasy surowców, ka­
pitał, fachowy personel, zbyt, racjonalna organizacja 
i inne.

Aby nie rozszerzać zbytnio ram artykułu, ograniczę 
się w  nim wyłącznie do dwóch spośród tych w arun­
ków; mam na myśli zapasy surowców i racjonalną or­
ganizację.

Na tem miejscu pragnę zarazem podkreślić, że prze­
mysł chemiczno-farmaceutyczny posiada tę osobli­
wość, iż rozwój jego może w jeszcze większym stop­
niu, niż jakiegokolwiek innego przem ysłu jest zależny 
od oparcia tylko o własne surowce. Surowce przywoź- 
ne nie powinny i nie mogą odgrywać tutaj decydują­
cej roili, gdyż przy każdej zmianie konjunktury eko­
nomicznej i politycznej podobnie kruchy gmach mógł­
by łatwo runąć, pociągając za sobą wprost nieobliczal­
ne następstwa.

W myśl przytoczonych uwag Polska powinna roz­
wijać produkcję takich syntetycznych środków lecz­
niczych, dla których wyjściem są głównie: złoża pota­
sowe, drewno liściaste i węgiel gazowniczy; na dal­
szym planie pozostają z wielu względów, przynajmniej 
narazie, drewno sosnowe i ropa naftowa.

Złoża potasowe muszą być traktowane jako surowiec 
przedewszystkiem dla produkcji stosowanych w lecz­
nictwie związków magnezowych, że wymienię siarczan 
magnezu (sól angielska) i tlenek magnezu (magnezja 
palona).

Drewno liściaste jest podstawą do otrzymania — 
przez suchą destylację — kwasu octowego, spirytusu 
metylowego i acetonu. Te trzy  związki odgrywają,

jak wiemy, pierw szorzędną rolę przy syntezie orga­
nicznych środków  leczniczych.

Węgiel gazowniczy, poddany również suchej desty­
lacji, daje maź pogazową, zawierającą tak cenne dla 
nas składniki, jak: benzen, toluen, ksylen, fenol, nafta­
len, a ostatnio skądinąd również ważne — pirydynę 
i chinolinę.

Pochodne pewnych produktów suchej destylacji 
drewna i węglowodorów aromatycznych („smoło­
wych“) stanowią podwalinę współczesnych najw aż­
niejszych syntecznych środków leczniczych. W ystar­
czy wymienić kilka takich, jak np.: ester benzoeso­
wy ¡3 — naftolu (benzonaftoil), ester acetylosalicylo­
wy (aspiryna), ester acetylofenilo-salicylowy (femina), 
eter fenilowy kwasu salicylowego (salol), ester sali­
cylowy (3 — natfolu (betol).

Nie chcąc mnożyć przykładów, bo nie o nie chodzi 
w tym  artykule, można bez przesady rzec śmiało, że 
trudno byłoby wyobrazić sobie postęp w lecznictwie 
i w produkcji środków leczniczych bez produktów 
suchej destylacji drewna liściastego i bez węglowo­
dorów z mazi pogazowej.

I I .

Przechodzę skolei do drugiego warunku, t. zw. 
racjonalnej organizacji. Jest to nazwa, k tóra zyska­
ła szerszy rozgłos i została w prowadzona do. lite ra ­
tury  specjalnej dopiero po wojnie, jakkolwiek w ustro­
jach organizacja ta  istn iała  przecież zawsze.

W zrost dobrobytu i coraz wyższa stopa wymagań 
szerokich w arstw  pracujących m usiały położyć raz 
wreszcie tamę wielkiemu marnotrawstwu, tolerowane­
mu w przemyśle bardzo lekkomyślnie od wieków aż 
do schyłku XIX stulecia. A marnotrawstwo to wyra­
żało się cyfrą nie byle jaką: przy  głębszej analizie 
wytwórczości udowodniono, że w pewnych wypadkach 
z ogólnej ilości wykonanej pracy zaledwie 2°/c, a na­
w et nieraz tylko 1%, ¡były produktyw ne, resz ta  — 
stracona bezcelowo.

_ Jeżeli przed wojną podobne marnotrawstwo mogło 
się naw et swoiście „opłacać“, to po wojnie niem a już 
na nie miejsca w państwach cywilizowanych: podobnej 
rozrzutności nie wytrzymałby teraz żaden skarb.

Studja nad wydajnością pracy, zainicjowane przez 
takich znakomitych organizatorów, jak: K. Adamiecki, 
F. W. Taylor, H. L. Gantt, H. Emerson, H. Le Cha- 
telier, H. Fayo'1 i inni doprowadziły w końcu do racjo­
nalnej organizacji pracy, i dziś nikt z przedstawicieli 
kapitału  nie wątpi w  skuteczność i prawdziwość tego 
czynnika.

Początkowo racjonalizację pracy stosowano wyłącz­
nie w przemyśle mechanicznym, uważano bowiem, że 
zasada ta nie da się zastosować w przemyśle chemicz­
nym, a więc i w chemiczno-farmaceutycznym, jako 
posiłkującym się w znacznym stopniu pracą rąk robo­
czych. Z biegiem czasu ten 'jednostronny pogląd uległ 
radykalnej' zmianie; i słusznie, gdyż ręce ludzkie są 
również mechanizmem i to takim, który może być 
źródłem zarówno największej oszczędności jak i na j­
większego marnotrawstwa; dowiódł tego wymownie 
chroń ometraż.

Nie trzeba dodawać, że racjonalizacja obejmuje dziś 
nietylko samą technikę produkcji i robociznę, lecz 
wkracza wszechwładnie w wiele innych odcinków, 
związanych z produkcją bezpośrednio, a nawet po­
średnio; słowem kapitałowi przybywa do pomocy



jeszcze jedna potęga, tym razem wybitnie twórcza, 
ale nieraz niemiła, bo kontrolująca z całą bezwzględ­
nością każde jego fałszywe posunięcie.

Dla ilustracji, jakie zadania ma do spełnienia racjo­
nalizacja chociażby tylko wobec samej produkcji 
w ściśle technicznem  znaczeniu, przytoczę skrócony 
opis syntezy tak  dobrze znanego nam artykułu, jakim 
jest fenol *) — ten  podstawowy produkt wyjściowy 
do syntezy kw asu salicylowego, k tó ry  ze swej stro ­
ny jest znowu wyjściem dla najważniejszych środ­
ków  leczniczych.

Przy tej syntezie zachodzą następujące reakcje:

I. Sulfonowanie

C6H3H +  S 0 2 (OH)2 =  C6H5 . so3H +  h 2o

II. Zobojętnianie

2 C6H5S 0 3H 4- Ca (OH)2 =  (CGH5S 0 3)2 Ca +  2H 30

III. Podwójna wymiana 

(C6H5S 0 3)2 Ca -f- Na2S 0 3 =  2 CeH3S 0 3Na -|- C aS03

IV. Stapianie 

C6H5S 0 3Na +  2NaOH =  C6H5ONa +  Na3S 0 3 +  H30

V. W ytrącanie 

2 C6H5ONa 4 - H2S 0 4 =  2 C6H5OH 4- Na2S 0 4

Rozpatrzmy kolejno te przemiany.

I. Reakcja sulfonowania benzenu jest w zupełności 
opanowana; ma ona następujący przebieg: do 200 
jedn. wag. (ok. 3 moli) kwasu siarkowego (z 8%SO:i) 
wprowadza się przy ciągłym ruchu mieszadła 50 jedn. 
wag (1 mol) benzenu takim strumieniem, by wszystek 
wprowadzany benzen rozpuszczał się natychmiast; 
w każdym razie należy czuwać nad tem, by pod ko­
niec reakcji nie było warstwy wolnego benzenu; tem­
peraturę  sulfonowania utrzymuje się w  granicach 50— 
70°. Należy zaznaczyć, że kwas siarkowy o większej 
zawartości S 0 3, niż 8%, jest niewskazany, gdyż powo­
duje straty  w wydajności CcH 5S 0 3H wskutek wy­
twarzających się produktówubocznych(C,iHr,.SO:..C„Hr,)

Praktycznie reakcję wykonywa się w płaskich ko­
tłach z lanego żelaza, zaopatrzonych w szybkoobroto­
we m ieszadła; ko tły  są ogrzewane i chłodzone zapo- 
mocą specjalnych wężów; są one też zaopatrzone 
w odwrotne chłodnice, służące do ewentualnego za­
w racania benzenu, względnie do odpędzenia go, o ile 
częściowo nie wszedł w reakcję. Operuje się w skali 
fabrycznej takiemi ilościami produktów wyjściowych, 
aby reakcja sulfonowania została ukończona mniej 
więcej w 30 godzin. Produkt tej reakcji zawiera ok. 
40% wolnego H 2S0.4 i ok. 60% C(!H.,SO:iH; pozostają­
cy kwas siarkowy jest 80%-wy.

II. Przytaczana w podręcznikach teoretycznych 
reakcja zobojętniania:

CeHsSOjH 4 -  NaCl =  C6H5 . SO:iNa +  HC1
nie może tutaj mieć żadnego zastosowania, ponieważ

:;) Popyt na fenol jest obecnie większy, niż jego  ̂ ilości, 
otrzymywane z mazi pogazowej; niedobór pokrywa synteza.

niezbędny w danym razie nadm iar NaCl pozostaje 
częściowo w sulfosoli i w następstwie wpływa ujem ­
nie na wydajność fenolanu, otrzymywanego później 
przy stapianiu sulfosoli (reakcja IV). To też w celu 
otrzymania sulfofenolanu sodowego technika wybrała 
drogę bardziej złożoną i pozornie nieracjonalną, mia­
nowicie taką, która komplikuje i podraża produkcję
0 jedną reakcję; ale zarazem jest to droga jedyna, 
gdyż gwarantuje technicznie opłacającą się w ydaj­
ność fenolu.

W celu wykonania tej reakcji wprowadza się ciekły 
kwas sulfobenzenowy do wielkich kadzi neutraliza- 
cyjnych, zawierających mleko wapienne; oba zwązki 
poddaje się dokładnemu mieszaniu i otrzymany sul- 
fofenolan wapnia sączy się na sączydłach próżniowych.

III. Dla wykonania reakcji podwójnej wymiany 
traktuje się otrzymany klarowny przesącz roztworem 
siarczynu sodowego w takich samych kadziach, jak 
neutralizacyjne. W wyniku tej czynności otrzymuje 
się sulfofenolan sodu w roztworze, a siarczyn (oraz 
częściowo siarczan) wapnia w zawiesinie.

Teraz uskutecznia się szereg czynności mechanicz­
nych, będących przygotowaniem do następnej reakcji, 
mianowicie IV. Czynności te  są takie: mętny roztwór 
ogrzewa się mniejwięcej do 115° w  celu zbicia za­
wiesiny siarczynu oraz siarczanu wapnia w masę le­
piej dającą się odsączyć, i wreszcie! kieruje się go na 
błotniarki; moc otrzymanego klarownego roztworu 
wynosi ok. 12% CcH 5S 0 3Na; znajduje się w nim 
jeszcze kilka procent mineralnych soli wapniowych, 
jako związków balastowych. Po dodaniu sody do roz­
tworu sulfofenolanu następuje ponowne sączenie
1 roztwór uwolniony od resztek osadu poddaje się 
ostatecznemu stężeniu do 25° Be w specjalnej wypar­
ce próżniowej. Zawartość wody w stężonym roztwo­
rze wynosi ok. 10%; obecność jej nie szkodzi przy 
następnych przemianach.

IV. Reakcję stapiania wykonywa się przy tem pe­
raturze ponad 300°, z nadmiarem stężonego roztworu 
NaOH w żelaznych ogniowych kotłach, zaopatrzo­
nych w takież potężne mieszadła. W wyniku otrzy­
muje się stop jasnobrunatnej barwy, który ługuje się 
wodą. Ilość wody, potrzebnej do ługowania powinna 
być taka, aby wszystek C6H.,Na przeszedł natych­
miast do roztworu, natomiast główna masa wytwo­
rzonego Na..SO* pozostała nierozpuszczona; natural­
nie część N a .S 03 przechodzi również do roztworu fe­
nolanu, i toi jest nieuniknione.

Otrzymany Na2SO.., jest ubocznym produktem syn­
tezy i znajduje zastosowanie przy wymiennej reak­
cji III.

V. Z roztworu fenolanu, zawierającego ok. 16% 
w przeliczeniu na fenol, wytrąca się wolny CcltTOH 
zapomocą dwutlenku węgla (wprost gazy komino­
we), bezwodnika siarkawego lub kwasu siarkowego. 
Tak otrzym any surowy fenol oddziela się przez od- 
stawanie lub ługuje się benzenem i  wreszcie poddaje 
się dwukrotnej destylacji. Pierwszą destylację pro­
wadzi się na trzy następujące frakcje: 1. woda, 2. 
porcja główna (czysty fenol), 3. reszta w kotle.

Porcję główną (czysty fenol) poddaje się powtór­
nej destylacji znowu na trzy  frakcje i w wyniku 
z frakcji głównej otrzymuje się produkt z p. topn. 
40.6°. W ydajność fenolu wynosi c4. 75% w stosunku 
do użytego benzenu.
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Z podanego opisu, którego pewne stadja zostały 
dla jasności obrazu znacznie skrócone, albo wręcz 
ominięte, widać, jak skomplikowana jest nawet tak 
stosunkowo „prosta“ produkcja fenolu, ile posiada 
miejsc subtelnych z punktu chemicznego, a wybitnie 
wpływających na wydajności produktów przejścio­
wych, co skolei odbija się na wydajności artykułu 
ostatecznego. Te same zastrzeżenia w ystępują rów­
nież w odniesieniu do licznego szeregu innych czyn­
ników produkcji, jak np,: ilość użytych m aterjałów  
(prawo działania mas Guldberg‘a i W aage‘go), tem ­
peratury  (szybkość reakcji), rozchód paliwa (skład 
i tem peratura gazów kominowych), konstrukcja apa­
ratów (przewodnictwo cieplne), transport surowców 
i produktów przejściowych (pulsometry), magazyno­
wanie gotowego artykułu (ekspedycja), robocizna 
(przystosowanie), zbyt i t, d. i t. d. To wszystko są 
czynniki o decydującym wpływie na rentowność 
przedsiębiorstwa, będącą skolei wykładnikiem prawi­
dłowej organizacji.

Każde odchylenie od optimalnych warunków pro­
dukcji, wypracowanych na podstawie wieloletniego 
doświadczenia i racjonalnej kontroli odbija się w osta­
teczności na koszcie rzeczywistym jednostki wypro­
dukowanego w danym razie fenolu syntetycznego; te 
napozór drobne odchylenia, sumując się, u rasta ją  do 
większych i mogą nieraz decydować o bardziej lub 
mniej skutecznej walce z produktem (fenolem) im­
portowanym.

Naukowa organizacja, oparta o dokładny chrono- 
metraż, jest jedynym i ostatecznym wyrazem prawi­
dłowej produkcji; tę prawidłowość wyrażamy dziś 
następującym  wzorem kosztów rzeczywistych:

Krz — Mrz ~|- Rrz “I-  Srz

W tym wzorze oznaczają:
M — rzecz, koszt, materj, =  ilość X  cena jednostki =  Qm X  Cm 
R — „ „ robociz. =  czas w godz, X  płaca za 1 g. =  T X P
S — „ „ kapitału =  czas w g. X  cena za 1 g. =  T' X W

A więc ostatecznie:

Krz =  Q X C +  T X P +  T’ X W

W przytoczonym wzorze Q jest ważniejsze od C, 
T ważniejsze od P, T ’ ważniejsze od W; minimalne 
Krz zbiega się ze swoiście minimalnemi QC, TP, T'W.

Emerson nazywa iloczyny QC, TP, T ’W miarami 
kultury i powiada, że kultura jest wysoka, gdy QC 
i T 'W  są niskie, oraz gdy zmniejszenie ich odbywa 
się na rachunek stałego wzrostu TP, A  zatem cala 
współczesna produkcja  winna kroczyć pod hasłem  
stałego wzrostu TP.

Racjonalna organizacja wykazała ponadto, że 
w rzeczywistych kosztach produkcji wysokość P 
(płaca za 1 godzinę pracy) nie odgrywa dominującej 
roli, może więc wielkość ta wzrastać  do pewnych gra­
nic bez obawy o losy przedsiębiorstwa. Granice te, 
w miarę postępu techniki, muszą się ustawicznie od­
dalać. Spostrzeżenie to' jest niezmiernie ważne  przy 
dzisiejszym układzie stosunków społecznych. Przy­
szłość pokaże, czy przem ysł podąży i za tem wska­
zaniem  racjonalnej organizacji.

W arszawa, w październiku 1934 r,

De l’Institut de Technologie Chimique des matières médicinales 
à l'Université de Varsovie.

Directeur: prof. ing. A d a m  K o s s .

E N  M A R G E  DE L’IN D U S T R IE  
E T  DE L ‘O R G A N I S A T I O N  R A T  IO N  ELLE  

DU T R A V A I L

p a r  A d a m  K o s s .

(Résumé).
L ’auteur, dans la première partie de son article, 

aborde la question de l’industrie en général, il traite 
de ses différantes parties et enfin il réduit son sujet  
pour en arriver à parler de certaines conditions, 
grâce auxquelles peu t se développer l ’industrie in­
digène chimicoV pharmaceutique\ Parmit un certain 
nombre de conditions, l ’auteur en choisit deux  sur 
lesquelles il s’arrête et qui sont: la réserve des m a­
tières premières et Vorganisation rationelle du travail.

D ’après l’auteur, Vindustrie polonaise chimico - 
phamaceutique devrait se baser sur les matières pre­
mières suivantes: les sels de potasse ( préparations  
magnésiques), les produits de la distillation sèche 
du bois (acide acétique, alcool méthylique, acétone), 
les produits de la distillation sèche du charbon de 
gaz (benzène, toluène, xylène, naphtalène, pyridine,  
quinoline).

Dans la seconde partie du travail, il est question  
de l’influence que peut avoir une organisation ratio­
nelle sur le rendem ent des produits et des pionniers 
de ce principe.

En témoignage de ce q u i l  d it  V auteur décrit la syn­
thèse contemporaine du  phénol et attire Vattention  
sur certains de ses détails influençant de manière ra­
dicale le rendem ent du  produit définitif, détails dé­
couverts jus tem ent grâce à une organisation ratio­
nelle.

L ’auteur termine son article par un certain nombre  
de remarques générales sur l’imporiance de la ration- 
naasation du travail.

Varsovie, octobre /a 1934.

BRONISŁAW KOSKOWSKI.

D ezynfekcja w praktyce.
Jednym  ze skuteczniejszych środków do zw alcza­

nia szerzenia się chorób zakaźnych jest stosowanie 
dezynfekcji (odkażenie).

Dezynfekcję zaprow adzano we wszystkich krajach 
kulturalnych, a naw et w  wielu w ypadkach zarządzo­
no przymus stosow ania jej. W m iastach większych są 
odpowiednie urządzenia do odkażania, natom iast 
w  m iastach powiatowych spraw a ta  jest zaniedbana, 
po większej części niem a wcale żadnych urządzeń do 
dezynfekcji. A  bardzo nieprędko spodziewać się moż­
na, aby w małych m iasteczkach i osadach byli ludzie 
przygotowani i były urządzenia, mimo w prowadzenia 
w drodze prawodawczej obowiązku wykonywania de­
zynfekcji w każdym  w ypadku choroby zakaźnej.

P r z y j ś ć  t u  m u s i  z p o m o c ą  i n i c j a t y ­
w a  o b y W a t e ls k  a, aby jak najmniejszym ko-



sztem wypełnić postulat Rady Zdrowia. Przedewszy- 
stkiem  rola taka  powinna przypaść aptekarzowi, a n a ­
w et każdemu farmaceucie, k tórzy w całokształcie 
swych studjów na uniw ersytetach obznajmiają się do­
skonale z zagadnieniami dezynfekcji i sterylizacji na 
wykładach higjeny, bakterjologji i -farmacji stosow a­
nej.

Farm aceuta lepiej niż specjalnie przygotowany in­
s truk to r potrafi zastosować metodę dezynfekcji sto­
sownie do okoliczności, a więc b raku  aparatów , che- 
mikaljów, środków m aterjalnych i t. p. Farm aceuta, 
zatrudniony w swym fachu, zajmujący się dezynfek­
cją doraźnie, zrobi to o wiele taniej. Rozumie się, że 
f a r m a c e u c i  m u s z ą  s a m i  w y s t ą p i ć  
z i n i c j a t y w ą  i zgłosić swoją gotowość w tej my­
śli, że praca farm aceuty, w  szerszem znaczeniu, mu­
si się zaznaczyć ¡nietylko w dziedzinie lecznictwa, ale 
także i w  profilaktyce.

Przystępując do opisu dostępniejszych sposobów de • 
zynfekcji, zalecanych przez angielską Służbę Zdrowia, 
zaznaczamy, że mimo pozornie jednakowych metod, 
dezynfekcja (odkażanie) różni się od sterylizacji (wy­
jałowienia).

Drobnoustroje zakaźne, z małemi wyjątkami, są 
o wiele łatwiejsze do zabicia zapomocą środków de­
zynfekcyjnych, niż niektóre bakterje obojętne, zw ła­
szcza ich zarodki, niesłychanie odporne. Ponieważ 
w w ypadkach chorób zakaźnych zabicie przy dezyn­
fekcji tych organizmów niepatogenicznych jest niepo­
trzebne, przeto zabieg dezynfekcyjny nie musi być 
przeprow adzony do kompletnej sterylizacji.

Specyficzne zarodki niektórych chorób zakaźnych, 
jak ospa w ietrzna, szkarlatyna i odra, nie zostały 
jeszcze pozytywnie wyodrębnione. Mimo to dośw iad­
czenie wykazało, że zaraźliwość tych chorób może 
być usunięta przez rozumne i właściwe zastosowanie 
środków  dezynfekcyjnych.

Nasuwa się więc pytanie, jakie są najlepsze m eto ­
dy wykonywania dezynfekcji. — Idealny środek de­
zynfekcyjny nie zostanie prawdopodobnie prędko w y­
naleziony, gdyż od m etod dezynfekcyjnych wymaga 
się, aby działały natychm iastowo, były tanie, nieszko­
dliwe i wolne od wszelkich woni przykrych. Tak d o ­
skonałych środków dezynfekcyjnych nie znamy. Na 
to, żeby dokonać zadowalającej dezynfekcji, potrzeba 
czasu, pieniędzy, umiejętności oraz nakładu rozsąd­
nej energji.

Gdyby liczne specyfiki dezynfekcyjne, znajdujące 
się w  sprzedaży, spełniały swe obietnice, proces de­
zynfekcji zostałby bardzo znacznie uproszczony. Jed ­
nak tak  nie jest, i żeby osiągnąć dobre wyniki, trzeba 
powrócić do używania starych, dobrze znanych środ­
ków dezynfekcyjnych, k tó re  wytrzym ały próbę cza­
su, i o k tó rych  wiemy, że zasługują na zaufanie. Na­
leży również pam iętać o tem, że dzięki postępowi me­
dycyny, rozumnie zastosowana dezynfekcja jest dziś 
o wiele bardziej specyficzna, ¡niż dawniej, i że g w a ł ­
t o w n e  m e t o d y  dawnych czasów dziś n i e  m a ­
j ą  z a s t o s o w a n i a .

Bez żadnej pretensji do 'oryginalności będziemy usi­
łowali przedstaw ić tu w  prostej i treściwej formie naj­
lepsze m etody stosowania środków dezynfekcyjnych, 
mając nadzieję, że oddamy dobre usługi zwłaszcza 
tym, dla których m etody i technika dezynfekcji są 
mniej lub więcej znane.

Środki dezynfekcyjne dzielimy zazwyczaj na n astę ­
pujące ogólne klasy:

1) c z y n n i k i  f i z y k a l n e ,  do czego zalicza 
się światło słoneczne, suche gorąco, spalanie, gotowa­
nie, parowanie elektryczność i t. p,

2) s u b s t a n c j e  l o t n e ,  jak formaldehyd, dwu­
tlenek siarki, chlor i inne.

3) ś r o d k i  c h e m i c z n e ,  jak chlorek rtęciowy 
roztw ór formaldehydu, fenol (kwas karbolowy), roz­
tw ór krezolu, nadmaganian potasowy, wapno, chlo­
rek  wapnia i t. p.

Oprócz gorąca, dwutlenek siarki jest -jedynym z w y­
mienionych wyżej środków dezynfekcyjnych, używa­
nym w pewnym zakresie do tępienia owadów, pod­
czas gdy innemi substancjami używanemi do tego ce­
lu są: kwas pruski, proszek perski, nafta  i t. p. Po­
nieważ zastosowanie czynników fizykalnych, szcze­
gólnie zaś użycie wysokiej tem peratury  w różnych 
formach jest mniej więcej wszystkim znane, nie bę­
dzie o niem więcej mowy poniżej, rozważać zaś b ę ­
dziemy wyłącznie inne środki dezynfekcyjne.

Gazowe środki dezynfekcyjne,
Ażeby określić, jakiej ilości substancji dezynfekują­

cej należy użyć do dezynfekcji gazowej, trzeba  na 
wstępie uwzględnić pojemność przestrzeni, jaka ma 
być poddana dezynfekcji. Zazwyczaj w yraża się ją 
w m etrach sześciennych.

Aby zapobiec wydobywaniu się gazu z dezynfeko­
wanego lokalu kominki, wentylatory, szpary 
w drzwiach i oknach oraz inne otwory można zatkać 
w atą, papierem, gałganami i t. p., najlepiej jednak 
zakleić je paskam i gazetowego papieru.

W szystkie przedmioty, k tó re  mają być zdezynfeko­
wane, muszą być wystawione na działanie środka 
dezynfekującego, gdyż zdolność przenikania w szyst­
kich gazowych środków dezynfekujących jest zawsze 
mniej lub więcej ograniczona. Dlatego przedm ioty te 
należy poustawiać swobodnie, aby ze wszystkich 
stron były wystawione na działanie gazu.

F o r m a l d e h y d .  Dla celów dezynfekcyjnych 
otrzymuje się zazwyczaj gaz formaldehydowy z wod­
nego jego roztworu, którego nazwa oficjalna jest 
„formalina“.

Roztwór formaldehydu powinien zawierać 39% for­
maldehydu w stosunku objętościowym, ale wskutek 
w yparowania albo ubytku często jest go mniej, i rzad­
ko roztwór zawiera więcej niż 35% gazu. Form alde­
hyd, użyty w  sprzyjających warunkach, jest jednym 
z najskuteczniejszych i najsilniej działających środ­
ków dezynfekcyjnych, jakiemi rozporządza służba 
zdrowia. Poza swemi właściwościami zabójczemi dla 
zarodków, ma jeszcze i tę dobrą stronę, że w p rze­
ciwstawieniu do innych środków odkażających, nie 
niszczy zwyczajnych sprzętów  domowych. Meble, dy­
wany, obicia, obrazy, tkaniny i odzież, z wyjątkiem  
niektórych bardzo delikatnych barw  anilinowych i po­
lerowanej stali, nie zmieniają się naw et wówczas, gdy 
przez dłuższy czas są wystawione na działanie tego 
gazu.

Działa on na bakterje szybko i zabójczo, ale jego s i­
ła przenikania jest ograniczona, tak, że należy przed­
mioty wolno rozkładać, aby umożliwić ich dokładne 
odkażenie. Ze względu na brak  siły przenikającej ja­
sne jest, że nie można polegać na tem, że formaldehyd 
odkazi m aterace, zanieczyszczone przez dejestar cho­
rych na  tyfus lub cholerę, wyściełane meble, albo in­
ne tego rodzaju przedmioty, wymagające głębokiego
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przenikania. Dlatego przedm ioty takie, po poddaniu 
ich działaniu form aldehydu gazowego, powinny być 
jedne spalone, inne wygotowane, poddane działaniu 
pary  pod ciśnieniem albo namoczone w roztw orze od­
każającym, aby już z całą  pewnością zapobiec wszel ­
kiemu możliwemu zakażeniu.

Działanie zabójcze formaldehydu na bakterje  jest 
skuteczne w tem peraturze 10° C, i wilgotności 60% 
powietrza. Gdy jednak tem peratura wynosi niżej 
10° C., albo gdy wilgoć pow ietrza nie dochodzi do 
60% nasycenia, ¡skuteczność formaldehydu zmniejsza 
się znacznie.

W  niższej tem peraturze i mniejszej wilgotności, 
niż poprzednio wymienione, następuje częściowa po­
lim eryzacja formaldehydu i jego zdolność p rzenika­
nia staje się mniejsza. W tych w ypadkach jeśli chodzi
0 dezynfekcję pokoju, ogrzewamy go i równocześnie 
gotujemy wodę dla w ytw orzenia pary, albo silnie 
skrapiam y wodą podłogę.

Form aldehydu gazowego nie używa się do niszcze­
nia owadów. Muchy i komary giną dopiero pod wpły­
wem dłuższego działania skoncentrowanego gazu Nie 
jest trujący dla ludzi i zw ierząt wyższego rzędu, w y­
wołuje u  nich tylko podrażnienie błon śluzowych 
przewodów oddechowych, nosa i oczu, powodując 
w  ten  sposób kaszel, kichanie, oraz łzawienie oczu. 
Dawniejsze otrzymywanie formaldehydu w  słanie ga­
zowym zapomocą specjalnych lamp, ustąpiło miej­
sca innym prostszym, daiącym  zastosować ¡siię w  każ­
dym domu sposobami, jaik:

1) m etoda formaldehydowo-nadmanganianowa.
2) m etoda rozpryskiw ania formaldehydu na płótna,
3) m etoda form aldehydowa z siarczanem  glinu

1 siarczanem wapnia,
4) użycie paraform aldehydu.
Bez względu na  to, k tó rą  metodę się stoisuje, przed 

rozpoczęciem  procesu dezynfekcyjnego wszystko po ­
winno bvć przygotowane.

W szystkie skry tk i i szuflady powinny być pootw ie­
rane, a przedm ioty w  nich zaw arte w yjęte i pow ie­
szone swobodnie, albo w inny sposób rozmieszczone 
w pokoju, zwłaszcza, ieżeli istnieje możliwość, że są 
one zarażone. W szystkie szafy, kredensy i szafy na 
książki powinny być pootwierane.

Kominki (piece), w entylatory, oraz szpary 
w  drzwiach i oknach z wyjątkiem  drzwi, którem i się 
wychodzi, powinny być zamknięte i pozatykane 
przed rozpoczęciem dezynfekcji.

Aby pozbyć się po procesie dezynfekcyjnym pozo­
stałego w pokoju gazu formaldehydowego wystarczy 
zazwyczaj otworzyć drzwi i okna, aby gaz wywietrzał. 
Dawniej używano amon jak u dla zneutralizow ania ga­
zu, obecnie jednak zarzucono ten  sposób; amon jak 
strąca część formaldehydu w postaci proszku (hexa~ 
m etylentetram ina), k tó ry  pod wpływem gorąca albo 
wilgoci znów wydziela newną ilość formaldehydu. Na­
w et jeżeli formaldehyd dobrze wywietrzeje, zapach 
gazu wyczuwa się jeszcze kilka dni po dezynfekcji. 
Nie jest to jednak ani szkodliwe ani nieprzyjemne.

Po zastosowaniu dezynfekcji zapom ocą form alde­
hydu m ieszkanie może być zajęte już po godzinie albo 
dwóch po przew ietrzeniu.

M e t o d a  f o  r  m a l d e h y d o w  o-n a d m a n g a -  
n i a n o w a .  Gdy na  kryształk i nadmanganianu p o ta ­
sowego lejemy roztw ór formaldehydu, następuje silna 
reakcja, k tórej towarzyszy burzenie się płynu, p-rzy- 
czem wywiązuje się dość wysoka tem peratura sprzy­

jająca wydzielaniu się wielkiej ilości gazu form alde­
hydowego i pary  wodnej. R eakcja występuje zależnie 
od tem peratury  po kilku sekundach do jednej albo 
dwóch minut. Reakcja trw a zaledwie k ilka minut, 
i przy użyciu właściwych proporcji odczynników po­
zostałość w  naczyniu jest praw ie sucha.

Na dwie części roztw oru form aldehydu należy brać 
jedną część nadmanganianu. Biorąc więcej nadm an­
ganianu niż w powyższym stosunku, otrzymuje się 
nie wiele w iększą wydajność gazu, zato w zrasta za ­
równo koszt nadmanganianu, jak niebezpieczeństwo 
wyw ołania pożaru, ponieważ gaz formaldehydowy 
w stanie suchym jest zapalny. W zmożony proces u tle ­
niania się, wywołany obecnością większej ilości nad­
manganianu, może łatwiej spowodować zapalenie się 
gazu ¡niż przy zastosowaniu wyżej podanych p ropor­
cji.

Roztwór formaldehydu z nadmanganianem potaso­
wym miesza się w  dużern wiadrze z galwanizowanego 
żelaza. G arnki albo kam ienne naczynia są zbyt grube 
i dlatego nie nadają się do tego użytku, gdyż pochła­
niają ¡zbyt dużo ciepła, k tó re  zabierają reakcji. W iadro 
żelazne można ogrzać przed zmieszaniem w niem roz­
tw oru formaldehydu ¡z nadmaganianem. Ze względu 
na silne burzenie się płynu podczas reakcji należy 
użyć w iadra pojemności 10 litrów  dla ¡zmieszania 300 
g. roztw oru formaldehydu i 150 g. nadmanganianu. 
Dobrze jest postaw ić wiadro w  dużej balji na cegłach, 
albo na czemś, co mogłoby ochronić posadzkę albo 
dywan. Ponieważ reakcja zw iązana jest z małem nie­
bezpieczeństwem  pożaru, należy śledzić przez okno 
cały proces, k tó ry  bardzo szybko się kończy.

Zapomocą tej m etody gaz formaldehydowy w yw ią­
zuje się ta k  szybko i w  tak  wielkiej ilości, że w  do­
mach, posiadających szczelne drzwi i oikna nie p o ­
trzeba naw et zaklejać szpar.

Ilość formaliny i nadmanganianu, jakiej należy użyć 
na każde 1000 stóp sześciennych przestrzeni, zależy 
od okoliczności. Jeżeli jest ciepło i pow ietrze wilgot­
ne w ystarczy 300 gramów formaliny i 150 g. nadm an­
ganianu, podczas zimna zaś i gdy powietrze jest su­
che, trzeba  użyć podwójnej ilości. Nie można w yle­
wać formaliny na nadmanganian z butelki o większej 
szyjce ty lko  ze szklanki, gdyż reakcja przebiega 
bardzo szybko.

Czas trw ania działania, t. j. czas, w  którym  miesz­
kanie powinno pozostać zam knięte powinien wynosić 
przynajmniej dwie, ale lepiej jeszcze cztery godziny. 
Po upływie tego czasu otw iera się okna i drzwi i p rze­
w ietrza m ieszkanie.

M e t o d a  s k r a p i a n i a  p ł ó t n a  f o r m a l i n ą  
jest bardzo prosta, tan ia  i skuteczna. Potrzebne są do 
tego roztw ór formaldehydu, płótno, i jakiś przyrząd 
do rozpryskiw ania formaliny. Płótno powinno- być roz­
wieszone na sznurze pod kątem  około 45 stopni. Do­
brze jest zwilżyć je nieco wodą przed rozwieszeniem, 
gdyż wówczas roztw ór formaldehydu zostanie szybko 
wchłonięty i nie będzie ściekał z płótna.

Roztwór formaldehydu powinien być równom iernie 
rozpylony na  płótnie, co można uskutecznić p ierw ­
szym lepszym tego rodzaju przyrządem , jak np. prostą 
polew aczką ogrodową, 'opatrzoną w  sitko. Rozpryski­
wanie powinno być dokonywane jak najszybciej, gdyż 
gaz zaczyna się wydzielać praw ie natychm iast. D e­
zynfekcję należy przeprowadzić w  każdym  pokoju 
oddzielnie. Na 30 stóp kw adratow ych powierzchni
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płótna powinno się używać nie więcej niż 300 gramów 
formaliny.

M etoda ta  nie powinna być stosowana w (tempera­
turze poniżej 10° C., gdyż roztw ór formaldehydu poli­
meryzuje na płótnie i wówczas wydziela bardzo mało 
gazu. <

Ponieważ m etoda ta  powinna być stosowana tylko 
w ciągu miesięcy letnich, w ystarcza 300 — 360 g roz­
tw oru formaldehydowego na każde 1000 stóp sześ­
ciennych przestrzeni,

Czas trw ania dezynfekcji powinien wynosić od 
czterech do sześciu godzin. Potem  należy otworzyć 
drzwi i okna i usunąć płótna, którym tego rodzaju 
proces bynajmniej nie szkodzi.

M e t o d a  f o r m a l d e h y d o w a  z s i a r c z a ­
n e m  g l i n o w y m .  Rozpuszcza się 1 ikg. han­
dlowego siarczanu glinowego w 2-ch litrach go­
rącej wody, poczem pozostawia się roztw ór w  spo­
koju na kilka godzin. Do jednego litra  tego roz­
tw oru dodaje się 3 litry  formaliny. By wywołać 
wydzielanie się gazu z tej mieszaniny wylewa się 
ją na  niegaszone wapno, w  stosunku 300 gramów 
roztw oru na 500 g. wapna. Bezpośrednio przed 
użyciem wapno powinno być rozdrobnione. W ap­
no należy umieścić w wiadrze albo w innem na­
czyniu i wylać na  nie roztwór. W  kilka minut 
po wylaniu na  wapno mieszaniny siarczanu gli­
nowego i formaliny, zaczyna się proces gaszenia, 
k tóry  trw a oikoło 20 — 30 minut, podczas których 
wydziela się formaldehyd i para. Procent gazu formal­
dehydowego, wydzielanego zapomocą tej m etody jest 
stosunkowo miski w  porównaniu z m etodą formalde- 
hydowo-nadmanganianową, ale wobec tego, że mała 
ilość formaldehydu jest w ystarczająca przy sprzyja­
jących okolicznościach klimatycznych, metoda ta, 
w  tych w arunkach wyda dobre rezultaty . Nie powinna 
jednak być stosow ana w czasie zimnej, suchej pogody.

Około 450 gramów roztw oru formaliny i siarczanu 
glinowego sporządzonego w sposób wyżej opisany 
i 750 g. wapna powinno wystarczyć na 1000 stóp sze­
ściennych przestrzeni. Dezynfekcja powinna trw ać od 
czterech do sześciu godzin.

Ta m etoda w porównaniu z  m etodą form aldehydo­
wo nadmanganianową jest gorsza, nie jest też tak  sku­
teczna jak m etoda skra piania płótna.

P a r a f  o r m a l d e h y d  może być użyty szcze­
gólnie do dezynfekcji małych przestrzeni w tych sa­
mych w arunkach tem peratury i wilgoci, jakie podano 
przy innych metodach.

Paraf ormaldehyd jest jedną z polimerycznych 
oostaci formaldehydu. Jest to  biały proszek, k tóry  
łatw o zapala się, płonąc niebieskim płomieniem. Dla 
celów dezynfekcyjnych powinien być ogrzany dla za­
mienienia paraform aldehydu na gaz formaldehydowy; 
pod żadnym warunkiem  jednak nie należy dopuścić 
d® zapalenia się go. gdyż proces spalania niszczy ca­
ła ilość formaldehydu. Dobrym sposobem otrzym ywa­
nia gazu formaldehydowego z paraform aldehydu jest 
umieszczenie paraioirmaldehydu w metalowem naczy­
niu, pod k tórem  można pos tawić lampkę.

Na każde 100 stóo kubicznych przestrzeni potrzeba 
60 g. paraformaldehydu. Dezynfekcja powinna trwać 
cztery godziny. Płomień pod naczyniem, zaw ierają­
cym paraform aldehyd, może się palić przez cały czas 
trw ania dezynfekcji.

ę  W  handlu istnieje wiele różnych świeć i innych p re ­
paratów  paraformaldehydowych, używanych dla ce­
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lów dezynfekcji. Należy jednak pam iętać o tem, że 
każdy p repera t paraformaldehydowy, iktóry wymaga 
zapalenia, by wywołać wydzielanie się gazu form alde­
hydowego, jest bezużyteczny dla celów dezynfekcyj­
nych, gdyż przez spalanie niszczy się formaldehyd.

D w u t l e n e k  s i a r k i .  W  środowisku wilgotnem 
dwutlenek siarki jest silnym powierzchownym środ­
kiem odkażającym. Jego siła przenikania jednak jest 
ograniczona, nie zabija on też zarodków. Zastosowa­
ny jednak w w arunkach sprzyjających zabija zarazki 
większości chorób zakaźnych, k tórych  rozsadnikami 
nie są  mikroorganizmy, noszące zarodki. Suchy dw u­
tlenek siarki (S02) nie m a właściwie własności zabi­
jania zarodków. W obecności wilgoci jednak gaz ten 
zamienia się na bezwodnik siarkaw y i kwas siarkawy, 
od czego zależy skuteczność dezynfekcji dwutlenkiem 
siarki. Te produkty reakcji działają wprawdzie de­
strukcyjnie na życie bakteryj chorobotwórczych, nisz­
czą jednak również wszystkie meble, tkaniny i t. p„ 
co jest jedną z najciemniejszych stron używania dwu­
tlenku siarki jako środka odkażającego. Ten szkodli­
wy wpływ i słabe własności zabójcze suchego gazu 
w stosunku do bakteryj, ogromnie ograniczyły zasto ­
sowanie tego gazu, zwłaszcza dla celów domowych. 
Używa się go jednak jeszcze dla tępienia szczurów, 
much i innego robactwa, będącego rozsadnikiem  za­
razy, jest bowiem zabójczy dla życia organicznego. 
Dlatego też  znajduje szerokie zastosowanie w odka­
żaniu w nętrz ¡statków, stajen, szop, spichlerzy, wago­
nów towarowych i innych tego rodzaju pomieszczeń.

W obecności wilgoci dw utlenek siarki atakuje 
większość metali i powoduje ich utlenianie się, czemu 
jednak można zapobiec, smarując np. poprzednio w a­
zeliną powierzchnie wystawione na jego działanie. 
Bieli i niszczy bawełnę, len, tkaniny wełniane, firan­
ki t. p. Psuje mąkę, jeżeli nie jest szczelnie zamknię­
ta, rozm iękcza farbę i lakier, zwłaszcza, jeżeli są 
świeże, psuje mydło, kawę, herbatę, cukier, ryż, za ­
pałki i 't. p., jeżeli są narażone na  jego bezpośrednie 
działanie. Psuje również zegary i powoduje płowienie 
tapet, w  razie obecności wilgoci.

Wilgoć, potrzebna dla zniszczenia zarazków  choro­
botwórczych ¡zapomocą dwutlenku siarki, może być 
bez trudu wytworzona, używając dwutlenku siarki 
w czasie dżdżystej pogody albo odkażając w nętrza 
okrętów, gdzie zazwyczaj panuje wilgoć.

Siarka pali się łatwo, jeżeli ją obficie skropić spi­
rytusem. Można również spowodować jej spalanie się 
przez dosypanie do niej łopatki żarzących węgli. Po­
nieważ dw utlenek siarki powstaje przy spalaniu się 
siarki i ponieważ spalanie zależy od dostatecznego 
dopływu tlenu z powietrza, jest jasne, że szybkość 
Dowstawania bezwodnika siarkawego zależy od w iel­
kości płonącej powierzchni. Dlatego ważną jest rze ­
czą, by w  celu zapewnienia szybkiej produkcji, użyto 
szerokich, płaskich naczyń.

Teoretycznie zupełne spalenie się 500 g. siarki 
w przestrzeni o pojemności 100 stóp sześciennych da­
je 1.15% dwutlenku siarki, chociaż w praktyce o trzy­
muje się zaledwie 1%. Ponieważ zaś potrzeba 5°/o 
dla zabicia organizmów, nie posiadających zarod­
ków, 'trzeba spalić 2 kg. siarki na  każde 100 stóp 
sześciennych przestrzeni dezynfekowanej.

leżeli używamy siarki w sztabkach, część sztabki 
należy sproszkować, albo przynajmniej rozdrobnić. 
Naczynia powinny być rozmieszczone w dezynfeko­
wanych pokojach tak, żeby liczba naczyń odpowia­
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dała wielkości izb. Można je postaw ić ¡na podłodze, na 
piecach, płytach kuchennych, sto łach i i. p.

Należy pam iętać, że płonąca siarka bardzo rozgrze­
wa naczynia, dlatego też, aby uniknąć niebezpieczeń­
stw a pożaru należy umieścić je na czemś ogniotrwa- 
łem i nie psującem się od gorąca. Ja k  już zaznaczono, 
cel ten  osiąga się najlepiej, umieszczając je w w ięk­
szych m iskach zawierających na dnie na cal albo dwa 
wody. Oprócz ochrony w oda spełnia jeszcze inną ro- 
łę. Mianowicie dzięki gorącu zamienia się na parę, 
która jest koniecznym warunkiem przy dezynfekcji 
siarkowej. Teoretycznie około 100 g. wody powinno 
się zamienić w  parę n a  każde 400 g. spalonej siarki. 
Skropienie siarki spirytusem  i zapalenie należy od­
łożyć na ostatnią chwilę, w tedy, gdy już wszystko bę­
dzie przygotowane.

Po upływie pół godziny należy sprawdzić, czy przez 
jakie otwory nie wydobywają się pary  siarki i ew en­
tualnie pozatykać wszelkie szpary.

Dezynfekowane mieszfkanie albo pokój należy trzy ­
mać zam knięte przez 12 godzin, potem  otworzyć 
drzwi i okna i dobrze przew ietrzyć.

P ł y n n y  d w u t l e n e k  s i a r k i .  Technika od­
każania zapomocą płynnego dwutlenku siarki rożni 
się od poprzedniej tylko pod względem sposobu o trzy­
mywania dwutlenku siarki, dlatego tylko ta  faza p ro ­
cesu bedzie tu  opisana, podczas gdy co do innych 
szczegółów odsyłamy czytelnika do poprzednich in- 
foirmacyj.

M etoda ta  ma tę zaletę, że zapomocą niej otrzym u­
je się w  krótkim  czasie w ielką ilość dw utlenku siarki. 
Jest ona jednak © wiele kosztowniejsza, niż spalanie 
siarki w  naczyniach, a stosunek kosztów przedstaw ia 
się jak 10:1. Zato m etoda używania płynnego dw utlen­
ku siarki jest niesłychanie p rosta  i nie jest połączona 
z niebezpieczeństwem  pożaru. Płyn znajduje się 
w  handlu i sprzedawany jest w  naczyniach m etalo­
wych, u  których, przed użyciem zaw artości należy 
równocześnie uciąć ołowiane rury, umieszczone na 
wierzchu naczyń w  tylu naczyniach, w  ilu to jest 
potrzebne i wylanie zaw artości do naczynia m etalo­
wego albo glinianego. W ówczas szybko zaczyna się 
ulatnianie gazu.

Aby otrzym ać 5%  dwutlenku siarki, potrzebnych 
do dezynfekcji, musimy zużyć 4 kg. płynnego dwu­
tlenku siarki ina każde 1000 stóp sześciennych p rze ­
strzeni dezynfekowanej. Rzecz prosta, że przy  tej m e­
todzie należy zastosować te same przygotowania 
i środki ostrożności w  celu zabezpieczenia niektórych 
przedm iotów od zniszczenia, jak przy metodzie z na­
czyniami. Jeżeli dezynfekcji ma podlegać szereg po ­
kojów sąsiadujących z sobą, najlepiej jest zacząć 
otw ierać i wylewać bańki z dw utlenkiem  w najbar­
dziej odległych od wyjścia i zbliżać się kolejno do 
drzwi wyjściowych. T rzeba mieć wszystko przygoto­
wane i pracow ać szybko, gdyż gaz ulatnia się natych­
miast. Jeżeli naczynie, zawierające dwutlenek siarki 
zaopatrzone jest w  syfon aJiba 'rurkę, można zapomo­
cą rurki wprowadzić płyn przez dziurkę od klucza 
do odpowiedniego zbiornika w ew nątrz pokoju.

Dezynfekcja powinna trw ać 12 godzin. Jedna ude­
rzająca wada tej metody w porównaniu z metodą po­
przednią jest że nie produkuje ona wilgoci potrzebnej 
do otrzym ania największej siły odkażającej dw utlen­
ku siarki.

Ś w i e c e  s i a r k o w e  mają zastosowanie tylko 
jeżeli chodzi o tępienie owadów.

C h l o r .  Dzięki swym trującym  i destrukcyjnym  
właściwościom chlor rzadko bywa używany jako śro­
dek dezynfekcyjny. Do jego działania w tym charak te­
rze potrzebna jest wilgoć ,a w  obecności wilgoci jest 
on również potężnym  środkiem  błiehującym dla w szy­
stkich barw ników  organicznych. Dywany, firanki 1 in­
ne tkaniny ulegają zwykle zniszczeniu pod jego wpły­
wem. Je s t on zabójczy zarówno dla roślin jak dla 
zwierząt. Najwygodniejszym sposobem otrzym ania go 
jest rozłożenie 600 g. wapna chlorowanego zapomocą 
180 >g. stężonego- kw asu siarkowego. Ten proces w y­
wołuje ilość gazu w ystarczającą na zdezynfekowanie 
1000 stóp sześciennych przestrzeni. Inną m etodą 
otrzym ywania chloru jest dodanie czterech części s tę ­
żonego kw asu solnego do jednej części dwutlenku 
manganu. Dla celów dezynfekcji chlor znacznie pod 
względem pralktycznym ustępuje dwutlenkowi siarki, 
gdyż trudniej go skontrolować, przytem  jest niebez­
pieczny w działaniu i destrukcyjny w skutkach.

(Dokończenie nastąpi).

Furfurometr do badania mąki.
Furfurom eter, ein  A pparat filr 

M ehluntersuchung.
Każdy z chemików spożywczych zdaje sobie sp ra­

wę, na ile natrafia trudności przy określaniu przem ia­
łu mąki. Metod badania jest wiele, nie wszystkie je- 
nak dają wyniki zadowalające. Zadaniem niniejszej 
pracy jest dorzucenie skromnej cegiełki do wielkiej 
budowy analitycznej w tej dziedzinie.

W raz z wyższym stopniem przem iału mąka robi się 
coraz ciemniejsza tak, że barwa może służyć przez 
porównanie ze znaną mąką do określenia jakości ba­
danej próby. Polecano też dla stwierdzenia stopnia 
przem iału oznaczenie popiołów, skrobji, tłuszczu. J e ­
dnakże stosunki klimatyczne, nawożenie, położenie 
i jakość gleby, rodzaj zboża powodują zmiany i w a­
hania w jakości mąki. Stwierdzenie stopnia przem ia­
łu jest więc bardzo trudne, a władze państwowe sta­
ra ją  się dopomóc Zakładom badawczym przez stwo­
rzenie zasadniczych typów, które służą do porów­
nania.

N ajprostszą w badaniu jest podana przez Pekara  
(1894) próba pekaryzowania t. j. porównywania bar­
wy mąki z barwą znanego gatunku w stanie wilgot­
nym. A . Fornei  (Chem. Ztg, 1910. 34. 1285) i H. 
Trem l  (Z. U. N. 1911. 21. 196) polecają deseczki 
i tłoczki specjalnej formy- Pisze o tej próbie O. 
Reinke  (Chem. Ztg. 1910. 34. 1193), L. Liebermann  
i V. Andriska  (Z. U. N. 1911. 22. 291). O. Ramm -  
s ted ł  (Pharm. Ztg. 1915. 56. 290) stwierdza, że pró­
ba Pekara jest odpowiednia szczególnie dla kontroli 
pracy w młynach, jadnakże nie nadaje się dla mąk 
pełnych glutenu, zwykle ciemniejszych. Miller  zaś 
udawadnia, że próba zależna jest nietylko od zawar­
tości protein, ale także od własnej barwy zboża. P ró ­
ba jest doskonałą, jeśli idzie o porównanie próby ba­
danej ze wzorem znanym.

Próbę Pekara  uzupełnia H olłz  w ten sposób, że 
zwilża powierzchnię mąki rczczynem floroglucyny 
i kwasem siarkowym. Ogólnie próba Holtza  nie jest 
stosowana.

A. Maurizzio  (Nahrungsmittel aus Getreide. Ber­
lin 1917) poleca do badania mąki oznaczenie popiołu
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i oleju. Grube mąki pszenne, posiadające zdrewnia­
łą łuskę, wykazują wyższą zawartość popiołu niż 
grube mąki żytnie. Także otręby pszenne m ają wyż­
szą zawartość popiołu od żytnich. Mąka pszenna, 
zdatna do wywozu, musi zawierać 2,5 proc. popiołu, 
mąka żytnia 2 proc., otręby 4 proc,, otręby jęczmien­
ne 5 proc.

W edług Maurizzia  (loco citato) wartość dla popio­
łu i oleju przedstawia się następująco:

w m ą c e  p s z e n n e j
o l e j u p o p i e i ł u

Nr. 0 0.60 — 0.95 0.24 — 0,34
1 096 — 1.05 0.35 — 0.39

„ 2 1.06 — 1.15 0.40 — 0.43
3 1.16 — 1.25 0.44 — 0.52
4 1,26 — 1.45 0.53 — 0.60

„ 5 1.46 — 1.62 0.61 — 0,70
»i 6 1.63 - 1.84 0.71 — 1,16
u 7 1.85 — 2,50 1,17 — 1.80
u 8 2.55 — 3,45 1.81 — 3.15

w m ą c e ż y t n i ej
Nr. I 0,58 — 1,30 0,397 - - 0.583

II II 1.52 — 1.76 0 754 - -  1.004
II III 1.83 — 243 1.410 - - 1 951
II IV 2,45 — 3.62 2,112 - -  2,500

1. Buchw ald  (Z. U. N. 1915. 29. 13) potwierdza 
powyższe badania i przyznaje im duże znaczenie, to 
samo sądzi L. Wiłłmack. O. Borello (Staz. sperim. 
agrar. ital. 1916. 49. 314) oświadcza, że dla porów­
nania mąki jednego gatunku oznaczenie popiołu na­
daje się najlepiej.

Oznaczenie oleju jest stosunkowo proste, lecz nie 
jest obojętnem, czy do wytrawienia używa się eteru, 
czy eteru naftowego. (C. Cerkez  Ztschr. angew. Che­
mie. 2. 663 — E. Spaeth  Forschungsber. Lebensm. 
1896. 3. 259).

I. Gerum  (Z, U. N. 1916. 31. 176) poleca dla zbada­
nia wymiału mąki oznaczenie skrobji. M. Miller 
(Z. U. N. 1910. 19. 282) radzi obok skrobji uwzględ­
nić także zawartość protein oraz kwasu fosforowego.

Cyfry uzyskane przez Millera są następujące w sto­
sunku do substancji suchej:
Skrobja 83.61 
Proteina 11.86 
Pentozany 3.04 
Tłuszcz 0,93
Popiół 0.43

83.01
12.20

3.33
0.99
0.52

81.22
12.33

3.59
1.25
0.57

79.33 
12.70 

3.89 
1.38 
0 81

77.13
13.06

4.04
1.59
0.92

72,59
14.78
4,50
2.30
1.69

64 60 
17.23 

6,22 
3 52 
2.59

1. Buchwald  (Z. U. N. 1915. 29. 13) uważa jednak 
oznaczenie skrobji za zbyt niedokładne. R. W oy  
(Ztschr. óff. Chem, 1911. 17. 101 ) poleca do ozna­
czania skrobji metodę Ewersa.

Oznaczenie pentozanów dla stwierdzenia stopni 
przem iału polecają O. Prandi i F. Perracini (Staz. 
Sperim. agr, ital. 1917. 50. 391), C. L. Spica stosuje 
metodę Tollensa  dla oznaczenia furfurolu i znajduje 
go w 60 proc. mące 0‘025 g, w 80 proc. 0‘150 g, 
w 100 proc. 0‘225 g. /. Gerum  (Z, U, N. 1920. 39. 65) 
uważa metodę za niedokładną,

A . Schwicker  (Z. U. N. 1924. 48. 311) oblicza sto­
pień wymiału z zawartości manganu.

M. P. Neum ann  (Z. U. N. 1905. 10. 747) bierze za 
podstawę oceny siłę katalityczną. Jeśli mąkę zmie­
sza się z wodą utlenioną, wtedy następuje wywiązy­
wanie się tlenu, który można ująć i zmierzyć. Enzy­
my katalityczne występują obficiej w zewnętrznych 
warstwach kiełka niż w bielmie. W edług W. Breme- 
ra (Z. U. N. 1906. 11. 569.) cyfry uzyskane są nie­

jednostajne. Potw ierdzają to zdanie badania P. 
Liechłiego  (Ch. Ztg. 1909. 33. 1057), D. Marotty  i R. 
Kaminki. (Chem. Zbl. 1923. 94. 144).

O. R am m sted t  (Ztschr. óff. Chem, 1910, 16. 231) 
później M. L. Lindeł  (Ann, chim. anal, appl, 1914, 
19. 294) polecają oznaczenie włókien surowych. Ba­
danie to wymaga dłuższego czasu.

Łatwą i szybką jest metoda Rakowicza. Przy tej 
próbie pewna ilość mąki miesza się z odpowiednią 
ilością chloroformu w kalibrowanej probówce. Na 
podziałce otrzymuje się objętość, zajętą przez otrę­
by w górnej części probówki. 1 podziałka odpowia­
da funtowi otrąb na pud mąki. Próba ta  na zacho­
dzie jest nieznana i wyniki jej są niezbyt dokładne.

Badając bardzo wiele prób mąki, doszedłem do 
przekonania, że z ilości włókiem surowych można 
zupełnie dokładnie określić przem iał mąki. Należy 
tylko skonstruować odpowiedni aparat, aby próba 
szła szybko i nie była trudną w wykonaniu.

W, tym celu dałem zrobić furfurometr o dwu wy­
miarach dla mąk delikatnych i grubszych. A parat 
jest zgłoszony do patentu i jest do nabycia u firmy 
M. Szym ański  we Lwowie, ul. Ujejskiego 6.

51.59 
19 56 
9.07 
5.01 
3.39

K i i  ,

c.

Furfurometr.
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O p i s  a p a r a t u .
Furfurom etr jest dużą probówką z trudnotopnego 

szkła polskiego „A lborex“, w dolnej części zwężo­
ną, jak to przedstaw ia wyraźnie rycina. W  górnej 
części wynosi średnica rury  25 mm, w dolnej 10 albo 
5 mm. W dolnej, zwężonej części rurka jest kali­
browana w szerszym aparacie od 0‘05 do 1 ‘5 cm3, 
w węższym od 0‘005 do 0‘30 cm3. W  górnej, szer­
szej części oznaczona jest kreską objętość 25 cm3. 
A parat zatkany jest doszlifowaną zatyczką szklaną, 
wydrążoną na wewnętrznej stronie w ten sposób, aby 
w wydrążeniu zmieścił się 1 gram mąki. Tak zatycz- 
ka, jak i aparat oznaczone są odpowiadającemi so­
bie numerami. Długość całego aparatu  wraz z za- 
lyczką wynosi 18‘5 cm.

Do aparatu dołączony jest pręcik szklany i rurecz- 
ka długości 23 cm.

S p o s ó b  u ż y c i a .
Potrzebne odczynniki: kwas solny 15%owy,

ług sodowy 15% owy.
Zatyczkę odtarowuje się na wadze i nasypuje lek­

ko do wydrążenia zatyczki 1 g badanej mąki.
Do aparatu  wlewa się około 15 cm3 kwasu solnego 

15%wego i wsypuje ostrożnie z zatyczki odważoną 
mąkę.

Jeśli zatyczka była zupełnie sucha, mąka przesy­
puje się z łatwością bez reszty, w danym razie lek- 
kiem uderzeniem  palców  w ytrąca się zaw artość 
zatyczki do aparatu, a ostatnie pyłki można pręci­

kiem platynowym nieco poruszyć. Tak napełniony 
aparat ogrzewa się małym płomieniem gazowym do 
kilkukrotnego zawrzenia. A parat nie parzy, jeśli 
trzym a się go za górny brzeg. Skoro przeważna 
część mąki rozpuściła się, wtenczas dolewa się kwasu 
po znaczek 25 cm3 i ogrzewa dalej aż wszystkie gru- 
deczki mąki rozejdą się. Następnie aparat zatyka się 
i odcentryfugowuje. Od zebranego po centryfugo- 
waniu osadu odlewa się ostrożnie jasny płyn, a do 
aparatu  dolewa się po znaczek 25 cm3 15%wego łu ­
gu sodowego. Cienkim pręcikiem szklannym mięsza 
się, aby cały osad przesycić ługiem, poczem ogrzewa 
się lekko do około 70° C. i centryfuguje się ponownie. 
Ilość powstałego obecnie osadu odczytuje się na po- 
działce rurki.

W y n i k  i b a d a n i  a s ą  n a s t ę p u j ą c e .
l r o  rw n n ł n K n  T l  n  i - n  n  n e 7 0 r v i m i  r 1 « T r \ r c l / i o i  O  H  C\ o m l i
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M. CHORZELSKA.

Humor w literaturze naukowej.
Jeden z naszych literatów  tak ie  zdanie wypowia­

da we wstępie do swej powieści:
„Ludzie uskarżają się na to, że nauka jest trudna. 

Stawiamy utartym  zwyczajem na placach publicznych 
pomniki wybitnym uczonym, ale w  skrytości ducha 
uważam y ich za plagę naszych, lat szkolnych, za 
widziadła straszne i bezcielesne, k tóre zjawiają się 
w pewnej epoce naszego życia i, podniósłszy palec 
do góry, mówią tonem grobowym: kategoryczny 
imperatyw! albo: zachowknie eiiergji! ¡albo: kw a­
d rat przeciwprosttokątinej! i to  ¡rzekłszy, znikają“. 
A cóż dopiero mówić o książce naukowej? Stała 
się ona symbolem czegoś niesłychanie trudnego 
i nudnego. Styl zazwyczaj ciężki i zawiły przy oczy­
wiście dość skomplikowanej treści czyni ją praw ie 
niedostępną dla laika i trudną do opanowania dla 
początkującego adepta danej gałęzi wiedzy. Żywe 
słowo wykładowcy posiada wiele takich atrybutów, 
których nie da się przelać na papier. Działa tu prze­
cież i sama postać mówiącego, intonacja głosu, ja­
kiś gest nieznaczny, mimika — wszystko to może 
przykuw ać uwagę słuchacza, działać na wyobraźnię, 
pobudzać mózg do współmyślenia. Zdarza się czę­
sto, że wykładowca żywem słowem potrafi porwać 
słuchaczów, a um iejętną analogją tak  rozjaśnić oma­
wiane zagadnienie, że słuchacz przysw aja je sobie 
szybko i bez wysiłku; ale tenże sam uczony, p rzele­
wając wiedzę swą na papier .obdziera ją  niejako ze 
wszystkich tydh zewnętrznych walorów. W rezulta­
cie pozostaje sucha, zawiła treść. Książka naukowa

stała się nieprzystępną, niepopularną. Zadajemy so­
bie nieraz pytanie ,czy faktycznie tajką już musi być 
owa książka naukowa, czy słusznem jest, że najcie­
kawsze zdobycze wiedzy popularyzowane są przez 
laików w prasie codziennej?

Po strejku szkolnym w 1906 r. ogromna część mło­
dzieży pozostała na bruku, bez możliwości kontynu­
owania swych studjów w  uczelniach. Jednakow oż 
młodzież ta  bynajmniej nie zrezygnowała z pogłębie­
nia swej wiedzy i kształcenia umysłu. Pow stawały 
liczne kółka samokształceniowe, ale i te nie mogły 
przecież zaspokoić indywidualnych zainteresowań, 
zwłaszcza, że posiadały one charakter przew ażnie 
polityczno-społeczny. W  owym czasie wielką popu­
larnością cieszyły się w ydaw ane przez Kasę M ia­
nowskiego Poradniki dla samouków, podające wykaz 
książek, według których można już było samemu uzu­
pełniać swoje wykształcenie, Ale czy dla tej młodzie_ 
ży niedokształconej, choćby nawet bardzo zdolnej, n a ­
dawałby się podręcznik trudny? Stanowczo- mie, I tu 
należy przyznać, że dobór literatu ry  naukowej w  po­
radnikach był sporządzony bardzo umiejętnie, 
a  „Dzieje Myśli“ (specjalny dział owych poradni­
ków) stanowiły jakgdyby wrota, wprowadzające 
czytelnika do tajników danej gałęzi wiedzy, Czyta- 
tało się ową literaturę  nietylko z zainteresowaniem, 
ale często z zachwytem.

Jakież walory posiadały owe książki? — Były ła­
twe i proste, pociągały nietylko treścią, ale i stylem. 
Tak jak dziś popularną jest literatura kryminalna, 
tak wówczas popularnym był Bólsche, Flammarion, 
Nussbaum, Kramsztyk, Heilpern i in.

W okresie powojennym zmienia się sytuacja, 
kształci się w wyższych uczelniach każdy — z zami-
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B a d a n i e  m i k r o s k o p o w e ,

Z nad osadu zlewa się płyn jasny. Osad zaś u j­
muje się cieniutką rureczką szklaną, przenosi się na 
szkiełko podstawkowe, przykrywa szkiełkiem na- 
krywkowem i ogląda się mikroskopowo. Wtenczas 
występują wszystkie cechy charakterystyczne mąki 
i zanieczyszczeń.

Grubościenne włosy pszenicy, cienkościenne włosy 
żyta;

grubościenne komórki podłużne silnie cętkowane 
pszenicy, cienkościenne i słabo cętkowane komórki 
podłużne żyta;

jednostajnie paciorkowate i kanciaste komórki po­
przeczne pszenicy, podkowiasto zgrubiałe na węż­
szych stronach, zresztą słabo cętkowane komórki po­
przeczne żyta;

wyraźne, długie komórki wężykowate pszenicy, 
niewyraźne komórki wężykowate żyta.

Wydłużone, grubościenne, prostokątne, zatokowa-

to powyginane kom órki krezkow e i półksiężycowate 
lub kwadratowe komórki krzemionkowe plewki jęcz­
mienia; cienkościenne gładkie komórki poprzeczne, 
włoski jednokomórkowe, kręgielkow ate jęczmienne.

Długie rurkowate, wąskie, grubościenne włoski, 
niewyraźne poprzeczne komórki owsa, pałeczkowate 
komórki krezkowe plewki owsa.

Czarne, gwiaździste, zatokowate, guzowate, garbo- 
wate, rozgałęzione, grubościenne komórki olbrzymie 
kąkolu. Krótkie, grubościenne, haczykowate włoski 
plewek, poprzeczne komórki zawierające barwik, 
warstwa grzybni pomiędzy bielmem a obielmem ■— 
życicy; palisady i komórki wspierające wyki i innych 
strączkowych; komórki korka i szerokie cienkościen­
ne kom órki miękiszowe ziemniaka; nibymiękisz spo­
ryszu.

Zarodniki Tilletia Caries, Tilletia laevis, Tilletia 
secalis, nitki i zarodniki pleśni, węgorzyki i moliki 
mączne.

Furfurom etr może służyć również do badania chle- 
ba, bułek, wyrobów mącznych i daje zawsze dobre 
wyniki. Jedynie wynik należy przeliczyć uwzględnia­
jąc wyższą zawartość wilgoci w pieczywie.

Z u s a m m e n f a s s u n g ,

Furfuromeiter ist eine grosse Eprouvette aus 
schwerschmelzendem Glas, wie sie die Abbildung

łowania do wiedzy, czy też bez — ot, tak dla zwycza­
ju, Książka popularno-naukowa zatraca pozornie swą 
rację bytu, poczytność jej m aleje wybitnie. Dziś jed­
nak, wobec reformy szkolnictwa średniego, wśród tej 
młodzieży, która dobrowolnie lub przymusowo zre­
zygnuje z wyższych uczelni — tego rodzaju literatu­
ra może znów znajdzie dawną swą poczytność.

Aby dobrze spełnić swe zadanie książka popular­
no-naukow a musi być dostosowana do potrzeb chwi­
li, musi odpowiadać upodobaniom i umysłowości 
współczesnych. Stąd najrozmaitsze jej typy, W je­
dnych pociąga się czytelnika poetyckim  nieomal 
stylem, w drugich spotykam y typowe gawędziar­
stwo, w imnnych znów au tor posługuje się zręczne­
mu porównaniami ,wziętemi z życia codziennego, 
nadając treści naukowej żywość i obrazowość; w resz­
cie nie b rak  tąż książek, w których autor ucieka się 
naw et do humoru.

Stylem poetyckim  poryw ał młodzież z 1906 roku, 
tę młodzież nawskroś romantyczną — Bólsche, Flam_ 
marian, Nussbaum i inni. Jakże odmiennej formy 
użyć należało, by rozbudzić zainteresowanie naszych 
prababek!

Maim przed sobą książkę Podymowijcza z roku 
1834 p. t.: „Botanika dla płci pięknej, czyli Historja 
drzew, ziół i krzewów“, k tórą uważać można za 
idealny typ literatury  gawędziarskiej. Spotykamy 
tu całe ustępy z Pisma Świętego, z mitologji, poda­
nia i legendy, dotyczące omawianego drzewa, kw ia­
tu, czy też ziela. W opisie naprzykład sosny, po za 
ogólnikowerri omówieniem niektórych własności te ­
go drzewa, autor opowiada nam historję herbu poi. 
skiego „Sośnia“ , nadaną Godziembie w roku 1094 
i wreszcie wielce idylliczną przygodę poety Janic-

kiego, którem u kochanka Elżusia przysłała raz wie­
niec „różowy“, drugi raz  sosnowy, W dalszym ciągu 
czytamy romantyczną odpowiedź Janickiego na ten 
niesamowity podarunek. Oczywiście książki Pody- 
mowicza nie można dziś uważać za pracę naukową, 
tem mniej za botaniczną. Napewno na podstawie 
opisów, załączonych w książce, trudnoby odróżnić 
sosnę od modrzewia, ale za to płeć piękna dowia­
dywała się z czego były sporządzane strzały miło­
ści, dzidy starożytnej jazdy i pod jakiem drzewem 
odbywały się Rady Bogów. Niewątpliwie jednak 
chciał Podymowicz zainteresować niew iasty tą w ła­
śnie gałęzią wiedzy.

Jako  curiosum musimy też traktow ać wydaną 
w Bolonji przez A lberto Cavaliere „Chimica in ver- 
si“. Cała chemja nieorganiczna napisana zupełnie 
zresztą poprawnym wierszem. Ciekawe, że książka 
ta cieszy ’ się w ielką poczytnością, czego dowodem 
choćby to, że w r. 1928 doczekała się powtórnego 
wydania. Oczywiście chodziło tu  autorowi o u ła t­
wienie przyswojenia sobie meitodą m echaniczną a r­
kanów  chemji nieorganicznej, z punktu widzenia je­
dnak specjalisty książka ta wygląda niezbyt poważ­
nie.

Inaczej znów ustosunkować się musimy do pracy 
Legendre'a p. t. „La coincentration en ions hydro- 
gene de l‘eau de m er“. W ciekawej i poważnej tej 
pracy autor, chcąc obrazowo przedstaw ić różnicę, 
jaka istnieje pomiędzy jonimetrją a analizą miarową, 
ucieka się do tego rodzaju przykładów.

Różnica, powiada Legendrę, pomiędzy metodą 
pierwszą a drugą jest taka, jak pomiędzy statysty­
cznym wykazem mężczyzn, podlegających mobiliza­
cji, a liczebnym wykazem walczących ma froncie.
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darstellt. Oben ist ihr Durchmesser 25 mm, unten 10 
oder 5 mm. In unterem  Teile ist die Röhre kalibriert 
von 0‘05 bis 1*5 cm3 bei dem breiteren, und von 0‘005 
bis 0‘30 cm3 bei dem engeren A pparate. In dem oberen, 
breiteren  Teile träg t die Röhre eine M arke bei 25 cm ', 
Der A pparat ist mit einem gläsernen Stöpsel zuge­
stopft. Der Stöpsel ist an der inneren Seite vertieft 
so, dass die Vertiefung 1 Gramm Mehl umfasst. Der 
ganze A pparat ist 18‘5 cm lang,

Gebrauchsanweisung: In die Vertiefung des Stöp­
sels wird 1 Gramm Mehl abgewogen. In den A pparat 
giesst man etwa 15 cm3 15% iger Salzäure und 
schüttet das abgewogene Mehl hinein. Nun wird m eh­
rere Male bis zum Sieden angewärmt. W enn der 
meiste Teil des Mehles aufgelöst ist, ergänzt 
man die Säure bis zur M arke und kocht bis alle 
M ehlteilchen vollständig aufgelöst erscheinen. Je tz t 
w ird zentrifugiert. Die klare Flüssigkeit wird abge­
gossen und der A pparat mit 15% -iger Natronlauge 
bis zur M arke aufgefült. Mit einem dünnen Glasstabe 
w ird der Bodensatz angeführt. Man erw ärm t w ieder 
bis auf etwa 70° C und zentrifugiert. Dann liesst 
man den Stand des Bodensatzes ab. Die Tabelle oben 
für W eizen-, un ten  für Roggenmehl ist leicht zu v e r­
stehen.

Der A pparat eignet sich auch für Brotuntersuchung 
bei Berücksichtigung des W assergehaltes..

Z Zakładu Chemji Farmaceutycznej U. S. B, w Wilnie, 
Kierownik P r o f .  W.  K a r a i f a - K o r b u t t .

M. CHORZELSKA.

W łasności chłonne 
niektórych gatunków ziem i 
w zględem  gazów trujących.

(Dokończenie).

Ziemia liściasta pod wieloma względami przew yż­
sza ziemię inspektową. Lżejsza od poprzedniej, a za­
tem dająca mniejszy opór, przy dużej stosunkowo 
wilgotności chłonie lepiej od poprzedniej pary  bro­
mu. Przy wilgotności 44%  i stężeniu bromu 0,01 g 
na litr powietrza w tem peraturze 17 — 20°, otrzym a­
no przeskok po 95 — 110 minutach, Podwyższenie 
tem peratury do 26° przyspieszyło przeskok: gdy 
w poprzednich warunkach otrzymano go po 110 mi­
nutach, w tych warunkach przeskok nastąpił po 85— 
90 min.

Najlepszą okazała się ziemia torfowa. Duża wil­
gotność tej ziemi, pulchność i specyficzna struktura 
fizyczna m ają tu  widocznie niem ałe znaczenie,

W warunkach jak poprzednio, tem peraturze 17 — 
20°, wilgotności mieszaniny 46 — 48% i stężeniu bro­
mu 0,01 g, na litr powietrza otrzymano przeskok po 
140— 150 minutach. Ta sama ziemia o znacznie niż-

Analiza miarowa to ogólna liczba już zmobilizowa­
nych oraz tych, którzy dopiero będą zmobilizowani; 
przeciwnie, jonim etrja — to nietylko wykaz sil w al­
czących, ale również sprawdzian ich aktywności, 
sprawdzian warunków  ofenzywy, a naw et waleczno­
ści indywidualnych bojowników. Jony — to żołnie­
rze na froncie, drobiny zaś niezdysocjowane, n ie­
aktyw ne — to rezerwa, k tó ra  w miarę potrzeby b ę ­
dzie uzupełniać szeregi walczących. Środowisko — 
to kraj, k tóry tylko w tedy będzie, interweniował,
0 ileby zabrakło ludzi. Pewne formacje wojskowe 
mogą angażować wszystkie swoje siły, inne tylko 
część. Służba sanitarna i intendentura — to  elem en­
ty mniej waleczne, których odpowiednikiem będą 
elektrolity mniej aktywne.

Sam autor przyznaje, że porównanie nie jest zbyt 
ścisłe, chcąc więc jeszcze lepiej uzmysłowić czytelni­
kowi trudne zjawisko dysocjacji, przytacza bardziej 
plastyczny przykład:

,,Każdy roztwór należy uważać za wielką salę ba_ 
Iową, po której kręcą się tancerze i tancerki. Jedni 
ruszają się prędzej, inni wolniej, jeszcze inni biega­
ją, podskakują, k ręcą się w miejscu. Zmienia się 
rytm. Ludzie krzyżują się i po trącają w tłumie, je­
dnakowoż cały ten tłum jest sharm onizowany i zgra­
ny. W idzi się tu osoby pojedyńcze i pary. Jedni 
wciąż zmieniają swe partnerki, inni są wierni; tu
1 tam  widzi się zespołowe figury taneczne, w  k tó ­
rych grupują się pary. Pod ścianami siedzą mniej 
aktyw ni ,aby odpocząć, tworząc masę solidną, nie­
ruchomą, o k tó rą  obijają się tańczące pary, zatrzy­
mując się niekiedy na chwilę. Od czasu do czasu 
wychodzi ktoś z sali poło, by za chwilę znów po ­
wrócić. Światło, tąm peratura, skupienie i inne czyn­

niki mają oczywiście też pewien wpływ na ową ruch­
liwą masę. Analiza miarowa — to  mistrz ceremonji, 
stojący w drzwiach; liczy on wszystkich obecnych 
na sali, zarówno starych jak i młodych, pary  jak 
i osoby pojedyńcze. Można obliczyć ilość obecnych, 
a gdyby się znało pojemność sali — również i sku­
pienie czyli koncentrację. Nie da się jednak z tych 
danych nic powiedzieć o werwie balu i sukcesach 
wieczoru. Przeciwnie — jonim etrja to ustaw iczna 
kontrola aktywności ,ożywienia i werwy, panującej 
na sali. Tu nie bierze się pod uwagę nieruchliwych, 
par odosobnionych, lub nierozłącznych. Liczy się 
tylko danserki i dansąrów poszczególnych, którzy 
są wciąż w ruchu, wciąż się zmieniają, wciąż są 
aktywni.

Analiza m iarowa jest m iarą ilości, jonimetrja — 
miarą aktywności.

Ja k  widzimy obraz jest nadzwyczaj plastyczny 
i daje doskonałe pojęcie zjawiska dysocjacji elektro­
litycznej. Zaznaczyć trzeba, że praca Legendre‘a jest 
ściśle naukowa i wartości jej bynajmniej nie umniej­
szają przykłady, zaczerpnięte z życia codziennego.

Ostatnio w wydaniu Mathesis Polskiej ukazało się 
szereg ciekawych książek, które, pomimo swej treści 
naukowej i naprawdę trudnej ze względu na omawia­
ne tematy, czyta się łatwo, a to dzięki prostocie 
i obrazowości stylu. Mam tu  na myśli książkę Sir 
A. Eddingtona p. t, „Nowe Obliczei Natury, czyli 
światopogląd fizyki współczesnej". W przedmowie 
pisze autor: „Postanowiłem nie zmieniać konwersa-
cyjnego stylu wykładów, jakkolwiek może on się wy­
dać w większej książce niewłaściwym. W iele kwe­
sty j odznacza się tak istotną trudnością, że jedyną 
nadzieję na porozumienie się widziałem w omawia-
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szej wilgotności np. 20% zmienia swoją strukturę, 
to też zmieniają się i jej własności chłonne. Przeskok 
w tych warunkach otrzymano po 30 — 35 minutach.
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Najgorszą pod każdym względem okazała się zie­
mia wrzosowa. Jak  to już poprzednio zaznaczyłam, 
ziemię tę otrzymałam z młodych wrzosowisk z dużą 
zawartością piasku, a więc cięższą od poprzednich, 
uboższą w związki organiczne, wyługowaną prawie 
kompletnie i o niskiej wilgotności. W tem peratu­
rze jak i w poprzednich badaniach, wilgotności 12% 
i takiem samem stężeniu bromu przeskok otrzymano 
po 10 minutach.

W identycznych warunkach, zmieniając tylko apa­
raturę, w sposób jak to było wskazane poprzednio, 
wykonano badania z chlorem. Chlor jako już bar­
dziej typowy gaz, trudniej jest pochłaniany przez 
ziemię. Przy stężeniu 0,003 g na litr powietrza, otrzy­
mano przeskok dla ziemi torfowej o poprzedniej wil­
gotności po 27 — 28 minutach, dla liściastej po 17— 
20 minutach, dla inspektowej po 9 — 11 i dla wrzo­
sowej po 1 minucie.

Jeszcze gorzej sprawa przedstawia się z gazami 
trudno hidrolizującemi jak np. z chloropikryną. Zie­
mia torfowa daje przeskok po 2 — 3 minutach przy 
stężeniu gazu 0,003 g na litr powietrza, ziemia liścia­
sta po minucie, ziemia zaś inspektowa i wrzosowa 
nie chłoną prawie zupełnie.

Również słabe wyniki otrzymano z dwufosgenem. 
Przy stężeniu 0,003 g/l ziemia torfowa daje przeskok 
po 1—2 minutach, liściasta po 0,5 min., pozostałe zaś 
nie chłoną zupełnie.

Zaznaczyć tu  należy, że we wszystkich wypadkach

niu ich tak, jakgdybym się znajdował oko w oko 
z czytelnikiem“.

Zgodnie z tą  zapowiedzią autor zdaje się wciąż 
gawędzić z czytelnikiem, badać jego stan zrozumie­
nia dla omawianych zagadnień, uciekając się dość 
często do najprostszych porównań życiowych, n ie­
kiedy naw et wesołych. Styl łatwy, potoczysty, I tak  
rozdział V p. t, „Rozwój Świata“ rozpoczyna autor 
tego rodzają gawędą:

„Gdyby ktoś zapewniał, że staje się z każdym 
dniem lepszym, fizyka mogłaby odpowiedzieć mu 
niegrzecznie: nie dostrzegam tego. Widzę na czte- 
rowymiarowej mapie wszechświata, że rozciągasz 
się jako robak w czasoprzestrzeni. Ocena przym io­
tów charakteru  nie jest moją sprawą, lecz jestem go­
towa przyznać, że jedna z twych stron jest lepsza 
od drugiej. Lecz to, czy stajesz się lepszy, czy gor­
szy, zależy tylko od tego, k tó rą  stroną do góry usta­
wić czterowymiarową mapę świata, na której i ty się 
znajdujesz. W iem że w twej świadomości istnieje 
jakieś wyobrażenie zmiany czy rozwoju“.

Pow staje tu przed nami zagadnienie połączenia 
świata symbolicznego fizyki ze światem doświadczenia 
powszedniego.

Nie b rak  w książce i poetyckich metafor. Przy 
omawianiu, naprzykład, zagadnienia przypadkowo­
ści, przytoczony jest następujący wiersz:

„Palec Losu pisze, a gdy napisał,
Idzie wciąż naprzód. Ni cnota twa, ni głowa 
Nie skłoni go, by kreślił choć pół słowa .
W innem znów miejscu znajdujemy ową popularną 

piose.nkę:

„Skąd potencjał? miły Romciu, miły Romciu,
Z Interwału..,
Skąd Interw ał? miły Romciu, miły Romciu,
Zmierz go sztabą...
Skąd wziąć sztahę? miły Romciu, miły Romciu,
A z materji...
Gdzie m aterja? miły Romciu, miły Romciu,
Tam gdzie siła,.,
Skąd wziąć siłę? miły Romciu, miły Romciu,

Z potencjału,,.

Książka Eddingtona jest niezmiernie ciekawa, 
a dzięki swej formie konwersacyjnej odnosi się w ra­
żenie rozmowy z dobrotliwym uczonym, który  w iel­
ką swą wiedzę stara się nagiąć do umysłowości czy­
telnika.

Na zakończenie chcę omówić jeszcze jedną książkę, 
a mianowicie Jam es‘a Kendala „Nowoczesna Al- 
chemja“, Chemja, jak powiada autor, jest nauką ra ­
dosną, zainteresowanie jej wprost rewolucyjnemi 
zdobyczami wzrasta wciąż wśród szerokich mas spo­
łeczeństwa, co zresztą staje się koniecznością dla 
politycznego i gospodarczego rozwoju państwa. 
Książka jest bardzo ciekawa, pisana żywo a naw et 
z dużym humorem, Z tej pozornie frywolnej formy 
usprawiedliwia się autor, przytaczając następującą 
uwagę Roberta Boyle‘a, zwróconą do chemików: 
„Każdy chociaż trochę obeznany z rozprawam i che­
mików, sądząc z ich niejasnego, zawiłego i prawie 
zagadkowego sposobu wyrażania tego, czego jakoby 
zamierzają nauczyć, dojść musi do przekonania, że 
pragną oni być niezrozumiałymi dla każdego, nie



stężenia były prawie maksymalne i długość warstwy 
ziemi nie przekraczała 12,5 cm o powierzchni 1,7 cm 
kwadratowego.

Reasumując otrzymane wyniki, musimy stwierdzić, 
że stosunkowo najlepszym  m ater jąłem  chłonnym 
okazała się ziemia torfowa i liściasta, jako najpul- 
chniejsze i najbogatsze (w moich warunkach) 
w związki organiczne, pozatem najtrudniej wysycha­
jące. Nieco gorszą okazała się ziemia inspektowa. 
Natomiast ziemia z młodych wrzosowisk (gdyż tylko 
taką posiadałam) zawierająca dużo piasku, uboga 
w związki organiczne i łatwo wysychająca okazała 
się bardzo mało użyteczną jako m ater jał chłonny. 
Z gazów zaś, użytych do badania najlepiej był po­
chłaniany brom i chlor.

Jeśli zastanowimy się nad charakterem  fizycznym 
i chemicznym, wziętych do badania gazów, to o trzy­
mane wyniki będą jeszcze bardziej zrozumiałe. Za­
równo brom jak i chlor ,należą do pierwiastków che­
micznie bardzo aktywnych, co przy bardzo bogatym 
składzie chemicznym ziemi sprzyja wytwarzaniu się 
licznych reakcyj. Oba pierwiastki łatwo hidrolizują 
w zwykłej tem peraturze, co przy dużej wilgotności 
ziemi torfowej, liściastej i inspektownej, musi wpły­
wać na zwiększenie chłonności. Pozatem rozpusz­
czalność bromu w wodzie jest większa, aniżeli chlo­
ru, stąd też wyniki z bromem są naogół lepsze niż 
z chlorem. W przeciwieństwie do poprzednich chlo­
ropikryna jest ciałem chemicznie biernem, trudno

będącego adteptem ich sztuki, a naw et adepci zro­
zumieć ich mogą z trudnością i wielkim wysiłkiem “. 
Ten zarzut nie może bynajmniej spotkać autora No­
woczesnej Alchemji. Może naw et razić będą zbyt 
już frywolne tytuły rozdziałów jak: ,,W odór grzecz­
ne bobo“, albo: ,,Panowie wolą blondynki", „Drugie 
piętro i nagła wyprowadzka", „M iasto — ogród 
Bohra“ i t. p. Nie mniej jednak pod temi wesołemi 
nagłówkami kryje się bardzo interesująca treść, 
jakkolw iek i tu .niejednokrotnie pozwala sobie autor 
na wielce żartobliwy ton; np.:

„W niniejszym rozdziale zapoznać się mamy z pa­
ru pięknemi paniami, z których jednak najwięcej 
czasu poświęcimy Pannie Chlor. Z przykrością dowie 
się czytelnik, żę Panna Chlor bynajmniej nie jest tak 
poczciwem stworzeniem, jak nasz kopciuszek Tlen. 
Nigdy nie cieszyła się dobrą opinją, a względnie n ie­
dawno imię jej stało się głośne, w sposób wcale nie 
przynoszący jej zaszczytu, gdy pojaw iła się w roli ga­
zu trującego podczas wielkiej wojny. Pomimo to Pan_ 
na Chlor posiada wiele ujmujących wdzięków“.

Omawiając teorję budowy atomu, t. zw. teorję fa­
lową Schroedingera, opowiada Kendal następującą 
wesołą anegdotę: Trudną tę teorję opisywano popu­
larnie w poczytnych miesięcznikach, naskutek cze­
go jeden am erykański dziennik drukuje tego rodza­
ju uwagi:

„Kto będzie chciał nabyć obecnie atomy, powi­
nien żądać ich w gatunku Schroedingera. Nie nale­
ży dać sobie wepchnąć w ręce zleżałego, zeszłoro­
cznego tow aru Bobra. W przyszłości zaś należy 
zwracać uwagę na ewentualne zmiany mody w tych 
artykułach“.

wstępującem w reakcje chemiczne. W oda w sensie 
praktycznym  chloropikryny nie rozkłada, a zatem 
z ziemią żadne reakcje nie zachodzą, natomiast w ła­
sności adsorbcyjne ziemi są bardzo niewielkie. Dwu- 
fosgen, jakkolw iek bardziej pod względem chemicz­
nym aktyw ny od chloropikryny, jednak ze składni­
kam i zaw artem i w ziemi, widocznie żadnych połą­
czeń nie daje. W zwykłej tem peraturze dwufosgen 
hidrołizuje bardzo powoli.

Chcąc zestawić otrzymane wyniki z innym na j­
prostszym i najbardziej dostępnym m aterjałem , któ­
rego otrzymanie nie nastręczałoby większych trudnoś­
ci i nie pociągało dużych kosztów, wszystkie poprzed­
nie badania powtórzyłam, zastosowując jako m aterjał 
chłonny zwykły węgiel brzozowy lub sosnowy z pieca, 
bądź też kupny ze smolarni, używany do żelazek i sa­
mowarów.

Węgiel potłuczono na drobne kawałki i przesiano 
przez siatkę drucianą, zawierającą 5 oczek w jednym 
centymetrze bieżącym, z otrzymanego przesiewu przez 
drobną siatkę odsiano pył węglowy. W ten sposób 
otrzymano mniej więcej równomierne ziarenka wiel­
kości około 2 mm. Do badań użyto rurki długości 8 cm, 
średnicy 1,5 cm, a więc o przekroju jak poprzednio 
równym 1,7 cm2. W arstwa węgla wynosiła 6,5 cm, wa­
ga 3,5 g. Na jedną minutę przepuszczano jeden litr 
powietrza i tyle pęcherzyków gazu, aby otrzymać 
określone stężenie.

Pełne są również humoru niektóre rysunki załą­
czone w tekście:

H -  0  -  H

Książka Kendala to naprawdę wiedza radosna.

Prof. J. Muszyński. — Chimica in versi, Wiad. Farm. Nr. 45 
1928 r.
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Z węglem świeżo przepalonym otrzymano następu­
jące wyniki:
Brom w stężeniu 0,02 

0,01
Chlor „

Chloropik yna

Dwufosgen

0,007 
0,005 g/ 
0,00007g/ 
0,002 g/ 
0,003 js/ 
0,005 g / 
0,00375g/ 
0,003 g /

g/litr powietrza dawał przeskok po 20 m 
g/ n „ „ „ „ 30 „

30 „ 
35 „ 
100,, 
40 „

, 27 „ , 20 „ 
, 40 „ 
, 45 „

Węgiel nieprzepalony, to jest w tym stanie, w jakim 
nabyto go w sklepie lub wydobyto z pieca, dawał wy­
niki słabsze, jakkolwiek o ile produkt nie był wybitnie 
wilgotny, odchylenia nie były zbyt wielkie.

Zdolności chłonne węgla uzależnione są od porowa­
tości produktu, dlatego też wilgoć wypełniająca pory 
wpływa ujemnie i wyniki w tych wypadkach mogą 
być nawet bardzo słabe, bądź też przeskok nastąpi 
momentalnie.

Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę długość warstwy 
ziemi i stężenie gazu w doświadczeniach poprzednich 
i otrzymane tam wyniki porównamy z wynikami otrzy- 
manemi przy badaniu węgla, gdzie zarówno długość 
warstwy węgla była prawie o połowę mniejsza, a stę­
żenie gazu nieomal dwukrotnie większe, to oczywiście 
okaże się, że naw et z w y k ł y  w ę g i e l  ś w i e ­
ż o  p r z e p a l o n y  b ę d z i e  b a r d z i e j  n i e z a ­
w o d n y m  m a t e r j a ł e m  c h ł o n n y m ,  b a r ­
d z i e j  u n i w e r s a l n y m  o d  n a j l e p s z e j  
z i e m i  t o r f o w e j .

Węgiel dzięki swej porowatości adsorbuje prawie 
wszystkie gazy w mniejszej lub większej ilości, nato­
miast ziemia przeważnie hidrolizuje lub wiąże che­
micznie niektóre tylko z pośfód nich. To też ziemia 
bardziej wilgotna chłonie lepiej, natomiast węgiel mu­
si być doskonale przepalony i zupełnie suchy. Oczy­
wiście zwiększając warstwę ziemi, otrzyma się wyniki 
znacznie lepsze, tu jednak zaznaczyć należy, że zbyt 
gruba warstwa ziemi spotęguje opór, utrudniając od­
dychanie lub przenikanie powietrza.

W każdym razie wszelkie gatunki ziemi lekkiej 
i pulchnej będą posiadały pewne własności chłonne 
i w nagłej potrzebie jako m aterjał najbardziej dostęp­
ny mogą być użyte do obrony przeciwgazowej zwłasz­
cza przy sporządzaniu filtrów. Zaznaczyć tu  należy, 
że t. zw. ziemia doniczkowa, w której hodowane są 
kwiaty domowe, a więc najłatwiej dostępna, jest prze­
ważnie ziemią inspektową.

P O P IE R A J C IE  
L. O. P. P!

TABLICE
Długość warstwy ziemi 12,5 cm, przekrój rurki 1,7 cm2, 

szybkość 1 litr powietrza na minutę.

Nazwa
Wil­
got­
ność

cię­
żar
wł.

wzgl.

za­
war­
tość
azo­
tu

zawar­
tość
zw,

organ.

chłon­
ność Brom Chlor

G a z

Chlo­
ropi­
kryna

y

Dwu­
fos­
gen

%  ' mil.
0/ 
' 0 %

N/10

KMnO
4

w 0,1 
g ziemi

s t ę ż e n i a  g a z ó w  

w gramach 

w litrze powietrza 

0,01 0,003 | 0,003 1 0,0037

% % % p r z e s k o 
w minutach

k

Ziemia
torfo­

wa
46 0,5 0,86 2,5 11,5 140 28 2 - 3 1 - 2

Ziemia
liścias­

ta
36 0,52 0,84 2,25 9,8 95

'

17 1 0,5—1.0

Ziemia
in­

spek­
towa

24 0,7 0,7 2,2 6 51 9—11 ■— ■—

Ziemia
wrzo­
sowa

12 0,74 0,22 0,2 4 10 1—2 — —

W ę g i e l  ś w i e ż o  p r z e p a l o n y  
Długość warstwy węgla 6,5 cm„ przekrój 1,7 cm2, 

szybkość — 1 litr powietrza na minutę.

Brom Chlor Chloro­
pikryna Dwufosgen

s t ę ż e n i e  g a z ó w  
gramy w litrze powietrza

0,02 0,007 0,005 0,0037

p r z e s k o k
powietrza

20 30 20 40

Chłonność 29 —■ 31$

^tężen ia  śmiertelne gazów:
Chlor . . . 0,006 g na litr powietrza
Brom . . . nieco większe od chloru
Chloropikryna 0,001 
Dwufosgen . 0,002

Jak  to widzimy z załączonych tablic, węgiel świeżo 
przepalony mógłby być użyty nawet do prymitywnych 
pochłaniaczy, jako środek dorywczy, zapobiegający 
na krótki przeciąg czasu, a zatem pozwalający na 
przejście niedalekiej przestrzeni, dzielącej od praw i­
dłowo urządzonego schronu. Ziemia nadawałaby się 
raczej do sporządzania filtrów w schronach.

Ziemia przytem musi być pulchna, o wilgotności 
25—40%, bogata w związki organiczne.

mim
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Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej na gmachu Zakładów Farmaceutycznych Uniw. Warsz, (Przemysłowa 25), po­
święconej ofiarodawcom tegoż gmachu. Uczestnicy uroczystości w chwilę po odsłonięciu tablicy. (12.XI1.1933 r.).

miljona złotych zakupił i przebudował gmach przy ul. 
Przemysłowej 25 i nadbudował' 2 piętro na gmachu 
przy ulicy Oczki 3.

Gmach Zakładów Farmaceutycznych przy ul. Przemysłowej 25.

2} Zakład Nauki o środkach spożywczych.
3) Zakład Technologji chemicznej środków leczni­

czych,
W gmachu przy ul. Ocziki znajdują pomiąszczenia.
1) Zakład Farm acji stosowanej.
2) Zakład Chemji organicznej dla farmaceutów.
3) Zakład Fizyki teoretycznej.
4) Seminarja matematyczne.
Przez to, że w gmachach tych znalazły pomieszcze­

nia Zakłady W ydziału Matematyczno-Przyrodniczego 
oraz studenci medycyny zdobyli możność pracowania 
nad chemją analityczną, Ministerstwo» W. R. i O, P. 
udzieliło większej subwencji; Po uzyskaniu przez po­
wyższe zakłady własnych pomieszczeń, lokale te p rze j­
dą do użytku W ydziału Farmaceutycznego.

Komitet udzielał zapomóg Oddziałom Farm aceu­
tycznym innych Uniwersytetów na urządzenia pracow­
ni i ogrodu farmakognostycznego.

Bez akcji Komitetu W ydział Farmaceutyczny nie 
posiadałby Zakładów wielu przedmiotów, a być mo­
że, że przemianowanie Oddziału na W ydział nie na­
stąpiłoby tak rychło.

D ziałalność Komitetu Budowy Gmachu 
dla Wydziału Farm aceutycznego  

Uniwersytetu W arszawskiego.
Komitet Budowy Gmachu dla W ydziału Farm aceu­

tycznego Uniwersytetu W arszawskiego1 kosztem l 1/2

Kwota lVz miljona zebrana została w połowie od 
społeczeństwa farmaceutycznego, w połowie zaś uzy­
skana z funduszu, dysponowanego przez M inistra 
Oświaty.

Gmach przy ul. Przemysłowej 25 mieści:
1) pracownię analityczną, w której kształcą się far­

maceuci i medycy.
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Powyzsze dwa gmachy i 3-i dawny przy Kraków- wach ogólnych, zajęty jest wyłącznie sprawami osobi*
skiem rrzedm ieściu stawiają Warszawski W ydział stemi, żyjąc dniem dzisiejszym, — nie wystarcza
Farmaceutyczny pod względem urządzeń na czoło- wspominając złożyć hołd niespożytym zasługom du-

m̂ 116 'Uj ^  wyższych Uczelni. chowego W odza farmacji, ale należy, idąc za Jego
Jeśli zawód farm aceutyczny zdobył się na tak wiel- przykładem  i nie czekając „lepszych czasów“, przy-

ki stosunkowo wysiłek, to pamiętać winniśmy zawsze, stąpić do zgodnej współpracy całego zawodu przy wy-
iż zawdzięczamy to przedewszyśtkiem wielce zasłu- kuwaniu naszego jutra,
żonemu dla nauki i zawodu farmaceutycznego nie- ---------------

zmordowanemu prezesowi Komitetu P. Profesoro­
wi B r o n i s ł a w o w i  K o s k o w s k i e m u ,  któ­
ry sam pracując wprost ponad siły, umiał sprząc 
wszystkie odłamy zawodu dla jednej wyższej wspól­
nej idei.

Dziś, gdy tempo życia przybiera zawrotną szybkość, 
gdy coraz bardziej szeroki ogół zapominając o spra-

: V ; Y  b
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Prof. BRONISŁAW KOSKOWSKI.
Zadania Towarzystwa Przyjaciół 

Wydziału i Oddziałów Farmaceutycz­
nych przy Uniwersytetach w Polsce.

Cywilizacja nasza popełniła na mas parę błędów. 
Ukazała nam drogę życia w jednostronnym rozwoju 
ducha, jaką poszło nasze wychowanie. W ięc szkoły 
stały się fabryikami wiedzy tylko. W iedzieć — oto 
cała mądrość, w k tó rą  możemy uposażyć młodzież 
na drogę żywota. Tymczasem m e  ładunek wiedzy 
martwej rozstrzyga o  losach życia, decyduje tutaj (naj­
głębszy podstawowy czynnik biologiczny — energja 
życia.

Żeby móc żyć wielkiem życiem, nie dość jest w ie­
dzieć jak inni żyli,, nie dość umieć formułki technicz­
ne, nie dość widzieć poetyckie życie natury — trzeba 
chcieć żyć bujnie.

Wszystkiemi drogami dochodzą dzisiaj umysły 
światlejsze do wyczuwania tej praw dy: „Najpraw­
dziwszą istotą — mówi pewien uczoiny monachijski 
— najistotniejszem przeznaczeniem człowieka jest 
realizowanie własnej treści, rozwijanie i potęgowanie 
sił własnych, mnożenie własnego bytu. Rozrost i pod­
niesienie życia ludzkiego ducha — ©to istota w arto­
ści, oto absolutna w artość“...

— Słyszeliśmy coś o tem,—powie czytelnik, ale jak 
się to wiąże z zadaniami Towarzystwa Przyjaciół W y­
działu i Oddziałów Farmaceutycznych?

Towarzystwo to, przekształcone z dawnego1 Komi­
tetu Budowy Gmachu dla W ydziału Farmaceutyczne­
go Uniwersytetu W arszawskiego, po spełnieniu sw e­
go głównego zadania, ma za cel, po> zgrupowaniu jak- 
największej ilości, członków, nietylko zasilać finan­
sowo pracownie uniwersyteckie, ale przez w ytw a­
rzanie atmosfery, wykazywanie potrzeb' i braków  za­
wodu, pomagać ciałom nauczycielskim do konstruo­
wania jakinajlepszego program u studjów, zgodnego 
z wymaganiami nietylko' nauki, ale i życia. Przez 
stypendja i subsydja! ułatwiać wybijanie się tym, k tó ­
rzy mają instynkty naukowe i pracy takiej chcą się 
poświęcić.

Towarzystwo' winino utrzymywać ścisły ikontakt 
z nauczycielami i młodzieżą, bo w tedy dopiero „pra­
ca, chęć gruntownego uczenia się, wyzucia się, o  ile 
można, z panującej (teraz próżności, słowem równe 
udoskonalenie umysłu i serca, ©to' jest cel, do k tó re ­
go dążyć mamy i do którego1 zachęcać rówieśników 
naszych powinniśmy“.*).

Go za wdzięczne pole dla pedagogów, co za szczyt­
ne cele — staranie -się o wyrobienie w naszych ucz­
niach tęgiego' charakteru. Cóż za odmienne byłoby 
oblicze świata, gdyby nie ten  długi szereg lat nad ­
miernego zaufania w kształceniu mózgu, a zupełnego 
lekceważenia charakteru**).iV * rt

Tablica pamiątkowa ofiarodawców, którzy przyczynili się do 
wzniesienia gmachów dla Wydz. Farmac. Uniw. Warsz.

*) Mickiewicz. O celach Towarzystwa Filomatów.
**) Propedeutyka Farmaceutyczna.
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Zarząd T-wa Przyjaciół Wydziału i Oddziałów Farmaceutycznych przy Uniwersytetach
w Polsce,

Siedzą; Mr. W. Filipowicz — wiceprezes, Prof. dr. Br. Koskowski — prezes, Mr. W. Bo.
rej sza, Mr. Grochowski.

Stoją: Dr. Stan. Krauze — sekretarz, Mr. Edm. Szyszko, Mr. A. Ossowski — skarbnik,
Mr. J. Gessner.

Przed dwoma laty nastąpiło' otwarcie nowej p ra ­
co win i na  W ydziale Farm aceutycznym  w Paryżu. P ra­
cownia ta  pow stała głównie ze składek organizacyj 
farm aceutycznych i przem ysłowców za sprawą To­
warzystw a Przyjaciół fakultetu. A  więc w  bogatej 
Francji niezbędna instytucja naukow a powstaje siła­
mi społeczeństwa! — Czyż trzeba przypominać jak­
by wyglądała kultura świata cywilizowanego, gdyby 
nie fundacje społeczne? Jak ie  to zaprzeczenie tw ier­
dzeniu, że cały ciężar troski o- naukę spada na  rząd. 
Możnaby wyliczać setk i fundacyj, utworzonych przez 
osoby pryw atne lub grupy społeczne, dzięki którym  
rozwijały się nagrom adzone potencjonalnie siły nau­
kowe w społeczeństwie, bez których nie byłoby tak 
wspaniałego- rozwoju sztuki, jaki widzimy w  gallerjach 
Borgiów, Louvrzie i in. Nie będę wyliczać imioira fun­
datorów -obcych, skromniejsze jednak nasze instytu­
cje inie mało podniosły kulturę i sztukę narodową. 
Polska Akadem ja Umiejętności w  Krakowie, Tow a­
rzystwo Naukowe w W arszawie i Lwowie, Instytut 
Popierania Nauki Polskiej imienia Mianowskiego', 
fundacje Marcinkowskiego-, Muzeum i Bibljoteka im. 
Ossolińskich t. zw. Ossolineum we Lwowie, Muzeum 
Przyrodnicze i:m. Dzieduszyckich, Bibljoteka Zamoj­
skich, Krasińskich, Kierbedziowej i ostatnio- Jakóba 
Potockiego mówią wyraźniej o  wielkości Polski, niż 
górnolotne dytyram by o Jej potędze.

Ambitny zawód farmaceutyczny, odzyskawszy 
swobodę stanowienia o swoim losie w dziedzinie stu- 
djów, nie może zedowolnić się tem, czego już dokonał. 
Towarzystwo Przyjaciół Studjów Farmaceutycznych 
musi skupić wszystkich bez wyjątku, pracujących 
w tym zawodzie, zarówno na polu naukowem, jak

i praktyczimem. Cały zawód winien mieć wpływ na 
jego' ¡kształtowanie i ponosić odpowiedzialność za je- 
¿ 0  losy.

Dr. BOLESŁAW OLSZEWSKI.
Polskie Towarzystwo Popierania Nauk 

Farm aceutycznych ,,Lechicja”.
Polskie Towarzystwo Popierania Nauk Farm aceu­

tycznych „Lechicja“, zostało założone w 1921 roku 
przez byłych wychowańców Uniwersytetu Dorpackie- 
go, członków akademickiego Stowarzyszenia Farm a­
ceutów „Lechicja“. Towarzystwo ma na celu opieko­
wanie się naukami farmaceutycznemi, pomaganie far­
maceutom, pracującym  na polu naukowem, wydawa­
nie czasopism i książek naukowych i t. p. „Założy­
cielom Towarzystwa chodziło o zapewnienie farmacji 
polskiej należnego stanowiska i znaczenia wśród in­
nych zawodów“.

Opierając się od początku na znacznej liczbie 
członków-założycieli już Komitet Organizacyjny mógł 
w 1921 roku przystąpić do realizowania celów Towa­
rzystwa, a mianowicie zaczęto wydawać kwartalnik 
naukowy Roczniki Farmacji, sfinansowano wydany 
przez Koło studentów-farmaceutów Uniwersytetu 
Warszawskiego podręcznik chemji organicznej, i asy- 
gnowano dosyć znaczne kwoty dla Oddziału Farm a­
ceutycznego Uniwersytetu Warszawskiego i Stowarzy­
szenia studentów-farmaceutów „Lechja“ w Wilnie, 
któremu następnie ofiarowano prawie całą bibljo-tekę 
„Lechicji“ Dorpackiej. W  skład Komitetu Organiza­
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cyjnego wchodzili; prof. J. Muszyński — prezes, 
mag. J. Gessner — wice-prezes, E. Gobiec — skarbnik, 
A. Hubner i B. Olszewski — sekretarze, W. Grochow­
ski i K. Potocki — członkowie. Pp. W. Stelmaszczyk 
i A. Trębaczkiewicz stanowili Komisję do zbierania 
ofiar. Nowopowstające Towarzystwo spotkało się z ży- 
czliwem poparciem ze strony Oddziału Farmaceutycz­
nego Uniwersytetu Warszawskiego, a zwłaszcza ze 
strony b. Dyrektora Oddziału ś. p. prof. Wł. M azur­
kiewicza, którego na pierwszem organizacyjnem wal- 
nem zgromadzeniu wybrano na członka honorowego 
i na prezesa Towarzystwa. Od chwili swego powstania 
Towarzystwo uzyskało siedzibę przy Uniwersytecie 
Warszawskim.

Po zatwierdzeniu statutu w początku 1922 roku wy­
brano pierwszy Zarząd, w którego skład wchodzili: 
prof. W. Mazurkiewicz — prezes, mag. J. Gessner — 
wice-prezes, E. Gobiec — skarbnik, B. Olszewski — 
l-szy sekretarz, A. Trębaczkiewicz — 2-gi sekretarz, 
W. Grochowski — bibljotekarz, dr. St. W eil — redak­
tor i dr. St. Otolski. Nowoobrany Zarząd kontynuo­
wał wydawnictwo Roczników Farm acjiji zwrócił się 
z odezwą do aptek, przedsiębiorstw aptecznych i ogó­
łu farmaceutów z wezwaniem o zapisywanie się na 
członków i poparcie finansowe Towarzystwa. W od­
powiedzi znaczna ilość osób i instytucyj zapisała się 
na członków lub nadesłała ofiary.

W  styczniu 1924 roku ukonstytuował się nowy za­
rząd w składzie prof. W, Mazurkiewicza — prezesa, 
prof. A. Kossa — wice-prezesa, mag. J . Gessnera— 
skarbnika, mag. B. Olszewskiego — sekretarza, d-ra J. 
Dobrowolskiego — bibliotekarza, d-ra St. W eila — 
redaktora, prof. Br. Koskowskiego i prof. J . Zales­
kiego — członków zarządu. Z chwilą tą  kierownictwo 
sprawami Towarzystwa przeszło całkowicie w ręce 
sfer naukowych. Nowy Zarząd zapoczątkował zebra­
nia referatowe, których do czerwca 1934 roku odby­
ło się kilkadziesiąt.

Prócz urządzania zebrań referatowych Zarządy To­
warzystwa zwracały główną uwagę na wydawanie 
roczników Farmacji. Niestety pomimo posiadanych 
funduszów nie można było wydawać Roczników w ta-
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kiej objętości, jak projektowano, wskutek małych 
ilości, nadsyłanych prac naukowych z dziedziny far­
macji, co zwłaszcza miało miejsce w latach 1928 
i 1929. Od roku 1931 sytuacja zasadniczo się zmieniła, 
gdyż ilość zgłoszonego do druku m aterjału była znacz­
na, lecz wskutek kryzysu gospodarczego i innych 
przyczyn składki członkowskie wpływają bardzo opie­
szale, co znów utrudnia wydawnictwo. Dotychczas 
wydano 12 tcmów Roczników Farmacji, które zyskały 
sobie prawo obywatelstwa w świecie naukowym, 
i streszczenia drukowanych w nich prac są pomiesz­
czane w bardzo wielu czasopismach naukowych zagra­
nicznych. Należy podkreślić, że Towarzystwo nigdy 
nie korzystało z subsydjów rządowych na wydawnic­
two, podczas, gdy wszystkie czasopisma naukowe za­
pomogi te otrzymywały.

Przedstawiciele Towarzystwa przyjmowali udział 
w różnych konferencjach międzystowarzyszeniowych 
i urzędowych, komitetach organizacyjnych zjazdów 
i t. p. Dr. B. Olszewski reprezentował Towarzystwo 
w 1925 r. na zebraniu Międzynarodowej Federacji 
Farmaceutycznej w Lozannie, w Szwajcarji. Towa­
rzystwo ofiarowało 500 zł. Komitetowi Budowy Gma­
chu dla W ydziału Farmaceutycznego, 300 zł. na urzą­
dzenie wycieczki botanicznej do Beskidu Zachodniego 
i ułatwiło drUk szeregu prac doktorskich. Kilkakrotnie 
poruszano sprawę urządzenia kursów dokształcają­
cych dla farmaceutów, jak również sprawę utworzenia 
oddziałów Towarzystwa w miastach Uniwersyteckich, 
posiadających studja farmaceutyczne. W 1924 roku 
rozesłano zapytania w tej sprawie do kierowników stu- 
djów i innych osób, lecz w odpowiedziach wskazywa­
no na trudności, nastręczające się przy otwieraniu 
projektowanych Oddziałów.

Obecnie Zarząd Towarzystwa stanowią: prof. Inż. 
A. Koss — prezes, mag. W. Filipowicz — wice-prezes, 
mag; J . Gessner — skarbnik, ppłk. Dr. W. Jakubow­
ski i Dr. B. Olszewski — sekretarze, doc. Dr. A. Os­
sowski — bibljotekarz, aptekarz mag. A. Ossowski— 
redaktor, prof. Dr. O. Achmatowicz i mag. Edm. 
Szyszko — członkowie. Komisję Rewizyjną stano­
wią p p .: Dr. St. Otolski, mag. W. Stelmaszczyk i Dr. 
C. Wichirowski.
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Zw iqzek Zawodowy Farmaceutów Pracowników  
w Rzeczypospolitej Polskiej

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

W arszaw a, ul. M arsza łkow ska 1 3 8  m. 8 . Tel. 5 2 3 -1 8 .

O D D Z I A Ł Y :

1, BIAŁYSTOK — ul. Poleska 42, p, Rogalski,
2, BIELSKO-BIAŁA — Bielsko, uL Krasińskiego

34, Apteka Ubezp, Sp,
3, CHEŁM — Lubelska 34,
4, CZĘSTOCHOWA — Waszyngtona 24 m, 10,

WP, J, Jankowska,
5, GRODNO — Zielona 11, p, Elbaum,
6, KALISZ — ul. Piaskowa 13 m, 5, p, St, Adam­

czyk,

7, KATOWICE— Francuska 34, Apteka Ubezp,Sp,
8, KIELCE — ul, Fomaszowska 35, p, J, Krzywicki.
9, KRAKÓW — ul. Mikołajska 2,

10, LUBLIN — Narutowicza 30 m, 6, p. J, Dmowski,
11. LWÓW — ul. Mikołaja 15,

12, ŁOMŻA — Skrzynka pocztowa 10,
13, ŁÓDŹ — ul, Traugutta 8,
14, OSTROWIEC KIEŁ, — Apteka Ubezp, Spoi,
15, PIOTRKÓW — Tomaszów Maz., Jeziorna 7 m 4,

p, M, Frankowski,
16, POZNAŃ — ul, Mylna 15 m. 15, p. St, Sabinie-

wicz,
17, RADOM — Rynek 13. Apteka, p, Songin,
18, RÓWNE — ul, Hallera 43,
19, SOSNOWIEC — Będzin, ul. Browarna 17 m, 7,

p, J. Dziedzic,
20, WARSZAWA — Marszałkowska 138 m, 8-
21, WILNO — Mickiewicza 11 m, 1,
22, WŁOCŁAWEK — PI, Dąbrowskiego 1 m, 12, p.

A, Szczygłowski.
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JECOROL „Bukowski"
stosowany dla dzieci 
i dorosłych zamiast tranu.

J E C O R O L  zawiera w itam iny s tw ie rdzone badania­

mi Zak ładów  Naukowych i nie posiada synonimów.

LABOR. CHEM. FARM. m a g . A. BUKOWSKI s u k c .

W A R S Z A W A  M A R S Z A Ł K O W S K A  54 .

B

u> polskiej aptece - polshie wyroby!

W TABLETKACH a 0.5

do odręcznej sprzedaży 
na sztuhi -

w słoikach po 250 sztuk.



Ninie[szem podajem y do 
wiadomości, że n a z w a

„ I N T R A C T U  M"

I

została przez nas opa­
tentowana w  U. P. Rz. P. 
z a  N r .  1 6 2 2 7  z d n i a  
2 8  S u t e g o  1 9 2 8  r.

Dla receptury polecamy:

INTR. A D O N ID IS  VERN. KLAWE 

INTR. CONVALLARIAE MAJ. KLAWE 

INTR. DIGITALIS KLAWE 

INTR. VALERIANAE KLAWE 

INTR. BELLADONNAE KLAWE 

INTR. ALLII SAT. KLAWE

Opakowania po 15 gr., 100 gr., 1kg.

T-wo Przem. Chem.-Farm. i  M ä r  KLAWE, S i .  Warszawa



Związek Zawodowy 

Farmaceutów Pracowników 

w Rzeczypospolitej Polskiej

w latach 1919 -1934.
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T 7 ie d y  zmartwychwstał Orzeł Biały i przy tu- kaźna ilość wydawnictw  fachowych, popieranie 
ł \  l.ił do siebie trzy połacie znękanej Macie- przemysłu farmaceutycznego, ciągła, troska 

rzy, w ytężyły się obudzone siły narodu, o należyty poziom aptekarstwa oraz obrona in- 
by utrwalić zdobycz zwycięskiego oręża. Roz- teresów farmaceutów-pracowników, oto głów- 
przężone życie gospodarcze potrzebowało wiel- ne etapy pracy ubiegłego piętnastolecia, 
kich wysiłków twórczych, a rodaków ze wszyst- Pokaźna ilość pracy jest już poza nami, nie- 
kich dzielnic należało spoić więzami miłości bra- m niej pozostało jeszcze do wykonania. W yda-  
terskiej. Nakazem  chwili było zespolenie Polski nie ustawy aptekarskiej i lekospisu polskiego 
we wszystkich dziedzinach je j życia. Najlepsi oraz stworzenie samorządu zawodowego, to tyl- 
synowie Polski stanęli w pierwszych szere- ko główne zadania farm acji polskiej na naj- 
gach —  swą krwią ofiarną zbryzgane mundury bliższą przyszłość.
żołnierskie zamienili na stroje codzienne, by Jesteśmy świadkami i współbohaterami epo-
żmudną wytrwałą pracą przysparzać blasku kowych przemian społecznych. Ż yw y organizm  
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej. naszego zawodu odczuwa również skutki jedne-

N ie zabrakło i nas w tej walce o Niepodle- go z najgłębszych kryzysów, jaki kiedykolwiek  
głość. N a pierwszy zew O jczyzny stanęliśmy do dotknął ludzkość. Jeżeli dzisiaj znaleźliśmy się 
apelu. Świadomi prawdy, że podwaliną każde- w sytuacji niezmiernie ciężkiej, to uświadomić 
go państwa jest zorganizowane społeczeństwo, sobie musimy, iż na to złożyło się wiele czyn- 
łączymy się już w  pierwszych chwilach naszej ników, jak niestałość stosunków, płynność pojęć 
Niepodległości. Dzięki wysiłkom  krakowskiego i ciągłe tendencje ewolucyjne. Czynniki te nie 
„Unitasu“ i warszawskiej „Farmacji“ powstał pozwalają działać nieomylnie na dalszą metę. 
piętnaście lat temu Związek Zawodowy Farma- Jeżeli wiele postulatów naszych nie zostało do- 
ceutów-Pracowników w Rzecz. Polskiej. Od te j tychczas zrealizowane, to winę tu ponoszą prze- 
chwili uczestniczymy we ivszystkich ważniej- dewszystkiem ci, którzy swą abstynencją zawo- 
szych przejawach życia zawodowego —  wspie- dowci i indeferentyzm em  organizacyjnym utru- 
ramy wszystkich tych, których szczytnym  celem dniają pracę Związkowi.
jest wyniesienie zawodu do wyżyn, na jakich Ogarniając myślą przeszłość, na którą złoży-
stać powinien. Nadchodzi historyczny moment ło się 15 lat mrowczej i często niewdzięcznej 
dla zawodu: reforma studjów, stworzenie czte- pracy wielu dziesiątków znanych i bezimiennych 
rech Oddziałów i jednego W ydziału  Farmaceu- działaczów, złóżmy dziś hołd cieniom  T ych, któ- 
tycznego  —  oto najpiękniejsza nagroda za rzy odeszli od nas na zawsze oraz cześć T ym , co 
wszystkie włożone trudy. pozostali wśród nas.

Czynna pomoc w budowie Gmachów dla W y- Niechaj nas nadal krzepi wiara we własne si-
działu Farmaceutycznego, rzadko spotykana ły, niechaj przegląd dzieł już dokonanych doda 
ofiarność w Pożyczce Narodowej, przygotowa- nam bodźca do dalszej wytrw ałej pracy dla do- 
nie farmaceutów do obrony narodowej, po- bra Państwa, zawodu i organizacji.

Zarząd Główny 
Z w. Za w. Farmaceutów Pracowników 

w Rzeczypospolitej Polskiej.

Prezes — Edmund Szyszko,
W iceprezes — Stefan Sabiniewicz,

Sekretarz — Czesław Nałęcz,
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Związku Zaw. Farmaceutów Pracowników wRz. P
W y b r a n y  na X V I I  Z je źd zie  D elegatów  w W a rsz a w ie  cln. 2 0 . I I I  1934.
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Stefan Sabiniewicz, Edmund Szyszko, Czesław Nałęcz,
Wiceprezes - (Poznań) Prezes - (Warszawa) Sekret, gen. (Warszawa)

Natan Błaustein, Stanisław Bocz, Jan Dziedzic, Włodzimierz Mitko,
Cizł. Zarz. Gł. - (Łódź). Czł. Żarz. Gł. - (Lwów). Czł. Zarz. Gł. (Sosnowiec) Czł. Żarz, Gł, (Katowice)

Roman Stocki,
Skarbnik - (Warszawa).

Józel Rabinowicz,
Czł, Kom. Wyk. Zarz; Gł. 

(Warszawa).

Antoni Grygel,
Czł. Zarz. Gł. - (Wilno).

Józef Jancsina,
Czł. Zariz. Gł. - (Kraków)
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G Ł Ó W N A  K O M IS JA  R E W IZ Y JN A  Z. Z. F. P.

Mirosław Stankiewicz,
Sekretarz Gł. Kom. Rew. 

(Warszawa).

Steian Rdzanek,
Przewodnicz. Gł. Kom. 

Rew. - (Warszawa).

Roman Słowiński,
Czł. Gł. Kom. Rew. (Łódź)

P iętn aśc ie  la t pracy Zarządu G łów nego Z. Z. F. P.
W  niniejszem krótkiem sprawozdaniu z działalnoś­

ci Związku za ostatnie piętnaście lat pragniemy oświe­
tlić ważniejsze momenty jego pracy oraz główną ideję 
przewodnią Związku.

Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej powstał piętnaście lat 
temu przez złączenie już istniejących lokalnych orga- 
nizacyj. W r. 1919 utworzono pewnego rodzaju fede­
rację dawnych towarzystw ze statutowem zagwaran­
towaniem szerokiej autonomji dla Oddziałów, istnie­
jących od szeregu lat przed wojną światową. Każdy 
z Oddziałów ma swoją piękną historję i tradycję. 
Każdy z nich położył wielkie zasługi w walce o prawa 
pracownika . farmaceuty. Działalność poszczególnych 
Oddziałów podajem y na innem miejscu, a w niniej­
szem sprawozdaniu ograniczymy się jedynie do krót­
kiego przeglądu działalności Związku jako całości.

Organizacje farmaceutów - pracowników aptek ist­
niejące w większych ośrodkach, jak W arszawie, Łodzi, 
Wilnie, Krakowie, Lwowie i innych, jeszcze na wiele 
lat przed wojną światową, z chwilą odrodzenia Rze­
czypospolitej Polskiej nawiązały między sobą kontakt 
celem utworzenia wspólnej ogólnopaństwowej organi­
zacji farmaceutów pracowników.

Dnia 23 i 24 listopada 1919 r. odbył się pierwszy 
zjazd w W arszawie, reprezentowany przez delegatów 
z następujących miejscowości:

W a r s z a w a :  Janina Strzeszewska, Antoni Żela­
zowski, Józef Wójcik, Kazimierz Jagiełło, Tadeusz Su­
checki, Kazimierz W ichert, M arjan Burdziński i Igna­
cy Gedroyć;

K r a k ó w :  Franciszek Herod, Zenon Reder i M a­
rek Gatty-Kostyal.

L u b l i n :  — Tadeusz Duchnowski i Leon Czekań­
ski.

W ł o c ł a w e k :  — Adam Szczygłowski.

R a d o m :  —- Michał Górski.
Ł ó d ź :  — Jan  Nitecki i J , Lipszes.
C z ę s t o c h o w a :  — Romuald Tarnowski.
Ł o m ż a :  — Stanisław Habrowski.
Pierwszy Zjazd Delegatów naszego Związku obra­

dował pod przewodnictwem Fr. Heroda, obecnego re­
daktora „Wiadomości Farm aceutycznych“. Tematem 
obrad był statut Związku, reforma studjów oraz ustrój 
aptekarski w Rzeczypospolitej Polskiej. Na powyższy 
tem at kol. Herod wygłosił obszerny referat, w którym 
położył główny nacisk, żeby system koncesyjny oprzeć 
na koncesjach osobistych, niesprzedażnych i niedzie- 
dzicznych i wysunął postulat powołania Izb A ptekar­
skich.

Ponadto zjazd zastanawiał się nad ograniczeniem 
dopływu liczby kandydatów do zawodu, nad sprawą 
wydawania własnego czasopisma, położeniem farm a­
ceutów w wojsku i wielu innemi zagadnieniami.

Poruszone sprawy na pierwszym organizacyjnym 
zjeździe były wytyczną pracy Związku w okresie na j­
bliższych lat, a niektóre z nich nic nie straciły ze swej 
aktualności dotychczas.

W skład tymczasowego prezydjum  do czasu za­
twierdzenia statutu i nowego zjazdu weszli: A. Żela­
zowski — prezes, M. Gatty-Kostyal — w.-prezes,
I. Gedroyć — skarbnik T. Suchecki — sekretarz i A. 
Szczygłowski, jako członek prezydjum.

Datę pierwszego zjazdu należy uznać za datę po­
wstania Zw. Zaw. Farmaceutów-Pracowników.

Następny zjazd odbył się dnia 29 — 31 m aja 1920 
r. i reprezentował 1.101 członków zorganizowanych. 
Drugi zjazd był poświęcony przeważnie wewnętrznym 
sprawom organizacyjnym, jak zmianie statutu, u trzy­
maniu stałego sekretarza i wydawaniu organu związ­
kowego. Poświęcono też sporo uwagi sprawie przy j­
mowania na studja farmaceutyczne pomocników apte­
karskich. Na drugim zjeździe był wybrany w myśl za­
twierdzonego statutu nowy Zarząd Główny w następu-



jącym składzie: A. Żelazowski, I. Gedroyć, T. Suchec­
ki, Ratusiński, M. Gatty-Kostyal, R. W erner, J. Lip- 
szes, Lernerówna, J. Dmowski i St. Stępień.

dzielić na dwa zasadnicze okresy. Pierwszy datujący 
się od dnia 23 listopada 1919 r. do kwietnia 1924 r., 
t. j. do VIII Zjazdu Delegatów i drugi od kwietnia 
1924 r. do chwili obecnej.

W pierwszym okresie działalności Związku obser­
wujemy stałe zmiany w kierownictwie Związku i cią­
głe poszukiwania sekretarza generalnego/ Sprawa po­
wyższa prawie nie schodzi z porządku dziennego. Ob­
serwujemy też ustawiczną troskę o regularne wyda­
wanie organu związkowego. Okres ten w związku z in­
flacją i organizacją, aparatu administracyjnego nowo­
powstałego Państwa jest okresem ustawicznej walki 
o podwyżkę płac, która nigdy nie mogła podążyć za 
deprecjacją marki. Ponadto w okresie tym obserwu­
jemy silne ścieranie się zdań poszczególnych grup 
przy rozważaniu zagadnień ustroju aptekarskiego, iak 
również przy dyskusji nad wytyczną lin ją Związku. 
Dyskutuje się sprawę upaństwowienia aptek i orga­
nizacji ruchu zawodowego wśród farmaceutów, opar-

Mr. Stanisław Jezierski,
prezes Zarządu Głównego w r.

1922/23.

tego na wzorach ruchu robotniczego. W okresie tym 
jest dużo zwolenników przystąpienia Związku do cen­
trali klasowych związków zawodowych, działającej 
w ścisłym kontakcie z P. P. S. Na tym tle powstaje

Mr, E, Binek-Siepracka,
jedna z najwybitniejszych działaczek 
Związku, wiceprez. Zarz. GL w latach 

1921—1922.
Rozwój każdej organizacji zawodowej zależy od 

wartości intelektualnych i moralnych jej członków, 
zaś świadomy swych celów i dążeń związkowiec, mu­
si dać organizacji maximum z siebie, mając na wzglę­
dzie nie własny egoistyczny cel, a przedewszystkiem  
dobro całego ogółu,

E. Binek-Siepracka.

Piętnastoletnią działalność Związku ze względu na na terenie W arszawy w r. 1922 krótkotrwały rozłam,
ideję przewodnią, jak również ze względu na charak- Jest to okres długich zmagań naszej organizacji z właś-
ter pracy naszej organizacji i jej rozwój — trzeba po- cicielami aptek i Kasą Chorych na terenie War-

Mr. Adam Pęszyński,
prezes Zarz, Gł. i red. Kroniki od IX 

1925 do II. 7927 r.
P. I. Kramkowski,

Redaktor ,,Kroniki" w r. 1923.
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szawy (lokaut w r, 1921) strajk  w Łodzi, Małopolsce 
i innych miejscowościach. W okresie tym, jako dzia­
łacze Związkowi wyróżniają się: Stanisław Jezierski, 
ś. p. Stefan Popławski, Sławomir Kowalski, E. Binek- 
Siepracka, prof. M. Gatty-Kostyal, I. Gedroyć, J . Lip-

Mr, Kazimierz Dąbrowski,
czł. Zarz. Gł. w 1. 1926—28, redaktor 

„Kroniki" w 1. 1927—1932.

szes ś. p. Ratusiński, Radwańska, W erner, K. Dąbrow­
ski, A. Żelazowski, I. Kramkowski i H. Skwarczyński.

Drugi okres działalności Związku od kwietnia 1924 
r. obejmuje okres stosunków w naszem państwie 
o stałej walucie, który bezwzględnie wywarł dobro­
czynny wpływ i na prace naszego Związku, W tym 
to czasie dzięki ciągłości pracy sekretarjatu  Zarządu 
Głównego wyraźnie zaznacza się określona lin ja wy­
tyczna Związku. Związek prowadzi swą niezależną po­
litykę ściśle zawodową, a wszelkie próby rozbicia 
Związku są szybko likwidowane. Związek przyjmuje' 
żywy udział w pracach organizacyj społecznych i na­
wiązuje bliższy kontakt z różnymi instytucjami. Jest

w ścisłym kontakcie z Centralną Organizacją Zw. Zaw. 
Prac. Umysł., a następnie U nją Z. Z. P. U, Związek 
bierze żywy udział w pracach Międzynarodowej Unji 
Farm aceutów - Pracowników i Federacji Farm aceu­
tów Słowiańskich.

Związek rozumiejąc doskonale, jaką krzywdę wy­
rządzono całej rzeszy pomocników aptekarskich przez 
zamknięcie przed nimi bram  uniwersyteckich, czyni 
nadludzkie wysiłki, żeby wywalczyć dla nich prawo 
do ukończenia studjów i zdobycia pełni praw  zawo­
dowych, Zabiegi Związku są uwieńczone pomyślnym 
rezultatem  w roku 1926. Rok ten jest historyczną datą 
dla pomocników aptekarskich. Kilkuset pomocników 
aptekarskich uzupełnia swoje wykształcenie i staje 
się pełnoprawnymi zawodowcami.

Poczynając od 1924 r. Związek przystępuje do grun­
townej reorganizacji swego aparatu  i usprawnienia 
działalności. Zakłada nowe Oddziały Związku i oży­
wia działalność istniejących. Zostaje zmieniony statut 
Związku, zapewniający większą sprawność naszej or­
ganizacji, który w r, 1934 na XVII Zjeździe ulega ma­
łej korekcie w kierunku przedłużenia kadencji Zarzą­
du Głównego do dwóch lat, celem ustalenia większej 
ciągłości pracy dla ciała wykonawczego.

W drugim okresie swej działalności Związek two­
rzy mocną podstawę finansową dla swej egzystencji. 
U trzym uje stały  sekretarjat i przystępuje do wyda­
wania swego organu związkowego dwa razy na mie­
siąc w obszerniejszym rozmiarze i większym nakła­
dzie, dochodząc w pewnych okresach do 2,600 egzem­
plarzy, Agendy Związku poczynają się szybko rozwi­
jać i Zarząd czuje się zmuszonym zmienić siedzibę 
Związku, wynajmując obszerny lokal w r. 1930 przy 
ul. Marszałkowskiej 138.

W ciągu swej piętnastoletniej egzystencji Związek 
niejednokrotnie występował w sprawie reformy stu­
djów farmaceutycznych. Z chwilą powstania w r. 1926 
W ydziału Farmaceutycznego na Uniwersytecie W ar­
szawskim, Związek na XI Zjeździe dn. 26 kwietnia 
przyjm uje uchwałę o opodatkowaniu wszystkich człon-

Prezydjum I-go Zjazdu Aptekarzy Słowiańskich Poznań, 10—14. VI. 1929 r.
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Uczestnicy IV Kongresu Międzynarodowej Unji Farmaceutów Pracowników, który odbył się w W ar­
szawie na Ratuszu w dn. 24—26, X. 1931 r.

Uczestnicy IV Kongresu Międzynar. Unji Farmac. Prac. przed pomnikiem Poniatowskiego, po złoże 
niu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.
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ków Związku po 5 zł. na rzecz ufundowania mebli dla 
W ydziału. P rzy tej okazji musimy podkreślić, że 
w związku z zezwoleniem przez Uniwersytet W ar­
szawski na odbywanie wykładów i ćwiczeń dla po­
mocników aptekarskich w salach W ydziału Farmaceu-

W roku 1930 przy Zarządzie Głównym został u ru­
chomiony W ydział Pośrednictwa Kupna i Sprzedaży 
Aptek.

W okresie od r. 1919 mieliśmy sześć projektów 
ustawy aptekarskiej. Związek nasz przyjmował żywy

Komitet redakcyjny „Kroniki Farmaceutycznej“ w r. 1924, czę­
ściowo w r. 1925.

Wł. Szczepański, K. Wichert, red., H. Jakubowski, Cz. Nałęcz, 
Dr. S. Gębski.

tycznego, Związek złożył na rozszerzenie zakładów 
W ydziału łącznie z zakupionym inwentarzem przeszło 
100 tys. zł., przez co w głównej mierze przyczynił się 
do zakupu posesji przy ul. Przemysłowej 25. Ponad­
to Związek brał żywy udział w pracach Komitetu Bu­
dowy Gmachu dla Wydz, Farm. Uniw. Warsz., a w o-

udział w dyskusji nad ustawą aptekarską, składając 
liczne m em orjały z postulatami, zmierzającymi do ła­
twiejszego uzyskania koncesji przez pracowników. 
Podstaw ą naszych żądań było i jest zmniejszenie nor­
my ludności na jedną aptekę. W okresie załamania 
się złotego, Związek niejednokrotnie podejmował ini-

' A J
Dr. farm. Stanisław Krauze,

Kier. działu naukowego „Kroniki” 
w latach 1926—29.

statnich latach był inicjatorem przeszkolenia, farma­
ceutów w dziedzinie obrony przeciwgazowej, jak 
w W arszawie, tak i na prowincji. W ostatnich latach 
Związek podjął inicjatywę propagandy krajowego 
przemysłu chemiczno-farmaceutycznego, dzięki czemu 
osiągnięto dodatnie rezultaty, szczególnie w Ubezpie- 
czalniach Społecznych.

Mr. Cz. Fink-Finowicki,
Skarbnik Zarządu Głównego Z. Z. F.

P. w latach 1926—1934.

cjatywę w kierunku polepszenia warunków płacy za­
równo w aptekach prywatnych, jak i Kas Chorych. 
Musimy zaznaczyć, że pomimo wysiłków z naszej 
strony nie udało nam się doprowadzić do zawarcia 
zbiorowej umowy, która obowiązywałaby na całym 
terenie Polski. Sytuacja na terenie aptek byłych Kas 
Chorych była o tyle lepsza, że Związek wszędzie po-
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siadał umowy i położenie m aterjalne kolegów pracow­
ników Ubezpieczałni Społ. zawsze było przeciętnie 
lepsze.

Zawdzięczając kryzysowi i ustawie scaleniowej 
Ubezpieczalnie Społ. znalazły się obecnie w bar­
dzo ciężkiej sytuacji finansowej, wobec czego pobory 
pracownikom aptek tych instytucyj są stale obniżane, 
a za wytyczne bierze się uposażenie aptek prywat­
nych.

Mr. Jan Henoch,
prezes Zarz. GL (1930-32), 
red. Kroniki od VII. 1912 

do 1923 r.

W prowadzenie przepisów służbowych od 1.IX 1933 
r. nie gwarantuje pracownikom żadnych praw. Jest 
raczej zbiorem paragrafów, mówiących w jaki sposób 
można pracownikowi obniżać pobory i rozwiązywać 
z nim stosunek służbowy bez żadnego odszkodowania.

Pragnąc zapewnić doraźną pomoc rodzinom po 
zmarłych członkach Związku, postanowiono zorgani­
zować przy Związku w r. 1927 Kasę Pogrzebową na 
zasadach dobrowolnego zapisywania się na członków. 
Niestety, instytucja ta  oparta nie na przymusie — nie 
wytrzymała próby życiowej i po dwóch latach egzy­
stencji została zlikwidowana.

W r. 1932 Związek zorganizował- samopomoc dla 
swych członków bezrobotnych, opartą na dobrowol­
nych Gfiarach. Z funduszu tego wypłacono zapomóg 
na ogólną sumę zł. 7.330,60. Jesienią 1933 r. z inicja­
tywy Związku powstaje wspólna komisja z P. P. T. F., 
która dotychczas wypłaciła zapomóg zł. 4.660.

W ciągu całego okresu swego istnienia Związek pro­
wadzi walkę z zatrudnianiem w aptekach przy wyko­
nywaniu czynności fachowych personelu niefachowe­
go. Składa liczne memorjały do władz i porusza spra­
wę w prasie zawodowej.

Związek w okresie ostatnich lat niejednokrotnie po­
dejmował inicjatywę celem uregulowania stosunków 
pomiędzy właścicielami i pracownikami, dotyczących 
warunków płacy i pracy na drodze dobrowolnej umo­
wy, lecz zawsze napotykaliśmy na wiele trudności ze 
strony właścicieli aptek, którzy nie chcą być niczem 
skrępowani w stosunku do pracowników.

Cele i zadania Związku są jasne dla każdego p ra­
cownika, Naczelnem hasłem Związku jest walka o po­
prawę bytu pracownika, a następnie praca społeczno- 
obywatelska, jak w ścisłem gronie zawodowców, tak 
też i wśród szerokiego ogółu społeczeństwa, W ciągu

H  369

całego okresu swej działalności Związek zajmował 
przychylne stanowisko w stosunku do b. Kas Chorych 
i popierał rozwój aptek tej instytucji.

W okresie swej piętnastoletniej działalności Zwią­
zek nasz odbył 17-cie Zjazdów ogólnych i trzy zjazdy 
pracowników aptek Kas Chorych. Zarząd Główny 
łącznie z Komitetem Wykonawczym odbył 287 posie­
dzeń.

W ybitniejszy udział w pracy związkowej w okresie 
od 1924 r. do chwili obecnej bezpośrednio w Zarzą­
dzie Głównym lub na zjazdach brali następujący ko­
ledzy: Cz. Fink-Finowicki, Cz. Nałęcz, Edm. Szyszko, 
Edw. Szlindenbuch, J . Cellermajer, J. Henoch, 
J, Dmowski, A. Grygel, St. Urbański, Stef. Rdzanek, 
M. Rapczyński, A. Friedman, J . Cyranowski, J. Otręb- 
ski, A. Pęszyński, K. Dąbrowski, Stan. Jezierski, Stef. 
Sabiniewicz, Z. Jankiewicz, B. Wohlman, Stan. Niewę­
głowski, J, Rabinowicz, Wł. Sikora, Stan. Stępień, 
Miecz. Frankowski, A. W ierteł, R. Stocki, W. Hirsch- 
hauer, S. Grabowski, J. Jancsina, H. Jakubowski 
i wielu wielu innych kolegów.

Związek nasz w okresie swej piętnastoletniej egzy­
stencji, oprócz walki o bezpośrednią i doraźną popra-

Mr. Marjan Rapczyński,
Czł. (Zarz. Gł. w 1. 1927-—1932.

wę bytu farmaceutów-pracowników, pracował' nad 
skrystalizowaniem opinji pracowniczej na wiele za­
sadniczych zagadnień ustroju aptekarskiego oraz do­
kładał starań w kierunku podniesienia autorytetu za­
wodu.

Zasadniczą wytyczną prac Związku było:
1) Zjednoczenie wszystkich farmaceutów-pracow­

ników w Rzeczypospolitej Polskiej w jednej apoli­
tycznej organizacji, opartej na zasadach wspólnoty in­
teresów zawodowo - pracowniczych;

2) Wywalczenie znośnej egzystencji przez ustale­
nie odpowiednich norm płacy i warunków pracy;

3) Przeprowadzenie reformy studjów farmaceu­
tycznych, t. j. wprowadzenie matury, czteroletnich 
studjów i zniesienie egzaminów pomocnikowskich;

4) Ustawiczna walka o wyrugowanie z aptek per­
sonelu niewykwalifikowanego;

5) W alka o ustrój aptekarski, mogący zapewnić 
sprawiedliwy sposób nadawania koncesyj;

6) W spólna walka łącznie z całym światem pracy 
o ustawodawstwo socjalne;
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ZJAZDY DELEGATÓW Z. Z. E  P.

V Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz, Pol, w Krakowie w dn. 29, 30 czerwca i 1, 2 lip-
ca 1922 r.

VI Zjazd Delegatów Z. Z, F. P. w Warszawie 1923 r.
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XIV Zjazd Delegatów Zw, Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz, P. w Poznaniu w dn. 20—22. IX. 1929 r.



KRONIKA FARMACEUTYCZNA

XV Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Farm. Prac w Rz. P. w Wilnie w dn. 24, 25 i 26. IV. 1931 r.

XVI Zjazd Delegatów Z. Z, F. P. w dn. 22—23. V, 1932 r.
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Uczestnicy XVII Zjazdu Delegatów Z. Z. F. P. w Warszawie w dn. 18 i 19. III, 1934 r.

7) Praca nad podniesieniem etyki zawodowej 
i wzmocnieniem solidarności koleżeńskiej;

8) Przyjmowanie udziału przez farmaceutów 
w szerszej pracy społeczno - obywatelskiej;

9) P ro w ad zen ie  p ro p a g a n d y  na  rzecz Wyłączności 
z a w o d o w e j ;

10) Organizacja samopomocy na wypadek braku pra­
cy i niezdolności do wykonywania zawodu.

Zasięg pracy Związku jest duży, a możliwości do 
pracy jest jeszcze więcej.
Natomiast bolączką nietylko naszą, lecz powszechną 
jest brak ludzi do' pracy, który daje się odczuwać na 
każdym terenie. Możliwości do szerokiej pracy spo­
łecznej mamy bodaj najwięcej ze wszystkich związ­
ków pracowniczych, bowiem jesteśmy członkami za­
wodu, mającego swe placówki apteczne we wszystkich 
miastach, miasteczkach i osiedlach.

Przy należytem zrozumieniu swego interesu zawo­
dowego i pracowniczego, możemy zdziałać bardzo- du­
żo. Mamy wszelkie dane ku temu, żeby dotrzeć i prze­
niknąć do wszystkich sfer naszego społeczeństwa. M a­
my wszelkie szanse ku temu, żeby być przodującym 
zawodem. Nie powinniśmy przeto- zasklepiać się tylko 
w ciasnym kółku swych potrzeb codziennych.

Musimy z piętnastoletniego okresu istnienia naszej 
organizacji i dotychczasowej swej pracy wyciągnąć 
należyte wnioski pamiętając, że historia docet.

Bądźmy więc bardziej pojętnymi uczniami. To, coś­
my przeżyli dotychczas, niech będzie nauką na naj­
bliższe lata. Raz popełnionych błędów nie należy po­
wtarzać w przyszłości. Nasza walka o lepsze jutro 
dla zawodu i wyzwolenie pracowników dopiero się

rozpoczęła. Z roku na rok coraz wyraźniej zarysowu­
je się nasz program. Coraz bardziej poznajemy właści­
we oblicze naszych przyjaciół; i naszych wrogów.

10 lat owocnej pracy związkowej.
Poświęcając specjalny numer „Kroniki Farm aceu­

tycznej“ piętnastoleciu Zw. Zaw. Farmaceutów P ra ­
cowników w Rz. Pol., światła i cienie którego zależne 
są od ustosunkowania się doń ogółu zrzeszonych oraz 
od iloczynu, powstałego z ilości i rodzaju energji, ja­
ką wkładają w swą pracę przywódcy organizacji, 
wspominamy tu siłą rzeczy cały szereg nazwisk ko­
leżanek i kolegów, którzy pięknie zapisali się w dzie­
jach naszego ruchu zawodowo-pracowniczego. W śród 
ostatnich czołowe miejsce należy się kol. Czesławowi 
Nałęczowi, który w roku bieżącym obchodzi dziesię­
ciolecie swej -owocnej i niezmordowanej pracy na od- 
powiedzialnem stanowisku sekretarza generalnego
Z. Z. F. P.

Nie sposób opisywać tu jego pracy zawodowo-orga- 
nizacyjnej — wiadomo jest przecież każdemu, kto się 
interesuje życiem -zawodowem, iż z jego nazwiskiem 
związana jest nierozerwalnie historja ostatniego dzie­
sięciolecia Związku, co zresztą zostało obszerniej omó­
wione na innem miejscu w sprawozdaniu z działalnoś­
ci Zarządu Głównego Z. Z. F. P. i Oddziału W ar­
szawskiego, gdzie piastuje on godność prezesa.

Przypomnieć tu się tylko godzi, iż dzięki jego głów­
nie wysiłkom i staraniom kilkuset kolegów ze star­
szej przeważnie generacji otrzymało możność ukoń-



czenia studjów farmaceutycznych i uzyskało w ten 
sposób pełne praw a zawodowe, co miało też decydu­
jący wpływ na dalsze ich losy; nie było to również 
bez znaczenia dla rozwoju naszej organizacji.

Praca kol, Nałęcza przypada m. in. na okres licz­
nych wystąpień wichrzycielskich ze strony osób, które 
zależnie od często zmieniających się wówczas stosun­
ków społeczno-politycznych, dążyły do osiągnięcia ko­
rzyści osobistych przez wciągnięcie organizacji w wir 
walk partyjnych. Zmieniali oni przytem  bez skrupu-

Sckr. gen. Cz. Nałęcz
p r z y  pracy.

łów swe „niewzruszone dotychczasowe credo politycz­
ne“, zależnie od zmiennych okoliczności. I jeśli prze­
trwaliśmy zwycięsko ataki na całość naszej organi­
zacji, to musimy stwierdzić, iż zawdzięczamy to w du­
żej mierze kol. Nałęczowi, który w najcięższych dla 
Związku chwilach umiał się zdobyć na męskie stawia­
nie sprawy, dążąc z żelazną konsekwencją do raz wy­
tkniętego celu.

Poza pracą ściśle związkową bierze on również 
czynny udział w szeregu innych organizacyj. Jest m. 
in. członkiem Komitetu Wykonawczego Unji Zw. Zaw. 
Prac Umysł., członkiem prezydjum  Międzynarodowej 
Unji Farmaceutów Prac.., sekretarzem  generalnym 
Federacji Farmaceutów Słowiańskich.

W uznaniu zasług położonych dla zawodu i organi­
zacji — XVII Zjazd Delegatów Z. Z. F. P. w  W arsza­
wie, jako najwyższa władza Związku, uchwalił mu 
specjalne podziękowanie.

Obserwując od dziesięciu zgórą laty  pracę społeoz- 
no-zawodową kol. Nałęcza, muszę stwierdzić, iż! nale­
ży on do wyjątkowo cennych i oddanych dla organi­
zacji ‘jednostek. W czuwa się on głęboko w rytm  ży­
cia zawodowego — żyje jego życiem — odczuwa każ­
de jego tętno.

W związku z dziesięcioleciem działalności związko­
wej kol. Nałęcza na stanowisku sekretarza generalne­
go Z. Z, F. P., poczuwam się jako Jego najbliższy 
współpracownik, do miłego obowiązku złożenia Mu 
imieniem wszystkich Członków naszej organizacji, 
których mam zaszczyt reprezentować, najserdeczniej­
sze życzenia dalszej owocnej pracy w ciężkiej służ­
bie dla dobra zawodu i Związku.

E dm und  Szyszko

W spomnienia.
Sądzę, że nie minę się z praw dą historyczną, jeżeli 

powiem, że pierwsza myśl założenia Związku Farm a­
ceutów powstała w Krakowie.

W szystko było wtedy jeszcze w stanie chaosu, 
myśmy zaś chcieli jaknajprędzej się zorganizować, 
bo raz po raz dochodziły do nas jakieś alarm ujące 
wiadomości. W lutym 1919 r, gruchnęła wieść: de­
kretem Naczelnika Państw a ukaże się lada dzień pol­
ska ustawa aptekarstwa. Więc jak tu było nie spie­
szyć się?

Z długich nigdy nie kończących się rozmów 
z p. M uthsam em  i gronem bliższych kolegów. Juchow- 
skim, K ostya lem , R ed  erem  wyłonił się projekt Związ­
ku Organizacyj Farmaceutycznych w Polsce (Z. O. 
F.). Niejeden wieczór przesiedziałam, opracowując 
jego statut. Przedyskutowany, uzupełniony, popra­
wiony zawiózł ktoś ten statut do W arszawy, ale wró­
cił z rzadką miną: „tam się mówi tylko o związku za­
wodowym, wkrótce dostaniemy statut".

Nie podobało nam się to wcale. Przyzwyczajeni do 
samodzielności nie chcieliśmy jej tracić na rzecz 
centralizacji, zdając sobie sprawę z wielkich różnic 
dzielnicowych uważaliśmy za racjonalny raczej bar­
dziej luźny związek związków, a przedewszystkiem  
uważaliśmy to conajmniej za nieodpowiednie dla nas. 
Inne jest „nastawienie i podejście“ do tych spraw 
w czasach, gdy w związku zawodowym grupują się 
literaci, artyści niż przed laty  15-tu.

Mr. Zolja Radwańska.

Ale żyło się wtedy prędko i trzeba było się decy­
dować, nadszedł z W arszawy statut zatytułowany 
„Klasowy Związek Zawodowy Farmaceutów Pracow­
ników Rzeczypospolitej Polskiej". Najpierw poszedł 
pod gilotynę „klasowy" — spadł i nie powstał więcej, 
choć walka o niego była uparta. W ędrował potem 
ten statut wielokrotnie z Krakowa do W arszawy 
i spowrotem, aż wreszcie pamiętnego dnia listopado­
wego został przez pierwszy Zjazd Delegatów przy- 
’ęty 'Coś musiało być nastrojowego w tej przełomowej 
chwili, bo delegaci krakowscy wrócili rozpromienieni, 
bez m ała rozentuzjazmowani, a najwięcej promienio­
wał Herod.

Ja  przy tem  inie byłam, więc patrzyłam  na nich 
z pewnem zdziwieniem, nic już nie mówiąc w cicho­
ści ducha o tem zsze(regowaniu. Ileż to  razy od



tego czasu już mnie szeregowano. Ani się jednak spo­
strzegłam, jak i mnie fała poniosła, jak popłynęłam 
z prądem. Jeździłam  na zjazdy, obradowałam dnia­
mi i nocami, to' Ossowski i Zahrt, do Kowalski i Gie- 
droyć, a zawsze miła koleżanka Binek-Siepracka. 
Stałam  się wojującym związkowcem. Nawet dyrektor 
Woj. Urzędu Zdrowia mawiał podobno: — ta socja- 
listka.

Ale to było piętnaście lat temu.

Zofja Radwańska.

Kraków, w listopadzie 1934 r.

SPRAWOZDANIE

z p o s i e d z e n i a  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  Z.Z.F.P, z d n i a  i8.X.1934 r o k u ,

Obecni koledzy: E d m .  S z y s z k o  — prezes, R. 
S t o c k i — skarbnik, C z. N a ł ę c z  — sekretarz, 
J. R a b i n o w i c z  — zast, skarbnika oraz prezes 
Oddziału Piotrkowskiego kol. M. F r a n k o w s k i .

Przewodniczy kol. E d m .  S z y s z k o ,  protokó­
łuje kol. C z. N a ł ę c z .

Porządek dzienny:
1. Sprawa zwolnienia 3-ch kolegów w Toma­

szowskiej Ubezpieczalni Społecznej,
2. Położenie na terenie aptek Ubezpieczalń Spo­

łecznych i aptek prywatnych,
3. Sprawy organizacyjne,
4. Sprawy bieżące,
5. Wolne wnioski,

1. Przebieg sprawy podczas wymówień i rozmowy 
z dyrekcją Ubezpieczalni o nowe warunki płacy szcze­
gółowo zreferował kol, Frankowski, Według oświad­
czenia kol, Frankowskiego, w ciągu całego trzechmie- 
sięcznego okresu wymówienia nie było bezpośrednich 
i oficjalnych rozmów z dyrekcją Ubezpieczalni. Jed y ­
nie były podawane do wiadomości przez kierownika 
apteki propozycje dyrekcji, których nie można uwa­
żać za oficjalną propozycję. Dopiero dnia 27.X dyrek­
cja oficjalnie zaproponowała nowe warunki z termi­
nem udzielenia odpowiedzi dnia 28.IX o godz. 13-ej. 
W tak krótkim czasie trudno było zdecydować się 
i pracownicy dnia 28.IX o godz. 12-ej oświadczyli, że 
proponowanych warunków nie przyjmą. Na skutek 
porozumienia się z Zarządem Głównym i skonstatowa­
niu, że nie można liczyć na solidarność wśród kole­
gów, zdecydowano się warunki dyrekcji przyjąć,
0 czerń zakomunikowano w godzinach urzędowych 
dnia 29.IX, lecz dyrekcja oświadczyła, że już jest za- 
późno, ponieważ zaangażowano z polecenia Z. U. Ch. 
nowych pracowników.

Sprawozdanie kol. Frankowskiego uzupełnili kole­
dzy Szyszko i Rabinowicz. Kol. Rabinowicz, któ­
ry  wyjeżdżał do Tomaszowa, konstatuie, że żadnych 
zarzutów w stosunku do osoby kol. Frankowskiego
1 kol. Grabowskiej nie wysunięto. Dyrektor Ubezpie­
czalni p. Osiński oświadczył, że o ile inni pracownicy 
porzucą pracę, to wystosuje on pismo do wszystkich 
Ubezpieczalni i wówczas nigdzie ich nie przyjmą.

Po przeprowadzeniu dyskusji postanowiono jeszcze 
raz interwenjować w Okręgowym Urzędzie Ubezpie­
czalni i wydelegować kol. Nałęcza do Tomaszowa.

2. a) Odczytano pismo Oddziału Zagłębia Dą­
browskiego z dnia ll.X  Nr. 138 i 140 z zawiadomie­
niem o wymówieniu stosunku służbowego wszystkim 
pracownikom. Celem wymówienia jest dalsza obniżka 
poborów od 1.1 1935 r. Drugie pismo o bezpłatnej 
praktyce młodych magistrów,

b) Odczytano pismo Oddziału Łódzkiego z dnia 
15.X Nr. 437 w sprawie nowych zaszeregowań p ra ­
cowników i o niewyrównaniu dotychczas nieprawidło­
wych zaszeregowań.

c) Wysłuchano sprawozdania kol. prezesa 
Szyszko w sprawie wymówień i nowych warunków p ła­
cy w Oddziale Krakowskim.

d) Kol. Nałęcz zreferował propozycję W ileń­
skiej Ubezpieczalni.

Po przeprowadzeniu dyskusji postanowiono inter­
wenjować u odnośnych władz.

Red. Edm, Szyszko
przy pracy,

3. Kol. Nałęcz nawiązując do systematycznych ob­
niżek uposażeń w Ubezpiecz. Społ. oraz niskiego 
uposażenia w aptekach prywatnych wyraża pogląd, 
że główną przyczyną obecnych obniżek jest kryzys 
i stałe licytowanie się właścicieli aptek przy ustala-

Ekspedycja „Kroniki Farmaceutycznej“.

niu opustów dla Ubezpieczalń, proponujących niską 
cenę, aby w ten sposób zachęcić Ubezpieczalnie do 
likwidacji własnych aptek. Następnie kol. Nałęcz 
poruszył zasadniczą sprawę, czy jest wskazane 
z punktu widzenia zawodowego popieranie aptek
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Ubezpieczalni Społ., jeżeli te ostatnie będą wynagra­
dzać pracowników niżej lub narówni z aptekami pry- 
wataemi. Po dyskusji postanowiono przedyskutować 
to zagadnienie na jednem z najbliższych posiedzeń 
i w razie potrzeby zwołać rozszerzone posiedzenia 
z przedstawicielami Oddziałów, na terenie których 
istnieją apteki Ubezpiecz. Społ.

Ponadto postanowiono położyć większy nacisk na 
zorganizowanie pracowników aptek prywatnych.

4. Postanowiono wpłacać na rzecz stypendjum dla 
studenta z Jugosławji na Wydz. Farmac. Uniw. W arsz. 
zł. 30 miesięcznie, poczynając od 1.1 1935 r.

5. Przyjęto do wiadomości oświadczenie kol. Ra- 
binowicza, że powstała myśl w pewnym gronie kole­
gów zorganizowania komitetu walki z systemem kon­
cesyjnym. Prezydjum  nie powzięło w 'tej sprawie 
żadnej decyzji.

Na1 tem posiedzenie zamknięto.
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Syntetyczne Produkty Polskie
w opakowaniach gotow ych oraz luźnych do receptury.

B R O M I S O L
ru rk i po 10 i 20 tab l. 
p ro szek  do r e cep tu ry

C O R P Y R I N
flak . po 15 cc. 
pud. po 5 amp.

F Y T O N A L
pud. po BO kaps. lub tab l. 
fla k o n  20 gr. p łyn u  
p ro szek  do r e cep tu ry

P E P S A C I D
ru rk i po 10 tab l. 
p ro szek  do re c e p tu r y

C H I N O P H A N
rurki po 20 tab l. 
p ro szek  do r e c e p tu r y

G L U C A L C I N
pud. ok . 90 gr. — g ran u lk i 

„ 5 am p. 10# — 10 cc.
,, 5 „ 5# — 10 cc.

p ro szek  do re c e p tu r y

P A S S I C R A T I N
flak . ok . 100 gr.

U R O S E P T I N
rurk i po 20 ta b l. 
p ro szek  do recep tu ry ;
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CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

FR. K A R P I Ń S K I  ,  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

w W a r s z a w i e ,  W o l n o ś ć  7 /9 .

SYNTHESA”
Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E  Sp. z o. o.

W A R S Z A W A , U L IC A  D O L N A  N r. 4

poleca nowe preparaty:

Zincum Sulfur. Crisl. furiss. 
Zinciim Chloratum furiss. 

Natrium Phosphoricum Furiss. 
Calcium Phosphoricum Puriss.

odpowiadające 
wszelkim wymaganiom farmakopei.

P .P .  A P T E K A R Z E !  Żądajcie u swoich 
dostawców w yłącznie krajo w ych  

produktów. 

Spis a rtykułó w  oraz w zory 
na każde żądanie.

z n a j d u j ą c y  sią j u ż  u' h a n d l u

p r i m a ,  o r y g i n a l n y ,  n o r w e s k i ,  z i m n o -  
t r w a ł y ,  z  t e g o r o c z n y c h  p o ł o w ó w

T R A N  L E C Z N I C Z Y
w s z e c h ś w i a t o w e j  m a r k i

G O L P - M E D A L
f i r m y  O l u ł H o l m  S A .  LTD .,  A a l e s u n d  ( N o r w e g j a )

W P . A p te k a rzo m  d o s ta rc z a  się  o ry g in a ln e  etykietki 

i do butelek przy ro zta so w yw an iu  g ra tis  i fra n co .

i

WARSZAWA #K # I># \V \21/13
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Oddziały Z. Z. F. P.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

(d. TOW. „FARM ACJA“).

W r, 1903 grono kolegów przy współudziale mec. 
Kijeńskiego po długich staraniach uzyskało u władz 
zaborczych rosyjskich pozwolenie na założenie T-wa 
Wzajemnej Pomocy „Farmacja".

Była to pierw sza organizacja farm aceutyczna le­
galna. Przed założeniem „Farm acji“ pracownicy 
ap tek  warszawskich byli już zorganizowani nielegal­
nie i potrafili przeprowadzić p i e r w s z y  s t r a j k  
w r o k u  1893 o zniesienie przymusowego miesz­
kania przy aptekach i stołowanie się u właścicieli 
aptek.

Dnia 3-goi października r. 1903 o godz. 9-ej wiecz. 
w mieszkaniu kol. K. Życkiego, Chmielna 15, odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie przy udziale kolegów 
żałożycieli. Byli to koledzy: Białobrzeski, Chwil-
czyński, Dobrzelewski, Danielewski, Bramiński, Fille- 
born, Filipowicz , Homolicki, Gierzyński, Grochowski, 
Kalicki, Klippel, Kopczyński, Kreczmar, Lipiński» 
Niewęgłowski) Machajski, Okraini, S trzyżew ski,  Tej-  
chert, Wojciechowski, Wierzbięta, Zawadzki i Życki.

Dnia 7-go października 1903 r. wieczorem o godz. 
6-ej odbyło się pierwsze posiedzenie Zarządu T-wa 
„Farm acja“, k tó ry  ukonstytuow ał się w następują­
cym składzie:

Prezes — kol. A. Życki, wice-prezes — kol. A.  
Klippel,  sekretarz — kol. W. Kreczmar,  skarbnik — 
kol. J . Lelejko,  buchalter — kol. W. Kalicki, bibljote- 
karz — kol. H. Strzyżewski.

Mr. W ładysław Kalicki,
członek Zarządu Oddz. Warsz. Z. Z. F.
P. i wielu komisyj w latach 1903—1912.

Na tem  posiedzeniu uchwalono w myśl § 41 usta­
wy wysłać zawiadomienie do generał-gubernatora 
w celu zatwierdzenia ich w godnościach i uznano za 
odpowiednie zawiadomić W arszawskie T-wo F ar­
maceutyczne o zawiązaniu się T-wa „Farm acja . 
Wszystkich obecnych na inauguracyjnem zebraniu 
uznano za członków rzeczywistych T-wa „Farm acja ,

jak również zaproszonych, a niieprzybyłych kolegów: 
W. Brzozowskiego, Domagalskiego, Dramińskiego, K a­
sińskiego, I. Łazowskiego, A . M ę ży ń sk ie g o ,  Niemi- 
rowskiego, Rosnera, Szydłow skiego , E. Szlegla, Roś- 
Ciszewskiego, A .  Wierzbiętę, W. Homolickiego.

W pierwszych latach swej egzystencji T-wó „Far­
macja" ustaliło następujący program  działalności: 
1) w y w a l c z e n i e  z n o ś n y c h  w a r u n k ó w  
e g z y s t e n c j i  d l a  p r a c o w n i k  ów,  2) s z e ­
r z e n i e  w i e d z y  f a r m a c e u t y c z n e j  i o g ó l ­
n e j ,  3) s z e r z e n i e  ż y c i a  t o w a r z y s k i e -  
gio, 4) c z u w a n i e  n a d  e t y k ą  z a w o d o w ą  
i k o l e ż e ń s k ą ,  5) i n t e r e s o w a n i e  s i ę  
u s t a w o d a w s t  we  m, 6) s a m o p o m o c  k o l e ­
ż e ń s k a .

Z chwilą założenia T-wo postarało się o urucho­
mienie b i i b l j o t e k i  i c z y t e l n i ,  zaprenum e­
rowało cały szereg pism zawodowych i naukowych, 
urządzano o d c z y t y  i w y c i e c z k i  b o t a n i c z ­
n e  pod kierunkiem członka T-wa kol. Jana M uszyń ­
skiego, dziś profesora Uniwersytetu Wileńskiego. W r. 
1904 przystąpiono do wydawania w ł a s n e g o  o r ­
g a n u  pod nazwą ,,F a r m a c j a" o charakterze nau- 
kowo-zawodowym. Pierwszym redaktorem  był kol. 
K. Życki. W latach późniejszych zorganizowano przy 
T-wie k u r s y  p r z y g o t o w a w c z e  do  e g z a ­
m i n u  n a  s t o p i e ń  p o m o c n i k a  aptekar­
skiego oraz b i u r o ,  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  
które najlepiej funkcjonowało pod kierownictwem ś. p. 
kol. Skowrońskiego, T-wo „Farm acja" utrzymywało 
ścisły kontakt z organizacją pracowniczą w Łodzi 
i w Wilnie, z kolegami w innych ośrodkach nie posia­
dających miejscowych organizacyj oraz z rosyjskiemi 
organizacjami pracowniczemu Z chwilą powstania 
T-wa koledzy zaczęli się masowo zapisywać na człon­
ków tak, iż w krótkim czasie T-wo liczyło około 200 
członków. Już w r. 1904 w marcu T-wo miało prze­
szło 2.000 rubli dochodu. Dnia 2.XI, 1904 r. p o s t a ­
n o w i o n o  z a ł o ż y ć  l a b o r a t o r  j u m  a n a ­
l i t y c z n e .  Na uruchomienie laborator jum kol. Mę~ 
czyński  i kol. Tejchert  ofiarowali z własnych fundu­
szów pożyczkę po 75 rubli każdy. Mniej więcej w tym 
czasie T-wo otrzymało hojny dar od mag. Wincente­
go Karpińskiego  w sumie rubli 500 na wydawanie 
zwrotnych zapomóg na wpisy słuchaczom farmacji. 
W r. 1905 godność prezesa piastował K. Życki, sekre­
tarzem  był Miszewski, skarbnikiem Lelejko, Komisję 
powołaną do opracowania warunków pracy w apte­
kach stanowili: Mączyński, Kreczmar  i W. Kalicki. 
W tymże roiku omawiano na  Zarządzie projekt utw o­
rzenia K a s y  U b e z p i e c z e n i o w e j  na w y ­
p a d e k  u t r a t y  p o s a d y .  Koniec 1905 r. i po­
czątek 1906 były bardzo znamienne w dziejach far­
macji. Był to okres walki politycznej, ekonomicznej, 
a częściowo i idejowej wewnątrz T-wa. W tym bo­
wiem czasie przeprowadzono s t r a j k  o d w i e  
z m i a n y .  W ydatnej pomocy T-wu w walce o pod­
wójną zmianę udzieliła partja  P. P. S. Po strajku 
powstała specjalna K o m i s j a  o c h r o n y  p r a c y
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t, zw. komisja lutowa, której zadaniem było regulo­
wanie warunków pracy. Od tego czasu datuje się po­
wszechny ruch wśród farmaceutów pracowników w ca­
lem Imperjum Rosyjskiem. Przeprowadzono strajki 
prawie we wszystkich większych miastach b. Kongre­
sówki i Rosji. W ewnątrz T-wa ścierały się zdania co 
do przekształcenia T-wa na Związek Zawodowy. G ru­
pa kolegów wystąpiła z „Farm acji“ i utworzyła Zwią­
zek z siedzibą na Nowym Świecie. W ydawano odez­
wy, a nawet czasopismo — „Świat Farmaceutyczny". 
Po tym okresie gorącym nie wszyscy koledzy wrócili 
do „Farmacji". Nastąpiło odprężenie i z biegiem cza­
su życie T-wa popłynęło normalnie,

W grudniu 1906 r. rozpoczęto pertrak tacje  z w ła­
ścicielami aptek w sprawie w arunków  pracy. Do po­
rozumienia jednak nie doszło. Nadzieje pokładane 
w rewolucji 1905 r. zawiodły aspiracje narodowe i po 
chwilowej przerwie znowu nastąpił okres reakcji. 
Mimo to, czynne jednostki „Farm acji" nie upadają na 
duchu.

W r. 1907 zarząd stanowili: prezes — Ziembiński, 
w.-prezes — Sokolewicz, sekretarz — Kulwieć, skarb­
nik — Markowski.

Ś. p. Wacław Ziembiński,
prezes Tow. „Farmacja“ i redaktor

w latach 1907—1912,

W r. 1908 redakcję czasopisma „Farm acja" objął 
prezes zarządu W. Ziembiński, który prowadził pismo 
aż do chwili wybuchu wojny światowej, kiedy wydaw­
nictwo musiało być przerwane. W r. 1908, żywo oma­
wiana jest w prasie zawodowej k w e s t j a  r e f o r ­
m y  s t u d j ó w  farmaceutycznych. Pionierem refor­
my na łamach „Farm acji" był mag. Jan Muszyński,  
obecny D yrektor Oddziału Farmac. Uniw. W ileń­
skiego.

W r. 1909 siedzibę T-wa przeniesiono z ul. Wielkiej 
na W arecką. Kierownictwo laboratorjum  objął ś. p. 
mag. St. Biernacki. Bibljoteka T-wa liczyła 899 to­
mów. Nakładem T-wa wydano polsko-łaoiński słow­
niczek Goszczyńskiego, jak również pracę J. M u szyń ­
skiego pod tyt. „Jak  należy zbierać rośliny i układać 
zielniki". W uznaniu zasług dla T-wa postanowiono 
nadać tytuł członka honorowego kol. Tugendholdowi.  
Liczba członków znacznie się powiększyła, dochodząc

do 234. Dochody T-wa powiększyły się, osiągając cy­
frę 4.475 rubli 53 kop. W r. 1910 T - w o  o m a w i a  
p r o j e k t y  r e f o r m y  z a w o d u  a p t e k a r ­
s k i  eg o, mające być przedmiotem rozpraw w Dumie 
Państwowej. W sprawie tej przesłano Kołu Polskiemu 
w Dumie Państwowej odpowiedni memorjał. W tymże 
roku z inicjatywy kol. Tugendholda T-wo wzięło 
u d z i a ł  w W y s t a w i e  w C z ę s t o c h o w i e .

Lata 1910— 1912 należały do lepszych okresów 
w rozwoju T-wa. Towarzystwo liczyło około 300 
członków, wpływy dosięgały prawie 9,000 rubli rocz­
nie. Dnia 4 lutego 1911 r. spowodu niedotrzym ania 
w arunków  pracy, podpisanych w r. 1905 przez łódz­
kich właścicieli aptek, wynikł strajk  w Łodzi, na­
stępstw em  którego było zamknięcie przez władze 
organizacji łódzkiej. W iększość kolegów z Łodzi za­
pisała się w  poczet „Farmacji". „Farm acja" pozo­
sta ła  jedyną organizacją pracow niczą na terenie 
Kongresówki. Omawiając strajk  łódzki, czasopismo 
„Farm acja" tak  pisze: „W tej 2-miesięcznej walce
na każdym  kroku można było zauważyć, jak humani­
tarną  i etyczną jest obecna młodzież farm aceutyczna, 
nie uciekali się nigdy do brudnych środków obrony, 
lecz mając za sobą słuszność, oczekiwali ze szlachet­
nym spokojem, aż słuszność tę raczą im przyznać pp. 
właściciele. 80 kolegów przez dwa miesiące w gło­
dzie i nędzy dotrw ało do końca, k i l k u n a s t u  
s i e d z i a ł o  w w i ę z i e n i u ,  a p. właściciele 
pozostali tem, czem byli. I tych 80 kolegów będą 
siewcami ziaren dalszej p racy  naszej, siewcami męż­
nymi, uszlachetnionymi w dwumiesięcznym ogniu 
walki".

W r. 1913 i 1914 T-wo wykazało słabszą działal­
ność. Liczba członków zmniejszyła się. Godnym 
uwagi w działalności T-wa w  r. 1913 jest fakt odby­
cia konferencji z P.P.T.F. w sprawie urlopów. 
Z ramienia T-wa „Farm acja" występowali: Stan. B ier­
nacki, Wład. Kalicki, K azim ierz Kubiczek  i Wacław  
Ziembiński. Jak  głosi protokół, jako jednostkę normu­
jącą urlopy przyjęto okres 6-miesięcy. Po każdym 
półrocznym okresie pracy pracownicy aptek nieza­
leżnie od stopnia otrzymywać mieli minimum 1 ty ­
dzień urlopu, udzielany w miesiącach letnich od 1-go 
maja do 1-go września.

Pracami naukowemi zasilali organ T-wa przez czas 
dłuższy: ś. p. prof. Stan. Biernacki, prof. J. M uszyń ­
ski, T . Tugendhold  oraz Dr. St. Otolski, Dr. Domin- 
kiewicz, Buczek  i inni. Najbardziej cenne artykuły 
dyskusyjne na temat podniesienia godności zawodu, 
etyki zawodowej, reformy studjów uniwersyteckich 
i t. p., zamieszczał stale i obficie prof. J. Muszyński.

Farm acja utrzym yw ała ścisły kontakt z Polakami, 
słuchaczami Uniw. W arsz., Dorpackiego, M oskiew­
skiego, Kazańskiego i innych. Pierwsza siedziba 
T-wa mieściła się przy ul. Mazowieckiej 4. Był to 
lokal, składający się z 2-ch pokojów i kuchni, druga 
siedziba przy ul. Al. Jerozolim skie 80, trzecia przy 
ul. W ielkiej, czw arta przy ul. W areckiej, p iąta przy 
ul. Nowy Świat, szóstą przy ul. Brackiej 18, wynajęło 
T-wo podczas okupacji niemieckiej. Z Brackiej 18 
Związek został przeniesiony w r. 1930 na ul. M ar­
szałkow ską 138.

W okresie wojny T-wo „Farm acja" przeżywało 
bardzo ciężkie momenty. Dzięki tylko energji po ­
szczególnych jednostek, T-wo przetrw ało kryzys, 
W r, 1914 powołano do życia komisję dla niesienia
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pomocy kolegom z terenów okupowanych przez 
Niemców. Przewodniczącym komisji był kol. E. Go- 
biec, sekretarzem  kol. A . Ossowski.

W r. 1915 poruszono sprawę r e f o r m y  s t u -  
d j ó w, rezultatem  czego było złożenie na ręce rek ­
tora  Uniw. W arsz. odpowiedniego memorjału. W tym 
okresie Zarząd piastowali: prezes — Stan. Biernacki, 
w.-prezes — G. Zahrt, sekretarz — B. Jasiński, skarb­
nik —- Olechowski, rachmistrz — W. Kwiatkowski,  
bibljotekarz — Witkowski, członkowie — E. Gobiec, 
E. Kuczyński, J. Siwiński.

Adj. Mr. Tadeusz Szczucki, 
czł! Zarządu w r. 1918/19.

W r. 1916 kilkakrotnie na walnych zebraniach i po­
siedzeniach Zarządu była dyskutowana reforma stu- 
djów farmaceutycznych, sprawy ustawowe, zmiana 
sta tu tu  i t. d.

R. 1917 upłynął pod znakiem walki ekonomicznej. 
Na odbytem zebraniu w tej sprawie 6-go czerwca 
postanowiono żądać: 1) 50% podwyżki do pensji
z r. 1915, 2) podniesienie opłaty za dyżury nocne do 
5 m arek bez obowiązkowego' wpisywania recept 
w nocy. Poruszono niehigieniczne warunki lokali 
dyżurnych (brak czystej i odpowiedniej pościeli 
i t. d.). Rozpoczęte w tej sprawie pertrak tacje  
z P.P.T.F. nie dały pożądanego rezultatu. W r. 1917 
funkcje członków Zarządu pełnili: prezes — St. Bier­
nacki, w.-prezes — G. Zahrt, sekretarz — Wojtysiak,  
zast. sekretarza — Rawski, skarbnik — Olechowski, 
bibljotekarz — Dobrutt, rachmistrz i gospodarz—Sie- 
ciński oraz członek Giedroyć.

R. 1918 rozpoczęto pod znakiem popraw y bytu. 
Przeprowadzono zwycięski strajk i podpisano um o­
wę w Min. Ochrony Pracy dnia 20 marca. W ybitną 
rolę w tym okresie w życiu „Farm acji“ odgrywali 
członkowie: Zahrt, Wojtysiak, Giedroyć, Kubiczek,  
Szczucki  i Kozłowska. W okresie tym na skutek starań 
T-wa Min. Zdrowia Publicznego i Min. Pracy zawia­
domiło magistrat, iż w aptekach szpitalnych mogą 
pracować tylko siły fachowe (niestety, rozporządze­
nie to do dzisiejszego dnia nie zostało wprowadzone 
w życie).

Dn. 14 lutego 1919 r. odbyło się pierwsze posie­
dzenie Zarządu T-wa „Farm acja“ z udziałem dele­
gatów z Krakowa, W ilna i Łodzi, na którem  oma­
wiano porządek dzienny Zjazdu, zwołanego przez

Min. Zdrowia na 15 lutego w sprawie reformy stu- 
djów farmaceutycznych. Na tem posiedzeniu wynie­
siono następujące uchwały:

1) ż ą d a ć  w p r o w a d z e n i a  m a t u r y  d l a  
w s t ę p u j ą c y c h  n a  s t u d j a  f a r m a c e u ­
t y c z n e .  C z a s  s t u d j ó w  w i n i e n  t r w a ć  
c z t e r y  l a t a ;  2) ż ą d a ć  u j e d n o s t a j n i e n i a  
u s t a w o d a w s t w a  a p t e k a r s k i e g o ,  z p o ­
z o s t a w i e ń  i e m  s y s t e m u  k o n c e s y j n e g o ;
3) d ą ż y ć  d o  o g r a n i c z e n i a  s k ł a d ó w  
a p t e c z n y c h  w s p r z e d a ż y  ś r o d k ó w  l e ­
k a r s k i c h .

W alne Zebranie dnia 9-go lipca 1919 r. w drugiem 
czytaniu przyjęło s ta tu t Związku, przekazując cały 
m ajątek T-wa nowopowstałej organizacji. W dniach 
23 i 24 listopada 1919 r. odbył się pierwszy Zjazd 
Farm aceutów  Pracowników w W arszawie, na k tó ­
rym został uchwalony sta tu t Związku.

Rok 1919 i 1920 — to lata  zapisane krw ią w histo- 
¡rji Polski. W szyscyśmy przeżywali te namiętne chwi­
le. I w życiu naszej organizacji lata  te będą długo 
wspominane. Jest to okres ustawicznej walki o pod­
wyżki z jednej strony, a z drugiej walka o utrzym a­
nie dwóch zmian. W szyscy pam iętają l o k a u t  po 
wojnie bolszewickiej i przyczyny jego powstania. 
Farm aceuci pracow nicy z całej Polski stanęli w obro­
nie kolegów warszawskich. Kilkumiesięczna walka 
dała zwycięstwo. Sprawą lokautu zainteresow ał się 
Sejm i M inisterstwo Pracy i koledzy wrócili na daw­
ne posady. W czasie lokautu wielu kolegów p rze­
rzuciło się na inne pola pracy, lecz solidarności nie 
złamali. Cześć im za to!

W r. 1922 zaczęły nurtow ać nowe prądy w Związ­
ku w kierunku przyłączenia się Związku do Centrali 
związków klasowych oraz zorganizowania przy 
Związku kasjerek, fasowaczek i innej służby aptecz­
nej, a to celem prowadzenia skuteczniejszej walki. 
Na tem  tle powstał rozłam. Część kolegów, przew aż­
nie z aptek Kasy Chorych, dążyła do zorganizowania

Dr. Jarm. Apolinary Łukasiak,
Adjunkt Zakł. Chem. Analit. Un. W., czło­
nek Zarządu, Oddziału Warszawskiego w la­

tach 1918 — 1922.

Związku klasowego pracow ników aptecznych. Dzia­
łalność ówczesnego Zarządu Oddziału zakwestjono- 
w ała Komisja Rewizyjna, jak również Zarząd Głów-
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ny. Zarząd Główny zawiesił w  urzędow aniu Zarząd 
Oddziału W arszawskiego, opieczętował ak ta  i w y­
znaczył kuratorjum  w składzie kolegów: A . Łukasia- 
ka, E. B ineków ny  i 1. Giedroycia. Po tem zajściu 
część kolegów w liczbie 150 utworzyła secesję, zak ła­
dając nowy Związek Pracowników Aptecznych przy 
ul. Św. Krzyskiej 15, grupujący W sobie pracowników 
przeważnie z aptek Kasy Chorych. Na Brackiej w Z. 
Z. F. P. pozostało 218 członkow. Dn. 19 czerwca 1922 
r. kuratorjum  zwołało W alne Zebranie, na którem do­
konano wyborów nowego Zarządu, w  składzie kole­
gów: Siwika, Rosińskiego, Rogulskiego, Ojrzyńskiego,  
Majsterka, ś. p. Klisia, Gosiewskiej i J. Dmowskiego. 
Pod koniec r. 1922 Oddział W arszawski nawiązał kon­
takt ze Związkiem Prac. Aptecznych; odbyto parę 
konferencyj i wspólnych posiedzeń. Duże zasługi 
w sprawie przyłączenia się spcwrotem kolegów ze 
Związku Klasowego położył kol. A. Kalicki, ówczesny 
prezes Oddziału, który będąc pracownikiem Kasy 
Chorych, prowadził skuteczną agitację wśród człon­
ków Związku Prac. Aptecznych za połączeniem się 
z Z, Z, F. P., co nastąpiło formalnie dn. 10.IX.1923 r., 
a dn. 29.XI dokonano wyboru nowych władz Związku 
w składzie: prezes — A . Kalicki, w.-prezes — Z. J a n ­
kiewicz, sekretarz — Glinicki, skarbnik — N iew ę­
głowski, członkowie Zarządu: Habrowski, Rabinowicz, 
Krupica, Rosiński  i H. Muszyński.

R. 1924 rozpoczęto pod hasłem poprawy bytu. Za­
w arto umowę zbiorową przy udziale Min. Pracy, k tó ­
rą  jednak właściciele aptek wymówili już z dniem 
1 maja. Zarząd Oddziału widząc, że bez strajku nie 
będzie w stanie doprowadzić do zawarcia nowej ko­
rzystnej umowy, przystąpił do zorganizowania kole_ 
gów na  w ypadek strajku. Przystąpiono do zbiórki 
w myśl uchwały Zjazdu Delegatów funduszu strajko­
wego, Rozpoczęto jednocześnie pertrak tacje  z w łaś­
cicielami aptek pryw atnych i z władzami Kas Cho­
rych, Pertrak tacje nie dały pożądanych rezultatów, 
chociaż z Kasą Chorych można było dojść do poro­
zumienia, lecz w dowód solidarności z kolegami 
z aptek prywatnych, nie chciano iść na ustępstwa. 
W reszcie ogłoszono strajk. Pracownicy Kasy Cho­
rych solidarnie opuścili pracę, łam istrajków nie by­
ło. Zupełnie inna sytuacja była w aptekach pryw at­
nych, Od samego początku znalazła się większa 
grupa łam istrajków ; byli tacy, co w materjalniach, 
w mieszkaniach właścicieli lub nocami w  aptekach 
wyrabiali recepty. W kilku aptekach trzeba było 
zdjąć kolegów z pracy. Brak solidarności wśród ko­
legów z ap tek  pryw atnych wpłynął demoralizująco 
na kolegów z K. Ch., którzy przyjęli zaproponowane 
w arunki i po 9-dniowym strajku powrócili do pracy. 
W parę  tygodni później zlikwidowano strajk w ap te­
kach prywatnych. Strajk w maju 1924 r. był pierw ­
szym przegranym  strajkiem  naszej organizacji od 
1903 r. Przegrana głośnem echem odbiła się w całej 
Polsce i stworzyła w arunki sprzyjającą wyzyskiwaniu 
pracownika. Po strajku nastąpiła  depresja, życie 
Związku zamarło. Trzeba było długich miesięcy 
pracy, żeby życie Związku postawić na  należytym  
poziomie.

W okresie od 1924 r. do chwili obecnej Oddział 
prowadzi pracę organizacyjną. Zaufanie do Związku 
wzrosło. Związek posiada znaczny m ajątek, p row a­
dzi kursy przygotowawcze na stopień pomocnika 
aptekarskiego, laboratorjum  analityczne, czytelnię

i biuro pośrednictw a pracy. Przy Oddziale istnieje 
specjalny fundusz im. Mag. Popowskiego, z którego 
udzielane są pożyczki kolegom. Oddział W arszaw ­
ski położył duże zasługi podczas starań  o zezwolenie 
na otwarcie Kursów Prowizorskich. Przyjmował 
czynny udział przy debatach nad projektam i ustaw y 
aptekarskiej, przyjmował czynny udział przy wybo­
rach do Rady Miejskiej oraz do Rady W arszawskiej 
Kasy Chorych.

M-r Zygmunt Jankiewicz,
Prezes Zarządu Oddziału Warszaw, w la­

tach 1924— 1926.
Członek Kom. Wykon. Zarz. Gł, w latach 

1926 — 1928.
Przewodniczący Gl. Kom. Rew. w latach 

1932 — 1934. •

W okresie od 1924 r, spośród działaczy związko­
wych w Oddziale W arszawskim  wyróżniają się kole_ 
dzy: Z. Jankiewicz, Cz. Nałęcz, St. Niewęgłowski, St. 
Habrowski, A. Żelazowski, R, Stocki, H. Jakubow ­
ski, M. Landsberg, K. Duchnowski, A. Ojrzyński, J. 
M ajsterek, Edm. Szyszko, K. Borzęcki, A. Kalicki, 
Br. Sprzączkowski, W. Hirschauer, J. Rabinowicz 
i wielu in.

Adol! Ojrzyński,
Członek Zarządu w latach 
1922—1923 i 1930—1932.

W r. 1929 zarząd Oddziału podjął energiczną wal­
kę z siłami niefachowemi, zatrudnionem i w aptekach 
prywatnych. W tym celu powzięto uchwałę piętno­
wać imiennie poszczególnych pracodawców przez
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podanie nazwisk tych aptekarzy w prasie, o czem 
koledzy mieli możność czytać niejednokrotnie w 
„Kronice Farm aceutycznej“. Nad pragm atyką w K a­
sie Chorych dużo dyskutowano na posiedzeniach Za­
rządu i na walnych zebraniach. W sprawie podwyżki 
płac i dyżurów świątecznych kilkakrotnie konfero-

się na  grób Nieznanego Żołnierza, gdzie z zachow a­
niem przyjętego ceremonijału złożono wspaniały wie­
niec z napisem na wstęgach: Nieznanemu Żołnierzo­
wi — Farm aceuci Pracownicy.

W roku jubileuszowym Zarząd Oddziału W arszaw­
skiego stanowili: prezes — R. Stocki, w.-prezesi —

Akademja sporwodu 25-lecia Oddz. Warsz. Z. Z. F. P. d. T-wa „Farmacja" 6. I. 1929 r.

Prezydjum uroczystej Akademji spowodu 25-lecia T-wa „Farmacja“

wano z P. P. T. F. Zarząd Oddziału występował 
przed władzami Kasy Chorych o usamodzielnienie 
W ydziału Aptecznego.

W r. 1929 — 6 stycznia Zw. Zaw. Farm. Prac. ob­
chodził 25-lecie założenia T-wa „Farm acja“, Obchód 
rozpoczęto solemnem nabożeństwem  w kościele pp. 
W izytek przy ul. Krakowskie Przedmieście. Po 
wysłuchaniu nabożeństwa koledzy gromadnie udali

Cz. Fink-Finowicki i K. Sieciński, skarbnik — Owsia­
ny, sekretarz — Edm. Szyszko ,  członkowie Zarządu: 
ś. p. Cz. Patek, Cz. Nałęcz, W. Januszkowski  i A.  
Wojiowski.

Rok 1930 nie miał warunków sprzyjających do po­
prawy bytu pracowniczego. Ciężka konjunktura go­
spodarcza, a do pewnego stopnia i stan psychiczny 
ogółu kolągów stały na przeszkodzie akcji Oddziału



Uczestnicy uroczystości ku czci aptekarzy — uczestników walk 1863 r., zorganizowanej prze» Zw.
Zaw. Farm. Prac. w dniu 5.III.1933 r.

o skasowanie prak tyki uczniowskiej i egzaminów po- 
mocnikowskich. W ystępował z akcją protestacyjną 
przeciw wprowadzeniu maszynistek w aptekach Kas 
Chorych, staw ał w obronie zakwestjoinowanych przez 
lekarzy upraw nień naszych do samodzielnego wyko­
nywania analiz do celów djagno'styki lekarskiej. Dnia

spodarz lokalu — A. Owsiany, członkowie: Dr. Ku-  
drzycka, Nałęcz  i Lecewicz.

R. 1931. W związku z kryzysem  gospodarczym, 
który nie ominął aptekarstw a, następuje ogólna pau­
peryzacja kolegów. Następuje katastrofalna obniż­
ka płac, jak w prywatnych tak  i kasowych aptekach

W arszawskiego. To też praca prowadzona była w 
kierunku umocnienia życia organizacyjnego. Jednak_ 
że odbywały się konferencje z P. P. T. F. o podnie­
sienie płac w aptekach prywatnych. Oddział W ar­
szawski wspólnie z Zarządem Głównym zabiegał

12 grudnia 1930 r. odbyło się uroczyste otwarcie lo­
kalu przy ul. M arszałkowskiej 138. Skład zarządu 
w r. 1930 był następujący: prezes —• W. Htrschhauer, 
w.-prezesi — Cz. Fink-Finowicki i J. Rosiński, sekre­
tarz — Edm. Szyszko ,  skarbnik — A. Kubalski, go-

Zarząd Oddz.« Warszaw. Z. Z. F, P. w roku jubileuszowym. Siedzą: K. Sie- 
ciński, R. Stocki, E. Szyszko, — stoją: Cz. Fink-Finowicki, A. Owsiany, Cz. 

Nałęcz, A. Wójtowski,

SI i ■
.
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Siedzą: R. S tock i —  vice-prezes, J . R abinow icz, Cz. N ałęcz  —  p rezes, S tan k iew icz  — v ice -p rezes , Jidm. U orz- 
kow ski —  sk arb n ik ; sto ją : A. K resow ieck i —  sek re ta rz , M. L andsberg .

n i z o w a n i e  p rzy  O ddziale k u r s u ,  i n s t r u k ­
t o r s k i e g o  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ,  
Kurs ten  ukończyło przeszło' 200 kolegów, W  diniach 
24, 25 i 26 p aździern ika  r. 1931 O ddział W arszaw ski 
p ierw szy raz gościł w  swoim lokalu  zagraniczną o r­
ganizację farm aceutyczną, a m ianow icie —  K ongres 
M iędzynarodow y Unji F arm aceu tów  Pracow ników , 
k tó ry  odbył się pod w ysokim  p ro tek to ra tem  P ana 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej Polskiej Prof. Dr.
I. M ościckiego.

Z arząd  O ddziału nie szczędził starań , by  pobyt 
w W arszaw ie gościom zagranicznym  uprzyjem nić 
i urozm aicić.

L ata  1932 i 33 były  dla całego zaw odu i dla naszej 
organizacji bardzo  ciężkie. W sk u tek  zubożenia spo łe­
czeń stw a obro ty  w  ap tek ach  zm niejszyły się b. w y ­
datnie. Z redukow ano personel fachow y lub zam ie­
niono starszych  rutynow anych pracow ników  na tań_

łom. Z arząd  O ddziału n aw iąza ł ściślejszą w s p ó ł ­
p r a c ę  z L. O. P. P. Z organizow any zosta ł drugi 
kurs in struk to rów  obrony przeciw lotniczo-gazow ej 
i b ezp ła tne  k u r s y  b u  c h  a 1 1 e r  y j n  e. W  r. 
om aw ianym  odbył się w  W arszaw ie XVI-ty Zjazd 
D elegatów  Z. Z. F. P. W  pracach  Zjazdu O ddział 
W arszaw ski b ra ł w ybitny udział, p rzeprow adzając 
cały szereg w ażnych uchw ał.

W  ciągu 15 ostatnich la t Społeczne Biuro P o śred ­
nictwa P racy  p rz y  O ddziale udzieliło ponad 1.000 po­
sad kolegom, poszukującym  pracy.

Z chwilą rozpoczęcia akcji n iesienia pom ocy kole­
gom bezrobotnym  —  t. j. od r. 1932 —  do czasu prze­
jęcia spraw y bezrobocia przez Kom itet G łów ny —  O d­
dział udzielił zapomóg bezrobotnym  na sumę 3,343.65.

Z arząd O ddziału b ra ł c z y n n y  u d z i a ł  w a k _

"') Z d jęcia  fo tog raficzne  w  lo k alu  Z w iązku zo sta ły  w y k o n a ­
n e  p rzez  fo to g r.-a m a to ra  kol. W ołąg iew icza .

z jednoczesną redukcją  personelu  farm aceutycznego. 
Liczba bezrobo tnych  gw ałtow nie się zw iększa. 
W  O ddziale W arszaw skim  zarejestrow ano 120 bezro_ 
botnych. K oledzy O ddziału  W arszaw skiego uchw ala­
ją opodatkow anie się na pew ien okres na rzecz bez­
robo tnych  1%  od poborów  m iesięcznych. Z arząd O d­
działu interwe.njow ał w w ielu  w ypadkach, a szcze­
gólnie tam , gdzie należałoby  zapobiec zm niejszeniu 
i tak  b ardzo  skrom nych uposażeń. W  spraw ie ustaw y 
ap tek arsk ie j b ra ł udział w konferencjach  w M ini­
sterstw ie, jak  rów nież z P. P, T. F. K w estja  pragm a­
tyki służbowej w  K. Ch. ciągle by ła poruszana na 
posiedzeniach Z arządu  i zebraniach. Do w ażnych po ­
czynań Z arządu  O ddziału należy  zaliczyć z o r g a-

szych, świeżo ukończonych m agistrów  i obniżono 
płace, chociaż tak sa  ap tek a rsk a  nie zosta ła  obniżo­
na. D ążność Z arządu  do scalenia w szystkich  k o le ­
gów pracow ników  nie m iała  należytego zrozum ienia. 
S k ładki i należności pożyczkow e w płacano dość 
opieszale. Spraw a pom ocy bezrobotnym  i po lepsze­
nie by tu  pracujących by ła  w ciąż najw iększą tro ską 
Oddziału. Po długich sta ran iach  uzyskano od Kom. 
R ządu zezw olenie i zalecenie w prow adzenia dyżu­
rów  podczas św iąt Bożego N arodzenia, W ielkiej N o­
cy i Z ielonych Świąt. Chociaż P. P, T. F. ap robow a­
ło zalecenia  Kom. R ządu i zaleciło  swym  członkom  
stosow ać się do powyższego, jednakże nie w szyscy 
w łaściciele ap tek  podporządkow ali się tym  uchw a-



c j i  z b i ó r k i  n a  F u n d u s z  S z k o l n i c ­
t w a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą  i o fiarow ał 
bez in teresow nie  sw ą kam celarję na b iuro  K om itetu. 
P rzypadająca  w  r. 1933 70-letn ią rocznicę P ow stan ia  
S tyczniow ego Z w iązek nasz uczcił u roczyście, u rz ą ­
dzając w ieczór k u  czci uczestn ików  w alk  z r. 1863. 
Na w ieczorze tym, na k tó rym  byli obecni czcigodni 
w e te ran i, p iękny  re fe ra t  w ygłosił p. Nacz, Sokole-  
wicz. W  akcji P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  k o le ­
dzy członkow ie Zw iązku wzięli bardzo  czynny udział, 
dek laru jąc ok. 200 tys. zł.

Mr. W. Hirschhauer,
p re ze s  O d d z ia łu  w la ta ch  
1931— 1934, ¿z ł. Z arz. Gł. 

w la ta c h  1931— 1932.

W  roku  b. O ddział w ystępow ał w  ch a rak te rze  go­
spodarza XVII-go Zjazdu D elegatów  Z. Z. F. P.

Obecnie Z arząd  stanow ią koledzy: p rezes —  Cz. 
Nałęcz,  w ice-prezesi — R. S łocki  i M. Stankiewicz,  
sekretarz —  A . Kresowiecki, skarbnik —  E. Górzkow-  
ski, gospodarz lokalu -— M. Landsberg, człon. Zarz. 
R. Skoryna.

O ddział liczy 502 członków . M ajątek  O ddziału  w y­
nosi około 55 tys, zł.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.
(dawniej TOW . FARM . „U N IT A S” ).

Jed en  z najstarszych  Związków pracow niczych 
w Polsce —  O ddział w Krakow ie —  pow stał, jako To­
w arzystw o F arm aceutyczne „U nitas" w 1892 roku. 
O statn ie la ta  ubiegłego stulecia zaznaczają  się silnem 
niezadowoleniem , a naw et rozgoryczeniem  i zniechęce­
niem spowodu w arunków  zawodowych. Z jednej s tro ­
ny ustró j ap tekarsk i uregulow any stuletniem i blisko 
ustaw am i nie daw ał należytych ram  zawodowych, 
z drugiej strony dola pracow ników  aptek  by ła  nad  wy­
raz opłakaną. W  tych w arunkach szersze grono kole­
gów postanow iło w roku 1892 założyć Związek i w tym 
celu w ybrało  kom itet organizacyjny. P raca  kom itetu 
spo tkała  się z gorącem  przy jęciem  u pracowników, 
tak, iż dnia 2 3  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 2  r. odby­
ło się w sali hotelu  K leina I-sze W alne Zgrom adzenie 
Tow arzystw a Farm aceutycznego „U nitas“ w obecno­
ści 44 kolegów i 5 gości, p rzedstaw icieli G rem ium  
A ptekarzy, pod  przew odnictw em  M r. Antoniego M ar­
kowicza, jako przew odniczącego kom itetu organiza­
cyjnego. W ybory da ły  następu jący  wynik: p rezes — 
Mr. A ntoni Markowicz,  v._prezes —  Mr. Antoni Sv-  
gietyński, sek re tarz  —  Mr. Stanisław Waligórski,

W ydziałow i —  M r. Jan  Boziewicz,  M r. Stanisław K li-  
siewicz, Mr. A lfre d  Stepek,  Mr. Stanisław Wiśniowski,  
M r, Kazim ierz Przesm ycki  i ś. p. Franciszek Pik  s łu ­
chacz farm acji, zm arły  p rzed  kilku łaty, ceniony lite ­
ra t, W  pierw szym  roku istnienia należało  do Tow arzy-

Mr. A ntoni M arkowicz.
p ierw szy  P rezes Tow, ,,U- 
n i ta s “ (1892 r . ) , r e d a k ­
to r  „K ro n ik i"  w r. 1898,

stw a 89 członków. Szczęściem  dla młodego- tow arzy ­
stw a był zespół kolegów utalentow anych i p rzejętych  
zapałem  do pracy. W yróżniają- się zw łaszcza kol. 
M uthsam Hugo,  dziś em erytow any inspektor farm a-

Mr. Hugo M uthsam,
w ciągu  la t  dw u d z ies tu  k ilk u  p ia s to ­
w ał godności p rzew odn , i w .-przew odn .

W ydz. Tow, „U n itas" .

ceutyczny, długoletni członek Z arządu, p rezes w la ­
tach 1894— 1896 i 1910— 1914 i kol. A ntoni Śmieszek, 
prezes w latach  1896— 1910, członek honorowy T o­
w arzystw a, człowiek niezw ykle dzielny i św iatły. J e ­
dnym  z pierw szych kroków  działalności Tow arzystw a 
było w yjęcie pracow ników  z ogólnego ubezpieczenia 
chorobowego i z a ł o ż e n i e  w ł a s n e j  K a s y  
C h o r y c h .  W spólnie z kolegam i lwowskimi orga­
nizuje I Z j a z d  F a r m a c e u t ó w  G a l i -



O becny Zarząd Oddziału K rakow skiego.
Siedzą  ko ledzy : J . H enoch— vice-prezes, St. U rb ań sk i —  prezes, M. D in ten fass —  v ice-p rezes; s to ją : K. C hojecki, 

M. A nisfe ld , J . K rzyżanow ski, J . T esarz  —  sek re ta rz , A. R ieg e lh au p t —  sk arbn ik .

n a “, k t ó r e j  p i e r w s z y m  r e d a k t o r e m  
b y ł  k o l .  M r . A ntoni Markowicz. K ierownictwo 
Kroniki sp raw ują  dale j: 1898— 1904 Mr. Bolesław J a ­
wornicki, —  1905— 1908 Mr, Jan  Różaski,  —  1908— 
1911 Mr, H enryk Bankę,  —  1911— 1912 Mr. Jan  Za­
górski, —  1913— 1923 Mr. Jan  Henoch.

W  pierw szych latach  istnienia T -w a pracow nicy 
znajdow ali się w niezw ykle ciężkich w arunkach. P o ­
stu la ty  pracow ników  nie by ły  uw zględniane przez 
pracodawców. G dy w yczerpane zostały  w szelkie argu­
m enty, kom itet, k tórego duszą był kol. Śmieszek,  rzu ­
ca w r. 1920 hasło  s t r a j k u .  S o l i d a r n y  u d z i a ł  
2 5 0  k o l e g ó w  z a p e w n i ł  z w y c i ę s t w o .  
7 g r u d n i a  1 9 0 2  z a w a r t o  u m o w ę  
z b i o r o w ą ,  regu lu jącą w arunki p racy  i płacy. 
Z arząd  bierze żyw y udział w pracach  nad  opracow a­
niem ustaw y ap tekarsk iej. W  r. 1906 wychodzi nowa 
ustawa, niestety, tylko w nieznacznej m ierze uwzglę­
dn ia jąca  postu la ty  pracowników. Spraw a r e f o r ­
m y  s t u d j ó w  farm aceutycznych też żywo za­
p rzą ta  um ysły, w y s u w a  s i ę  p o s t u l a t  m a ­
t u r y  obowiązującej p rzy  w stępie na uniw ersytet 
i 6 sem estrów  studjów  uniw ersyteckich. W  ro ­
ku 1907 nakładem  Tow arzystw a ukazuje się do­
skonały  k o m e n t a r z  d o  f a r m a k o p e i  
austrjack iej, opracow any przez członka, kolegę doc. 
U. J . Dr. Ignacego Lemherga. W  r. 1911 w ydane zo-

c y j s k i c h  w e  L w o w i e  d n i a  22.V III .1897 r. 
oraz II Z jazd w K rakowie dnia 7.X.1899 r. Dobrze

Mr. F ranciszek Herod,
w sp ó łp rac . „K ro n ik i"  i 
se k re ta rz  Tow. „U n itas"  

w lat. 1906 —• 09.

zorganizowane Z jazdy  ośw ietlały  społeczeństwu 
i czynnikom  rządzącym  stosunki w zawodzie, po ru ­
szyły szerokie m asy farm aceutów  i w ysunęły szereg

haseł i reform  do dziś dnia aktualnych. W  r. 1 8 9 9 s ta ją  też „ M e t o d y  ś c i s ł e g o  i 1 o ś c i o-
z a c z y n a  w y c h o d z i ć  o r g a n  T o w  a- w e g o  o z n a c z a n i a  a l k o l o i d ó w “ prof-
r z y s t w a  „ K r o n i k a  F a r m a c e u t y c z -  Korczyńskiego,  docenta U. J . L ata  w ojny  światowej



osłab iają  tętno pracy. W  roku 1918 Tow arzystw o re ­
organizuje się na nowo. Zaczyna się ukazyw ać na no­
wo „K rom ka". W  r. 1919, 23 lis topada T ow arzystw o 
Farm aceutyczne „U nitas“ łączy  się z innemi organiza­
cjam i farm. pracowników, tw orząc jeden „Związek 
Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  w R zplitej 
P o lsk ie j“ . „ K r o n i k a  F a r m a c e u t y c z n a “ 
s t a j e  s i ę  O r g a n e m  Z w i ą z k u ,  a w r .  
1923 zostaje przeniesiona do W arszaw y. W  la tach  po ­
wojennych w okresie inflacji, Z arząd  drogą umów 
zbiorowych z ap tekarzam i regu lu je  w arunki p racy  
swych członków. W  r. 1 9  2 1 zorganizow any zo­
sta ł s t r a j k ,  w ygrany przez Związek. Godność 
prezesa p iastu ją  od r. 1919 kolejno Dr. Marek G atty  
Kostyal, obecnie prof. farm acji stosowanej U. J ., kol. 
Radwańska Zofja  1923 r., kol. Urbański Stefan  1924— 
1925, kol. Janscina Jó ze f  1926— 1929, kol. Henoch Jan  
1929— 1932. W  roku 1928 O ddział liczy i 3 0 0 
c z ł o n k ó w ; w  tym że roku ponownie po przerw ie 
kilkuletniej O ddział zaw iera umowę zbiorową z ap te ­
karzam i, k tó ra istn ieje do roku 1931. L ata bieżące, to 
spraw y zbyt znane, by je omawiać. Obecny Z arząd  
O ddziału  na rok 1934 stanow ią: p rezes —  Mr. Stefan  
Urbański; v-prezesi: Mr. Jan  Henoch  i Mr. Marek  
Dintenfass; sek retarz : Mr. J e r zy  Tesarz;  zast, sekre­
ta rza : As. Karol Chojecki;  skarbnik: M r. A rm in  Rie-  
gelhaupt; zast. skarbnika: Mr. Jó ze f  Krzyżanowski;  
członkowie Z arządu: M r. Marek A n is fe ld  i Mr. Ewa  
Zaufalowa.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.
(W LA TA CH  1919 —  1934).

P iętnaście la t dziejów  organizacji pracow niczej to 
n iep rzerw ane pasm o zm agań się w  w alce o b y t p ra ­
cow nika, to  kalejdoskop, la t zw ycięstw a i la t k lęsk i 
okresów  natężonej energji i  bezsilnej apatji, n iezw y­
k łego zap a łu  i u padku  ducha.

W  r. 1919, w chwili pow stan ia  ogólnopolskiego 
Związku, O ddział Łódzki m iał już za sobą la ta  w y tę ­
żonej pracy, pod sobą m ocny grunt i rep rezen to w ał 
około  100 zorganizow anych, zdyscyplinow anych 
członków . Nic ted y  dziwnego, że delegaci łódzcy 
energicznie w spó łpracow ali p rzy  uk ładan iu  podw alin 
naszej ogólnej organizacji. Na p ierw szych  Zjazdach 
w r, 1919 i 1920 delegaci nasi kol. kol. Jakób  Lipszes 
i J a n  N itecki, rep rezen tu jący  120 czł., b ra li czynny 
udział w pracach  organizacyjnych Związku, kol. N i­
tecki był asesorem  i sekretarzem  Zjazdu, kol. L ip­
szes członek I-go Z arządu  Głównego, a na II-gim 
Zjeździe w szedł w sk ład  3 osobow ej delegacji, k tó ra  
przedstaw iła  Min. Z drow ia Publ. w ynik  p rac  Zjazdu 
i p o stu la ty  pracow ników  farm aceutów .

Z arząd  O ddziału Łódzkiego w 1919 r. p rzedstaw ia ł 
się jak następuje:

Niemirowski W ł. —  prezes, Lipszes J . —  wice-pre- 
zes, Szapiro  J. — sek re ta rz , P io trow sk i Cz. —  sk a rb ­
nik; czł. Z arządu  —  Ja n  N itecki, M iecz. Trojanow ski, 
H. S kw arczyński, Z. Szym ański.

W  la tach  1919 —  1923 p rzeprow adzono k ilk a  akcyj 
w  ap tek ach  p ry w atn y ch  z w ynikiem  pozytyw nym , 
uzyskano  podw yżki pensyj w  la tach  inflancji odpo­
w iednio do spadku w artości pieniądza. W  tym  też 
okresie w yw alczyła nasza  organizacja kolejno dyżury

nocne ap tek  —  dobrze op łacane zam iast codziennych 
dyżurów , k tó re  w  d o d a tk u  n ie  by ły  osobno opłacane.

W  r. 1922 K asa C horych w  Łodzi zak ład a  w łasne 
ap tek i. Z tą  chw ilą dzieje O ddziału  Łódzkiego n a  d łu ­
gie la ta , sprzęgają się z losem  ko legów  pracow ników  
K. Ch. O tw arte  z w ielk im  rozm achem , jak to  było 
w  zw yczaju ów czesnej K. Ch., ap tek i zapo trzebow ały  
o d razu  p rzeszło  120 pracow ników . P o raź  p ierw szy  o r ­
ganizacja masza m ia ła  do czynienia z p racodaw cą, z a ­
trudn ia jącym  tak ą  ilość pracow ników . K ażde posu­
n ięcie  K. Ch. tyczyło  odrazu  p raw ie  80% naszych  
członków . Nic też  dziwnego, że p rzez  długie la ta  
uw aga Z arządu  O ddziału b y ła  zaabso rbow ana w y ­
łączn ie  K. Ch,, p rzez  co zan iechano n a  dłuszy czas 
te re n  ap tek  p ryw atnych .

W  ap tek ach  p ry w a tn y ch  o tw arcie  ap tek  K. Ch., w y­
w ołało  zjaw isko, k tó reg o  sku tk i m ało k to  p rzew id y ­
w ał, ale k tó re  tem  boleśniej te ra z  odczuw am y. W y ­
pom pow anie p rzez K. Ch. z rynku  p ra c y  tak  w ielkiej 
ilości sił p racow niczych  w yw ołało  chw ilow ą popraw ę 
b y tu  K olegów  z ap tek  p ryw atnych . A le jednocześnie 
w yw ołało  to  n ienorm alny  p rzy p ły w  sił do zaw odu. Do 
ap tek  p ry w a tn y ch  m asow o n ap ły n ą ł e lem ent uczniów  
ski, k tó ry  za cenę 2 letniego» poby tu  w  ap tece  za m a­
łą  pensję  lub b ez  (a naw et za dopłatą) o trzym yw ał do­
stęp  do „ ra ju “ K. Ch. W ro ta  „ ra ju “ się w k ró tce  zam ­
knęły , ale ry n ek  p ra cy  zo s ta ł n a  długie la ta  p rzesy co ­
ny siłam i fachowem i. Poziom  p łac  w ap tek ach  p ry ­
w atnych  obniżył się poniżej m inim um  egzystencji. 
B ezrobocie sięga do 30%  ogółu pracow ników .

D la p ierw szych  Z arządów  K. Ch. Z w iązek nasz nie 
był w ygodny. Pod egidą Z arządu  K. Ch. p o w sta ła  
S ekcja  F arm ac. Zw. Zaw. P rac . K. Ch. (Zw. K lasow e­
go). Sekcja ta  dąży ła  do rozb ic ia  naszej organizacji, 
a m iała do dyspozycji tak  p o n ętn y  w abik , jak  p ro te k ­
cyjne po sad y  w  K. Ch. Pomim o tego jak k ażdy  w ysi­
łek  dążący  nie do p rzek o n an ia  Kolegów, lecz do ro z ­
bicia ru ch u  zaw odow ego, ta k  i ten  w ysiłek  spalił się 
na panewce. Dziś z całej „sekcji“ pozostała  sam otnie 
jedynie prow odyrka.

D la ów czesnego Z arządu  K. Ch. Z w iązek nasz, opie­
ra jący  się op iekuńczym  zabiegom  „sekcji“ by ł „solą 
w o k u “ . S zukano  okazji do rozp raw ien ia  się z nim. 
N iebaw em  okazja się n ad arzy ła , w  lipcu 1928 r. K. 
Ch. postanow iła w prow adzić „reform ę“ , p roponując 
farm aceutom  masowe w ytw arzanie lekarstw  na zapas. 
P ierw si z pracow ników , k tó rz y  otrzym ali tę  p ro p o ­
zycję, odmówili. O pornych zaw ieszono w  czynnoś­
ciach. Za zaw ieszonym i s ta n ę ły  w szystk ie  ap tek i K. 
Ch. W ybuchł słynny s tra jk  z r. 1928. S tra jk  trw a ł 28 
dni. P rzez cały  czas panow ał w śród strajku jących  
niebyw ały zapał. S tra jk  poruszył ca łą  Polskę, ze 
w szystk ich  s tro n  ko ledzy  okazyw ali dow ody so lid ar­
ności i sym patji, udziela jąc stra jku jącym  m oralnego 
i m aterja lnego  poparcia . D zięki zapom ogom  Z arządu 
Głównego s tra jk u jący  otrzym yw ali pożyczki przez 
ca ły  czas trw an ia strajku , k tó ry  z ca łą  energ ją  p ro ­
w adził ówczesny Z arząd  O ddziału. S tra jk  zakoń­
czył się zwycięsko. O rzeczenie M inisterstw  wy­
p ad ło  n a  n aszą  korzyść, i K. Ch. cofnęła swoje za ­
rządzenie. Pracow nicy za czas s tra jk u  otrzym ali od 
K. Ch. ry cza łto w ą sum ę, w yp łaconą ze  p o śred n ic t­
w em  Związku.

XIII Zjazd D elegatów  w e Lw ow ie p rzy ją ł tak ą  
uchw ałę w spraw ie łódzkiego s tra jku :

XIII Zjazd D elegatów  Z. Z. F. P. w yraża  uznanie 
i w dzięczność kolegom  O ddziału Łódzkiego spow odu



Zarząd Oddziału Łódzkiego.
S ied zą  k o ledzy : N. B lau sz te in  —  sk arbn ik , M. B alb ery szsk i —  v ice -p rezes , R. S łow ińsk i — p rezes, Br. M a z u r­
kiew icz — sek re ta rz , I. M ad e jsk i — k ierow nik  p o średn . p racy ; s to ją : L. K ru p p e  —  członek  K om isji R ew izy jnej,

E. G rondow sk i —  p rzew o d n iczący  Kom. R ew iz. o raz  F. K rygerów na, P, E y ch n e ró w n a  i B. M oszkow icz — członkow ie  Zanządu,

łami niefachow em i. Dziś z liczby p rzeszło  120 pu n k ­
tów  p ozosta ło  zaledw ie około 80%. S ta ło  się m odą 
K. Ch. (a następn ie  i  w  Ub. Społ.) w  Łodzi, że p ra ­
cow nicy farm aceuci o trzym ują oo pew ien czas w y­
m ówienia, kończące się redukcją  pensji ozy p e rso ­
nelu, czy też  n ieraz sam ym  strachem .

S ytuacja  w  ap tek ach  p ryw atnych  zosta ła  już w y­
żej opisana. S iły niefachowe w Łodzi są całkowicie 
w yrugow ane. N ieste ty  jednak p łace sił fachow ych są 
naogół 'bardzo m arne. Z arów no w ap tek ach  p ry w a t­
nych, jak i w  Ub. Społ. p rzy ję ło  się ostatnio, talk zw a­
ne „odm ładzanie" personelu, t, j. usuw anie sił s ta r ­
szych  i przyjm ow anie sił m łodszych n a  ich m iejsce 
i tan io  p łatnych . T eren  ap tek  p ryw atnych  p rzed s ta ­
wia szerokie pole do p racy  w ciągu najbliższej p rzy ­
szłości.

stępuje: P rezes —  Rom an Słow iński, w ice-prezes — 
M. Balberyszski, sekretarz  —  Br. M azurkiewicz, skarb­
nik — N. B lausztein, k ierow nik  b iu ra  pośr. p ra- 
tcy —  I. M adejski, gospodarz lokalu  —  F. Kryge- 
rów na, członkow ie Zarządu —  P. E ychnerow a i B. 
M oszkowicz. Kom isja Rew izyjna: P rzew odniczący  —
E. Grondowski, członkowie— J, F estenszta t i L. K rup­
pe, Kol. kol. B lausztein, B, M azurkiew icz, B. M oszko­
wicz i R. Słowiński od szeregu la t bez p rzerw y p ia ­
s tu ją  godności członków Zarządu.

W ielu z członków  Z arządu  p rzez  swój udział 
w Zarz. Gł., lub n a  Zjazdach dało się poznać sze ro ­
k iem u ogółowi Kolegów. Z K olegów  z poza Zarządu, 
którzy znani są poza terenem  Łodzi, a k tórzy już 
obecnie nie b io rą czynnego udziału  w  p racach  Zwiajz- 
ku  wym ienim y:

w y trw an ia  ich n a  stanow isku  obrony p raw  i etyk i z a ­
w odu farm aceutycznego  i s taw ia O ddział Łódzki za 
w zór innym  O ddziałom  Związku.

Lecz, vae victoribus! B iada zwycięzcom! K. Ch. po­
stanow iła  się zem ścić n a  farm aceu tach  za przegrany  
stra jk . P ierw szem i ofiaram i byli najczynniejsi pod­
czas s tra jk u  koledzy, których wyrugowano pod po­
zoram i oszczędnościow em i.

O dtąd  w szelkie o s z c z ę d n o ś c i  dokonyw ano kosztem  
farm aceutów . Podczas gdy w adm inistracji po ­
w iększano  stale  personel — farm aceu tów  stale red u ­
kow ano. W prow adzono t. zw. form ułki pod inną za ­
m askow aną formą, założono p unk ty  rozdzielcze z si-

Nie m ożem y om inąć w przeszłych  dziejach O ddzia­
łu  Łódzkiego fak tu  uruchom ienia K ursów  Prow izor- 
skich, k tó re  m iały doniosłe znaczenie dla w ielu  n a ­
szych Kolegów. W  la tach  1926/7 i 1928/9 zorgan izo­
wano 2 kursy. D la Łodzi, nie posiadającej wyższej 
uczelni, było to połączone z ogromnym wysiłkiem. 
Z p ryw atnego m ieszkania 'trzeba było robić labora- 
to rja  ana lityczne. W ysiłek  te n  -nie poszedł n a  m arne, 
bo  48 K olegów ukończyło  ku rsy  z dyplom em  prow i­
zora  farmacji.

O becnie O ddział liczy 190 członków  na blisko 
farm aceu tów  pracow ników .

Skład  Z arządu  obecnego p rzedstaw ia  się jak na-
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T. Tugendhold, k tó ry  dzięki swym pracom  nauko­
wym znany  jest poza granicam i kraju . Kol. Tugend- 
hold jest członkiem  honorow ym  naszego Związku i P. 
P. T. F. E. Szlindenbuch —  kilkakro tny  prezes Zarz. 
Gł. J. N iteck i —  d e leg a t p ierw szych  Zjazdów, J . Li- 
psizes —  delegat Z jazdów  Z w iązku i b. Czł. Zarz. Gł. 
Sylw. G rabow ski —  b. w icep rezes Zarz. Gł., Gz. R y ­
te l —  b y ły  czynny członek  Zw iązku (obecnie dzierż, 
aipteki i czynny czł. Z arządu  P. P. T. F.) K. Jaw o ro w ­
sk i  b. burm istrz  m iasta  Skiern iew ic b. p rezes
Łódź. O ddziału, i cały  szereg innych.

Ü-
*  *

K ończąc nasze spraw ozdanie m usim y zaznaczyć, że' 
choiciiaż sy tuacja  obecna jest dla Łódz. O ddziału t r a ­
giczną, to  n ie  p a trzy m y  w  przyszłość z  pesym izm em , 
w ierzym y, że przyszłość należy  do nas. W ierzym y, 
że po okresie  apatji, jak i obecnie opanow ał m asy 
p racow nicze naszego O ddziału, musi przyjść ok res 
obudzen ia isię u k ry ty ch  sił i okres energicznej w alki 
o popraw ę nieznośnej sytuacji.

ODDZIAŁ LWOWSKI.
Jak k o lw iek  jeszcze w  la tac h  przedw ojennych 

w iększość kolegów  .pracujących n a  te re n ie  M ałop. 
W sch. odczuw ała potrzebę stw orzenia organizacji z a ­
wodowej, k tóraby  s ta ła  na straży  in teresów  kol. p r a ­
cujących w ap tekach  daw nej G alicji, jakkolw iek 
b. często p racu jący  koledzy daw ali tem u w yraz, to 
jednak wszelkie usiłow ania w czasach p rzedw ojen ­
nych, a tem bardziej podczas wojny, k iedy  większość 
kol. była na  froncie, nie zostały  uw ieńczone żadnym  
praw ie wynikiem. Dlatego też siłą fak tu  organizacją 
zastępu jącą  in teresy  kolegów pracow ników  był przez 
długie la ta  „W ydział K ondycjonujących M -rów przy  
G rem jum  A p tekarzy  M ałop. W sch.“

Dopiero po uzyskaniu N iepodległości usiłowania 
kolegów , sta ra jących  się stw orzyć w łasną  o rgan i­
zację zaczęły  przybierać coraz bardziej konkretne 
form y ,aż w reszcie na początku roku 1920 w porozu­
m ieniu z kolegam i w arszaw skim i stw orzył się we 
Lwowie Kom itet O rganizacyjny, m ający  na  celu 
utw orzenie O ddziału  Z. Z. F. P.

P ierw sze Ogólne Zebranie pracow ników  antek  na 
teren ie lwowskim odbyło się z in icjatyw y K om itetu 
O rganizacyjnego, w  dniu 15/2 1920 r. o godz. 8-ej 
wieczór, w sali Tow. A pt. w wyniku, którego ukon­
sty tuow ał się I. Z arząd  lwow. O ddzia łu  Z. Z. F. P. 
w osobach: p rezes  ś. p, Mr. W erner , w iceprezes 
Buchband, sekretarz Deisenberg, skarbnik K rzyża ­
nowski. Do W ydzia łu : Mr. Tymińska, B unzel Schäch­
ter. Do Komisji R ew izyjnej: Mr. Grackówna, Kurkie-  
wicz, Reichenstein. Zastępcy: Mr. Sander, Dewechów-  
na i Ast. Rym sza.

W ybrany  Z arząd rozw inął b. żyw ą akcję celem zor­
ganizowania w szystkich kol. i z m iejsca p rzy stąp ił do 
walki z anorm alnym i w arunkam i p racy  i p łacy  na 
miejscowym  terenie. Jakkolw iek  w alka ta  na tra fia ła  
na  b. w ielkie trudności, to  jednak  z chw ilą gdy w a ru n ­
ki m aterja lne  pracow ników  s ta ły  sie nie do zniesie­
nia, ówczesny Z arząd  O ddziału  Z. Z. F. P. po d łu ż­
szych p ertrak tac jach  z w łaścicielam i aptek, k tóre nie 
da ły  żadnych wyników, m usiał uciec się do zorganizo­

wania s tra jk u  w m aju  1922 r., k tó ry  trw a ł 9 dni i p rz y ­
czynił się do popraw y bytu  m aterja lnego  pracow ni­
ków. Z tą  chw ilą w łaściciele ap tek  coraz bardziej za ­
częli się liczyć z naszą organizacją, k tó ra  coraz więk­
szą w y k azy w ała  żyw otności, m ając w  sw ym  składzie 
takich  członków jak: kol. kol. Bunzel, Buxdorf, Cel- 
lermajer, Friedman, Jezierski, Krajewski, Lewites, 
Lux, Messuta, Sander, Stein, Wohlman, Zieliński 
i w ielu innych, k tórych  nazw iska spowodu ograniczo­
nego m iejsca na spraw ozdanie n ie  jesteśm y w stanie 
wymienić. O d czasu s tra jk u  organizacja nasza trzy ­
m ała stale  rękę n á  pu lsie życia zawodowego p racow ­
n ików  tak  że s ta ła  się reg u la to rem  w aru n k ó w  p racy  
i płac.

Z chw ilą zorganizow ania ap tek  Kas C horych w a­
runki p racy  i p łacy  kolegów, p racu jących  w wyżej 
wym ienionej insty tucji regulow ane by ły  stale  umo­
wami m iędzy K asam i Ch. a Związkiem.

P rzy  organizacji naszej stw orzone zostały  F u n ­
d u s z e  n a s t.: P o ż y c z k o w y ,  B e z r o b o c i a ,
jak  również F u n d u s z  i m  R e i n a  d l a  w d ó w  
i s i e r o t  p o  p r a c o w n i k a c h .  F undusze po ­
wyższe zasilane są  w kładam i członkowskiemi, docho­
dam i z im prez, jak  rów nież datkam i W ydziału  Tow. 
A ptekarskiego.

P rzy  O ddziale istn ie je  rów nież B i u r o  P o ­
ś r e d n i c t w a  P r a c y ,  k tóre zn a jd u je  się stale 
w  kontakcie z w łaścicielam i ap tek  i naw et w dzisiej­
szych ciężkich czasach rozporządza wolnemi posada­
mi, ciesząc się zaufaniem  w łaścicieli aptek.

Z biegiem la t O ddział coraz bardziej zyskiw ał na 
znaczeniu, p rzyciągając coraz to  nowych niezorgani- 
zow anych kolegów , k tó rzy  w idząc żyw otność naszej 
organizacji, w idząc opiekę jaką organizacja nasza 
otacza kol. bezrobotnych, zna jdu jących  się w chwilo­
wej potrzebie m aterja ln e j, jakoteż w dowy i sieroty 
po p racow nikach , garną się do organizacji.

Z chw ilą zn iesienia S tudjum  farm . w e Lw ow ie o r­
ganizacja nasza do k ład ała  w szelk ich  s ta ra ń  w spólnie 
z innemi organizacjam i zawodowemi, by reak tyw o­
wać zniesione S tudjum  farm ., by  dać możność ukoń­
czenia stud jów  wszystkim  kolegom, k tó rzy  rozpoczę­
li prak tykę. N iestety  jednak  usiłow ania organizacji 
naszej w  tym  jednym  w ypadku chybiły celu, gdyż 
jakkolw iek założeniem  reaktyw ow anego S tudjum  
m iało być danie możności ukończenia stud jów  prze- 
dew szystkiem  członkom zawodu, a wiec aspirantom  
i asysten tom  farm ., to jednak  czynniki decydujące 
zapom niały  o danych p rzyrzeczen iach , przyjm ując 
przedew sizystkiem  tych  kandyda tów , k tó rzy  'złożą 
n a  cegiełkę budow y Collegium  Pharm ., a dopiero 
na końcu  przyjm ują b. n ieznaczną ilość asvsten tów  
farm aceutycznych , k tó rzy  n ieraz  od la t k ilkunastu  
tkw ią  w  zaw odzie, nie m ając m ożności ukończenia 
studjów . W alka z coraz bardziej szerzącym  się bez­
robociem i hyperp rodukcją  w  zawodzie została prze­
niesiona częściowo na teren  Tow. A pt., w  którego w y­
działach od r. 1932 zasiadają  w pokaźnej ilości człon­
kowie O ddziału.

O ddział w a l c z y  również z s i ł a m i  t e c h ­
n i c z n e  m i, s ta ra jąc  się na każdym  kroku w yru­
gować je z aptek, lecz n ieste ty  narazie usiłow ania na­
sze nie zostały  uwieńczone należytem i wynikam i 
w skutek braku  zrozum ienia dla tej spraw y tak  ko le­
gów, jak również niedostatecznem  zainteresow aniem  
w ładz kom petentnych.



Jakkolw iek  obecny Z arząd  O ddziału  ma do p rze­
zw yciężenia b. wiele trudności, wynikłych z anorm al­
nych warunków, panujących obecnie w zawodzie, jak ­
kolwiek coraz częściej Z arząd  napotyka się z zapy­
tan iem  —  ,,Cóż nam  ten  Zw iązek daje, jeśli nie m oże­
m y dostać  p osad  dobrze p ła tn y ch ?1', jakkolw iek  Z a­
rząd  obecny zd a je  sobie z tego dobrze sprawę, że

później w alka ta  zostanie uwieńczona pom yślnym  
w ynikiem , ta k  dla dobra członków , jak  rów nież dla 
dobra zawodu.

Obecny Z arząd  jest następujący: p rezes— Mr. Jak-  
liński Tadeusz,  wice-prezes —  Mr. Driks Jonasz,  se­
k re ta rz  — Mr. Jasser Ignacy, skarbnik -— Mr. Bocz  
Stanisław,  członkowie: Mr. L ux  Józef, Mr. Stojewski

Zarząd Oddziału L w ow skiego.

członkowie tut. O ddziału  są zupełnie apatyczni, 
um iejący ty lko  ostro  k ry tykow ać w szelkie poczyna­
n ia  Z arządu, to jednak nie zniechęca się tem , m ając 
n a  w zględzie dobro członków  Zw iązku jakoteż zaw o­
du, gotów  jest do dalszej tw ardej w alki z wszelkiem i 
przeciwnościami, m ając nadzieję, że prędzej czy

Piotr, Ast,  Janowska Helena, Mr. Czyżowiczówna  
Aleksandra, Mr. Pasika Stefan.  K om isja R ew izyjna: 
Mr. B uxdorf Zygfryd, Mr. Nussbaum Marjan, Mr. 01- 
szański Adam .

O ddział liczy 204 członków.
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ODDZIAŁ POZNAŃSKI.
R u c h  O r g a n i z a c y j n y  F a r m a c e u t ó w  

P r a c o w n i k ó w  w W i e l k o p o l s c e .  
(1919 — 1934).

W  czasach zaborczych ap tekarstw o na ziemiach 
polskich, p rzy łączonych do P rus, było w większej 
części w obcych rękach. O statn ie dopiero la ­
ta XIX wieku przyniosły  zm ianę w zaw odzie ap te ­
karskim . Dopływ  sił polskich do ap tek  w zrósł z bie­
giem czasu tak  dalece, że podczas w ojny światowej 
połow a aptek b. W ielkiego K sięstw a Poznańskiego 
by ła  już w ręk ach  polskich.

Na teren ie byłego zaboru pruskiego istniały nie­
mieckie organizacje zawodowe tak  pracowników, jak 
i w łaścicieli aptek, do których  należeli i Polacy, ale 
czynnego udziału  w nich nie brali, w  daw niejszych 
czasach dlatego, że stanowili m ały  procent ogółu. 
Później, k iedy  liczni już ap tek a rze  Polacy m ogliby 
tworzyć sam odzielne organizacje zawodowe —  sp ra ­
wa ta  nie była jednak  do pom yślenia ze względu na 
w yraźne zakazy  zaborców.

D opiero praw ie w p rzededn iu  wyzwolenia P ozna­
nia z rąk  niemieckich ruch organizacyjny  obejm uje 
ap tekarzy  Polaków  w całej W ielkopolsce. W  dn. 
10. XII. 1918 r. obradu je p ierw szy zjazd, k tóry  powo­
łu je  do życia „Tow arzystwo A p tek arzy  Polaków “ 
z b. zaboru pruskiego, dzisiejszy Okręg Poznański 
Polskiego Powszechnego Tow arzystw a F arm aceu tycz­
nego. K ilka dni wcześniej, t. j. dnia 6. XII. pracow ni­
cy ap tekarscy  zaw iązują T o w a r z y s t w o  A p t e ­
k a r z y  K o n d y c j o n u j ą c y c h  w  Poznaniu. 
P raca  w  organizacji tej zaczyna się w  pełn i rozw ijać 
z początkiem  1919 r. w  wolnej już Polsce. Na W alnem  
Zebraniu w dn. 12. II. 1919 r. został w ybrany zarząd, 
w sk ład  którego weszli: K łaczyński Kazim ierz  —  p re ­
zes, Ciesielski Stanisław  —  w iceprezes, Lackner 
Marja.n —  sekretarz, Koszutsk i Konstanty  —  sk a rb ­
nik, Szczerbiński , W ysocki i S tark  —  ławnicy. Pierw - 
szemi kw est jami, k tćrem i zajęło* się zebranie, by ła 
spraw a udzielania Niemcom koncesyj na apteki, płace 
p racow ników  ap tek a rsk ich  oraz sp raw a usunięcia sił 
technicznych od p racy  p rzy  recepturze.

W  tym  sam ym  czasie w ystępuje w Poznaniu „ S a ­
m o p o m o c “ Z w i ą z e k  A p t e k a r z y  K o n ­
d y c j o n u j ą c y c h  b. zaboru pruskiego, k tó ry  był 
— jak zaznaczono w jednej odezwie —  zjednocze­
niem  w szystkich tow arzystw  farm aceutycznych. 
Członkiem  zw yczajnym  „Sam opom ocy“ w myśl 
ustaw  mógł być każdy  pomocnik aptekarski. Dlatego 
w ydaje się rzeczą w ątpliw ą, by „Sam opom oc“ była 
jakiem ś zjednoczeniem  aptekarsk ich  organizacyj p ra ­
cowników na teren ie b. dzielnicy pruskiej, tem  wię­
cej, że z początkiem  1919 r. prócz wspom nianego To­
w arzystw a A p tekarzy  K ondycjonujących istn iała 
w Poznaniu jeszcze tylko niem iecka organizacja: V e­
reinigung der angestellten  A potheker der S tad t und 
Prow inz Posen. Na Pom orzu nieco później, t. j. dn. 
4. III. 1920 r., utw orzono T o w a r z y s t w o  A p t e ­
k a r z y  K o n d y c j o n u j ą c y c h  „ J e d n o ś ć “ 
z siedzibą w G rudziądzu  (prezes A . Małecki).  Tow a­
rzystw o to  jednak niedługo by tow ało  tak , że n a  p o ­
czątku 1922 r. nie było na Pom orzu żadnego związku 
farm aceutów  pracowników. P od ję te  w tym  samym 
roku wysiłki, aby Toruń sta ł się ośrodkiem  życia o r­
ganizacyjnego -— nie dały  pożądanego rezultatu . Na

Śląsku zaś spraw a założenia organizacji w ypłynęła 
dopiero pod koniec 1921 r.

Cele i dążenia obu polskich tow arzystw  poznań­
skich pokryw ały  się praw ie zupełnie. D latego już 
w dn. 15. XII. 1919 r. organizacje te  z la ły  się w T o- 
w a r z y s t w i e  F a r m a c e u t ó w  P o l a k ó w
b. zaboru pruskiego w Poznaniu. Z arząd  stanowili: 
Szczerbiński  — prezes, Waniorek  — w iceprezes, S z y ­
mański — sekretarz , Felicki —  zastępca sekretarza, 
Mroziński  —  skarbnik. O dtąd  już na teren ie W ielko­
polski istn ieje n ieprzerw anie ty lko jedno stow arzy­
szenie w Poznaniu, g rupujące w swych szeregach fa r­
m aceutów  pracow ników , chociaż kw estja  utw orzenia 
w Bydgoszczy oddziału  Z. Z, F. P. by ła często roz­
patryw ana. W r, 1923 np. pracow nicy bydgoscy po ­
w ażnie zastanaw iają  się nad  tem. W końcu jednak  na 
zebraniu w dn. 25. II. postanow iono w stąpić do O d­
działu  Poznańskiego (12 członków) a na m iejscu w y­
brano tylko kom isję w osobach: Mickiewicza, Torna, 
i A ntczaka,  k tó ra om aw iała z w łaścicielam i ap tek  w a­
runki p racy  i płacy. Znacznie później, bo w 1930 r. 
założono istotnie sam odzielny O d d z i a ł  B y d g o ­
s k i ,  k tó ry  jednak  niedługo istniał.

Liczba członków T ow arzystw a Farm aceutów  P o la ­
ków w Poznaniu dochodziła do 80. P raca  w ew nętrzna 
w wzmocnionem Tow arzystw ie rozw inęła się w pełn i: 
w y g ł a s z a n o  o d c z y t y ,  zastanaw iano się nad 
wydaw aniem  w ł a s n e g o  c z a s o p i s m a ,  o p ra­
cowywano m em orjały , starano  się unorm ow ać płace. 
U dział natom iast P oznania p rzy  tw orzeniu ogólno­
polskiego zw iązku był bardzo  n ikły  i nie może być 
porów nyw anym  ? w ysiłkam i oraz staran iam i K rako­
wa i W arszaw y. A  kiedy pow stał już Związek Zaw o­
dowy Farm aceutów  Pracow ników  w R zeczypospoli­
tej Polskiej o rganizacja poznańska ociągała się z p rzy ­
stąpieniem  do niego, w ychodząc z założenia, że sto­
w arzyszenia pow stające w b. dzielnicy pruskiej po­
w inny najp ierw  złączyć się w jedną całość, a potem  
dopiero przystąp ić do zw iązku centralnego. Z ap a try ­
wanie jednak  takie było chwiejne, czego dowodem by­
ła żywa dyskusja w ciągu 1920 i 1921 r. W reszcie W al­
ne Zebranie w dn. 21. X. 1921 r. postanaw ia p rz y łą ­
czyć się do ogólnopolskiego zrzfeszenia; od dn. 1. I. 
1922* r. Tow arzystw o Farm aceutów  Polaków  w P o ­
znaniu w ystępuje jako O d d z i a ł  P o z n a ń s k i  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  F a r m a c e u t ó w  
P r a c o w n i k ó w  w R zeczypospolitej Polskiej. 
S zeroko  p row adzona korespondecja  la t następnych  
daje  obraz p racy  ówczesnych Zarządów . N iezrozu­
m iałym  tylko w ydaje się fak t ogłoszenia bojkotu tych 
kolegów, k tó rzy  w now ootw artej aptece K asy Chorych 
p rzy ję li posady. Bojkot 'ten zresztą  niedługo trw ał, 
gdyż najb liższy  Z jazd  D elegatów  Z, Z. F. P., k tóry  
odbył się w K rakow ie 1922 r., zniósł go, zm uszając 
tem  sam em  członków O ddzia łu  Poznańskiego do za­
jęcia innego stanowiska. Mimo, że O ddział w tym  
czasie liczył 73 członków, frekw encja na zebraniach 
m iesięcznych stale  się zm niejszała. O spałości i n iechę­
ci ogółu kolegów nie za rad z iły  dostatecznie w ładze 
kierow nicze. Zwołano naw et na dzień 20. XI. 1923 r, 
zebranie likw idacyjne. Likw idacji tej Z arząd  G łów ­
ny w W arszaw ie nie zatw ierdził, dom agając się u re ­
gulowania zaległych składek. W obec tego jeszcze 
w tym  sam ym  ro k u  w ybrano  now y Zarząd, k tó ry  jed ­
nak nie s tanął na wysokości swego zadania. O ddział 
Poznański coraz więcej upadał. Dopiero dnia 6. VI.



Zarząd Oddziału Poznańskiego.
Kol. Kol.: W ł. W ło d arsk i, W, G łow ack i —  skarbn ik , J . F u h rm an ó w n a , St. K ow alczyk, St. M ilczyńsk i —  sek re ta rz ,

St. Sabiniew icz —  prezes.

1925 r. na posiedzeniu nadzw yczajnem  w obecności 
delegata Z arządu  Głównego, kol. Nałęcza, pchnięta 
została p raca  na nowe tory. W ybrany tym czasow y 
Z arząd: Żarnowski, Rozw adowski i Stąpień  —  zdołał 
pozyskać nowych członków, w śród których p rzew a­
ża ją  przez pew ien czas pracow nicy K asy Chorych. 
K olejno następu jące po sobie Z arządy  w m iarę sił 
s ta ra ły  się o podniesienie organizacji na coraz to wyż­
szy stopień rozwoju. P raca  ich nie ograniczała się 
w yłącznie do spraw  w ewnętrznych. O b o k  p o ś r e d ­
n i c t w a  w w y n i k ł y c h  z a t a r g a c h ,  p er- 
trak tacy j o umowę norm ującą w ynagrodzenia p ra ­
cowników — członkowie O ddziału  b r a l i  c z y n n y  
u d z i a ł  w p r z e j a w a c h  ż y c i a  o g ó l n o -  
z a w o d o w e g o ,  u trzym ując równocześnie kon­
tak t z W ojew ódzkim  U rzędem  Zdrowia. W spółpraca 
z miejscowym  O ddziałem  P. P, T, F., z którym  — 
rzecz jasna —  O ddział Związku miał dużo punktów  
ideowo stycznych, dała  widoczne wyniki, czego dowo­
dem choćby obrady podczas Z jazdu  L ekarzy i P rzy ­
rodników  w 1933 r. Także w ruchu św iata p racy  b ra ł 
O ddział czynny udział przez swego delegata, który  
niekiedy wchodził w skład zarządu  R ady  Okręgowej 
,,U nji“ Pracow ników  Umysłowych. W alnie też p rzy ­
czynił się O ddział Poznański do założenia w r. 1933 
K o ł a  F a r m a c e u t ó w  L. O. P. P., do k tó re­
go należą farm aceuci bez względu na przynależność 
organizacyjną. Z chw ilą objęcia kierownictwa przez 
koł. Stefana Sabiniewicza O ddział nabiera nowego 
rozmachu, co daje  się zauważyć w wyniku wznowie­

nia zebrań miesięcznych, wzmocnienia pracy w Z arzą­
dzie i pozyskania nowych członków.

W  chwili obecnej O ddział Poznański Z. Z. F. P. li­
czy 102 członków z Poznania, W ielkopolski i częścio­
wo z Pom orza. Obecny Z arząd  stanow ią: Stefan Sabi­
niewicz  — prezes, K owalczyk  i W łodarski  —  wice­
prezesi, M ilczyński  —  sekretarz, Głowacki —  skarb­
nik, Urbański i Fuhrmanówna  —  członkowie. Świa­
dom swej 15-letniej trad y c ji i pom ny na niejedne 
wzniosłe chwile — stoi dziś O ddział Poznański w p e ł­
ni rozwoju, w ykazując dużo szczęśliwej inicjatywy.

Mr. W łodzim ierz Głowacki

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
Z aczątek organizacji farm aceutów  w Zagłębiu D ą- 

browskiem datu je  się od roku 1917/18. O rganizatora­
mi byli kol. kol.: Grochulski i W ejmer.  O rganizacja 
dzia ła ła  na terenie Sosnowca, zam arła  zaś w listopa­
dzie 1918 r. k iedy wszyscy koledzy w stąpili do armji.

W  dniu 1 listopada 1921 r. z in icjatyw y kolegów: 
Otrębskiego, ś, p. Nackiewicza, Rdzanka  i Grochul- 
skiego zw ołano organizacyjne zebranie Z. Z. F. P. 
O ddziału  Zagłębia Dąbrowskiego. Zebranie odbyło się 
w lokalu ówczesnego Ii-go  am bulatorjum  K asy Cho­
rych w Sosnowcu, a przybyło  nań około 15 m iejsco­
wych kolegów, oraz kol. W aloch z Częstochowy. Po 
zagajeniu  zebrania p rzez przewodniczącego ś. p. kol.
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Nackiewicza zab rał głos kol. W aloch, k tó ry  zapropo­
nował połączenie O ddzia łu  Częstochowskiego z no­
w opow stałym  O ddziałem  Zagłębia Dąbrowskiego. 
P ro jek t kol. W alocha został p rzy ję ty , jednak  zespo­
lenie tych dwóch O ddziałów  trw ało  w zględnie k ró t­
ko, gdyż już w dniu 17. II. 1923 r. na W alnem  Z ebra­
niu farm aceutów  pracow ników  w Częstochowie po­
stanow iono zorganizow ać tam  autonom iczny O ddział. 
W  sk ład  pierw szego Z arządu  weszli K oledzy: ś. p. 
Nackiewicz  —  prezes, Stefan R dzanek  —- sekretarz, 
Afinogen Zawadzki  —  skarbnik, Jó ze f  Otrębski, W a­
loch , Grochulski  i Gawęcki  —  członkowie.

P rzed  Z arządem  now opow stałego  O ddziału  już od 
za ran ia  ¡otworzyło się szerok ie pole działalności. Są 
to  bow iem  czasy ciągłej dew aluacji mariki polskiej, 
czasy, w  których kw est ję p łac  należało  niem al co 
m iesiąc regulować. I stąd  to w łaśnie la ta  1922 — 
1925 —  to częste konferencje z Kom isarzem  K. Ch. 
w spraw ie podw yżki poborów  i w spraw ie uregulo- 
w nia zaległości. Że działa lność O ddziału  by ła wy­
d ajn a  św iadczy fakt, że we w rześniu 1925 r. p łace  
farm aceutów  K. Ch. w Sosnowcu by ły  większe, niż 
w innych Kasach.

P raca  O ddziału  Związku, którego duszą w p ierw ­
szych latach  istnienia stali się K oledzy R dzanek 
i O trębski nie ograniczała się tylko do w alczenia o p o ­
bory, szła ona w różnych kierunkach. W arunki p racy  
i stosunki służbowe w aptekach  K. Ch. były  w prost 
fatalne. Przeciążenie p racą  wzm agało się, zw łaszcza, 
gdy nadchodziła po ra  urlopów. Z arząd  O ddziału  p ro ­
w adził w tedy ciężką i często Syzyfową pracę. S fery  
kierow nicze K. Ch. nie chciały  zrozum ieć roli zw iąz­
ków zawodowych, ignorow ały wysuw ane postulaty , 
a w reszcie zaczęły  stosow ać rep res je  w stosunku do 
czynniej szych jednostek Związku. Zaczęły się re ­
dukcje i translokacje, I tu  w łaśnie O ddział w ykazał 
sw oją żywotność. Utworzono kom isję do unorm ow a­
nia w arunków  pracy, —  wym ówienia zostały  cofnię­
te, oraz zaw arto  umowę z W ydziałem  Aptecznym , na 
mocy, której w szystkie spraw y w dziedzinie stosun­
ków służbowych i organizacji p racy  w ap tekach  
K. Ch. nie mogły był za ła tw iane bez porozum ienia się 
ze Związkiem. Dużo p racy  pośw ięcił Z arząd  O ddzia­
łu  zorganizow aniu kursów  prow izorskich w Sosnow­
cu, k tóre jednak  m usiały  zostać zlikw idow ane ze 
w zględu na n iezatw ierdzenie ich p rzez  M inisterstw o 
W yzn. Relig. i Ośw. Publ. W spom nieć też należy  
o utw orzeniu Sądu Koleżeńskiego, którego zadaniem  
było łagodzenie naprężonych stosunków m iędzy kole­
gami i zlikw idowanie rozłam u w śród kolegów. Czę­
stym  przedm iotem  obrad O ddziału  Zw iązku była 
spraw a za trudn ian ia  w ap tekach  pryw atnych  sił n ie­
fachowych. P o d ję to  energiczną w alkę w tym  k ierun ­
ku, zebrano m aterja ł i p rzesłano  go do Z arządu  
Głównego, oraz  zwrócono się do K oła W łaścicieli 
A p tek  z p ropozycją w spólnej konferencji, celem  po­
rozum ienia się w spraw ie usunięcia sił niefachowych. 
K onferencja nie dała  pozytyw nych rezultatów .

W  czerw cu 1929 r. odszedł do Związku K as Cho­
rych  w W arszaw ie kol. S tefan R dzanek, dotychcza­
sowy sekretarz  O ddziału  na  stanow isko inspektora 
farm aceutycznego. F unkcję sek retarza  w O ddziale 
obejm uje kol. Marjan Rapczyński.

L ata 1929/30 to  opracow yw anie schem atu umowy 
zbiorow ej, k tó rą  Z arządy  O ddziału chciały  zaw rzeć 
z D yrekcją K asy Chorych. Ówczesny kom isarz K asy

Chorych p. W ąsowicz  nie zgodził się jednak  na za ­
w arcie um owy pomimo in terw encji sek re tarza  gene­
ralnego Z arządu  Głównego kol.Nałęcza  i kol. Heno- 
cha z K rakow a, tłom acząc odmowę bliskim term inem  
w prow adzenia pragm atyki służbowej d la pracow ni­
ków K. Ch. Ze względu na przeciążenie pracą, nie 
przyjm ow anie zastępców  n a  czas urlopów , w prow a­
dzenie gotowych m ieszanek do ekspedycji (rok 1931) 
—  w śród  kolegów pow sta je  rozgoryczenie. N ad usu­
nięciem  niedom ogów p racu je  usilnie Z arząd  tut. O d­
działu  z kol. M ieszkisem, jako p rezesem  i R apczyń- 
skim, jako  sekretarzem , na czele.

W  wyżej w spom nianych la tach  najgorzej p rzed s ta ­
w ia się sp raw a a p te k  p ryw atnych . W szystk ie  ap tek i 
p ryw atne w Zagłębiu za tru d n ia ją  w tym  czasie 
5 farm aceutów , reszta  pracow ników  to s i ł y  n i e ­
f a c h o w e .  Z arząd  w ysyła w tej spraw ie delegację 
do W ojew ódzkiego Inspek to ra Farm aceutycznego 
i naw iązuje kon tak t z w łaścicielam i ap tek  p ryw at­
nych, k tó rz y  obiecują w spó łpracę. W sp ó łp raca  ta  
daje bardzo  n ik łe  wyniki.

Ze w zględu na sta le  w zrasta jące  b e z r o b o c i e  
opodatkow ują się koledzy członkowie O ddziału  na 
rzecz kolegów bezrobotnych po 1 zł. m iesięcznie od 
członka.

W  lipcu 1932 r. zw raca się ówczesny K om isarz 
K. Ch. p. W ąsowicz do Z arządu  O ddziału  o dobro­
wolne ustąpienie z dniem  1. V III. 10% od obecnych 
poborów, k tó ra  to obniżka m a być respektow ana p rzy  
zaszeregow aniu farm aceutów  do grup z chw ilą w e jś­
cia w życie pragm atyki służbowej d la pracow ników  
K, Ch. Z arząd  O ddziału  zw ołuje W alne Zebranie, ko­
ledzy  godzą się n a  pow yższą dobrow olną obn iżkę bez 
wymówień, o trzym ują piśm ienne zobowiązanie, k tóre 
jednak  nie było  respektow ane przez obecny Z arząd  
K. Ch, P rzy  zaszeregow aniu do grup, pobory  fa rm a­
ceutów  uleg ły  ponow nej, około 8% obniżce. W  roku
1932 odbyw ały  się k ilkakrotnie konferencje w W y­
dziale A ptecznpm  K. Ch. w spraw ach zawodo­
wych.

D nia 1 kw ietnia 1933 r. odchodzi do Związku Kas 
C horych w W arszaw ie na stanow isko inspektora fa r­
m aceutycznego dotychczasow y sek retarz  O ddzia łu  
kol. Marjan Rapczyński.  S ek re ta rja t po  nim obejm u­
je kol. Bobrowski,  później kol. Dziedzic  Jan.

Dzięki staran iom  kol. M ieszkisa, ówczesnego p re ­
zesa O ddzia łu  przesłuchali w szyscy farm aceuci, 
członkowie O ddzia łu  jak  również członkowie K oła 
W łaścicieli A ptek  k u r s  o b r o n y  p r z e c i w g a ­
z o w e j ,

W  m aju  1933 r, została  utw orzona R a d a  O k r ę ­
g o w a  U n j i  Z. Z, P . U, w  Sosnowcu, gdzie O d­
dział jest rep rezen tow any  przez kol. Bobrowskiego  
(skarbnik).

W  kom itecie Dnia P racow nika Umysłowego w roku
1933 b ra ł czynny udział kol. Dziedzic:

P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  zadeklarow ali ko­
ledzy  z m iejscowego terenu  n a  sumę zł. 20.300.

W  listopadzie 1933 r. zebrał Z arząd  O ddziału  m a­
te r ja ł  o ilości p racy  w ap tekach  K. Ch., na podstaw ie 
którego Kom isja wyłoniona z Z arządu  O ddzia łu  
w składzie: Kol Kol. Laskowski Stefan, M ieszkis 
Ludwik, Bobrowski A leksander, Dziedzic J a n  usta liła  
w porozum ieniu z D yrekcją  K. Ch. ilość num erów  na 
zm ianę dla asysten ta  (55 —  60). K om isja załatw ia
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wszelkie spraw y zawodowe i zatarg i o płace z Dy­
rek cją  U bezpieczalni Społecznej.

O ddział Związku należy  do Tow arzystw a P rz y ja ­
ciół T ea tru  w Sosnowcu, w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  
O d d z i a ł u  n a l e ż ą  d o  z o r g a n i z o w a n e g o  
p r z e z  o b e c n y  Z a r z ą d  F a r m a c e u t y c z n e ­
g o  K o ł a L. O. P. P. p rzy  Pow iatow ym  Komitecie

Spraw a zorganizow ania kolegów z ap tek  p ry w a t­
nych jest w toku.

O ddział nasz liczył członków w chwili pow stania 
34, od ¡roku 1928 —  93 członków.

Obecny Z arząd stanow ią: Kol. Stefan Laskowski  — 
prezes, kol. Aleksander Bobrowski  —  wiceprezes, kol. 
Jan Dziedzic  —  sekretarz, kol. Rufin Tarasiewicz —

Zarząd O ddziału Z agłębia Dąbrow skiego.

Kol. kol.: B endych, Zgadzaj Św ierkow ski, Kunicki,
Kom. Rew. T-.1,«»..« B obrow ski L askow ski, M!„ . • Lesisz, Cholawo,

rp * * oBU rCaa<  i 'Iłvc>£K l3 > t r t-\ T/" F)larasiew icz , vice-prezes. prezes. Kom. Kew. liom . Kew.
skarbn ik . D ziedzic,

sek re ta rz .

L. O. P. P., P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ­
ża ,  T o w a r z y s t w a  P r z e c i w g r u ź l i c z e g o  
i T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  Z w i ą z k u  
S t r z e l e c k i e g o .

O statni zam ach na pobory farm aceutów  pracow ni­
ków Ub. Społ., dzięki solidarności i jednom yślności 
w szystkich kolegów oraz moralnego poparcia U nji 
Z. Z. P. U. oraz R ady  Okręgowej w Sosnowcu i Za­
rządu  Głównego nie udał się. D yrekcja Ub. Społ. p ro ­
ponow ała 35%, a uzyskała 8% obniżkę poborów 
z dniem 1. VI. b. r.

skarbnik oraz członkowie: Ludwik M ieszkis , Antoni
Kunicki, Ignacy Jędreas, Eugenjusz Zgadzaj, Antoni  
Świerkowski*).

*) M a te r ja ł  n in ie jszy  zeb ra li kol. kol.: K unick i A n ton i, D u ­
d z ińska  Iren a , J ę d re a s  Ignacy  i D ziedzic  Ja n .

Sp raw o zd an ie  z referow ali: kol. D u d z iń sk a  Iren a  i kol. D zie­
dzic Jan .
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ODDZIAŁ WILEŃSKI.
Z posiadanych w O ddziale W ileńskim  aktów, d aje  

się stw ierdzić, że p rzed  rokiem  1906 farm aceuci, p ra ­
cujący na teren ie m. W ilna byli zrzeszeni w organi­
zacji noszącej nazw ę „P ierw sze W ileńskie T ow arzy ­
stwo F arm aceutów  P racu jących". N iestety  szczegóło­
wych danych o wspom nianej organizacji O ddział W i­
leński nie posiada. Dowodem istnienia takiego towa­
rzy stw a jes t szkic sp raw ozdan ia z działalności „D ru­
giego Tow arzystw a Farm aceutów  P racu jących" za rok 
1909, ówczesnego sekretarza  tow arzystw a kol. Kram-  
kowskiego.

stało  się zjaw iskiem  norm alnym  — ap tekarz  Ottowicz  
poczynił p róby zniesienia podw ójnej zmiany. Spraw o­
zdanie kol. Kram kowskiego, p isane jest w języku po l­
skim, zaś pro tokóły  i kasowość prow adzono w II W il. 
Tow. Farm . P rac . w języku rosyjskim .

P ierw szy  p ro to k ó ł W alnego Z ebran ia  izdn. 20. XII. 
1908 r. II W il. Tow. Farm . P rac. podaje w ybór za rzą ­
du w składzie: p rezes —  K. Siłkiewicz,  v-prezes S. K o ­
siński. skarbnik F. Bielski,  sek retarz  —  J. Leśniew­
ski, oraz uchw ałę o wysokości wpisowego i sk ładek 
m iesięcznych.

Z ak tu  II T-w a m ożna sądzić, że p raca  n a jin ten ­
sywniej była prow adzona w 1910 —  11 —- 12 r. k iedy

Zarząd Oddziału W ileńskiego.
S ied zą ; v ice -p rezes —  K ościukiew icz, se k re ta rz  —  Iren a  G irów na, p re ze s  — K aro l Ja rm o ło w sk i, A d am a  Ł adysz;

sto ją : M ones A d le r  i E d w a rd  R ajsze l.

Z tego szkicu widać, iż II-g ie W il. T-wo Farm . Prac. 
pow sta ło  w  1908 r, na  sk u tek  s ta rć  w I Wil. T-w ie 
Farm . Prc., którego założycielam i byli: kol. Gierszou, 
Merlin, kol. W iktor Kłopotow,  kol. Stefan Sitkiewicz, 
kol. Franciszek Bielski  i kol. Stanisław Kosiński.

Kol. K ram kowski w szkicu spraw ozdaw czym  p od­
kreśla, iż skutki rozłam u, nie kazały  na siebie długo 
czekać, gdyż pochopność ku wspólnej p racy  na polu 
działalności społecznej, na w idok cierni oczekujących 
na drodze, poczęła  przygasać, rusztow anie w zniesione 
w celu budow y w spaniałego gm achu chwiać się po ­
czynało, a w łaściciele ap tek  w brew  zasadzie zaw arte j 
w 1906 r. (praw dopodobnie umowie) w idząc niesnaski 
w przeciw nym  obozie, zaczęli w ydalać farm aceutów  
bez uprzedniego wymówienia, s tra jk i poczęły się 
łam ać jeden po drugim, przedłużanie godzin p racy

to istn ie je B i u r o  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y ,  
S e k c j a  Z a b a w ,  W y c i e c z e k ,  K u l t u r a l ­
n o  O ś w i a t o w a ,  zaś po roku 1912 działalność 
słabnie, a w 1915 r. T-wo zostaje rozwiązane, jak 
i w szystkie inne organizacje podczas okupacji nie­
mieckiej.

W  okresie od 1915 r. do 1920 r. częste zm iany 
w ładz pow odow ały ciągłe rozw iązyw anie i ponowne 
organizowanie się T-wa.

Zorganizow any Zw. Zaw. P rac. Farm . za czasów 
okupacji niem ieckiej p rzez farm aceutów  chrześcijan 
sczasem  zrzeszył i farm aceutów  Żydów, a p race Z wiąz" 
ku były  skierow ane w yłącznie w kierunku popraw ie­
nia by tu  m aterjalnego.

W  k o ń c u  1 9 1 9  r, n a s t ą p i ł  r o z ł a m  
na 2 grupy, z których jedna p rzy ję ła  barw y Związku
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poleca preparaty syn tetyczn e  w ła sn eg o  w yrobu:

a

N A T R IU M  B E N Z O IC U M , COFFEINUM NATR. BENZOICUM, I]
% COFFEINUM NATR. SALICYLICUM , LITHIUM BENZOICUM, »

PIPERAZIXUM CHINICUM, CALCIUM PHENYLOCINCHONINICUM.

S P E C Y F I K I :
BALSAM THIOCOLAN AGE R eg. Nr. 295. B
BALSAM THIOCOLAN C. PHYTINO, R eg. Nr. 294. fi
PROSZKI „MIGRENO NERVOSIN“ (z kogutk iem ) ß

Nr. 1599 (w  pudełkach  po 5 sztuk)
TABLETKI „MIGRENO NERVOSIN« (z kogut.) Nr. 1644

p  PR EPA R A T Y  ZAGRANICZNE PR E P A R A T Y  GĄSECKIEGO:
A n u so l G e d e c k e , V a r ie d  — G ą se c k ie g o ,
A to p h a n  S c h e r in g a , L u m b a g o l — A g e , I)

Cf S i r . la c t o c r e o s o t ic u s  z a g r ., S ir . K r e o s o t i c o m p o s . — G ą s e c k ie g o , ¡0
J o d o n  R o b in , J o d o g e n  — A g e , g<

(I K o la  A s t ie r ,  G r a n u la e  K o la  — G ą s e c k ie g o , §o
P ip e r a z y n a  M idy, P ip e r a z y n a  — G ą s e c k ie g o , g)
S a jo d in  — J o d iv a l,  J o d o g e n  — A g e , f<
T o g a l n ie m ie c k i,  L u m b a g o l — A g e ,
W od y  m in e r a ln e  z a g r a n ic z n e i  t a b le tk ity c h  w ó d , T a b le tk i m u s u ją c e  w ód  m in e r a ln .—G ą s e c k ie g o ,  
Z io ła  p r z e c z y s z c z a ją c e  z a g r a n ic z n e . S z w a jc a r sk ie  g o r z k ie  z io ła .
D iu r e t in a  K n o lla  S a ld iu r o l
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r r FA R M A H li R T
HURTOWNIA T O W M O W  

FAR MAC E UT YC Z NYC H I DROGĘ RYJ N Y CII
Właściciele: Aptekarze— A. Michalski i B. Szymczak 

POZNAŃ, ul. 27. Grudnia 5. Teleton 1^24 i 1533

P O L E C A :

Tow ary apteczne —  chem ikalja -— preparaty galenowe zioła 
lecznicze —  specyfiki firm  krajow ych i zagranicznych, wszelkie 

surowice i szczepionki dla ludzi i zwierząt.

W o d y mineralne naturalne, sztuczne, oraz sole kąpielowe 

po c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .
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APTECZNY DOM HANDLOWY
A. 3 Z P I N A K

Warszawa, ul. Długa 42.
Adr. teiegr-: „ A S "  Warszawa. 

Konto czekowe P. K. 0. 1492.

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e

w s z y s t k i e  t o w a r y
w za k res  a p te k a rs tw a  w chodzące 

S t a l e  n a  s k ł a d z i e

Surow ice i Szczepionki
lu d zk ie  i w e te ry n a ry jn e

W szelkie  zam ówienia wykonywa się 
szybko, so lidn ie , b ez  defek tów .

f  D y r e k c j a  11-67-51 

Telefony: v Ekspedycja 11-54-90 

* B i u r o  11-95-20

P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  W SZELK IC H

K A PSU ŁEK  Ż E L A T Y N O W Y C H  
LE K A R S K IC H

w yrobu la b o ra ło r ju m

S.  Z E M B R Z U S K I  i
W ŁAŚCICIELE: E. FILLEBORN I A. RYL 
W AR SZAW A, M IO D O W A  12. TEL. 611 -18

Między innemi po lecam y zam ias t zagranicznych: 

C aps, a n tig o n o rrh o icae
(c. Extracto Kava)

C aps. O l. E ucalyp łi com p.
(N ieży t oskrzeli. Z ap a le n ie  opłucnej)

C aps, co n tra  Ta en i a m 

Supposit á la  Boass. 

Supposit. G ly c e rin i 

Supposit. C a cao

A p a ra ty  roś linno~m inera ine  w  stan ie  

p łynnym  o w yso k ie j w arto ś c i le c zn ic ze j

EKSTRALIT k ą  ie u p ie l i ' N A SIA D Ó W EK 1 p ó Ł - 

O Z O N O L IT  j/^Yci-fPRESÓW ROZGRZEWA- 
DEFUZOLIT Skjsc*01“ *^ schorzałych

Z as to s o w a n ie :
R eum atyzm , dna, rw a  ku lszo w a , n e r­
w o b ó le , o ra z  stany z a p a ln e  n a rzq d ó w  
rodnych  o c h a ra k te rz e  p rz e w le k ły m .

O b e c n a  c e n a  d e ta lic z n a  za  1 fl. p re p a ra tu  z ł. 3 . — 

C e n a  z a  ko m p let k u ra c y jn y  z ł. 2 1 . 6 0  

(z a w ie ra : 6  (I. Ekstralit, 1 fl. D e fu zo lit, 1 fl. O z o n o lit )  

N a s z e  le ki p o sia d a jq  na s k ła d z ie  w szy stk ie  h u rto w n ie  a p te c z n e  

Pp. A p te k a rz o m  w ysy ła m y na ż q d a n ie  b e z p ła tn ie  — fra n co  
plakaty i b ro szu rk i d la  k lije n tó w

L A B O R A T O R J U M  C H E M IC Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E

„ E K S T R A L I T ”
L. P A JE R S K IE G O  S p ó łka  z o. o.

W A R S Z A W A -P R A G A , UL. Ś R O D K O W A  N r. 3, 
TELEFON N r. 10 -18 -16 .

V
E
T
O

zabezpiecza przed każda cho- 
robq wenerycznq,

jest znakom itym  środk iem  o d ­
każa jącym  przy skaleczeniach,

jest b e z b a r w n e  — nie 
p lam i c ia ła  i b ielizny,

jest ła twe  w użyciu — nie w y ­
w o łu je  palenia,

jest n a j p r a k t y c z n i e j s z e  
i bezkonkurency jne  w skutecz­
ności,

jest najtańszym i n a jdoskona l­
szym środk iem  ochronnym ,

w e leganck iem  n ik lowem  opa ­
kowan iu  dla 15 — 20 -k ro tn eg o  
użycia zł. 3 .—

Cena specja ln ie  zn iżona celem 
udostępnienia szerokim masom 
tego znakom itego  środka,

Zam ów ien ia  przyjm ujq PP. Hurtownicy

Towarzystwo Chemiczne VETO
W arszaw a, N o w o g ro d z k a  4 1 /4 .  Tel. 9 -8 1 -1 0
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klasowego, istniejącego do dziś jako „Klasowy Zw, 
F arm .“ , d raga zaś g rapa zorganizow ała się w „C hrze­
ścijański Zw, Farm , P rac . k tó ry  to p rzystąp ił do 
Zw. Zawód. Farm . Pracow . w R zplitej i od dnia 5 
w rześnia 1922 r. stał się jego Oddziałem ,

W ileńska fa rm acja p racująca , dzięki życzliwemu 
poparciu  dziekana Władyczki, przyczyniła się do 
otw arcia O ddziału  Farm aceutycznego p rzy  U. S. B. 
w l919  r. a zaw dzięczając pom ocy pro t. M uszyńskie­
go zorganizow ała i p rzeprow adziła  ku rsy  p r owizor - 
skie i kurs obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Od tego  iteż czasu datuje się n ad er ożyw iona dzia­
łalność O ddziału  W ileńskiego, który, utrzym ując 
bliski kontak t z Z arządem  Głównym, stoi na straży  
interesów  swych członków. K onflikty poszczególnych 
osób, lub grup pracowników z w ładzam i Ubezpieczal- 
ni, w yw ołujące p o trzeb ę  interw encyj, z k tó ry ch  n ie ­
jednokrotnie Z arząd  O ddziału wychodził obronną rę ­
ką, silnie podkreśliły  rolę Związku i jego znaczenie, 
dla obrony spraw  pracowników - farm aceutów .

P rzy  tej sposobności nie od rzeczy będzie wym ie­
nić nazw iska kol. kol. Marcinkowskiego Aleksandra, 
Grygla Antoniego i Jarmołowskiego Karola, którzy  
w tym  zakresie dołożyli w iele wysiłku i niezm ordo­
wanej pracy.

się. Zwrócono się najp ierw  do tow. „U nitas“ w K ra ­
kowie, koledzy zaś krakow scy poradzili odnieść się 
w tej spraw ie do W arszaw y do Związku Zawodowego 
Farm aceutów  Pracowników . Po niedługiem  korespon-

ODDZIAŁ GÓRNOŚLĄSKI.
P rzed  objęciem  Śląska przez Polskę, pracownicy 

ówczesnych aptek zorganizowani byli w „V erband 
D eutscher A po theker“, k tó ry  obejm ował pracow ni­
ków nietylko z obecnych części Ś ląska polskiego i nie­
mieckiego', ałe -również z dalszych m iejscowości, a n a ­
wet z lewej strony  O dry. Związek był liczną i po­
w ażną organizacją, skupiał w szystkich pracowników, 
a naw et dosyć znaczną liczbę właścicieli, panow ał bo­
wiem zwyczaj, że jeśli k tóryś z pracow ników  u sa­
m odzielnił się, to pom im o tego pozostaw ał nadal 
członkiem  Związku. Siedziba Związku była ruchoma 
i znajdow ała się w tym  mieście, w którem  pracow ało 
najw ięcej kolegów, w chodzących w sk ład  danego Z a­
rządu. N ajczęściej znajdow ała się w Gliwicach, czę­
sto w K rólewskiej Hucie i Katowicach, V erband 
D eutscher A potheker istn iał przez okres plebiscytu, 
aż do chwili objęcia Śląska przez w ładze polskie. 
O statn io  siedziba jego znajdow ała się w  K atow icach, 
a ostatnim  prezesem  był p, Dudel.

Z objęciem  Śląska p rzez  Polskę zorganizow aniem  
pracowników, zaję li się s tarsi koledzy, p racu jący  
podówczas przew ażnie w aptekach katowickich, jak 
pp. Wachsman, Schwarzer, Soliński i Lach. Po kilka- 
krotnem  przedyskutow aniu  spraw y w  m niejszym  gro­
nie ko łeżeńskiem  rozesła ł kol. S chw arzer z końcem  
1922 roku do wszystkich pracow ników  zaproszenie na 
zebranie konsty tuujące Związek. Na czoło zagadnień 
w ysuw ała się wówczas spraw a podw yżki płac. W o­
bec postępującej z dnia na dzień inflacji i wobec b ra ­
ku organizacji, k tóraby  mogła bronić energicznie 
w spólnych interesów, płace farm aceutów  pozostaw a­
ły na bardzo niskim poziomie. Ju ż  pierw sze zebranie 
zda jąc  sobie sprawę, że jako sam odzielna organi­
zacja, zw iązek nie będzie m iał tego ciężaru gatunko­
wego i znaczenia co w połączeniu z innemi organi­
zacjam i, uchw aliło zwrócić się do organizacyj farm a­
ceutycznych z innych dzielnic z prośbą o połączenie

Mr. Hugo Schwarzer,
p ierw szy  p re ze s  O ddziału ,

r"
dowaniu i załatw ieniu  spraw  form alnych nastąp iło  
ostateczne połączenie się z ogólnopolską organizacją 
farm aceutyczną, jaką jest Zw, Zawód. Farm . P ra ­
cowników,

Za da tę  pow stan ia  O ddziału należy uw ażać 11 l u t y  
19 2 2, W  sk ład  pierw szego Z arządu w chodzili kol, 
kol, Schwarzer jako prezes, Soliński jako sekretarz, 
i Riesenfeld jako skarbnik, W  pierw szych łatach  Z a­
rząd  napotykał w p racy  organizacyjnej na duże tru d ­
ności, Z jednej bowiem strony koledzy, obyw atele n ie­
mieccy, opuszczając pow oli Śląsk, traktowali swój 
pobyt jako przejściowy, zalegali ze składkam i, a póź­
niej w yjeżdżali, nie zaw iadam iając o tem  Związku. 
Z drugiej strony, koledzy przybyw ający  z innych 
dzielnic, odnosili się bardzo apatycznie do Związku, 
Pomimo to prace organizacyjne posuw ały się n a ­
przód, tak  że liczba członków w ynosiła przeciętnie 
35 osób. P ierw szy bliższy kon tak t ze Związkiem n a ­
wiązał O ddział na VI Z jeździe D elegatów  we Lwo­
wie, gdzie był reprezentow any przez kol, Fróhlicha. 
Spośród p rac, k tó re  absorbow ały  w ów czas Oddział, 
oprócz wspom nianej już akcji o podw yżkę płac, n a le ­
ży wymienić działalność o p o l e p s z e n i e  w a ­
r u n k ó w  p r a c y  i w a l k ę  z s i ł a m i  n i e ­
f a c h o w e  m i, Jak ie  w arunki p racy  panow ały n a j­
lepiej zobrazuje to list Związku Aptekarza W oj. 
Śląskiego, opublikowany zresztą w Nr, 9 „Kroniki 
F arm aceu tycznej“ z w rześnia 1927 roku, w którym  
podaje  się do wiadomości, że pracownikom  należy 
daw ać jedną popołudniów kę w tygodniu. Je ś li zaś 
chodzi o urlopy  to po półrocznej p racy  10 dni, po 
upływ ie roku dwa tygodnie, a po  upływ ie dwóch la t 
trzy  tygodnie. W alka z „helferkam i“ ciągnęła się całe
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Z arząd  O d d z ia łu  G ó rn o śląsk ieg o ,
S ied zą  ko led zy : J . B erszak iew icz  —  se k re ta rz , W . S tro k o sz  —  p rezes, W łodz . M itko —  v ice -p rez es ; sto ją: — 
P. K o lesińsk i — członek  Kom. Rew., K. D iw es —  cz łonek  Z a rz ąd u , A. K oczubik  —  sk arb n ik , R. C hicińsk i —

czło n ek  Kom. Rew., J . T ry b u lec  —  czło n ek  Z arządu .

lata. Chyba w żadnej dzielnicy liczba ich nie by ła  tak 
wysoka, jak na Śląsku. W  jednym  z listów  do Z arzą­
du Głównego wym ienił wówczas O ddział 68 osób 
a więc tyle, ile było  wówczas aptek.

Pracow ano usilnie nad  rozszerzeniem  znajom ości 
języka polskiego w śród kolegów. G dy  na początku, 
spowodu m ałej znajom ości języka polskiego, w szyst­
kie p i s m a  d o  k o l e g ó w  ' r e d a g o w a n e  b y ­
ł y  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  i co więcej obra­
dy też m usiały być prow adzone w tym  języku, to już 
w trzy  la ta  później i w koreśpodencji i w obradach 
zapanow ał język polski.

Od chwili pow stania, aż do roku 1928, prezesem  
O ddzia łu  był kol. Schwarzer. Dzięki jego kierow nic­
tw u p raca organizacyjno-zaw odow a szła w artko na­
przód. Po jego ustąp ien iu  O ddział p rzechodzi okres 
m niejszych lub w iększych  załam ań, p ra ca  w  tym  o k re ­
sie słabnie, aby za p rezesu ry  kol. Janaszew skiego zno­
wu ożywić się i osiągnąć wysoki poziom. Czas p reze ­
sury  kol. Janaszew skiego p rzy p ad a  na la ta  1931, 32 
i 33. O ddział organizacyjnie w zm acnia się, następu je  
zupełna konsolidacja, a liczba członków w zrasta  do 
50 osób. N iestety  spowodu zajęć zawodowych, kol. J a -  
naszewski nie był w  stanie brać dalszego udziału  
w p racy  związkowej i na  początku obecnego roku wy­
cofał się z czynnego życia organizacyjnego.

W  skład  obecnego Z arządu  O ddziału  w chodzą: p re ­
zes — kol. Strokosz Wiktor, v-prezes —  kol. Mitko 
Włodzimierz, sekretarz  —  kol. Berszakiewicz Juljan,

skarbnik— kol. Koczubik Alfons, czł, zarz. kol.: Simiń- 
ska Eleonora, Trybulec Jan i Diwes Karol, Kom isję 
R ew izyjną stanow ią kol,: Chiciński Ryszard i Kole• 
siński Paweł.

ODDZIAŁ CZĘSTOCHOWSKI.

Z okazji Jub ileuszu  przeglądam y skrom ne archiwum  
O ddziału, sk ładające  się z 2 półeczek z kilkom a tecz­
kam i i skrom nie sznureczkam i przew iązanem i pak ie­
tami, zaw ieraj ącemi protokóły, pism a i drobne szp a r­
gały. Dotyczy to przew ażnie najstarszych  dokum en­
tów  z p ierw szych la t istnienia Związku. Różnią się 
one od  późniejszych n iety lko  tern, że są w  m niejszym  
porządku, tchną pow ażnym  wiekiem, są mocno po­
żółkłe, lecz w pierw szym  rzędzie rzuca się w  oczy brak 
pism a maszynowego —• w szystko p isane ręcznie. 
A  p rzeg lądając  tak  po roku spotykam y zjaw isko od­
wrotne, p rzew aża pismo m aszynow e, zaś ręcznie p i­
sane pap iery  dośp rzadko się spotyka. J e s t  to swego 
rodzaju  wymowa —  wymowa zew nętrzna.

Na spodzie tego skrom nego archiwum  leży sta tu t 
T-wa „F arm ac ja“. S ta tu t ten  świadczy, że koledzy 
częstochowscy już wówczas m yśleli o konieczności or- 
ganizow ania się i należenia do wspólnej rodziny za* 
wodowo - pracow niczej,



Z arząd  O ddziału  C zęstochow sk iego .

S ied zą  kol, ko l.: A. K urkow sk i, W ł. S iko ra , J . Ja n k o w sk a , S to ją  — A. C zapliński, H, G rochulski.

A le przeglądam y dalej. Rok 1919 —  okres naro­
dzin Zw. Zawodowego Farm aceutów  Pracowników 
i jego regjonalnych O ddziałów  zasta ł kolegów często-

M -r H. W aloch

chowskich już częściowo zorganizowanych w Związku 
lokalnym . Na czele tej O rganizacji stali koledzy:

Waloch, Tarnowski, Glonek, Kubik, Szczerbińska  
i inni, członkam i zaś Związku byli wszyscy farm aceuci, 
za trudnieni w m iejscowych aptekach.

Przełom ow ym  m om entem  dla O ddziału  był rok 1920. 
Konieczność dziejow a postaw iła praw ie w szystkich k o ­
legów w szeregach arm ji, k tó rzy  po powrocie z w oj­
ska spotkali się poraź p ierw szy ze zjawiskiem  sił tech­
nicznych, którem i brak  sił fachowych został uzupeł­
niony, oraz z faktem  zniesienia podw ójnej zm iany 
w aptekach. Na tle powyższego jak  również na tle 
ustalenia poborów doszło w początku 1921 r. do s tra j­
ku, k tó ry  został p rzeg rany  na skutek masowego za­
trudn ian ia sił technicznych.

Z przegraniem  s tra jk u  O ddział jako taki p rzestał 
istnieć, koledzy zaś zapisali się do O ddziału  Zagłębia 
Dąbrowskiego, k tó ry  z tą  chw ilą nosił oficjalną n a ­
zwę Z. Z. F. P. O ddział Zagłębia Dąbrowskiego i m. 
Częstochowy.

M yśl odrodzenia O ddzia łu  nie p rzesta ła  nurtow ać 
w um ysłach działaczy związkowych, tem bardziej, że 
dotychczasow y s tan  n astręcza ł w iele trudności o rga­
nizacyjnych i nie odpow iadał warunkom  lokalnym . To 
też w lutym  1923 r. O ddział Częstochowski został 
reaktyw ow any. P ierw szy Z arząd  O ddziału  stanowili: 
P rezes — kol. mgr. H enryk Waloch, S ekretarz —  kol. 
Lernerówna,  Skarbnik —  kol. Szczerbińska  (główna 
in icjatorka O ddziału).

W  następnych latach  O ddziałem  kierow ali inni ko le­
dzy: Kurkowski, Sejmicki, Meks,  oddając  się z całym  
zapałem  sprawom  zaw odow o-organizacyjnym . Szcze­
gólnie zwrócono uwagę na pow stałe  apteki K asy Cho­
rych. M yślą przew odnią było utw orzenie autonomicz-



402 K R O N IK A  F A R M A C E U T Y C Z N A :’N r. 21— 22

nego w ydziału aptecznego oraz wzorowego u rządzenia 
ap tek . N ieste ty  nie w szystko  dało  się zrealizow ać po 
naszej myśli, bowiem czynniki decydujące w Kasie nie 
zawsze uw zględniały postu la ty  Związku, k ieru jąc się 
przew ażnie względam i n a tu ry  politycznej.

Z in icjatyw y O ddzia łu  został w 1925 r. zw ołany do 
W arszaw y nadzw yczajny  Z jazd  D elegatów  pracow ni­
ków Kas Chorych, na którym  to Z jeździe okazało się, 
że n iedom agania ap tek a rs tw a  kasow ego  są jed n ak o ­
w e n a  te ren ie  całego kraju . Z uchw alonych rezolucyj 
tylko znikom ą część udało  się zrealizow ać.

Rok 1926 przyniósł O ddziałow i pew ne trudności, 
wynikłe z niezbyt udanego s tra jk u  pracow ników  aptek  
b. K asy Chorych, jednakże ów czesny Z arząd  O ddzia­
łu  szybko opanow ał sy tuację  i p race organizacji po­
w róciły  do norm alnego trybu.

L ata następne to dalszy  ciąg prac  organizacyjnych 
i system atycznej w alk i z siłam i niefachow em i. W  p ra ­
cach Z arządu  O ddziału  b iorą w yda tny  udział ko le­
dzy: Sikora, Kurkowski, Gaczkowski, Tomaszewski, 
Czapliński, Jankowska, Grochulski i inni. W  okresie 
tym  z d o ł a n o  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  z w a l ­
c z y ć  s i ł y  t e c h n i c z n e .

W  latach  1928, 1929, 1930, 1931 kiedy  to ruch i p ra ­
ce O ddziału  uspraw niły  się na tyle, że posiedzenia Z a­
rządów  nazw ać m ożna było urzędow aniem , cały  
s z e r e g  k o l e g ó w  o d d a ł  s i ę  p r a c y  s p o .  
ł e c z n  e j.

Szereg kolegów, uzyskaw szy dyplom y i n s t r u k ­
t o r ó w  O.  P.  L. G a z .  p i e r w s z e j  kategorji 
p rzeprow adzało  ze swej strony  dziesiątki przeszkoleń 
w różnych organizacjach, zakładach, zrzeszeniach, 
urzędach, szkołach i t. p., zyskując sobie miano do­
brych wykładowców.

P rzez czynności w tym  zakresie ko ledzy spopu lary ­
zowali Związek, tak, że obecnie niem a na teren ie Czę­
stochowy w iększej organizacji politycznej, gospodar­
czej czy ideowej, w k tó re jby  nie b ra li udziału  fa rm a­
ceuci. I tak  m am y kolegów, p iastu jących  godności: 
p rezesa  Inw alidów  wojennych, w ice-prezesa Zw. Le­
gionistów, członka Z arządu  F ed erac ji Związków W oi- 
skow ych, Cz. Żarz. BBW R., członka Żarz. P. C. K., 
L. M. i K., L. O. P. P., członka Zarz, R ady  Okr. Z. Z. 
P. U, i t. p.

Z prac  społecznych w roku b. należy  wymienić 
s t w o r z e n i e  K o ł a  L. O.  P.  P.  L e k a r z y  
i F a r m a  c e u t ó w m .  C z ę s t o c h o w y .

Narówni z p racą  społeczną stoi i o f i a r n o ś ć  
k o l e g ó w ,  niem a bowiem znaczniejszej potrzeby, 
k tó rejby  nie poparł O ddział czy to z w łasnych fundu­
szów, czy też drogą doraźnych składek, zebranych 
pośród kolegów (na Poż. N aród, c/a 15 tys. zł., na po­
wodzian c/a 300 zł. i t. p .).

N iezależnie od powyższego każdy  z kolegów n a le ­
ży do całego szeregu organizacyj, co zasługuje na tem  
większe podkreślenie, że z pogłębianiem  się kryzysu 
płace kolegów uległy znacznym  redukcjom , a troska 
o ju tro  sta je  się coraz natarczyw szą.

Kończąc te pobieżne curriculum  vitae O ddziału  
z okazji 15-tolecia Z.Z.F.P., wspom inam y z należną 
czcią zm arłych w  tym  okresie kolegów:

Ś. p. Gaczkowską, ś. p. Panca, ś.p . Śliwińskiego> 
ś. p. Ciołka, ś. p. Luteńkę, ś. p. Badorę.

O ddział Częstochowski liczy obecnie 33 członków, 
w te m :

pracow ników  aptek  Ubezp. Społ. —  19, pracow ni­
ków ap tek  pryw atnych  — 10, bezrobotnych —  4. M ęż­
czyzn —  14, kobiet —  19.

O becny Z arząd  O ddziału  s tan o w ią :
P rezes —  kol. Władysław Sikora, w iceprezes —  

kol. Karol Lembke, sek retarz  —  kol. Janina Jankow­
ska, skarbnik —• kol. Aleksander Czapliński, czł. Z a­
rządu  —  kol. kol.: Antoni Kurkowski i Henryk Gro­
chulski.

ODDZIAŁ LUBELSKI.

Po zlikw idow aniu „W ydziału  W spółpracow ników  
Tow arzystw a Farm aceutów  K rólestw a Polskiego" 
i naw iązaniu kon tak tu  z istn iejącym  już na teren ie 
W arszaw y  Z arządem  G łów nym  Z.Z.F.P., n a  sk u tek  
s ta rań  kol. kol.: J. Dmowskiego i M. Kowalskiego, 
w dn. 21 stycznia 1921 r. zostało  zw ołane zebranie o r­
ganizacyjne farm aceutów  pracowników, na którem  
koledzy zrzeszyli się w Związek Zaw odowy Farm ac.- 
Pracow n. w Rzecz. Polsk., O ddział Lubelski, w m yśl 
sta tu tu  z dn. 19 lipca 1920 r. za Nr. 216. Do now o­
pow stałego O ddzia łu  zapisało  się 25 członków, k tó ­
rzy  w ybrali spośród siebie Z arząd  w następującym  
składzie: prezes —  J. Dmowski, w iceprezes —■ Z. 
Szymańska, sek retarz  —  E. Jędrzejewiczówna, sk a r­
bnik — M. Litwiński i członek Z arządu  •— M. Ko­
walski. I

Od chwili pow stania O ddział lubelski Z. Z. F. P. 
zabiera się energicznie do p racy  nad  popraw ą bytu 
kolegów, w yjednu jąc  podw yżkę płacy, zabiega 
o utrzym anie podw ójnej zmiany, w ywalczonej w 1910 
roku, bierze czynny udział w życiu społecznem  P a ń ­
stwa.

W  roku 1922 napotyka na  duże trudności w  swej 
p racy  w skutek załam ania się w śród członków soli­
darności koleżeńskiej, część członków  p rzy ję ła  w a­
runki podane przez pracodaw ców , niezgodne z uchw a­
łam i W alnych Zebrań Związku, a w yraźnie godzące 
w dalsze utrzym anie się p racy  p rzy  podw ójnej zm ia­
nie, n a  sk u tek  czego 13 ko legów  s trac iło 1 p racę . W  ro ­
ku 1924 odbył się sąd  koleżeński nad  winnymi, sp ra ­
wa została ostatecznie zlikw idow ana i p raca w Zw iąz­
ku potoczyła się norm alnym  trybem .

O ddział bierze czynny udział w  organizacjach spo­
łecznych, jak: Pol. Czerw ony K rzyż, Pogotowie R a­
tunkowe, L. O. P. P., L. M. i K., Zw. Obr. Kres. Zach. 
M am y 1 delegata  i 1 zastępcę w R adzie Okręgowej 
„U nji“ Z. Z. P. U,, 2 członków w Sądzie P racy  w cha­
rak te rze  ławników, M iejscowi koledzy b ra li czynny 
udział w K om itetach Pożyczki N arodow ej, w reszcie 
w ostatnich w yborach do R ady  M iejskiej jeden 
z członków otrzym ał m andat zastępcy  radnego. O d­
dział p racu je  energicznie nad  zw alczaniem  bezrobo­
cia i sił niefachowych, jak dotychczas z dobrym  w y­
nikiem.



ERNST L E I T Z - w e t z l a r  — Z a k ła d y  Optyczne
f  ' T T ? T  Q l /  J  P O Z N A Ń - S O Ł A C Z ,

GENERALNE P R Z E D ST A W IC IE L ST W O  N A  R. P. U .  P O D O L S K A  1 6 -1 7 .

MI KROSKOPY

(S ta ty w y  m o noku la rn e  i b in o ku la rn e )
Są instrum en tam i precyzyjnem i, o n a jw y ż sz e j  d o s k o n a ło ­
ści pod względem cech optycznych i w ykonania technicznego# 
Dla P. T. A ptekarzy  polecam y statyw  ze stolikiem  ru ch o ­
mym, 3 objektyw am i (3,6 L. Im ersja  1/ 12) i 3 okularam i 

(z k tórych  jeden  zaw iera m ikrom etr).

4 0 3

B-Polarymetry kieszonkowe
do ilościowego oznaczania cukru w moczu do 

użytku P. P. A ptekarzy i Lekarzy.

R-Polarym etr jest bardzo prosty w użyciu: przy 
świetle dziennem pozwala na najszybsze i naj­
dokładniejsze oznaczenie zawartości cukru — 
wynik daje się odczytać procentowo bezpośred­

nio na skali.

V2 n Rura i S ta tyw  w solidnem drewn. etui.

CEN Y  ze wzglądu na zapas towaru w okresie przed  
podwyżką taryfy celnej, W Y J Ą T K O  W 0  N I S K IE .

Produkcjo kra jow a oryginalna

STEROGEN
N r. Reg. 1 6 6 4

Tab letk i o d k a ża ją c e  i leczn icze  o ra z  antykoncepcyjne  do użytku w  g ineko logji.

W S K A Z A N I A :  Z a p o b ie g a n ie  c iqży , ostre i p r z e w le k łe  s p ra w y  ch o ro b o w e  n a rzq -
dów  rodnych kobiecych, u p ław y  w sze lk ieg o  poch od zen ia , o b jaw y  
ro zp a d o w e  w p rzeb ieg u  n o w o tw o ró w  i t. p.

SPO SÓ B  U Ż Y C IA :  Należy  po uprzednim zamoczeniu  w wodzie  tab le tkę  w prow adz ić  do pochwy.
Po w prowadzeniu  do pochwy tab le tka  rozpada się powoli  w  w ilgotnem  śro ­
dowisku, w y tw arza jąc  przytem w obfitości pianę, k tóra  przyb iera  postać 
powłoki. O p a k o w a n ie : R urka z a w ie ra  1 0  tab lete k. C e n a  Z ł.  3 . —

Belgijska Spółka A k cy jn a  Z a k ła d y  P rzem ys ło w e  B O R Y S Z E W
W a rs z a w a , ul. M ińska N r. 25 , te l. 5 -6 1 -2 0 .

Sprzedaż, wysyłkę prób i l i te ra tury  uskutecznia

„R A D IU M C H E M A ”  Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 8 -83 -11 .



F a b r y k a  Ś r o d k ó w  O p a t r u n k o w y c h  

Przetworów Chemiczno - Farmaceutycznych 
i Pracownia Sterylizacyjna

R. STRZELECKI
W a rs z a w a ,  ul. G ró je c k a  77 . Tel. 8 - 4 8 - 9 0

15 złotych i srebrnych  m eda li 

P o l e c a :

Plasłry  sm arow ane  zwycza jne  i kauczukowe. 

Plaster kauczukow y b ia ły  „Plastocol". 
Plasterek  angie lski.
P laster „Tatrzański"  na odciski.

Plaster ru p tu ro w y  dziecięcy.

K a ta p la z m y  antyseptyczne .
G o rc z y c z n ik i  (synapizma).

P a p i e r  „ V l in s i" ,  „ F a y a r d T ,  „ M o u c h e s  
de M ilan".

G a z y  i w a ty  o p a tru n ko w e .
O p a tru n k i  w y ja ło w io n e  (sterylizowane). 

Bandaże.
S k rzy n k i  sa n ita rn e  dla fabryk , autobusów, 

stacyj ko le jow ych  i t. d.

STANISŁAW SYNORADZKi
H U R T O W N I A  A P T E C Z N A
W A R S Z A W A  •  UL .  O R L A  N r. 11 

T e le f o n y :  b iu r a  11 -94 -21 , e k s p e d y c j a  11 -03 -12

p o leca  po cenach k o n k u r e n c y j n y c h  
W S Z E L K I E  T O W A R Y  W Z A K R E S  
A P T E K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .

G e n e ra ln e  p rzed s ta w ic ie ls tw o  na R zeczp . Polskc; 
f i r m:

LA B O R A T O IR E S  M -c e  R O B IN , P aryż:
Bism uthoidol inj.,
Brom one,
C am p hydril i n j . .

G ly ce ro p h o s p h a te  g ra n . i inj.,
Jodone gouttes i inj.,
N u c léa to l g ra n . i inj.,
N u c lé a rs ito l c o m p r. i inj.,
P ep to nate  de 1er,
S u lfo ido l inj..

L ab o ra to ires  D a r r a s s e ,  N a n te rre :
L ac to b ac illin e  Prof. M ie c z n ik o w a

P h arm ac ie  D ehauł, L. B o urd ie r Succr, 

Pa r y ż :
Pilu les C auvin .

i
a

Państwowy
Zakład Higjeny
DZIAŁ SUROWIC I SZCZEPIONEK 

W a r sz a w a , Okocimska 24
A d res  te le g ra f ic z n y : „ C e n ł r e p i d - W a r s z a w a " .

W szelkie surowice i szczepionki
do c e l ó w
leczn iczy ch  i zap o b ieg aw czy ch  u ludzi.

S u row ica  b ło n icza  b a ra n ia  i b y d lęca. 
Surow ica tężcow a b y d lęca , — — —
S urow ica p rzec iw  jadow i żmij. — —

Insulina „PZH’ l  m iędzynarodow ych  w 5 cm.

Pituitrol „PZH” , (wyc; ąg i fT f  płsata r yr f_________ ”_____ ’ m ozgow ej) fio lk i po 5 c n r ,  p u d e łk a
po 3 i 6 am pu łek  a 1 cm 3, 1 cm 3 
=  10 jed n o stek  V o e g 1 1 i n a.

P R E P A R A T Y  D J A G N O S T Y C Z N E .
CENNIKI i w sze lk ie  in fo rm acje  w y sy ła  s ię  n a  żąd an ie .

W. M. I W I Ń S K I
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44, Konto czek. P. K. 0. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 roKu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , ap a ra ty  d e­
s ty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażn ik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b la sza n e , o p ła tk i h ig ie ­
niczne zam ykane n a  sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N 1 A  
A P T E K

i  L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

IJĘRMĄHH STEINBUCH
dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e



Z arząd  O d d z iału  L ubelsk iego .
I-szy  rząd : J . D m ow ski — prezes, Z. P ru ch n ick a  — se k re ta rz , Fr; E raczk iew icz  —  sk arb n ik : Il-g i rząd :

A, P ią tkow sk i, K. S ik o rsk i •— vice-prezes.

S kład  obecnego Z arządu  stanow ią kol. kol.: p re ­
zes — J. Dmowski,  w iceprezes —  K. Sikorski, sekre­
tarz —  Z. Pruchnicka,  skarbnik —  Fr. Kraczkiewicz,  
członek Z arządu  —  A. Piątkowski.

ODDZIAŁ RADOMSKI.
Farm aceuci pracow nicy m. R adom ia jeszcze w cza­

sach zaborczych zorganizowali stow arzyszenie p raco­
wnicze, odznaczające się dużą żyw otnością i in icjaty ­
wą. Jed n i z pierw szych podjęli w  1905 roku walkę
0 podw ójną zmianę. Nie obyło się p rzy tem  bez ofiar. 

W  tych czasach, stow arzyszonych tajn ie  kolegów,
było do p iętnastu  osób. Początkow o praca prow adzo­
na by ła  dorywczo. S tan taki trw ał do roku 1917. 
W  tym  czasie, z in icjatyw y obecnego d ra farm acji kol. 
Jana. Fabiękiego i kol. Michała Górskiego, zostało za ­
łożone Zrzeszenie Pracow ników  Farm aceutów  ziemi 
Radom skiej, k tóre egzystowało do roku 1919 t. j. do 
chwili pow stania Z. Z. F, P. Od tego czasu Z. F. zie­
mi R adom skiej zostało przem ianow ane na Związek 
Zawodowy Farm aceutów  Pracowników  w Rzeczypo­
spolitej Polskiej, O ddział Radomski.

W  sk ład  pierw szego zarządu  Z.Z.F.P. weszli ko le­
dzy: Fabicki, ś. p. Bolewski, ś. p. Krotkę, Dutkiewicz
1 Górski.

Po przem ianow aniu Zrzeszenia na Z. Z. F. P. orga­
n izacja, jako siła zbiorowa, rozw ija się pom yślnie 
i s ta je  się w yrazicielką woli zrzeszonych.

O ddział bierze czynny udział w pracach społecz­
nych, m ając na względzie przedew szystkiem  dobro 
P ań stw a i zaw odu.

W  roku 1920 członkowie Z. Z. F. P. s ta ją  w szere­
gach obrońców zagrożonego bytu  państwowego.

Po pow rocie do życia pokojow ego członkow ie O d­

działu  należą do organizacyj ogólno-społecznych, jak 
L. O. P. P., P. C. K. i innych.

Po rozpisaniu Pożyczki N arodow ej, O ddział tut. 
zw ołuje N adzw yczajne Zebranie, na k tórem  jedno­
głośnie została przeprow adzona uchw ała subskrybo­
w ania pożyczki.

Obok obrony interesów  zrzeszonych O ddział orga­
nizuje odczyty  o treści naukowej i zawodowej.

O ddział liczył niedaw no około 40 członków. Liczba 
ta  zm niejsza się i zwiększa, zależnie od konjunktury.

Pomimo nielicznego grona członków O ddział R a­
domski n ieprzerw anie p racu je  nad podniesieniem  w ar­
tości m oralnej swoich członków, oraz nad ich wycho­
waniem  obywatelskiem  i w yrobieniem  solidarności 
koleżeńskiej.

O ddział zaw ierał zbiorowe umowy z b. K asą Cho­
rych i w łaścicielam i ap tek  pryw atnych, p rzez co p o ­
siadał w pływ  na regulow anie stosunku służbowego 
wszystkich farm aceutów  pracowników.

Umowa zbiorowa z U bezpieczalnią Społeczną za­
stąpiona została przez przepisy  służbowe.

W śród pracow ników  aptek  pryw atnych szerzy się 
bezrobocie. S tan ten nie w płynął jednak ujem nie na 
kształtow anie się życia zbiorowego pracowników. Ogół 
kolegów nie usuwa się od p racy  związkowej i dąży do 
ponownego u jęcia w swe ręce spraw y uregulow ania 
p łacy  i pracy.

O ddział bierze b. czynny udział w życiu społecznem. 
Świadczą o tem  ostatnie w ybory do R ady  M iejskiej, 
do której kandydow ało dwóch członków miejscowego 
O ddziału.

Skład  obecnego Z arządu  jest następujący: p rezes— 
kol. Stąpień, sekretarz —  kol, Songin, skarbnik — 
kol. Klepaczewski,  czł. Zarz. —  kol. Dąbrowski.



Z arz ąd  O d d z ia łu  R adom sk iego .
St, S tęp ień  —  p rezes, L. D ąbrow ski, J . K lep aczew sk i —  sk a rb n ik  :i W . Songin —  se k re ta rz .

ODDZIAŁ BIAŁOSTOCKI.

O ddział założony został w r. 1922. G rupu je w sze­
regach swych członków kolegów z B iałegostoku i oko­
lic. P raca  O ddzia łu  przedewszysitkiem  polega na 
w alce o utrzym anie minimum egzystencji m iejscow ych 
kolegów. Pozatem  O ddział p rzejaw ia  b. dużą in ic ja ­
tywę we wszelkich spraw ach lokalnych. O ddział liczy 
obecnie 18 członków.

Skład Z arządu  stanow ią: Ign. Berdowski  —  prezes,
H. Szosłakowski  —  w. prezes, B. Rogalski —  sekre­
tarz, J . Ony  — skarbnik, L. S trza łkow ski  —  czł. zarz.

ODDZIAŁ PIOTRKOWSKI.

O ddział P iotrkow ski pow stał w  roku 1925, grupuje 
on w swych szeregach kolegów z Piotrkow a, Tom aszo­
wa Maz. i R adom ska w ykazuje b. dużo in icjatyw y 
we wszelkich spraw ach związkowych, pośw ięcając m. 
in. w iele wysiłków w k ierunku obrony sp raw  ma- 
terja lnych  swych członków. O ddział P iotrkow ski jest 
jednym  z tych Oddziałów , k tóre m ożna staw iać za 
wzór. Na terenie O ddziału  wyrugowano wszystkie siły 
niefachowe. W szyscy niem al farm aceuci pracow nicy 
należą do Związku. N iezm ordow anym  działaczem  na 
terenie O ddziału  jest b. ceniony kol. M ieczysław  
Frankow ski, będący m otorem  wszelkich prac i poczy­
nań  miejscowego O ddziału. O ddział u trzym uje b. ży­
wy kontakt z Z arządem  Głównym.

Obecnie na teren ie O ddziału  trw a zatarg  w aptece

Ubezp. Społ., k tó ra  w ykazuje nieustępliw e stanowisko 
w stosunku do farm aceutów .

Z arząd  O ddzia łu  stanow ią koledzy: M. Franków-

M. F ran k o w sk i
p re ze s  O ddziału .

ski —  prezes i skarbnik (od 1928 r .) , T. Skokowski  — 
sekretarz, członkowie zarządu : Z. Kałużanka,  Si. Zbieć 
i W. Grabowska.
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ODDZIAŁ WŁOCŁAWSKI.

Rok 1919 jest pam iętnym  rokiem, od którego zaczęła 
się działalność Związku Farm aceutów  Pracowników 
we W łocław ku. D otąd na teren ie  stolicy K ujaw  nie 
było zrzeszenia, któreby nas reprezentow ało, chociaż 
istniało tu ta j już 5 aptek. A ż zakiełkow ała pierw sza 
myśl. Do W łocław ka p rzybyw ają  dwaj koledzy, któ­
rzy  rzu cają  p ro jek t zorganizowania się. Są to: p ro ­
wizor —  kol. Marchewka  i uczeń aptekarski — kol. 
Zbigniew Elżanowski.  P ro jek t przy ję ty . S tw arza się 
organizacja pod nazw ą ,.Związek Zawodowy P racow ­
ników A ptecznych w W łocławku.

P ierw szy krok zrobiony. Ogół braci farm aceutycz­
nej rozpoczyna okres życia, nacechow any wspólną 
m yślą o przyszłości; kolegów ożywia świadomość kon. 
solidacji; już nie są rzuceni na łaskę losu, bo organi­
zacja  da je  poczucie w spólnoty interesów  i sam oobro­
ny. Po zebran iu  wstępnem, odbytem  3 stycznia 1919 
roku, zw ołano następne 24 tegoż m iesiąca, powołując 
zarząd. R eprezen tu ją  go: kol. Marchewka, jako p re ­
zes; kol. Kurkiewicz,  jako skarbnik i koleżanka Wę- 
dziłowiezówna, jako sekretarka.

Po m iesięcznej p racy  w zarządzie, kol. W ędziłowi- 
czówna rezygnuje ze swego stanowiska, oddając je 
w ręce kol. Elżanowskiego.

W  okresie wyżej wymienionym, załatw iono szereg 
spraw , polepszających by t farm aceutów  na gruncie 
W łocław ka. N ajw ażniejszą z nich było wystąpienie 
do w łaścicieli ap tek  w dniu 7-tym stycznia 1919 roku 
z żądaniem  ustalen ia  warunków, wzorowanych na w a­
runkach w arszawskich, oraz w prow adzenie podw ójnej 
zmiany, co też uzyskano.

D nia 26 czerwca 1919 roku Ogólne Zebranie p rz y j­
m uje sta tu t W arszaw skiego Tow. ,,F a rm ac ja“, sta jąc 
się p rzez to  oddziałem  tego Tow arzystw a. Od tej 
chwili działalność O ddziału  trw a do końca r. 1919. 
Rok 1919-ty jest więc pierw szą k a rtą  zorganizowanych 
farm aceutów  - pracow ników  na teren ie W łocław ka. To 
pierw sze pom yślne w ystąpienie przekonało kolegów, 
jak pożyteczną jest organizacja i w tem  przekonaniu 
u trw aliło  ich na dalsze lata.

N azw iska kolegów, k tó rzy  występowali, jako człon, 
kowie, oprócz w spom nianych powyżej, są następujące: 
Stefan Mejster, Kazim ierz Popielewski, Zieliński, K o­
nopacki, Romalski, Mar ja Wiśniewska, Jan  Sikorski, 
Marjan Szarpaliński, Wacław Przyborowski, Bidziń-  
ski, A .  Szczygłowski.

Od r. 1920-go O ddział W łocław ski p rze ry w a swą 
działalność. Kol. M archew ka w stąpił do w ojska i w y­
stępow ał już na teren ie M ałopolski. W  lipcu tegoż 
roku kol. Szczygłowski zapisał się do W . P. jako ocho­
tnik. Skierowano go naprzód do kom panji sanitarnej 
w Łodzi, a następnie pracow ał w aptece szpitala w oj­
skowego we W łocławku.

W iększość kolegów opuściła W łocław ek i straciła 
kontakt z O ddziałem . Kol. Elżanowski przybył do 
W łocław ka jako uczestnik jednej z arm ij polskich, 
zorganizowanych n a  Ukrainie.

W skrzeszenia O ddziału  dokonano dopiero po u ru ­
chomieniu apteki Pow. K asy Chorych. Zebranie, na 
k tó rem  się to stało , odbyło się dn. 10 listopada 1924 r. 
Obecni byli: ś. p. kol. Piotr Łukszys, A . Szczygłowski,  
Stefanja Trzaskowska, Irena Wąsowska, Helena Hen- 
rykowska, Zbigniew Elżanowski, Ludwik Czaplicki.

Pow ołany Z arząd sk ładał się z 3-ch osób: A. S zc zy ­
głowski — przew odniczący, ś. p. Piotr Ł ukszys  ■— 
skarbnik, Zbigniew Elżanowski  — sekretarz. N astęp­
nym  prezesem  O ddziału  był ś. p. P io tr Łukszys, który  
przez kilka la t jednoczył wokół siebie resztę w spół­
tow arzyszy pracy. D ziałalność Jego charakteryzow ała 
czujność nad utrzym aniem  zdobyczy naszej organiza­
cji.

Z arząd  O d d z ia łu  W łoc ław sk ieg o .
K oledzy : L. C zap lick i —  sk arbn ik , Edw . R o jszy k  —  prezes, 

A. Szczygłow ski — sek re ta rz .

Obecny zarząd  O ddziału  stanow ią: kol. Edw ard
R o jszyk  —  przew odniczący, kol. Ludwik Czaplicki — 
sk arb n ik  i kol. A. Szczygłow ski  —  sekretarz.

W  ciągu 15-letniego okresu O ddział W łocław ski 
w ykonuje swoje zadanie w trosce o praw a swych 
członków. O ile jednak rok 1919-ty charak teryzu je 
w ytężenie sił ku zorganizow aniu kolegów, o ty le 
d z i a ł a l n o ś ć  O d d z i a ł u  w latach  później­
szych r o z s z e r z y ł a  się jeszcze w k i e r u n ­
k u  z a g a d n i e ń  o g ó l n o - s p o ł e c z n y c h  
przez popieranie instytucyj, stow arzyszeń i poszcze­
gólnych osób. W  chwilach krytycznych, jak i w chwi­
lach sukcesów, organizacja odgryw ała rolę ogniska, 
skupiającego kolegów. Posuw ając się w przyszłość, 
wierzymy, że i nadal tak będzie.

Spowodu 15-ej rocznicy połączenia się organizacyj 
p racow niczych  farm aceu tów  różnych połaci kra ju  
w  jeden Zw iązek, stw ierdzając ogrom ne znaczenie 
tego Związku, jego celow ość i korzyść dla ogółu fa r ­
m aceutów , Z arząd O ddziału p rzesy ła  Zarządow i 
G łów nem u szczere i serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy. N i e c h  h a s ł o  o r g a n i z a c j i  
i d z i e  d a l e j ,  n i e c h  ł ą c z y  n o w e  z a s t ę ­
p y  k o l e g ó w ,  n i e c h  w y d a j e  p l o n  w ro z ­
woju zawodu, n i e c h  w n o s i  n o w e  z d o b y ­
c z e  d o  s k a r b n i c y  w i e d z y ,  a t e m s a m e m  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  c h w a ł y  n a s z e j  O j ­
c z y z n y .

ODDZIAŁ OSTROWIECKI.

O ddział Z. Z. F. P. w  O strow cu został zorganizo­
wany w sierpniu 1925 r. W  sk ład  pierw szego Z arzą­
du weszli kol. k o l.: W  D z i e d z i c ,  E.  S. F i s z e r ,
A.  C z e k a j ,  L. B i e r s k i i S .  N a p i e r a l s k i ,
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Zarząd O ddziału G rodzieńskiego.
K obyłecka , S zesk in  (p rezes), E lbaum .

ODDZIAŁ ŁOMŻYŃSKI.
O ddział g rupuje w swych szeregach kolegów 

z Łomży. P raca  jego ze w zględu na  m ały  teren  dzia­
łan ia  ogranicza się do p racy  w ew nętrznej oraz w spół­
p racy  z Z arządem  Głównym.

ODDZIAŁ KIELECKI.

Zarząd Oddziału O strow ieckiego.
Sied zą  od lew ej: B. W agner, E. S. F iszer, 
K. Sachnow ski. S to ją : A . C zekaj, S. Zaw isza.

w szeregi organizacji. W  ciągu swej, blisko 10-let- 
niej działalności, O ddział w m iarę sił borykał się 
z trudnościam i, s ta ra jąc  się, w m iarę możności bro­
nić godności i p raw  zaw odu. Os tatn io  w  sk ład  za rzą ­
du w chodzą kol, kol.: E. S. F i s z e r  —  prezes, M. 
K o b y ł e c k i  —  v. p r e z e s ,  A.  C z e k a j  —  se­
kretarz, S. Z a w i s z a  —  skarbnik, K. S a c h n o w ­
s k i  —  cz. zarządu, K om isja R ew izyjna kol. kol.: B.
W a g n e r  i S. M o ś c i c k i .

ODDZIAŁ GRODZIEŃSKI.

O ddział G rodzieński pow stał w r. 1923. D zia ła l­
ność jego opiera się na p racy  w ew nętrznej, polega­
jącej n a  skupianiu  m iejscow ych kolegów . W iele p ra ­
cy O ddział pośw ięca spraw om  uposażeń  m iejsco­
w ych kolegów , w alce z siłam i niefachow em i i t. p. 
O ddział ze względu na niew ielką liczebność człon­
ków i miejscowe w arunki, nie jest w  stanie we 
wszystkich spraw ach w alczyć w łasnem i siłami, to 
też ściśle w spółpracuje z Z arządem  Głównym.

Z arząd  obecny stanow ią koledzy: G. Szeskin  — 
prezes, Stef. Kobyłecka  — sekretarz, Elbaum  — 
skarbnik.

O ddział Kielecki, tak  jalk i inne O ddzia ły  m niej­
sze, p row adził p racę  w ew n ętrzn ą  i w sp ó łp racu ­
je z Z arządem  G łównym . P raca  O ddziału  — 
z chw ilą śm ierci głównego działacza ś. p. kol. M. 
Ząbka — zanika. Obecnie p racę  O ddzia łu  p o d ją ł się 
poprow adzić kol. Jó ze f  K rzyw ick i  p rzy  pomocy n ie­
k tó ry ch  kolegów , w  tym  też celu n aw iąza ł k o n ta k t 
z Z arządem  Głównym.

ODDZIAŁ RÓWIEŃSKI.
P raca  O ddziału, u trzym ującego kon tak t z Z arzą­

dem Głównym, posuw a się w kierunku zorganizow a­
nia m iejscowych kolegów. W obec specyficznych w a­
runków  m iejscowych, p raca  Z arządu  napotyka na 
duże trudności. O ddział Rówieński liczy 29 człon­
ków.

W  sk ład  obecnego za rządu  w chodzą :J. Passow  — 
prezes, M. Barman  —  sekretarz, S. Cynerman, J. Lej- 
belman  i E. German  —  członkowie.

ODDZIAŁ BIELSKO-BIAŁA.
O ddział Z. Z. F. P. w B ielsku-B iałej, obejm ujący 

swą działalnością te ren  Ś ląska Cieszyńskiego i po ­
w iatu Bielskiego pow stał dzięki inicjatyw ie kilku ko­
legów, a w szczególności kol. Franciszka Nowaka.

J e s t  to najm łodszy  O ddział. Został on założony 
3 październ ika 1932 r.. W  sk ład  I-go Z arządu  wcho­
dzili nast. kol. kol.: prezes —  Borkowski A dam ,
w iceprezes —  W yczesany  Tadeusz,  sekretarz  —  N o ­
wak Franciszek,  skarbnik —  Pustelnik Jan,  z. skarb. 
Dobrowolska Marja, z. sekr. —• W altuch Artur.

Przew . Kom. Rew. —  kol. D ziedzic Wiktor.

K R O N IK A  F A R M A C E U T Y C Z N A

Teren działania O ddziału  nader szczupły i dlatego 
organizacja nie m ogła się należycie rozwinąć, gdyż 
okoliczne apteki są przew ażnie m ałe i nie za tru d n ia­
ją większego personelu. Pomimo, iż O ddział obejm u­
je 3 pow iaty , to pracow ników  n ienależących  do or~ 
ganizacyj jest zaledw ie kilku. W obec ogólnych n a ­
stro jów  panujących  obecnie w świecie farm aceutycz­
nym, daje  się zauw ażyć skłonność do w ciągania się
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O ddział nasz rozpoczynając pracę na terenie do­
tychczas nieobjętym ' jeszcze wogóle żadną działa lno­
ścią związkową, s ta ra ł się w  pierw szym  rzędzie zor­
ganizować kolegów luzem  chodzących i uświadomić 
im szkodliwość takiego postępow ania z punktu  w idze­
nia zawodowego, a pracow niczego w szczególności.

W  tym  pierw szym  okresie p racy  O ddziału  n a s tą ­
piło zaham ow anie na skutek zdekom pletow ania Z a­
rządu  przez w yjazd  i chorobę niektórych kolegów. 
Nowy Z arząd  w ybrany 5 lipca r. b. p o d ją ł z pełną

Zarząd  O d d z iału  B ielsko-B iała .
S iedzą  od lewej ku  p raw ej: D rancz J . —  przew .
Kom. Rewiz., C ap u ta  M. —  prezes, N ow ak F. — 
w ice-p rezes. S to ją  lod lewej ku  p raw ej: Schauer 

H. —  sek re ta rz , W altu ch  A. — skarbn ik .

energ ją rozpoczęte staran ia  poprzedniego Zarządu, 
zw erbow ał spow rotem  kolegów do O ddziału  i w ytknął 
sobie za zadanie wciągnięcia do organizacji w szyst­
k ich  p racu jących  n a  m iejscow ym  teren ie.

O statnio O ddział p rzystąp ił do organizowania K o­
ła  Pol. K om itetu Zielarskiego, k tóre posiadać będzie 
duże możliwości p racy  na m iejscowym  terenie, boga­
tym  w zioła lecznicze.

O ddział liczy narazie około 20 członków.
Skład obecnego Z arządu  jest następu jący : prezes 

— Caputa Marjan, w iceprezes —• Nowak Franciszek, 
sekretarz —  Schauer Henryk,  skarbnik — Dziedzic  
Wiktor, zast. sekr, — Waltuch Artur,  za skarbn.— 
W yczesany Tadeusz.

ODDZIAŁ CHEŁMSKI.
O ddział Chełmski pow stał dnia 23 stycznia 1923 ro ­

ku. Skład pierwszego Z arządu  był następujący: p re ­
z e s — kol. Akiba  Morgensztern, w iceprezes —  kol. 
Piotr Krassowski, sekretarz —• kol. Roman Ostrowski  
i skarbnik —  kol .K a ro l  Staręgowski.

Oddział od samegOj powstania zajm uje się zorgani­
zowaniem miejscowych kolegów, walką z siłami niefa- 
chowemi oraz pracą  zawodową i społeczną.

N ajw iększy rozw ój osiągnął O ddział w  roku  1929.
S kład  Z arządu  obecnego jest następujący: prezes — 

kol. Roman Ostrowski> w iceprezes —  kol. Ludwik F e­
dorowicz, sekretarz — kol. Tadeusz Mostowski i sk a r­
bnik —  kol. Wincentyna Ulanowska.

ODDZIAŁ KALISKI.

O ddział kaliski Zw. Zaw. Farm . P rac. pow stał w ro . 
ku 1922. Założycielam i O ddziału  byli koledzy: W a ­
len ty  Milczarski, W ładysław  Chrzanowski, Jó ze f  Cy- 
ranowski, Czesław Fink-Finowicki, Jó ze f  Pawłowski,  
Stefan Piotrowski, Zofja Cichocka i W ładys ław  K w ie­
ciński-

W e te ra n  1863 r, M -r W , M ilczarsk i.

W  skład  pierwszego Z arządu  weszli koledzy: W a­
len ty  Milczarski, Jó ze f  Cyranowski, Czesław Fink-  
Finowicki, Jó ze f  Pawłowski i Zofja  Politowska.

Od chwili założenia O ddział p r a c o w a ł  n a d  
u s t a l e n i e m  w a r u n k ó w  p r a c y  i p ł a c y  
w a p t e k a c h  p r y w a t n y c h  i K asy Chorych, 
z w a l c z a ł  s i ł y  n i e f a c h o w e  oraz b r a ł  
c z y n n y  u d z i a ł  w p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  
a mian.: założył pierw sze w woj. Łódzkim  Tow. O bro­
ny Przeciw gazow ej, k tóre istnieje dotychczas przy  
Związku jako koło L. O. P. P. Nr. 19, b ra ł czynny 
udział we wszelkich im prezach, zw iązanych z LÓPP, 
za co jeden z członków Związku, kol. Wł. Chrzanowski  
został odznaczony przez W oj. Kom. LOPP.

O ddział bierze udział w szkoleniu się w obronie 
O. P. L. Gaz, z e b r a ł  w i ę k s z ą  s u m ę  n a  
b u d o w ę  ł o d z i  p o d w o d n e j  „O dpow iedź 
Trew inarusow i“ i t. d.

Do roku 1931 wszyscy pracow nicy ap tek  na terenie 
K alisza należeli do Związku, lecz w ostatnich czasach 
liczba członków  nieco ¡zmniejszyła się.

W  sk ład  obecnego Z arządu  O ddziału  wchodzą nast. 
koledzy: Mg. Zygm unt Pertkiewicz, Stefan A d a m czyk  
i Irena Wierzbicka.
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U strój A p tek a rsk i.
R e fe ra t w ygłoszony  p rzez  s e k re ta rz a  gener. Z. 

Z. F . P . kol. C z e s ł a w a  N a ł ę c z a  n a  V-ym 
K o n g resie  M ięd zy n aro d o w ej U nji F a rm ac eu tó w  
P raco w n ik ó w  w W ied n iu  w dn. 13. X. r. b.

Jednem  z najw ażniejszych zagadnień naszego z a ­
w odu jest ustró j ap tek a rsk i, z k tó rym  ściśle się  w ią ­
że sposób o tw ieran ia  now ych ap tek . D obrze p rz e ­
m yślany ustró j ap tek a rsk i jest podstaw ą pom yślne­
go rozw oju zaw odu i zm niejszy do m inimum do tych­
czasow e ta rc ia  pom iędzy pracow nikam i i w łaśc ic ie­
lami.

Zadaniem  u staw odaw stw a ap tekarsk iego  w inno 
być stw orzenie tak ich  w arunków , żeby każdy  za ­
w odow iec m iał pew ność, że po określonym  czasie 
o trzym a p raw o  o tw arc ia  w łasnej p laców ki w zględnie 
o k reślone w arunk i pracy, zapew niające znośną egzy­
stencję. R acjonalne rozw iązan ie  u stro ju  a p te k a r­
skiego jest bardzo  w ażnem  zagadnieniem  w  naszem  
życiu zaw odow em . Podejście do tego zagadnienia 
m oże być różne. M ożnaby na ten  tem at p isać całe 
tom y p ro jek tó w  i uzasadnień. W  re ferac ie  sw ym  po­
staw iłem  sobie za zadanie dać Szanow nem u A udy- 
torjum  k ró tk i osobisty  pogląd n a  te  zagadnienia, 
uw zględniający p raw a  i in te re sy  każdego członka 
zaw odu. Nie b ęd ę  poddaw ał głębszej analizie is tn ie ­
jących system ów , m ających  sw e dobre i ujem ne s tro ­
ny, a jednocześnie nie zadaw ala jących  w szystk ich  
członków  zaw odu.

Zasadniczo spotykam y obecnie w  różnych k ra jach  
św iata  ty lk o  trzy  system y: upaństw ow ien ie ap tek , 
w olny handel i system  koncesyjny, w  k tó ry m  ro z ­
różniam y system  z koncesją  sp rzed ażn ą  i z koncesją  
osobistą dożyw otnią. N ad system em  u p ań stw o w ie­
nia ap tek  nie będę się zastanaw iał, poniew aż u w a­
żam, że jest on obecnie zupełnie n ieak tu a ln y  i w  z a ­
sadzie uw ażam  go za  n iek o rzy stn y  dla zawodu.

W edług m ego zdania, upaństw ow iony zaw ód s tra ­
ciłby sw ą ruchliw ość i inicjatyw ę i m ógłby się łatw o 
p rzerodzić w  ciężką b iu ro k ra ty czn ą  m achinę, co nie 
leży ani w in teresie  obyw ateli k o rzy sta jący ch  z usług 
ap tek , ani w  in teresie  zaw odu. N ajbardziej ro z­
pow szechniony spotykam y system  w olnego1 handlu. 
Te dw a system y dom inują we w szystk ich  częściach 
św iata.

N asza M iędzynarodow a Unja obejm uje k ra je  ty l­
ko z system em  koncesyjnym  i dlatego pozw olę sobie 
poddać analizie ten  sy stem  z p u n k tu  w idzenia p rz e ­
ciętnego pracow nika. System  koncesy jny  w  tej fo r­
mie, jak  go obecnie spotykam y, w edług mego zd a­
nia, jest ograniczeniem  w ykonyw ania zaw odu, s tw a ­
rzającym  dla w ielu  zaw odow ców  sy tuację często 
bez wyjścia. U staw odaw stw o ap tek a rsk ie , oparte  
na system ie koncesyjnym  z ty tu łu  samej ustaw y, zgó- 
ry  dzieli zaw ód ap tek a rsk i na dwie grupy: uprzyw i­
lejow anych i w ydziedziczonych. Bo aczkolw iek  k a ż ­
dem u przysługuje praw o ubiegania się o koncesje , 
to jednak zgóry wiem y, że w szyscy ich nie o trzy ­
mają, skoro  system  ten  przew iduje kon k u rs p rzy  
rozstrzyganiu , w k tó ry m  nie m ają głosu organizacje 
zaw odow e, a p raca  zaw odow a nie zaw sze jest czyn­
nikiem  decydującym . System  koncesyjny  w  zasadzie 
jest z jednej strony  ograniczeniem  sw obody jednost­
ki, jako o b y w ate la  danego państw a, a z drugiej s tro ­
ny uprzyw ilejow aniem . W adliw ość system u komce- 
syjnego jest głów ną p rzyczyną zak ładan ia  drogeryj

p rzez  dyplom ow anych farm aceu tów  i w kraczan ia 
drogeryj w  upraw nien ia  ap tek . W reszc ie  ow ocem  
obecnego system u jest m asow e bezrobocie w śród  
farm aceutów . P rzy  racjonalnym  system ie b ez ro b o ­
cia nie pow inno być. M ogłaby być ty lko m ow a
0 m niejszych za ro b k ach  w zględnie dochodach, lecz 
nigdy o bezrobociu . System  koncesy jny  należy  u w a­
żać nie za przyw ilej dla jednostek , lecz za praw o 
obow iązujące zaw ód fa rm aceu tyczny  i z tego  ty tu łu  
k ażd y  zaw odow iec w in ien  k o rz y s ta ć  z tego  p raw a. 
Jed e n  w postaci p row adzen ia  ap tek i n a  w łasn y  ra ­
chunek, drugi w  postaci zapew nien ia kondycji.

Jeże li ex  re sam ego system u p ań stw o  ogranicza 
upraw nien ia  jednostki, m ającej w szystk ie  dane n a  
o tw arcie  ap tek i, to  m oże też  n a  zasadzie tegoż sa ­
mego u staw o d aw stw a ograniczyć św ięte p raw o  p ry ­
w atnej w łasności w  p o stac i nałożen ia  obow iązku na 
koncesjonarjuszy, że obow iązani są honorow ać p r a ­
cę farm aceu tów  w edług ok reślanych  norm  p rzez  re ­
p rezen tac ję  obu za in teresow anych  stro n  lub na  po d ­
staw ie  o rzeczen ia  w ybranego  su p era rb itra . J e s t  nie 
do p rzy jęcia  obecny system  dla szerokich  w arstw  
fa rm aceu tów  p racow ników  z pozostaw ieniem  nadal 
posiadaczom  koncesyj pełnej sw obody do w yzysku
1 nie liczenia się z po trzebam i pracow ników . Skoro 
p ań stw a  m ogą w prow adzać przym usow o różnego 
rodzaju  u staw y  socjalne, n ak ład a jąc  przym usow e 
św iadczenia na p racodaw ców  na rzecz p raco w n i­
ków , to uw ażam , że nie m oże być też  p rzeszkód  do 
¡wprowadzenia pew nych  form  i zasad, obejm ujących 
ok reślone św iadczenia na  rzecz u trzym an ia  p e rso ­
nelu  farm aceutycznego , tem bardziej, ijeżeli się zw a­
ży, że koncesje nadaw ane są przez państw o.

Jeże li przedsięb iorcy , a w danym  w ypadku  w łaś­
cicielow i ap tek i, przysługuje p raw o  staw ian ia  p ew ­
n ych  w ym agań pracow nikow i, to na leży  uznać za 
zupełn ie  logiczne, że państw u, nadającem u  k o n ­
cesję —  przysługuje też  p raw o n ak ład an ia  obow iąz­
ków  i w ym agań na koncesjonarjuszów , co nie będzie 
sp rzeczne z zasadą p ryw atnej w łasności,

U strój ap tek a rsk i, o p arty  na system ie koncesy j­
nym z konkursow em  przydzielan iem  koncesyj, bez 
ścisłego ok reślen ia  zasad  konkursu , jest w ielką  
k rzy w d ą dla całej m asy zaw odow ców . K onkurs m o­
że być b liskim  sprawiedliweigo p rzydziału  koncesyj, 
jeżeli będzie przew idyw ał pew nego rodzaju  p unk ty  
za  poszczególne zasługi.

I tak  np. konkurs m oże przew idyw ać następu jącą  
p u n k ta c ję :

1) za k ażdy  rok  p racy  zaw odow ej —  2 punkty ,
2) za każdy  ro k  p racy  naukow ej -— 3 pun/kty,
3) za k ażd y  -rok p racy  społeczno-obyw atelsk ie j

2 punk ty ,
4) za każdy  rok  służby w  w ojsku podczas w ojny

n a  froncie —  4 punk ty ,
5) za każdy  ro k  p racy  zaw odow ej w  w ojsku p o d ­

czas pokoju  —  2 punkty .
Przypuśćm y, że ubiega się o koncesję w  X m iejsco- 

,Wości 2 kandydatów . Jed en  posiada 20 la t p racy  za ­
wodowej, 2 la ta  służby w  w ojsku na froncie, a drugi 
k an d y d a t 10 la t p racy  zaw odow ej, 5 la t p racy  n a u ­
kowej, 2 la ta  p racy  społecznej i rok służby w woj- 
gku na froncie.

Po p rzeliczen iu  p u n k tó w  otrzym am y, że pierw szy 
k an d y d a t posiada 48 punktów , a drugi 43, w obec 
tego otrzym uje koncesję  k an d y d a t oznaczony num e­
rem  pierw szym .



YcRAZIN Ap. KOWALSKI
w proszku do receptury i w tab letkach po 0 ,4  g

O P A K O W A N IE  PR O SZK U  po 2 5 ,  50 , 1 0 0  i 2 5 0  gram ów  

O P A K O W A N IE  TABLETEK po 10 i 2 0  sztuk w rurkach,

po 100 , 2 5 0  i 5 0 0  sztuk w flakon

C e n a  V E R A Z IN  pulv. wynosi w e d le  O g ó ln e j  Taksy  

A p te k a rs k ie j  str. 5 9 ,  z ł. 0 ,5 0  za  1 g

FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

fa i> !
N a z w a  za s trze żo n a  

N r .  re je s tru  M . S. W . 1343.

S  w edług \
/  prof. S . A ska n a zy . \

/  Spotęgowane działanie trzech \  
składników: jodu, wapnia i Diuretiny

stenekardji,
fayperfonji,
dychawicy.

f ip .  Jod - Calcium - Diuretin - tabletki 
20 szt. w opak. oryg. (Zł. 3.50).

. 5 . Z ażyw ać 3 razy  dzienn ie po  1 tab le tce .

Chemiczna » P h a r m e d i a  W a r s z a w a .
S p .z  oae. o d p . C hełm ska 5 2 ,



M 2 .

C E N Y  D E T A L I C Z N E  W Y R O B Ó W

APTEKI MAZOWIECKIEJ
iiiiiiimimimiiiiiiiiimii!ii!ii!iiiii!iiiiimiiiiiiiiiiiiimi!ii!iiiii!iimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiuiiMiiiiiiiiiimii!iiiiiiiiiiiiiiii!iii!iiiii!iimiiiiiiiiiiii!iiiii!ii!i!iiiiiiiiiimiiiiiiiiii

Do r e c ep tu ry C ena za  1.0 g C ena za  10.
Succus Agaves F .F ..................... .12 1.
Succus Allii F .F ..................... ■ .12 1.
Succus Betulae fol. F.F.. . . .12 1.
Succus Cacti F .F.......................... .60 4.80
Succus Cardamines F .F . . . . .12 1.—-
Succus Cardiacae F.F. . . . .12 1.
Succus Chamomillae F.F. . .12
Succus Crataegi F.F.................... .12 1.
Succus Droserae F .F ................... .12
Succus Equiseti F.F. . . . . .12 1.
Succus Euphrasiae F.F. . . . .12
Succus Hyperici F.F................... .12 1.
Succus Millefolii F.F.................. .12
Succus Myrtilli F .F..................... .12
Succus Polygoni F.F.................. .12
Succus Primulae F.F.................. .12
Succus Symphyti F.F. . . . .12 1.
Succus Valerianae F.F. . . . .12
Succus Visci F .F .......................... .12 1.
Thiolin Dr. Sklepiński . 08 .60

W sprzedaży odręcznej S o k i R o ś l i n n e z marką

1 fl. circa 3 0 . 0 ................................... zi. 3.
1 fl. circa 1 0 0 . 0 ..................... ....  . . zt. 8.
T h  i o 1 i ii Dr. Sklepinski
*1 tuba circa 4 0 . 0 ............................. zl. 3.
1 pud. circa 1 0 0 . 0 ..............................zl. 4.80
S a p o s a n  Dr. Sklepinski 
1 tu b a .circa 50.0. . . .  . . . . zl. 3.

1 A P T E K A  MAZOWIECKA 1
B  I LABORATORJUM FARMACEUTYCZNE D - r a  A.  S K L E  P I Ń S K I E G O  | §  
#  — D Z I E R Ż A W C A ;  PROWIZOR FARMACJI CZ. F IN  K - F I N  O WI  C KI  — #
■  W ARSZAW A, UL. MAZOWIECKA 10. — TELEFONY; 621-12, 294-12. 8



N r. 21— 22 i j g H B g s a H H I H H B H I  k r o n i k a  f a r m a c e u t y c z n a  m B B B B H H H H B B I  413

Jeże li natom iast pozostan ie nadal rozstrzygnięcie 
k onkursu  w edług  dowolnego uznania, to będ ą  o trzy ­
m yw ać koncesję  nie zaw sze kandydaci, k tó rym  ona 
słusznie się należy.

Pozostaje jeszcze system  w olnego handlu, k tó ry  
należy  uznać za idealne rozw iązanie zagadnienia 
ustro ju  ap tekarsk iego . System  w olnego handlu, 
według m ego zdania, w inien być ideałem  naszego 
zaw odu, gdyż ty lko  tak ie  rozw iązanie rzeczyw iście 
byłoby usankcjonow aniem  tezy, że zaw ód nasz jest 
zaw odem  wolnym. Jeże li n a tom iast m am y dalej p o ­
zostaw ać p rzy  system ie koncesyjnym , to  musimy 
dążyć, żeby  konkurs p rey  nadaw aniu  koncesji posia­
dał ścisły regulam in, uniem ożliw iający w szelką e la ­
styczność.

W reszcie przy  system ie koncesyjnym  ustaw odaw ­
stw o ap tek a rsk ie  w inno jednocześnie n ak ład ać  obo­
w iązek  na koncesjonarjuszy  p rzestrzegan ia  pew nych 
norm  p racy  i p łacy  dla farm aceutów  pracow ników , 
co m ożem y już zaobserw ow ać w A ustrji w  postaci 
K asy  Płac.

K ończąc swój re fe ra t w yrażam  pogląd, że za ró w ­
no system  w olnego handlu, czyli bezkoncesyjny, jak 
rów nież system  koncesyjny ijest do p rzy jęcia  z p u n k ­
tu w idzenia pracow niczego, jednak  z tem  za s trzeże ­
niem , że p rzy  system ie ¡koncesyjnym ustaw odaw stw o 
ap tek a rsk ie  będzie gw aran tow ać pracow nikom  p ew ­
n e  norm y p łac, czy to  w postaci K asy P łac, czy też  
w postaci przym usow ego rozjem stw a. Ponadto  spo­
sób udzielania koncesyj w in ien  być u ję ty  w  form ie 
p rzejrzystego  regulam inu, w ykluczającego w szelką 
dowolność, W  kom isji konkursow ej winni zasiadać 
.reprezentanci organizacyj zaw odow ych. Regulam in 
kom isji konkursow ej w inien być ta k  skontruow any, 
żeby  każdy  zaw odow iec miał gw arancję o trzym ania 
koncesji.

Poniew aż ideałem  zaw odu jest w olny handel, 
a  system  koncesyjny należy  uw ażać tylko- za okres 
przejściow y, p rz e to  uw ażam  za w łaściw e, żeby n o r­
mę ludności na  ¡jedną ap tek ę  stopniow o obniżać, ż e ­
byśm y drogą tak iej ew olucji bez w iększych w strz ą ­
sów  mogli dojść do system u w olnego handlu, k tó ry  
w cześniej czy później musi zw yciężyć system  k o n ­
cesyjny.

Co to  j e s t  farm acja  i co dają  a p te k i  
U b ezp iecza ln i — u b ezp ieczon ym .

O dczyt, w ygłoszony  d. 16.X r. b. p rzez  N acz, W y ­
d z ia łu  A p tecznego  U bezp. Społ. w W arszaw ie , 
D - r a  f a r m .  St .  G ę b s k i e g o ,  j ako j eden 
z cyk lu  odczytów , zorgan izow anych  p rzez  U bez- 
p iecza ln ię  d la  ubezpieczonych.

Farm acja  daw niej by ła  rów noznaczna z ap tek a r- 
stw em , gdyż zw ykle w  ap tece  farm aceu ta  w yk o n y ­
w ał swoje czynności.

W ted y  ap tek a  by ła  n iety lko  pracow nią naukow ą, 
skąd wyszło w św iat w iele  w ynalazków  chem icz­
nych, lecz rów nież pracow nią, p rzy rządzającą  
w szystk ie p re p a ra ty  chem iczne, lecznicze. Do ap tek  
sprow adzano  je.dynie m aterja ły  surow e, ze św iata  
m ineralnego, roślinnego lub zw ierzęcego, z k tó ry ch  
farm aceuta —  aptekarz m usiał p rzyrządzać sam  so­
bie odpowiedni p repara t, gdyż inaczej byłby pozba­

wiony środków  leczniczych. K onieczność p rzygo to ­
w yw ania leków  na miejscu, w aptece, zw alniała od 
badan ia  tożsam ości i czystości ich. C opraw da, t r z e ­
ba stw ierdzić, że ilość i różnorodność leków  była 
w ów czas o w iele mniejsza.

Dr. ferm . S ta n is ła w  G ębsk i,
N acze lny  A p te k a rz  U b ezp ieczaln i S p o ­

łecznej w W arszaw ie.

Jed n ak  z biegiem  czasu czynności fa rm aceu ty  
zm ieniły się znacznie, dzięki coraz szerszem u za s to ­
sow aniu now ych chem icznych środków  leczniczych, 
o trzym anych sztucznie, bądź w ydzielonych z su row ­
ców roślinnych lub zw ierzęcych. P rodukcja  tych  le ­
ków musi być prow adzona fabrycznie ze względów 
technicznych, gdyż w yprodukow anie w iększej ilości 
np. kw. salicylowego, aspiryny, piram idonu i wielu 
innych leków  w  norm alnem  laborato rium  aptecznem  
jest niem ożliw e. P ozatem  cały  szereg p rep a ra tó w  
specjalnych, a naw et i mniej trudnych, w yrab ia się 
obecnie w  fab rykach  chem iczno-farm aceutycznych, 
gdyż przygotow yw anie ich w lab o ra to rjach  ap tecz ­
nych nie op łaca się.

W y tw ó rn ia  Chem . F a rm , P ro s ta  54.
W yrób  tab le tek .

W  zw iązku ze zm ianą czynności i m iejsca p racy  
farm aceu ta  p rzes ta ł być jedynie ap tekarzem , a, p ra ­
cując w przem yśle chem iczno-farm aceutycznym  lub
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gdzieindziej, poza apteką, s ta ł się w ytw órcą środków  
leczniczych, bądź badaczem  d o b r o c i  ich i  w resz­
cie —  dzięki odpow iedniem u naukow em u p rzy g o to ­
w aniu  —  badaczem  dobroci środków  spożyw czych, 
chem ikiem  sądow ym  i t. p. Zgodnie ze zm ianą i ro z ­
szerzeniem  czynności fa rm aceu ty , zm ieniło się ró w ­
nież i sam o pojęcie farm acji i dziś n ie  u tożsam iam y 
jej z ap tek arstw em , lecz mówimy, że farm acja jest 
n au k ą  o p rzy rządzan iu  leków  i o sposobach (m eto­
dach) b ad an ia  ich pod każdym  względem , przyczem  
pod nazw ą lek  należy  rozum ieć n iety lko  gotow ą fo r­
mę lek ars tw a, k tó re  o trzym uje chory  z ap tek i, lecz 
i wszelkie, surow ce i form y pośrednie , jak: p ro d u k ty  
chem iczne i roślinne, p rz e tw o ry  z nich, w reszcie  
różne form y tych  p rze tw orów , jak zastrzyki, tab le tk i 
surow ice i t. p., przyrządzane, w  fab rykach  i w y tw ó r­
n iach chem iczno-farm aceutycznych.

'Jbezp iecza ln ia  S połeczna w  W arszaw ie, w y k o ­
nując swój obow iązek ustaw ow y, zaopatru je  chorych 
ubezpieczonych  w leki bezpośrednio  p rzez  18 ap tek  
w łasnych, dla k tó rych  ca ły  szereg  p rzetw orów  i go­
tow ych form  leków  przygotow uje W y tw ó rn ia  Che- 
m iczno-Farm aceutyozna U bezpieczalni p rzy  ul. P ro ­
stej 54.

.Przed przystąp ien iem  do om aw iania p racy  ap tek , 
om ówię w  k ilk u  słow ach działalność W ytw órni, k tó ­
ra  jest cen tra lnem  labora to rjum  dla ap tek .

W ytw órn ia  w yrab ia  w  dużych ilościach te  leki, 
k tó ry ch  m asow a p rodukc ja  w  ap tek ach  jest n iem o­
żliwa, względnie op łaca łaby  się m niej. Zrozum iałem  
jest, że p rzy  wyrobie w iększych ilości leków, np. n a ­
lewek, maści, ekstrak tów  i t. p. dzięki zastosow aniu 
specja lnej ap a ra tu ry  —  s tra ty  będą m niejsze, a więc 
w ydajność końcowa tego p roduk tu  będzie większa, 
a sam  produk t będzie stałe  jednakow y i tańszy.

W szystk ie  lek i i ich  form y w y rab ia  W ytw órn ia  
w edług p rzep isów  urzędow ych, obow iązujących 
wszystkie w ytw órnie i apteki pryw atne, względnie 
w edług przepisów  w łasnych, zatw ierdzonych  p rzez 
odpow iednie w ładze państw ow e.

W y tw ó rn ia  Chem . F arm ac ., P ro s ta  54,
A u to m aty czn e  ro z lew an ie  p łynów .

Obecnie w w ytw órni p racu je  3 farm aceutów -specja- 
listów i 53 osoby personelu  pomocniczego.

W ytw órn ia posiada następu jące  działy:
I dział chem iczno-farm aceutyczny i opatrunków ,
II dział zastrzyków ,
III m agazyn.

D ział p ierw szy  w y rab ia  t. zw. p re p a ra ty  galeno­
we, jak nalew ki, m aście i t. p., dalej specyfiki i o p a­
trunk i;

dział drugi w yrab ia  leki w am pułkach; 
w  m agazynie znajduje się zapas surow ców  i go to­

wych, w yprodukow anych  już leków .
D ziałalność W ytw órn i najlepiej ch a rak te ry zu ją  

następu jące  cyfry:
w ro k u  1933 W ytw órn ia  w yprodukow ała: 
różnych p rep ara tó w , jak nalew ki, ek s trak ty , m aś­
cie, specyfiki ok. 155.000 kg.
różnych leków  w  am pułkach  —  734.000 szt. am ­

pułek,
różnych bandaży  —  510.000 szt.
K oszt przygo tow ania ty ch  p ro d u k tó w  w yniósł ok.

1.055.000 zł.
Do produkcji zużyto, m iędzy in-nemi, 
sp iry tusu  — 21.000 litrów , cukru  —  32.000 kg., 

gazy —  184.000 m.

W y tw ó rn ia  C hem . F arm ac ., P ro s ta  54.
W yrób  d raże tek .

N ależy tu  zaznaczyć, że za spiry tus i cuk ier dla 
W ytw órn i i ap tek  U bezpieczaln ia p łaci ceny n o r­
m alne, jak  odpow iednie w ytw órn ie  i ap tek i p ry w a t­
ne.

Jeśli chodzi o ceny innych surow ców  i środków  
leczniczych, to  U bezpieczalnia, zakupując je m aso­
wo, p łaci za nie z regu ły  mniej, niż odbiorcy -niewiel­
k ich  ilości tych  tow arów .

Przechodząc do om aw iania p racy  ap tek  U bezp ie­
czalni, ma w stęp ie  zaznaczę, że, gdy zadanie lek a rza  
polega n a  zbadaniu  chorego i leczeniu  go p rzez  z a ­
stosow anie odpow iednich zabiegów  lub leków , to  
ap tek a rz  m a za zadanie należycie p rzygo tow ać p rz e ­
pisany lek.

Choć napozór p rzyrządzan ie  w ielu  lek a rs tw  jest, 
zdaw ałoby się, p roste , w ym agające ty lko  pew nej 
w praw y technicznej, to  jednak  ze w zględu n a  to, że 
w -skład lek a rs tw a  często w chodzą środki silnie d z ia ­
łające, trucizny, że w iele leków  ła tw o  pod lega ró ż ­
nym  szkodliw ym  przem ianom , czy to  w sk u tek  sil­
niejszego ogrzania, n iew łaściw ej ko lejności zm iesza­
nia, czy też  innych czynników  —  każde lek arstw o  
musi być p rzyrządzone nie m echanicznie, lecz p rzez  
odpowiednio' w ykszta łconego  fachow ca, rozum ieją­
cego sw oją czynność, gdyż źle p rzygotow any lek  
m oże zagrażać życiu chorego.

N ależy p rzy tem  zaznaczyć, że ap tek a rz  ponosi 
ca łkow itą  odpow iedzialność za dobroć w ydanego le ­
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ku, bez w zględu n a  to, czy sam  go w ykonał, czy też 
w ydał lek  gotow y, w yrobu  obcej w ytw órni.

J a k  już podałem  wyżej, Ubezpieczalm ia Społeczna 
w  W arszaw ie, żeby  zaopatrzyć  chorych ubezpieczo­
nych w leki, posiada 18 ap tek  własnych, z tego 13 na 
te ren ie  W arszaw y i 5 w  okolicy, m ianowicie:

A p te k a  Nr. 5 p rzy  ul. W olsk ie j 52.
P rzy jm o w an ie  recep t.

w Pruszkow ie, Jeziorn ie , O tw ocku, Nowym  D w orze 
i W ołom inie.

U rządzenie tych ap tek  odpow iada przepisom  u s ta ­
w y ap tek arsk ie j dla ap tek  norm alnych; podlegają 
one, jak  i ap tek i p ry w a tn e , kon tro li odnośnych 
w ładz państw ow ych.

W  chwili obecnej ap tek i U bezpieczalni za tru d n ia ­
ją 208 farm aceu tów  z w ielo letn ią  p ra k ty k ą  zaw odo­
wą, p rócz tego 28 m aszynistek  i 85 osób personelu  
pom ocniczego.

A p te k a  Nr. 6 p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j Nr. 34.

Surow ce i środki lecznicze, n iezbędne do p rzy ­
rządzan ia leków , w reszcie gotowe form y leków , 
ap tek i U bezpieczalni czerp ią bądź z w łasnej W y­
tw órni, bądź z C entrali Zakupów , k tó ra  zakupuje je 
dla U bezpieczalni m asowo z p ierw szorzędnych firm

w odpowiedniej ilości i należytej dobroci. Pomimo to 
w szystkie leki p rzed  zakupieniem  są badane na tożsa­
mość, czystość, ew. zafałszow ania i t. p. Nieodpowia- 
dające wym aganiom  odrzuca się.

C zęsto słyszy się zdanie, że n iek tó re  leki, w y d a­
w ane p rzez ap tek i U bezpieczalni, są m ałow artościo- 
we, gdyż przygotow uje się je z t. zw. synonimów, 
p rod u k tó w  tańszych, a p rzez to  jakoby gorszych. Po­
mimo, że leków  tych  jes t niew iele, na leży  jednak 
wyjaśnić, co to jest takiego lek  synonim owy.

O tóż jest to  lek  odpow iadający oryginalnem u, ty l­
ko w ypuszczony n a  ry n ek  pod nazw ą w łaściw ą, od­
pow iadającą składow i chem icznem u tego leku: np, 
asp iryna i kw as acetylo-salicylow y.

Leki te są identyczne choć, jeśli chodzi o chemi- 
kalja, m ogą się różnić w ielkością  kryszta łów ; od p o ­
w iadają one w ym aganiom  farm akopei, a w ięc są do ­
bre, choć synonim  jest tańszy. D laczego? O tóż fa­
b rykan t, w ypuszczając w  św iat św ieżo w ynaleziony 
lek, nadaje  m u zw ykle nazw ę fan tastyczną, k tó rą  
w raz ze sposobem  otrzym yw ania lek u  paten tu je . 
W  ten  sposób, w  razie  p rzy jęcia  się leku  n a  rynku, 
un ika do pew nego czasu konkurencji, m ianowicie 
dotąd, dopóki k to  inny nie u sta li sk ładu  chem iczne­
go tego leku  i sposobu o trzym yw ania go. Rozum ie 
się, że p ierw szy  fab rykan t, w obec b ra k u  k o n k u ­
rencji, dyktu je  początkow o ceny za  swój lek, s ta ra ­
jąc się uzyskać n ie ty lko  zw ro t kosztów  w stępnych  
i produkcji leku, ale i m axim um  zysków .

K onkurenci, po opracow aniu  tego sam ego leku, 
w ypuszczają go na ry n ek  p od  nazw ą w łaściw ą, od­
pow iadającą składow i chem icznem u, a chcąc go 
sprzedać, k o n ten tu ją  się m niejszym  zyskiem .

W reszcie zgodne z § 15 tak sy  ap tekarsk ie j obo­
w iązującej w szystkie apteki w R zeczypospolitej, każ­
da ap teka w razie przepisania w recepcie leku 
bez podania p rzy  nim  firm y w ytw órczej, w zględnie 
w yrazu  „oryginalny", obow iązana jest policzyć za 
lek pod nazw ą chemiczną, synonim ową i, rozumie się, 
tak i lek  w yda.

Z resztą  m uszę tu  jeszcze dodać, że o w arto śc i le ­
ku  dla chorego, p rzy  należy tem  jego zastosow aniu, 
decyduje przecież n ie cena, lecz osiągnięty skutek .

O rganizacja pracy, szczególnie w w iększych a p te ­
kach Ubezpieczalni, polega na specjalizacji, dzięki 
czem u unika się om yłek i uzyskuje się w iększą w y ­
dajność pracy.

Np. ap tekarz , p racu jący  na t, zw. loży „m okrej 
w ew nętrznej", w ykonuje jedynie leki p łynne do' u ży t­
ku  w ew nętrznego , inny p rzy rządza ty lko leki p ły n ­
ne do u ży tku  zewnętrznego', jeszcze, inni —  proszki, 
m aście i t. p. K ażda loża jest odpow iednio p rzy g o to ­
w ana do rodzaju p ra cy  n a  niej.

D ziałalność ap tek  U bezpieczalni najlepiej uw y­
puklą następu jące  dane:

w  roku  1933 w ydano ubezpieczonym  num erów  re ­
cept —- 4.805.085 t. j. 16.000 dziennie, n a  ogólną su ­
m ę —  4,402.000 złotych; do zakładów  U bezpieczalni, 
jak szpital, pogotow ie, zakład, rentgen, i do gabine­
tów  lekarsk ich  do różnych zabiegów  dla ubezpieczo­
nych w ydano leków  n a  sumę ok. 400.000 zł. W reszcie 
ubezpieczeni otrzym ali z ap tek  p ryw atnych  na  te re ­
nie W arszaw y na re c e p ty  nocne i Pogotow ia U bez­
pieczalni, w zględnie tam, gdzie niem a ap tek  U bez­
pieczalni — 262.100 recep t na ogólną sum ę 362.000 zł.
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M iędzy innnem i ap tek i U bezpieczalni w ydały:

Balsam u m entolow o-salicylow ego .około 75.000 tub 
A ponu „ „ 40.000 szt.
P łynu żelaz -m ang........................................  100.000 fl.
P iperazyny m u s u j ą c e j ................................   45.000 fl.
P roszków  od bólu g ł o w y ....................... 65.000 pud.
P łynu na o d c i s k i ...........................................  60.000 fl.
P udru  dla d z i e c i ........................................  30.000 pud.
T r a n u ................................................................... 15.000 kg.

Specyfików  obcych, zagranicznych i krajow ych, na 
ogólną sum ę ok. 400.000 zł.

J a k  w idać z pow yższego ubezpieczeni w ybrali ol­
b rzym ią ilość lęków  i innych środków , k tó re , jak np. 
tran , działają n ie ty lko  leczniczo, lecz i odżyw czo-za- 
pobiegaw czo.

N asuw a się te raz  py tan ie , czy w szystk ie  te  leki 
zo sta ły  p obrane  ty lko  p rzez rzeczyw iście chorych 
i ubezpieczonych?

N iestety, p rak ty k a  wielu la t w ykazuje, że część 
ubezpieczonych, z b rak u  społecznego w yrobienia, 
p o b ie ra  lek i n iepo trzebn ie , a ty lko d latego , że „p ła ­
cę sk ładkę, w ięc m uszę coś dostać za to “ . P ozatem  
istn ieje w ielu „specjalistów “, w prost fa łszu jących  
recepty, szczególnie na narkotyki, na drogie specy­
fiki k ra jow e i zagraniczne, w zględnie w ybierających  
te  lek i n a  recep ty , w yłudzone n a  podstaw ie „poży­
czanych“ legitym acyj. W  pierw szym  w ypadku leki 
psują się, stojąc bezużytecznie  n a  oknie lub w szafce., 
a najczęściej, i to w  obydw u w ypadkach, handluje się 
Mierni. N ależy podkreślić, że tego rodzaju  p o stęp o w a­
nie części ubezpieczonych krzyw dzi rzeczyw iście cho­
rych, gdyż U bezpieczalnia, ponosząc z tego powodu 
pow ażne straty , nie może należycie rozw inąć np. akcji 
zapobiegania chorobom, co ma doniosłe znaczenie dla 
ogółu ubezpieczonych.

P ie r w sz y  e ta p  reform y  u b ez p ie cz eń  
sp o łeczn y ch .

Pierw szy  e tap  reform y ubezp ieczeń  społecznych, 
w  p o stac i proijektu d ek re tu  P. P rezy d en ta  Rzplitej, 
uchw alonego na  posiedzeniu  R ady M inistrów  w  dniu 
19.X. r. b., a now elizującego p rzep isy  us taw y o ubez­
p ieczeniu  społecznem  z dnia 28 m arca 1933 ir., p o le ­
ga głów nie n a  zm ianie organizacji tych  ubezpieczeń.

Istn iejące dotychczas 4 odrębne zak łady  oraz Izba 
U bezpieczeń  Społecznych zo stan ą  połączone w jeden 
Z ak ład  U bezpieczeń  Społecznych.

W  ram ach  w szakże tego  jednego zak ład u  istn ieć 
b ęd ą  odrębne fundusze (w liczbie pięciu) d la  p o ­
szczególnych rodzajów  ubezp ieczen ia na w ypadek  
choroby, fundusze ubezpieczeń: em erytalnego ' i na 
w ypadek  b rak u  p racy  p racow ników  um ysłow ych, 
fundusz ubezp ieczen ia em ery talnego  robo tn ików  oraz 
fundusz ubezp ieczen ia od w ypadków .

M ajątek  każdego z tych  funduszów  służy ty lko  do 
p okryw an ia  św iadczeń odpow iedniego rodzaju  u b ez­
pieczenia.

S iedzibą Z ak ładu  Ub. Społ. będzie W arszaw a. 
W ładzam i jego będą: rada, naczelny  dy rek to r, k o ­
m isja rew izy jna  o raz  ¡komisje rozjem cze.

P oza re fo rm ą organizacyjną, om aw iany p ro jek t 
d e k re tu  zaw iera  przepisy , n a  k tó ry ch  m ocy pew ne 
grupy p racow ników  b ęd ą  w yłączone z obow iązku 
ubezpieczenia. W yłączone m ianow icie b ęd ą  n a s tę ­
pujące grupy pracujących:

1) Ze w szystk ich  rodzajów  ubezp ieczen ia —  oso­
by  za trudn ione w  gospodarstw ie dom owem , k tó ry ch  
za trudn ien ie  w  poszczególnych gospodarstw ach  do­
m ow ych jest z n a tu ry  rzeczy  k ró tk o trw a łe , jeżeli 
u tego sam ego p raco d aw cy  n ie  trw a  ono dłużej, niż 
2 tygodnie.

2) Z ubezp ieczen ia chorobow ego —  pracow nicy

B. M OSZKOW ICZ. (Łódź)

N a ro zsta ju , czy  n a  ro zd ro ża ch ?
(G arść refleksy) jubileuszow ych).

Jubileusze, dni pam iątkowe, rocznice i t. p. są nie­
tylko uroczystościam i, k tóre się św iętuje obchodami, 
toastam i i bankietam i, M ają one nieraz i charak ter 
inny. Zarówno w życiu jednostki, jak i społeczeństw , 
są one tem i kam ieniam i przydrożnem i, p rzy  k tó ry ch  
się zatrzym uje w  szybkim  m arszu  życiowym, na 
chw ilę odpoczyw am y i p rzez  tę  chw ilę rzucam y 
w stecz  spojrzenie na m inioną drogę.

A  ileż to  razy  się zdarza, że sta jem y się w takich 
krótkich chwilach dziwnie k ry tyczni w stosunku do 
przeszłości, poddajem y rew izji w iele z naszych u ta r­
tych poglądów. Dziwne się w takich chwilach rodzą 
„herez je“ , i to co się nam  przez cały  czas w ydaw ało 
niewzruszonym  kanonem, s ta je  się nagle tak  chwiej- 
nem i wątpliwem .

Tak. Z darza się, że trw a to tylko chwilę. A le zdarza 
się również, że jest to chwila przełom owa...

Na rozstaju , czy na rozdrożach? T rudno określić 
gdzie się te raz  znajdujem y, m y farm aceuci —  pracow ­
nicy, podwóijnie n iezdecydow ani, podw ójnie „bez 
dogm atu“ , jako farm aceuci' i jako pracownicy.

W  każdej społeczności zachodzi ścisły  zw iązek mię­
dzy św iatem  idej, a św iatem  konkretnych faktów. 
N orm alnie lin je rozwojow e obu tych św iatów  są do 
siebie równoległe. Lecz źle jest, o ile w jakiejś spo­
łeczności dwa te św iaty w zięły rozbrat ze sobą. D o­
wodzi to, że m echanizm  źle funkcjonuje. „N ożyce“ 
rozw ierają  się coraz bardziej. Ciężkie jest w tedy ży­
cie tych, co los swój zw iązali ze św iatem  idej, a żyć 
m uszą jako tw ory żywe w świecie faktów. R ozgory­
czenie i żal do św iata  — energja w yładow uje się 
w kierunku destrukcyjnym , m iast być twórczą...

Świat idej —  F A R M A C JA . Świat faktów  konkre t­
nych —  A PT E K A .

Dumni jesteśm y z rozw oju farm acji. W yrów nała 
się z innemi w ydziałam i. S ta ła  się siostrzycą w rodzi­
nie nauk wyzwolonych. W  am bitnym  wyścigu mknie 
naprzód, chcąc prześcignąć wielu z tych, za którym i 
jeszcze w czoraj by ła  w  tyle. O garnia coraz szersze
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p o l e c a :

„B  I L L O  S A "  
„ D E G R O S A ”  
„PAS1VERO SA” 
„ P U L M O S A "  
„ L A R Y N G O S A "  
„ G A S T R O S A ”  
„ R E  U M O S  A ”  
„ U  R O  S A "

z io ła  przec iw  c ie rp ien iom  w q iroby  i woreczka  żó łc iowego.
z io ła  na przem ianę m ate r j i  (przec iw  otyłości).
z io ła  ko jqce w zaburzeniach układu nerwowego.
z io ła  przec iw  c ierp ien iom  płucnym.
zio ła  do płukania gard ła  i jam y ustnej.
zioła regulu jqce traw ien ie.
z ioła przeciw  a rtre tyzm ow i i reum atyzm ow i.
z io ła  moczopędne i przec iw  c ierp ien iom  nerek i pęcherza.

W Y T W Ó R N IA  PREPARATÓW  

M A G I S T E R
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R. BARCIKOWSKI S. A. POZNAN
R O K  Z A Ł . 1869 .

JEDYNA WYTWÓRNIA oraz 
JEDYNE ŹRÓDŁO ZAKUPU BEZBOLESNYCH ZASTRZYKÓW 

OLIWNYCH według metody Dr. J. Zambrzyckiego:
INJECTIONES O LEO SAE VEN O SA E c. C A L C IO  PH O SPH O R IC O , 
C AR BO N E A N IM A L, C H IN IN O  BAS. JO D O , CREO SO TALO , SULFURE.

Specyfiki własne —  znaku „ERBE”
Astmosal Nr. rej. 4 0 8  . . . . .  Z io ła  i pap ie rosy przeciwastmatyczne.
Borsal N r.  rej. 1 9 1 6 0 ...................... Puder dla dzieci.
C a rbon  Nr, rej. 1 427  .......................Z łożo ne  tab le tk i węglowe.
C h ino te rp in  N r. rej. 1 71 0  Bezbolesne zastrzyk i te rpentynowe.
C reso lan  N r. rej. 1 0 3 1 ...................... Przewlekłe schorzenia d róg  oddechowych.
Digit in  Nr- rej. 9 4 3  ............................ S tanda ryzow any  roz tw ó r D igitoksyny.
H aem atogen  N r . r e j . 561 , 1071 i 1110  W sze lk ie  postacie anemji i wycieńczenia.
Heparf lu id  N r. rej. 1 S tab il izowany wyc iqg  z wqtroby.
H er ida l N r. rej. 5 6 6  ....................... C zopk i hemoroidalne.
Jodopepton N r.  rej 6 1 6  . . . .  O rgan iczny  zw iqzek jodow y w postaci drażetek.
Kqpie le kwaso w ęg low e  N r. rej. 791 N ieży ty  p rzewodów  oddechowych i pokarm ow ych .
Laxan Nr- rej. 6 9 5  ............................ Idealny środek przeczyszczajqcy.
M en tho low e  drażetk i czyste, z anastezynq, i eucalyptusem N r.  rej. 1103.
O p ta m o n  N r.  rej. 1375  .......................A n t ineu ra lg icum  i Sedativum.
O rthophan  drażetk i N r. rej. 1131 | O rgan iczny  zw iqzek p iperazyny z kwasem fenylocin- 
O r thophan  inject. N r.  rej. 1 51 4  ( chon inowym .
Pankretan N r. rej. S tab il izowany p rze tw ór trzustkowy-
Pulmin N r. rej. 1 7 1 1 ............................Bezbolesne zastrzyki p rzec iwko chronicznym schorze­

niom dróg oddechowych.
Purgan N r. rej 3 9 2  ............................ Roślinny lek przeczyszczajqcy.
Skabina N r. rej. 1 43 4  .......................Łatwo w ch łan ia lne  Antiscab iosum  (płyn).
Skab inoderm a  Nr. rej. 1374  . M aść  na świerzbę.
Tártaro Hydrast in in  N r.  rej. 1 4 8 4  S tab il izowane  Haem osta t icum .
Urisona l N r. rej. 1 06 4  .......................An tirheum aticum  i A n tia r th r i t icum .

N a jta ń s ze  źró d ło  zakupu  w sze lk ich  z ió ł leczn iczych  zag ran icznych .
W sze lk ie  c h em ika lia  fa rm a k o p e a ln e  n ieorgan iczn e — W sze lk ie  ch em ika lia  do a n a liz  chem icznych

W Ł A S N E J  P R O D U K C J I
o r a z

w sze lk ie  p re p a ra ty  fa rm a ceu tyc zn e  ogó lno -hand low e.



KRAJOWY PRODUKT
tańszy i lepszy od zagranicznego

MAGNESIUM PEROXYGEN
15°|o M g 0 2 — 25°|o M g 0 2

firm y „SYNTHESA" Z a k ła d y  Chem iczne sp. z o. o.
W a rs z a w a , u lica D o lna N r. 4 .

DERMOPLAST »

b ia ły  p la s te r kauczu ko w y w różnych szero ko śc iach  i długości 1 m tr. i 5. m tr
o ra z  w s ze lk ie

C ol lem p las tra  leczn icze

P U D E R  V A S E L A N 
M Y D Ł O  V A S  E LA N 

VASELAN BABY CREAM
C H E M E R G O N

F a b r y k a  p r z : e t w o r ó w  C h e m l c z n o - F a r m a c e u t y c z n y c h

Poznań, ulica F ab ry czn a  31

H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż

szkła t porcelany aptecznej Ml WflOjpl l
o ra z  p rzyb o ró w  lab o ra to ry jn yc h  i ap teczn o  - d ro g ery jn ych  1  1  B I  V | * l  w l  9 w  i l U

W d f S Z C I  W Q , u l i C O  N isco ło  N r. 8 . Telofon 2 3 7 -5 4  S p ó łk a  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

D O S T A R C Z A M Y :

Całkowite urzcjdzenia aptek, la b o ra to r ió w  ch em iczn ych  i ko m p le tó w  s z k la ­
nych do g ab in e tó w  kosm etycznych  i den tystycznych .

Tabletki Mineralne Musujące GĄSECKIEGO
Mokotowska Fa b r y k a  

CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA

ADOlFGĄSECKliS —E
w W a r s z a w i e  

Kantor ul.LesznoN?41.

N?80 
Tabletme effepvescehtê

V IC H Y
a r t i f i c i a l

2 tabletki rozpuszczone*

naturalne) w celu szvbszeqo 
rozpuszczenia każda tao • 
letke przełamać na kitka 

 kawałhów.
fr/rchowai w juchom mii»"" 

»citlnlł iłmhnltU.

do p rzy g o to w a n ia  w dom u wód m in era ln ych :

V ic h y , E n is k ie j, K a r l s b a d z k i e j ,  K issingen i innych
p o l e c a

M O K O T O W S K A  FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

ADOLF GĄSECKI i W WARSZAWIE
O p a k o w a n ie :  f lako n y  po 2 0 —4 0 —8 0  tab le tek .
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i robotnicy, k tó ry ch  za robek  m iesięczny p rzek racza  
. 725 zł. _

3) Z ubezp ieczen ia chorobow ego i em erytalnego — 
pracow nicy  sam orządow i oraz p racow nicy  zak ładów  
i p rzedsięb io rstw  sam orządow ych, o> ile przysługuje 
im praw o do św iadczeń w  zak resie  nieuiniejszym , niż 
przew idziano w ustaw ie o ubezpieczeniu społecznem.

4) Z ubezp ieczen ia chorobow ego i w ypadkow ego —  
pracow nicy  zak ładów  i w ytw órni w ojskow ych, w  w y ­
padkach , gdy Min. O pieki Społ, w  porozum ieniu 
z Min, S praw  W ojskow ych w yłączą pracow ników  
tych z obow iązku ubezpieczenia.

Im ponujący w yn ik  p le b iscy tu  
u b ezp ieczen io w eg o .

W  zw iązku z zapow iedzią szefa R ządu  o p ro jek ­
cie reform , m ających nastąp ić w organizacji ubez­
pieczeń społecznych, U nja Związków Pracow ników  
Umysłowych, jako organizacja cen tralna w tej dzie­
dzinie, pod ję ła  in icjatyw ę przeprow adzenia p leb is­
cytu w śród pracow ników  um ysłowych dla jasnego 
i niezbitego zadokum entow ania stanow iska ubezpie­
czonych i w ykazania ich postu latów  w tej niezm ier­
nie w ażnej spraw ie dla św iata pracującego.

P lebiscyt przeprow adzony został przez U nję we 
w szystkich zw iązkach w chodzących w jej sk ład  oraz 
w szeregu organizacyj niezrzeszonych jak np. Zw iąz­
ku pracow ników  bankowych, spółdzielczych, notar- 
ja tu  i hipotek, lekarskich i innych. Nie b ra li w  nim 
natom iast udziału  pracow nicy sam orządow i i p ań ­
stwowi.

W obec ogólnej niechęci do wszelkiego rodzaju  an ­
kiet i pew nej bierności w śród rzeszy urzędniczej, 
zw łaszcza w ostatnich latach  w ystępującej dość w y­
raźnie, najśm ielsze rachuby na wynik plebiscytu 
obliczały go na 30 tys. głosów.

Tym czasem  rezu lta t p rzeszedł znacznie oczekiwa­
nia. O dpow iedzi im iennych nap łynęło  ok. 70 tys., co 
jest wymownym dowodem nietylko wagi tego- zagad­
nienia, lecz i zrozum ienia św iata pracującego  k o ­
nieczności solidarnej obrony sw ych postu latów .

W ynik plebiscytu zapad ł niem al jednogłośnie (97 
i 98 proc. głosów), w ykazując czarno na białem , że 
pracow nicy są nietylko przyw iązani do swych ubez­
pieczeń, ale uw ażają je za  pew ne i n iezachw iane 
oparcie w  przeciw nościach  życiowych.

Jednogłośnie więc w ypow iedziano się za koniecz­
nością sam orządu ubezpieczeniowego, odrębnością 
ubezpieczeń społecznych pracow ników  umysłowych, 
utrzym aniem  obecnych św iadczeń chorobowych, jedno­
głośnie również odrzucono p ro jek t zm niejszenia sk ła­
dek z równoczesnem  ograniczeniem  świadczeń. W ypo­
w iadano się natom iast za uspraw nieniem  działalności 
instytucyj ubezpieczeniowych.

Ten praw dziw ie im ponujący wynik plebiscytu 
św iadczy o pew nego rodzaju  przełom ie w śród in te li­
gencji pracu jącej —  z r o z u m i e n i a  p rzez nią 
p o t r z e b y  s k u p i a n i a  s i ę  w  z w i ą z k a c h  
i organizacjach koniecznych do jej życia.

U n orm ow anie dop ływ u do zaw odów  
k o n iec zn o śc ią  p ań stw ow ą.

U tarło  się w  społeczeństw ie m niem anie, że na jp e­
w niejszym  sposobem  uszczęśliw ienia sw ych dzieci, 
to  danie im  dyplom ów uniw ersy teckich . R odzice nasi 
w ychow ani w  dobie przedw ojennej, nab ra li łego 
p rzekonan ia  n a  podstaw ie  w łasnych  obserw acyj ży ­
ciowych, n a  podstaw ie  obserw acyj stosunków  n o r­
m alnych, k iedy  to jeszcze w y sta rcza ła  sam a chęć do 
p racy, aby nie zaznać gorzkich p rzeżyć bezrobotnego.

horyzonty, wchłania w siebie coraz więcej nauk. Je j 
zdobycze —  inagisterja, doktoraty, docentury, p ro ­
fesury. W yrosła  z konkretnego podłoża apteki od ry ­
wa się F arm acja  od ziemi i sadowi się gdzieś bardzo 
wysoko, w ysyłając od czasu do czasu do apteki kad ry  
sw ych adep tów  i dając im ideow y bagaż n a  drogę. 
Lecz cóż z itym bagażem  począć? A ni go ro zp ak o ­
wać, ani też porzucić...

A pteka... Było to  w  r. 1928, czy 29, na zjeździe. 
Skarży ł się ktoś, że m usim y kucharkom  syfony sodo­
wej w ody podawać, czy też inne „czcigodne“ funkcje 
spełniać. Było w tedy dziesięć la t po odrodzeniu fa r­
m acji polskiej. Je s t teraz już la t blisko 15. Czy się 
w iele zm ieniło?

W  dużem m ieście — szybka m echaniczna p raca za 
stołem  i lożą. Jed en  syfon w ody za drugim. Jed n a  
m iksturka z Ipecacuannhą za drugą. M agister w ywal­
czył praw o fasowania asp iryny  i kw asu bornego, p ra ­
wo sprzedaw ania farbk i i pudru  rachel po pół deka.

W  m ałej głuchej mieścinie — haruj od rana do wie­
czoru, sprzedaw aj lep na muchy, b a terje  elektrycz­
ne i kam yczki do zapalniczek, bo tak  sp rzedaje  twój 
„konkurent", sklepik szum nie zw any „składem  
aptecznym ", a przez chłopów poprostu  „ap tek ą“ .

A pteka społeczna. Nasz ideał —  zakątek  p racy  
naukow ej, pozbawiony piętna doraźnych zysków.

N asza rzeczyw istość —  sto m iksturek na zmianę, nie 
p isać proszków  lecz tabletk i — odrazu  gotowe — od­
liczyć (na uniw ersytecie m atem atyka wyższa) i w pa­
kować do torebki. P isać rzeczy jaknajprostsze, jak- 
najtańsze. Nowe zdobycze m edycyny i farm acji ■— 
głupstwo —  najlep iej działa „wodolecznictwo“ .

Jak o  farm aceuci odczuwam y tę  traged ję, że ^rze­
czywista rzeczyw istość“ tak  strasznie się opóźnia 
w stosunku do naszych idej.

Jak o  pracow nicy jesteśm y ofiarą tego, że „rzeczy­
wista rzeczyw istość“ znacznie w yprzedziła nasz 
św iat idej. W ikłam y się w sprzecznościach, z któ 
rych sobie nie zdajem y spraw y.

Na jednym  z dawnych zjazdów  pow iedział ktoś, 
że zanadto się troszczym y o nasze przyszłe  drobno­
mieszczaństwo, zapom inając, że olbrzym ia większość 
z nas zostanie wiecznym i pro letarjuszam i. N atom iast 
jeden z naszych czołowych przyw ódców  uważa, że 
jesteśm y „związkiem, z którego- w yjdą przyszli w łaś­
ciciele ap tek “ . I taką  jest nietylko nasza oficjalna 
ideologja. Takiem  jest n iestety  złudzenie wielu z na­
szych kolegów. Życie mknie naprzód, śm iejąc się
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Pogląd ten, w  dobie przedw ojennej uzasadniony, s t r a ­
cił dzisiaj zupełn ie swe podstaw y. M imo to  P o lska 
należy  do krajów , k tó ry ch  szybkość pom nażania 
swej in teligencji jes t chyba najw iększą ma św iecie. 
C zęsto k sz ta łcą  rodzice swoje potom stw o odejm ując 
sobie dosłow nie „od u s t“ po to, aby  ich synowie 
i córki m iały lżejszy k aw a łek  ch leba niż omi sami, 
bo w ierzą  w to, że posiadanie dyplom u u ła tw i ich 
dzieciom  drogę życiow ą i w yniesie je n a  w yższy 
szczebel w  h ierarch ji społecznej. Czy zapatryw an ie  
to  jes t w  obecnych, zm ienionych w aru n k ach  słuszne? 
Czy p rodukcja  in teligencji bez oglądania się n a  fak ­
tyczne zapo trzebow an ie  jes t z p u n k tu  w idzenia sp o ­
łecznego racjonalna, a dla sam ych w ychow anków  
k o rzy stn a?  N iem a chyba dzisiaj człow ieka k tó ry b y  
z tym  sam ym  entuzjazm em  co p rzed  kilkom a la ty  
jeszcze w ygłaszał teo rję : ,,n au k a  jest w olna, a un i­
w e rsy te t dla w szy stk ich “ . Życie uczy nas bow iem  
czego innego. W  dobie najcięższego kryzysu , jaki 
św iat k iedyko lw iek  p rzeżyw ał, w ystępu ją  szczegól­
nie jask raw o  konsekw encje nadprodukcji inteligencji. 
Jes teśm y  św iadkam i a często w spó łbohateram i n ie­
zliczonej ilości tragedy j życiow ych o podk ładzie  m a- 
terja lnym . Ileż to  rodzin, k tó re  z u tęskn ien iem  w y­
czek iw ały  m om entu  zdobycia dyplom u p rzez  n a j­
droższe dziecko, zaw iodło  się, sądząc że z tą  chw ilą  
dziecko stan ie  się po d p o rą  ich  starości. Z roku  n a  rok  
w z ras ta  liczba m łodych, zdrow ych, in teligen tnych  
ludzi n iem ogących się, mimo nadludzkich  w ysiłków , 
w cisnąć do grona p racu jących  szczęśliw ców . R odzi­
ny  w y czerpane niesieniem  pom ocy tem u, k tó ry  m iał 
zostać  w  przyszłości ich dum ą i podporą , zosta ją  
zm uszone w  dalszym  ciągu u trzym yw ać dyplom anta. 
D yplom ow any zaś po k ilkum iesięcznych  czy k ilk u ­
le tn ich  bezow ocnych s ta ran iach  się o p racę , rozgory­
cza się na  społeczeństw o, k tó re  mu nie pozw ala p ra ­
cow ać ina rodziców , k tó rzy  mu n ie w skazali innej 
drogi życiow ej i na państw o, k tó re  odb iera mu p ra ­

w o do życia, chociaż jest m łody, zdrów  i p raco w ity  
i m a pe łn e  praw o do życia. K ad ra  tych  n ieszczęśli­
w ych ofiar zbytniego liberalizm u ksz ta łcen ia  się, 
u ra s ta  w  liczbę i sczasem  m ogłaby się s tać  o d ręb ­
nym, bezw zględnie n iepożądanym , czynnikiem  po li­
tycznym  w  P aństw ie. P aństw o  musi znaleźć w yjście 
z tego  b łędnego  ko ła , bo  z jednej stromy d ok łada  się 
tysiące do każdego s tu d en ta  z funduszów  pub licz­
nych, a z drugiej s tro n y  obarcza się społeczeństw o 
obow iązkiem  u trzym yw ania  tego, k tó ry  po  opuszcze­
niu m urów  un iw ersy teck ich  nie może znaleźć za ję­
cia. W  in teresie  publicznym  leży  jaknajszybsze u reg u ­
low anie tych  spraw , jeżeli spo łeczeństw o chce u n ik ­
nąć pow ażnych  w strząsów  w  przyszłości. T eo re ty cz ­
nie słu szna  zasada, że n au k a  jest dla w szystk ich  w ol­
ną a zaw ód dla najw ięcej zdolnych i silnych, nie m o­
że się  o stać  w  zorganizow anem  społeczeństw ie, bo 
lepiej ob raz ić  i ustaw ow o ukróc ić  am bicje jednostek  
niż n a rażać  całe spo łeczeństw o  na sy stem atyczne 
zubożenie i g łębokie w strząsy . N a tle  tych  rozw ażań  
słusznym  będzie p o stu la t, aby  w ydziały  u n iw ersy tec ­
kie przyjm ow ały nie ty lu  słuchaczy, ile jest miejsc 
w p racow niach  i audy to rjach , lecz dostosow ały  licz­
bę przyjm ow anych do faktycznego zapotrzebowania 
poszczególnych zawodów. U cieleśnienie teg o  p o stu ­
la tu  jest zagadnien iem  pilnem  i pow inno się w ysunąć 
na  czoło p rob lem ów  spo łecznych  —  leży  to  w  in ­
te re s ie  ta k  P aństw a, jak i zaw odu.

Tien.

N au k ow a p rop agan d a  le k ó w  
w śród  lek a rz y .

P ropaganda w śród lekarzy, jako czynnik n a jb a r­
dziej popu laryzu jący  leki, w inna być otoczona taką  
sam ą troskliw ą opieką i nadzorem  jak  ich w ytw ór­
czość. Z punktu  w idzenia p rodukcji k rajow ej, rozpo-

z naszych złudzień. O kropna pau p ery zac ja  mas p ra ­
cowniczych naszego zawodu, nadm iar zawodowców 
wysoko kw alifikow anych —  odsuw ają m ożność usa­
m odzielnienia się w sfeirę m arzeń  niedoścignionych. 
Niskie uposażenie pracow nika p rz y  jednoczesnem  
praw ie, że miezmmiejszomym zysku  w łaścic iela  ap tek i, 
stw arza coraz w iększą odległość jednego od drugie­
go, coraz w iększą różnicę interesów , coraz ostrze j­
sze przeciw ieństw a.

M y się jednak  jeszcze ustaw icznie J rz y m a m y  k u r ­
czowo starych  poglądów, sta ram y  się przeciw ieństw a 
istn iejące możliwie zacierać.

S tąd  b rak  zap ału  w m asach, brak silniejszego za­
in teresow ania spraw am i społeczno - zawodowemi, 
a w skutkach coraz silniejsze (choć ciche i bezszme- 
rowe) a tak i p racodaw ców  ma nasze i ta k  już słabe 
pozycje.

* *
* \ ;• |

M ł o d z i e ż .  U zbrojona w  ideały, w ierząca  g łębo­
ko w  misję p ow ierzoną jej n a  un iw ersy tecie , idzie 
w życie z chęcią w alk i o p rzeobrażen ie  św iata  k o n ­
k re tn y ch  fak tów  w  myśl sw ych ab strakcy jnych  idej. 
Ju ż  p ierw sze ze tkn ięcie  z życiem  w skazuje, jak  t r u ­
dną, jaik beznadziejną ¡nieraz jest w alka. S tąd  rozgo­
ryczenie, szukające ujścia. E fek t w  sk u tk ach  sw ych

dla pew nej strony  niebezpieczny. T rzeba skierow ać 
bieg w inne łożysko, na inne tory, na to ry  nienawiści, 
do kogoś. T rzeba odwrócić uwagę od w łaściw ych wi­
now ajców  za obecny stan  zaw odu i skierow ać ją  na 
kogoś innego —  chociażby na nasz Związek. Gra. 
podstępna częściowo się udaje . D laczego? Bo nie 
po trafim y w m łodzieży zyskać sprzym ierzeńców . Bo 
m łodzież lubi hasła  w yraźne, hasła  bojowe. M usimy 
się stać rzecznikam i tych haseł. Tylko synteza idej 
praw dziw ie pracow niczych i idej odpow iadających 
poziomowi naszego zaw odu —  taka  synteza może 
stw orzyć silną podstaw ę ideow ą naszej organizacji, 
Tylko pracow nicy m ogą być rzecznikam i praw dziw ej 
reform y naukow ej naszych w arsztatów  pracy. W in­
na to zrozum ieć m łodzież. W inniśm y to zrozum ieć 
i my.

Tylko w tedy stanie się m ożliw ą synteza św iata 
faktów  ze św iatem  idej.

Czy zna jdu jem y  się dziś na rozsta ju  i m am y na­
reszcie drogę obrać, czy b łąkam y się po bezdrożach 
i chcem y nareszcie w yjść na drogę prostą, w tej 
chwili, pracow niku —  farm aceuto, czyż wolno zapy­
tać —  ,,Quo vad is“ ?



Wielkość i potęga naszego Państwa, przyszłość naszego zawodu, 
a tem samem i nasze własne losy, w znacznej mierze zależą od nas sa­
mych. Spełnijmy należycie swój obowiązek wobec społeczeństwa i zawodu!

Pam iętajm y, że każdy grosz wydany na zbędne leki zagra­
niczne może zwrócić się przeciwko nam samym!

Pam iętajm y o tych polskich lekach, które całkowicie zastępują 
środki zagraniczne i propagujmy je  wśród lekarzy oraz szerszych warstw  
społeczeństwa!

Niech stale aktualna idea samodzielności gospodarczej nie będzie 
tylko chwilowym odruchem, lecz niech się stanie naszem credo naro- 
dowem, któremu na zawsze zostaniemy wierni!

Młody polski przemysł chemiczno-farmaceutyczny —  to przyszłość 
f a r m a c j i !

P o p i e r a j m y  w i ę c  polski  p r z e m y s ł  c h e m i c z n o - f a r m a c e u ł y c z n y !
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wszechnionego lecznictwa w śród szerokich mas oraz 
pom yślnie zaszczepiającej się w społeczeństw ie p ro ­
filaktyki, p ropaganda leków  ma znaczenie społeczne 
i państwowo-ekonom iczne.

Isto ta i zagadnienie p ropagandy u nas jest jeszcze 
problem atem , czekającym  n a  swe w łaściw e rozw iąza­
nie. Dotychczas bowiem kroczy ona indyw idualnem i 
drogam i sam ych propagatorów , pow ołanych z pośród 
farm aceutów  czy lekarzy, Poza podstaw ow em i kw ali­
fikacjam i nie n ad a je  się propagandzie żadnych form, 
żadnych wymagań, jako odrębnej um iejętności. Nic 
też dziwnego, że, nie m ając szerzej zakreślonych 
w skazań, p ropaganda często zbacza na bezdroża, nie 
przynosząc oczekiwanych korzyści.

W ybór osób na propagatorów  odbywa się również 
dowolnie, w ystarczy często względnie p rezen tu jąca  się 
powierzchowność. A le zasada, obow iązująca p rzy  w y­
borze m odelek przez wielkie m agazyny mód, jest tu ­
taj n iew ystarczająca. G dyby m odelkom , p rezen tu ją ­
cym suknie, kazano mówić, w ym agania te  s ta łyby  się 
daleko surowsze, gdyż sięgałyby i w dziedzinie umy- 
słowości. I

Za całe przygotow anie do propagandy uw aża się 
gruntow ne zaznajom ienie kan d y d a ta  z propagow ane- 
mi lekami, pozostaw iając resztę  jego dom niem anym  
zdolnościom  i sprytowi. A  przecież dopiero od tego 
m om entu zaczyna się w łaściw a propaganda.

Dobrze ,jeśli te  zgadyw ane tylko zdolności nie z a ­
wiodą, jeśli kreow any p ropagato r, b łądząc poomacku, 
dotrze jednak  do celu. Z n a tu ry  rzeczy, propagandę 
jako pracę sądzi się po jej wynikach. I tu ta j zazw y­
czaj zaczyna się traged ja , jeśli kandydat okazał się 
nieodpowiedni. Bo nic to, że zna on w szystkie prace 
o lekach napam ięć, nic, że sum iennie odw iedza lek a­
rzy, p ropaganda nie daje  pom yślnych rezultatów , 
gdyż jest nieum iejętnie prow adzona. J a k  w żadnej 
dziedzinie, p rzekonyw ujem y się tu ta j; że niedość jest 
umieć, trzeba potrafić.

P ropaganda m usi być trak to w a n a  jako specjalna 
um iejętność, inaczej nigdy nie stanie na wysokości 
swego zadania.

Zakłady, w ytw arzające leki, w inny kłaść na to w iel­
ki nacisk, w m aterja lnem  choćby zrozum ieniu, iż ży­
wotność propagandy, to w ydajność produkcji. Nie 
apteki bowiem tylko sp rzed a ją  leki, a rozum ni propa- 
gatorowie.

N ieudolna propaganda, to  obniżanie w artości leków, 
spychanie do rzędu  przeciętnych nieraz najbardziej 
skutecznych środków.

Dobry, skuteczny lek, to tak  samo wielki w ynala­
zek, jak każdy  inny w dziedzinie techniki, p rzy  k tó ­
rym  propagator odgryw a niepoślednią i odpow iedzial­
ną rolę. J e s t  on najbliższym  sprzym ierzeńcem  tw órcy, 
on sygnalizuje lek, popularyzuje, bez niego lek nie 
spełni, pok ładanych  przez twórcę, nadziei leczni­
czych. G en ja lny  w ynalazek i przekazanie go ludzkoś­
ci, to nierozerw alna całość. P raca  p ropagato ra  w inna 
być pe łn a  odczucia m yśli i tendencyj au to ra  leku. 
W tedy  tylko jego argum enty p a łać  będą ogniem w e­
w nętrznego przekonania i w yw ierać odpow iedni sku­
tek.

Propagatorow i, narów ni z tw órcą, w inna przyśw ie­
cać szlachetna idea niesienia pom ocy cierpiącej ludz­
kości. Im prędzej i szerzej kom unikuje wiadomości 
o zbaw czych lekach, tąm  lepiej «spełnia sw ą rolę wy­
słannika twórcy.

N r. 21— 22

N iektórzy propagatorow ie są zdania, że lekarz nie 
lubi dobrych leków, gdyż ich dodatn i i szybki skutek 
działania skraca proces leczenia, a zatem  bezpośred­
nie zarobki, wobec czego jakoby niechętnie p rzy jm u ­
ją  propagatorów . Rozum owanie to jest z gruntu  fa ł­
szywe i krótkow zroczne. Przeciw nie m ądry  lekarz 
goni w łaśnie za wartościowem i lekami. Ich skuteczne 
działanie zjednyw a m u pacjentów , zaufanie, rozgłos 
i sławę. T rafnie postaw iona djagnoza musi iść w p a ­
rze  z dobrym  lekiem, zw łaszcza obecnie, gdy p rzecię­
tny  p ac jen t p ragnie całe leczenie zam knąć w 2— 3 wi­
zytach.

? ro p ag an d a  jest p racą  piękną, tw órczą i ciekawą, 
szczególnie w śród lekarzy  postępow ych pilnie docie­
kających  źródeł chorób, szukających wszelkich m ożli­
wości ratow niczych, p rzeto  in teresu jących  się n a j­
m niejszym  przejaw em  w dziedzinie wytwórczości le ­
ków.

K ażdy  taki lekarz, to ciekaw y i pouczający  epizod 
w  życiu propagandy.

Farm aceutom , narzekającym  na m onotonną naw pół 
fizyczną p racę w aptece, p ropaganda naukow a leków 
daje  p e łn ą  satysfakcję um ysłową.

Ju ż  sam a jej definicja w skazuje, iż musi być p racą 
poważną, rzeczową, p lanow ą i system atyczną. 
W  swym charak terze  jest zaborcza i wym aga całko­
witego poświęcenia. N ajm niejsze uchybienie mści się 
natychm iastow ym  skutkiem . To też wybór jej pow i­
nien nastąp ić na skutek głębokiego, sum iennego p rze­
m yślenia i nie z m usu lub b raku  innego zajęcia. P ro ­
pagator, u tysku jący  na swoje zajęcie, jeżdżenie, w y­
staw anie w poczekalniach lekarskich, nudę rozmów 
z lekarzam i, nie je s t pow ołany  do te j p ra c y  i swem 
niem raw em  podejściem  do całego zagadnienia sam 
stw arza nieznośne w arunki. S tąd  ty lko może pocho­
dzić rzekom a niechęć lekarzy, którym  taki p ropagator 
zabiera bezużytecznie drogocenny czas. Im  w yższe 
w ym agania staw iać będziem y propagandzie, tem  wię­
cej stanie się ona udziałem  ludzi d la  niej stworzonych.

W  zasadzie propaganda w inna należeć do fa rm a­
ceutów. Lekarz, podejm ujący  się tej pracy, trak tow ać 
ją  będzie zawsze jako zajęcie przejściow e, podczas 
gdy farm aceuta ze swą kom petencją zawodow ą zn a j­
dzie się tu ta j na w łaściw em  stanowisku.

Obecnie p ropaganda jest bardzo  u łatw iona przez 
posiadanie rozległego i rzeczowego m a te rja łu  dowo­
dowego. K ażda bowiem w ytw órnia s ta ra  się opracować 
swe leki sum iennie i w szechstronnie. Są to p rzew aż­
nie prace znakom itych lekarzy  i badan ia  najpow aż­
niejszych klinik. Pod  tym  względem  zakasujem y 
nieraz zagranicę, k tórej taki m ate rja ł nosi często ce­
chy reklam owe.

Postaw ienie więc p ropagandy  na pożądanym  p o ­
ziomie zależne jest tylko od osób nią zain teresow a­
nych. (d. c. n.).

W alka o p o lsk i p rod u k t ch em iczn y .
Od dłuższego już czasu polsk i p rzem ysł chemicz- 

no-farm aceu tyćzny  dąży do uniezależnien ia się i w y­
p arc ia  z handlu  p re p a ra tó w  zagranicznych  oraz do 
w y korzystan ia  k ra jow ych  surow ców , k tó ry ch  w  P o l­
sce m am y w ielki zasób.

O ddaw na s ta ra  się polsk i przem ysł zastąp ić  che- 
m ikalja przyw ożone z zagranicy, k tó ry ch  gatunek



W łasnej produkcji fabryki

Bizmuty „Esbe
Bismułhum Subniłricur 
Bismułhum Subcarbon  
Bismułhum S ubgallic ., 
Bismułhum Subsalic . 6

Fenacetynę „Esbe

POLSKIEJ PRODUKCJI
C h lo re k  am onu, chem . czysty ,

A m m onium  ch lo ra tu m , ehem. pur.
C h lo re k  baru , chem . czysty ,

B arium  ch lo ra tu m , chem . pur.
C h lo re k  sodu, chem . czysty, k ry s t. i sp rosz­

kow any.
N atrium  ch loratum , p u riss . cryst., p u lv érisâ t.

C h lo re k  w ap n ia , chem . czysty , k ry s t. i b ez­
w odny,

C alcium  ch lo ra tu m , p u riss . c ry st., sicc.
D w u ch ro m ian  potasu, chem . czysty ,

K ali b ichrom icum , chem. pur.
M le c z a n  w ap n ia ,  chem . czysty,

Calcium  lacticum  solubile.
S ia rc za n  baru, chem. czysty , do b ad ań  re n t­

genolog.
B arium  su lfuricum , p u riss . p ro  R öntgen.

S ia rczan  cynku, chem . czysty,
Zincum  su lfu ricum , chem . pur.

S ia rczan  m agnezu , chem. czysty, k ry st. i bez­
w odny,

M agnesium  su lfu ricum , puriss. c ryst., sicc.
S ia rczan  m ied z i,  chem . czysty,

C uprum  su lfuricum , chem . pur.
S ia rc za n  sodu, chem. czysty , k ry s t, i b ez ­

w odny,
N atrium  sn lfu ricum , p u riss . cryst., sicc. 

Stearyn iany: cynku , g linu  i m agnezu.
K was s tearyno w y,

A cidutn stearin icu m ,
W ęg lan  w ap n ia , chem . czysty , do u ży tk u  w e­

w nętrznego ,
Calcium  carbonicum , p u riss . p ro  usu  in terno .

o d p o w ia d a ją c e  w zupełności w ym ogom  
fa rm ako p e i.

O D C Z Y N N IK I  D O  A N A L IZ  
w łasnego w yro bu

poleca

„ I T R O N “
i PRZYBORÓW CHEMICZNYCH

o r a z  K O S M E T Y C Z N Y C H

Z A K ŁA D Y  C H E M IC ZN E

W A R S Z A W A , W R O N I A  6 9 .
TELEFON 2 8 8 -3 4

L  KAROLEWSKI
W A R S Z A W A  S E N A T O R S K A  N r .  32

T ele fo ny: 24^86

SKŁADY SZKŁA APTECZNEGO



STANISŁAW LAMPERT
REPREZENTACJE

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  5
A dres te legr.: Lam pert W arszaw a —=---------------------------------------  T elefon: 231-91

4 ___

P o leca  z rep rezen to w a n y ch  fabryk , w  sw ojej dziedzin ie  
z a w s z e  n a j le p s z e :  Z kon cernu

L. SONNEBORN SONS, Ino., NEW YORK W. H. DAUGHERTY & SON REFINING Co.,
PETRO LIA , P A ., U. S . A.
W A Z E L I N Ę

o r y g in a ln ą  a m e r y k a ń s k ą  b ia łą  i ż ó łtą  w e  w s z y s tk ic h  gatun kach .
J e s t  to  p o za  m a rk ą  „ChessbourGUgh*

. j e d y n a  n a  p o lsk im  r y n k u , n ie f a łs z o w a n a  w a z e l in a
d o s ło w n ie  n iep rześc ig n io n ej jakości!

Z firm y
J O H N  & E. S T U R G E ,  LIMITED, BIRMINGHAM

ANG LJA

WĘGLAN WAPNIA STRĄCONY
CALCIUM CARBONICUM PRAEC1P.

N ajlepszy  tow ar na św iec ie .
W w y n ik u  przeszło  160-cio le tn ie g o  d o św iad czen ia , s łu szn ie  u ch od zący  

za  stan dard  d o sk o n a ło śc i.

Z firmy

G. & L. C A R U SO  T O R R ISI ,  
C a t a n j a ,  I t a l j a

S I A R K Ę  
S Y C Y L I J S K Ą

w e  w s z y s tk ic h  b e z  w y ją t k u  g a tu n k a c h .

Z firm y

F A B B R I C H E  I T A L I A N E  M A G N E S I A  
COLLOTTA-CIS & FIGLI SOCIETA A. G. L.

BEZZECCA (TRENTO ), I ta lja

WĘGLAN I TLENEK MAGNEZU
MAGNESIA CARBONICA & USTA

n a jlże jszy  i n a jczy stszy  to w ar

D o s t a w a  z e  s k ł a d ó w  k o n s y g n a c y j n y c h
w  K atow icach, K rakow ie, L w ow ie, Łodzi, Poznaniu , W arszaw ie i W ilnie

S przedaż w y łączn ie  hurtow nikom  i fab rykom .
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pozostaw ia często wiele do życzenia, p repara tam i wy­
łącznie krajow em i.

P rzem ysł nasz w alczy  w p ro st o ¡każdą zdobytą 
placów kę w hand lu  tak  hurtowym , jak i detalicz­
nym  (apteki). N a trafia  jednak  na  olbrzym ie tru d ­
ności i to  w ynikające nie z samej is to ty  produkcji 
i gatunku towarów, lecz poprostu  spowodu p s y ­
c h i c z n e g o  n a s t a w i e n i a  o d b i o r c ó w ,  dia 
których zagraniczne m arki chem ikalij stanow ią kry- 
terjum  ich „w ysokie j“ jakości.

J e s t  to  tem  dziwniejsze, że p rzecież odbiorcy che­
m ikalij farm aceutycznych są w możności, a naw et 
pow inni poczy tyw ać to  sobie za obow iązek, p rzek o ­
nać się, iż p ro d u k t solidnej fabryki krajow ej (nieso­
lidnych fab ry k  jest zagran icą bodajże więcj niż u nas) 
jest lepszy i tańszy  od  zagranicznego produk tu .

To „psychiczne n as taw ien ie“ odbiorców , pociąga 
za sobą tak  pow ażne konsekw encje, że czasem  p ro ­
ducen t w ą tp ić  zaczyna, czy uda mu się „przekonać" 
odbiorcę i to  nastaw ien ie  zm ienić na sw oją korzyść.

A  n a  to  „zw ątp ien ie" w łaśn ie liczy przem ysł z a ­
graniczny, k tó ry , jak ty lko  na  rynku  ukaże się n o ­
wy p roduk t polski, nie chcąc dopuścić do rozpow ­
szechnienia krajow ego p rep a ra tu , natychm iast obni­
ża ceny.

N aturaln ie , że ten  s tan  rzeczy w dużej m ierze 
zm ienić m oże w prow adzenie cła ochronnego, zakazu  
przyw ozu i t, p., lecz nie zawsze pogodzić m ożna in­
te re s  P ań stw a z in teresam i pryw atnem u przem ysłow ­
ców.

Nie zaw sze m ożna żądać od P aństw a tak ich  posu ­
nięć w  dziedzinie ochrony celnej, bow iem  mogłyby 
one narazić  na szw ank ca ło k sz ta łt in teresó w  gospo­
darczych  Państw a, a to  przez zarządzenie odw etow e 
odnośnych państw . A  więc nie tędy  droga.

G dyby n aw e t m ożna było osiągnąć w ten  sposób 
obronę p rzeciw  doom pingowi zagranicznem u, będzie 
to zw ycięstw o wym uszone i n ie trw ałe . P rzem ysł 
chem iczno-farm aceutyczny polsk i po trzebu je p o p ar­
cia w ładz w  m iarę ich możności, lecz bardziej jesz­
cze p o trze b a  m u zaufania odb iorców -ap tekarzy , od­
biorców  — św iadom ych celów  i środków  rodzim ego 
przem ysłu, odbiorców  o z m i e n i o  n  e m  n a s t a ­
w i e n i u  p s y c h i c z n e m  w stosunku  do p ro ­
dukcji krajow ej. Zadanie to trudne, p raca  nad w y­
konaniem  tego zadania — żm udna, nie pow inno to  
jednak odstraszać producentów  chemikalij. Jeś li dla 
w prow adzen ia jakiegokolw iek specyfiku, p roducen t 
ubiegać się musi o w zględy lekarzy , k tó ry ch  w ielu, 
częstokroć nie spraw dziw szy naw et dokładnie sk ła­
du danego specyfiku, w ierzą  „na słow o" p ro p ag a to ­
row i —  to p rzy  w prow adzeniu  n a  rynek  chem ika­
lij — w szystko  zależy od ap tek arza , k tó ry  może do­
k ładn ie zaoferow any mu tow ar spraw dzić jakościo­
wo.

Tu nie m ogą pom óc „pogaw ędki" propagandow e 
o rew elacyjnem  działaniu  specyfiku. Tu działają 
norm y ściśle określone farm akopeją, a w ięc p rzy  
dobrej w oli ap tek arza , p rzem ysł chem ikaljów  k ra jo ­
wych, k tó ry  u  nas dopiero zaczyna k iełkow ać, m ógł­
by szybko i pom yślnie rozw inąć się.

A  rozw ój ten  chyba leży n a  sum ieniu każdem u, 
k to  pragnie dobra kraju.

N ależy zarzucić p rzesądy  o „renom ow anych" fir­
m ach zagranicznych, k tó ry ch  nazw y w ystarcza ją  by 
określić gatunek  tow aru. Pom oże to producentow i 
w jego w alce o k rajow y p ro d u k t chemiczny.

A p tek a rz  w inien pam iętać, zam aw iając u h u rto w ­
nika chem ikalja, o zaakcen tow aniu  w  swem  z lece­
niu, i ż  ż ą d a  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i ,  c h e m i ­
k a l i j  k r a j o w y c h .

Inż. H. Lerer.

F en a ce ty n a  i  b izm uty  p o lsk ie j  
produkcji.

W  dążeniu do uniezależnienia się naszego ry n ­
ku wewnętrznego od im portu produktów  chemicz­
nych z obcych krajów , polski przem ysł chemiczno- 
farm aceutyczny stale  rozszerza granice i zakres 
swej wytwórczości, p rzystępu jąc do w ytw arzania co­
raz to nowych, syntetycznych związków chemicznych, 
dotąd w k ra ju  niew ytw arzanych.

Zagadnienie to, jakby na pierw szy rzu t oka mogło 
się komu wydawać, nie sprow adza się w yłącznie tylko 
do strony czysto ekonom iczno-gospodarczej. Ma ono 
bowiem daleko głębsze dla k ra ju  znaczenie, bo poza 
względam i ekonomicznemi, istn ieje jeszcze niezwykle 
doniosły problem, należytego zaopatrzenia w razie 
w ojny ludności cywilnej i a rm ji w surow ce oraz leki, 
w ew nątrz k ra ju  w ytw arzane, a także w chemiczne 
i bakterjologiczne środki bojowe.

Tem  bardziej jest godne podkreślenia, gdy produk­
ty te są pierw szorzędnej jakości, nie u stępu jąc w ni- 
czem zagranicznym  i w ytw arzane są rękom a polskich 
obywateli. W  tych w arunkach, dana gałęź przem ysłu, 
czy też poszczególna placów ka przem ysłow a posiada 
niezm iernie ważne znaczenie dla sam odzielnej gospo­
darki obrony k ra ju  a naw et —  istotnej niezależności 
Państw a, J e d n ą  z takich w łaśnie, istniejących p la ­
cówek przem ysłow ych, jest łódzka fabryka chemicz­
na firm y Scott & Bowne. Sp. Akc. w W arszaw ie, o p ar­
ta  o kap ita ł polski. P ierw sza ona i jedyna w  kraju , 
w ytw arza te  w łaśnie środki chemiczne, których inne 
placówki krajow e nie w ytw arzają  zupełnie.

N aw skroś nowoczesne, całkow icie zm echanizowane 
u rządzenia te j fabryki pozw alają  n a  w ytw arzanie 
znakom itej jakości fenacetyny i soli bizmutowych, p o ­
kryw ając zarazem  całkow ite zapotrzebow anie kraju , 
a nadw yżki eksportu jąc zagranicę.

Z 111 K on gresu  F e d e r a c ji F arm aceu tów  
S łow iań sk ich .

(c. d.).

W ieczorem, dn. 6.X serdecznie żegnani przez kole­
gów zagrzebskich, uczestnicy K ongresu w yjechali do 
Splitu. gdzie w edług program u nastąpiło* zamknięcie 
Kongresu. .

Po godz. 9-ej rano byliśm y nad brzegiem  A d rja ty - 
ku, k tóry  p rz y ją ł nas nie bardzo  gościnnie, gdyż od 
ran a  pad a ł deszcz p rzy  silnych podm uchach tak  zw. 
„bory“ . Ze względu na brak m iejsc w hotelach, część 
polskiej delegacji w prost z pociągu w siadła na  okręt, 
u d a jąc  się do Dubrownika. O godz. ii-e j rozpoczął 
obrady Z arząd  F ederacji, celem p rzy jęcia  rezolucyj 
na plenum  Kongresu.

O tw ierając posiedzenie Kongresu w sali obrad R a­
dy M iejskiej m iasta Splitu  prezes Cym erm an powitał
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G ru p a  u czestn ik ó w  K o ngresu  F e d e ra c ji  p rz ed  gm achem  b ib ljo te k i U n iw ersy te tu  Z agrzebsk iego  po w yjśc iu  z u ro ­
czystości 50-Iecia ju b ileu szu  S tu d ju m  F a rm aceu ty czn eg o  w Z ag rzeb iu , w dn iu  5.X.

przedstaw icieli m iejscowych w ładz wojewódzkich, 
delegatów  m iasta i gości zagranicznych oraz or- 
ganizacyj społecznych, k tó rzy  skolei wygłosili p rze ­
mówienia pow italne. Z ram ienia delegacji polskiej 
w ygłosił przem ów ienie kol. Cz. Nałęcz,

Po przem ów ieniach jednogłośnie p rzy ję to  rezolucje 
przygotow ane uprzednio  przez zarząd  F ederacji. M. 
in. powzięto uchw ałę o nadan iu  członkostw a honoro­
wego poza prof. Br. Koskowskim —  profesorow i Plza- 
kowi z P rag i i prof. Voli Voukowi z Zagrzebia oraz 
godności członka korespondenta F ed erac ji ap tek arzo ­
wi Lavicce za niezm ordow aną p racę  p rzy  grom adze­
niu zabytków  z dziedziny farm acji.

Postanow iono na skutek zaproszenia delegacji ko­
legów bułgarskich odbyć następny  Kongres w  1936 r. 
w Sofji, W  m yśl s ła tu tu  prezesem  F ed erac ji do n a ­
stępnego K ongresu będzie kolega B ułgar. K andydat 
zostanie ustalony  przez Związek Bułgarski.

P ierw szym  w iceprezesem  zcsta ł w ybrany kol. Pi- 
sarziczek z Pragi, Il-im  wiceprezesem! kol. W. F ilipo­
wicz z W arszaw y, sekretarzem  generalnym  kol. Cz. 
N ałęcz i skarbnikiem  kol. St. Laube też z W arszaw y.

Po p rzy jęciu  uchw ał i ukonstytuow aniu się zarządu  
F ederacji, p rzedstaw iciele poszczególnych krajów  
złożyli podziękow anie gospodarzom  za organizację 
K ongresu i serdeczną gościnę. W  im ieniu polskiej de­
legacji przem aw iał kol. Cz. Nałęcz, k tóry  jednocześ­
nie podziękow ał prezesow i dr. Cym erm anow i za sp rę ­
żyste prow adzenie obrad, a kol. Kuczyńskiem u za do­
tychczasow ą owocną p racę na teren ie  F ederacji.

Po przem ówieniach prezes Cym erm an obrady  K on­
gresu zam knął, N.

V K on gres M iędzynarodow y  
Unji F arm aceu tów  P racow n ik ów .

Tegoroczny V Kongres M iędzynarodow ej U nji F a r ­
m aceutów  Pracowników, k tó ry  odbył się w W iedniu 
dnia 13— 17 października, zasługuje na specja lną 
uwagę ze względu na to>, że wzięli w nim grem jalnie 
udział austrjaccy  w łaściciele aptek, oraz że w ram ach 
K ongresu odbył się I-szy kongres w łaścicieli aptek.

P ierw szy dzień obrad —  dn. 13,X. odbył się w ści- 
słem  gronie, w k tórem  wzięli udzia ł tylko delegaci 
i zarząd. W  p rezyd jran  zasiedli koledzy: prezes —
D iettrich, w iceprezesi —i N ałęcz i Svoboda oraz Kur- 
tics —  gener. sekretarz  i dr. Kolassa.

Po  pow itaniu kolegów delegatów  przez prezesa 
D iettricha i odczytaniu nadesłanych  depesz m. in, od 
kolegów włoskich, rum uńskich, bułgarskich, jugosła- 
wiańskieb, kol. p rezesa  Edm. Szyszko i kol. J a n a  
Sawczaka, przystąpiono do obrad. W  charak terze go­
ści b ra ł udział w tegorocznym  K ongresie rep rezen tan t 
francuskich w łaścicieli ap tek  oraz rep rezen tan t w ła­
ścicieli i pracow ników  belgijskich.

K oledzy Jugosław iańscy, rum uńscy i bułgarscy 
uspraw iedliw iali sw ą nieobecność żałobą, jaka  zosta ła  
ogłoszona po  trag ed ji w M arsylji. Podczas bytności 
w B elgradzie m iałem  m ożność bliższego zetknięcia się 
z kolegam i jugosławiańskim i i bułgarskim i i  p row a­
dzenia rozimów na tem at K ongresu Unji, na k tó ry  tam ­
te jsi koledzy w ybierali się. U dział w  Kongresie wzięli 
rep rezen tan c i Polski, Szwecji, Norwegji, Finlandji, 
Danji, W ęgier, Czechosłow acji i A ustrji.

W  godzinach rannych dn. 13.X. p rzy ję to  do w iado­
mości spraw ozdanie sek re ta rja tu  i skarbnika Unji,

(c. d a lszy  na  str. 432).
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Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

LUDWIK SPIESS i SYN
SP. AKC.

W A R S Z A W A

G m ach F irm y L udw ik  S p iess i Syn
w W arszaw ie  p rzy  ul. D aniłow iczow sk iej Nr. 16.

Rozwój polskiego przem ysłu  chem iczno-farm aceu- 
tycznego dabuje się od czasów  pow ojennych.

W praw dzie już i p rzed  w ojną istn ia ły  nieliczne 
fabryki farm aceutyczne, jednakże działalność ich 
by ła m ocno ograniczona, gdyż państw a zaborcze nie 
pop iera ły  n a  ziem iach polskich  tego przem ysłu. 
N iem cy i A u strja  m iały  już w ielkie przedsięb io rstw a 
tego rodzaju  w  innych dzielnicach, Rosja natom iast 
chętn ie w idziała im port chem ikalij i syn te tyków  
z Niemiec.

W śród przedw ojennych firm  farm aceutycznych  
pierw sze m iejsce zajm ow ała Sp. Akc. Ludwik Spiess 
i Syn w W arszaw ie.

F irm a ta  p rze trw a ła  trudne czasy w ojenne i w raz 
z pow staniem  P aństw a Polskiego p rzeksz ta łc iła  się

w w ielkie p rzedsięb io rstw o  chem iczno-farm aceu- 
tyczne, zajm ując nadal p ierw sze m iejsce w  tej dzie­
dzinie w Polsce.

Sp. A kc. Ludw ik Spiess i Syn w ywodzi swój po ­
czątek  z ap tek i Spiessa istniejącej p rzy  ulicy Koziej 
w  W arszaw ie od r. 1803.

P rzy  ap tece  tej pow staje sk ład  m aterja łów  ap tecz­
nych, p rzeniesiony  poitem n a  P lac T ea tra lny , gdzie 
istnieje dotąd, jako jeden z oddziałów  detalicznych.

W  r. 1823 powsitaje pierw szy paw ilon -obecnie is t ­
niejącej fabryk i w  Tarchom inie, gdzie rozpoczyna się 
p rodukcja  octu ferm entacyjnego.

W  r. 1840 w  Żyrardow ie pod W arszaw ą rozpoczę­
to p rodukcję  p rze tw o ró w  kostnych, przenosząc ją 
następn ie  do Tarchom ina.
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W  ten  sposób pow staje p ierw sza w Polsce, a w ten ­
czas i w  calem  państw ie rosyjskiem  fab ry k a  super- 
fosfatów.

W k ró tce  po tem  część fabryki w Tarchom inie, 
p rodukująca superfosfaty , naw ozy sztuczne i klej 
zosta ła  w łączona do koncernu  p rze tw o ró w  kostnych  
pod firm ą „S trem ".

P ozosta ła  część rozw ija się coraz bardziej 
w  zw iązku z rozszerzeniem  działalności firm y w  k ie ­
runku  p rodukcji p re p a ra tó w  farm aceutycznych .

Jednocześn ie  firm a rozszerza  sw ą działalność h an ­
dlową, p row adząc sp rzedaż h u rto w ą dla ap tek  
w szystk ich  chem ikalij, ziół i specyfików  innych firm.

W  ten  sposób po dziś dzień każda  a p tek a  może 
zaopatrzyć się w Przem .-H andl. Zakł. Chem. L udw ik 
SpieiSE i Syn w e w szystk ie  p o trzeb n e  jej a r ty k u ły  po 
cenach  n iezw ykle n iskich , jeżeli zw ażym y, że każdy  
surow iec chem iczny czy roślinny  podlega p rzed  
sp rzedażą  b. ścisłej i fachowej kontroli lab o ra to ry j­
nej, a w ięc daje m aksym alną gw arancję co do swojej 
jakości.

W  ro k u  1913 firm a obejm uje w ybudow any przez 
siebie now ocześnie u rządzony  gm ach p rzy  ul. D ani- 
łow iczow skiej Nr. 16, gdzie przenosi pom ieszczenia 
za rządu  biur, m agazynów  i częściow o fabrykacji 
farm aceutycznej. W ybuchająca w  k ró tk im  czasie, 
t. j. w r. 1914, w ojna św iatowa ogranicza bardzo dzia­
łalność firmy, pow odując zm niejszenie obro tów  oraz 
zaham ow anie p rodukcji w łasnej, rozpoczętej w  r. 1912,

W  Polsce odrodzonej firm a z pełn ią  energji pod­
ję ła  na  now o produkcję  przem ysłow ą.

W  ro k u  1920 firm a w esz ła  w  ściślejszy k o n ta k t 
z firm ą P oulenc F re re s  w  P ary żu  celem  eksp loatacji 
w  Polsce n iek tó ry ch  arty k u łó w  p rze ję ty ch  od p o ­
wyższej firmy. W yrób  now ozdobytych  dla fabrykacji 
p rep a ra tó w  spow odow ał p o trzeb ę  p rzebudow y  ów ­
czesnej fabryki. To też  niezw łocznie po w ojnie 
z R osją bo lszew icką w  r. 1920 i w  la tach  n astępnych  
pow sta ły  now e paw ilony fabryczne, gdzie za in sta lo ­
w ano w yrób  now ych p ro d u k tó w  i zracjonalizow ano 
fabrykację  a rty k u łó w  już w yrabianych .

W  ro k u  1922 firm a, pozostając nada l spó łką a k ­
cyjną, zm ienia brzm ienie swej nazw y n a  „P rzem ysło­
w o-H andlow e Z akłady  Chem iczne L udw ik Spiess 
i Syn, Sp. A k c .“ ,

W  ro k u  1929 oddział a rty k u łó w  kosm etycznych  
zostaje  w ydzielony w  now ą firm ę pod  nazw ą „A n- 
t ib a “ , do k tó re j to firm y przeszły  w szystk ie  a r ty k u ­
ły n ienależące  do lecznictw a.

Rozwój fabrykacji a rtyku łów  eksp loatow anych  na 
zasadzie p a ten tó w  firm y Poulenc-Fireres, a n a s tę p ­
nie już firm y S ociété  des Usines C him iques Rhome- 
Pouienc, pow oduje u tw orzen ie  w  r. 1930 'oddziału, 
p rzekszta łconego  następn ie  w  now ą firm ę pod n a ­
zw ą Spiess-Rhom e-Poulenc p o w sta łą  d la handlow ej 
eksp loatacji itych paten tów .

Tym sposobem  działalność jednoczy trz y  firmy, 
z k tó ry ch  firm a L udw ik Spiess i Syn obejm uje ca ł­
k ow itą  fab rykację  w szystk ich  chem ikalij i p re p a ra ­
tów  farm aceu tycznych  pow yższych m arek  jak i ca ł­
kow itą  sp rzedaż w szystk ich  a rty k u łó w  trzech  firm 
pow yższych, w raz ze sp rzedażą naw ozów  sztucznych 
i kw asu  siarkow ego.

S tan  n ieruchom ości i u rządzeń  Sp. A kc. Ludw ik 
Spiess i Syn p rzed staw ia  się następująco .

Gm ach, zajm ujący ok. 2000 n r  pow ierzchni, p rzy  
ul. D aniłow iczow skiej Nr. 16, gdzie m ieszczą się: sie­
dziba zarządu , b iura, m agazyny, ekspedycja, oddział 
naukow y, obejm ujący p racow nie  chem iczne i b iolo­
giczną, p rzeznaczone do b adań  i poszukiw ań now ych 
artyku łów , a tak że  k on tro li p rep a ra tó w  w łasnej fa ­
b rykacji i a r ty k u łó w  handlow ych. W reszc ie  w gm a­
chu tym  m ieści się ściśle zw iązany  z działem  n a u k o ­
w ym  dział p ropagandy  lekarsk ie j.

S k łady  h u rtow e przy  ul. G rzybow skiej Nr. 82
3 S k łady  detaliczne w  W arszaw ie.
S k ład  deta liczny  i oddział h u rto w y  w Lodzi.
S k łady  fabryczne dla sp rzedaży  hurtow ej w yrobów  

w łasnych  w  6 głów nych m iastach  Polski.
P rzedstaw icie lstw o  w  A ten ach  i P radze.
F ab ry k ę  w  Tarchom inie, odległym  od W arszaw y 

o 9 km. F a b ry k a  posiada te re n  ok. 20 h. z czego ok. 
4Va h. za ję te  jest p rzez budow le. F ab ry k a  posiada 
połączenie  bocznicow e z ko le ją  n o rm aln ą  i ko leją  
w ąsko torow ą. N a te ren ie  fab ryk i znajduje się 15 p a ­
wilonów, z k tó ry ch  dw a p rz e trw a ły  od r. 1823 do 
obecnej chwili. P rócz tego  fab ry k a  posiada 2 dom y 
m ieszkalne dla p erso n elu  urzędniczego. W zorem  
instalacyj fabrycznych  służyć m oże pow iększona 
w 1929 r. k o tłow n ia  oraz działy  syn tetycznej p ro ­
dukcji n iek tó ry ch  chem ikalij.

D ziałalność fab ryk i w  T archom inie obejm uje n a ­
stępu jące działy w y tw órcze: p re p a ra ty  arsenow e 
(N ovarsenobenzol, Stovars'ol, A cety larsan ), p re p a ra ty  
inozytofosforow e (PhosphiL i szereg jego przetw orów ) 
p re p a ra ty  w itam inow e (ergosterol i jego p rzetw ory), 
lanolinę, p re p a ra ty  organiczno-synteityczne (A urosan, 
G ardenal, Jodim in, H ydrastin in , N arcotyl, Polocain, 
Soneryl, Stim inol, T e tra -C o n tra s t i inne), p re p a ra ty  
galenow e (farm aceutyczne ek s trak ty , na lew ki i m ie­
szaniny s ta łe  i płynne), p re p a ra ty  o rg an o te rap eu ­
tyczne (horm onalne), a rty k u ły  kosm etyczne (kosme­
tyka, perfum erja  i higjena), a rty k u ły  techniczno-dro- 
gery jne i a rty k u ły  techniczne.

F irm a za tru d n ia  ogółem  ok. 450 osób, w śród  k tó ­
rych  znajdują się chem icy, farm aceuci, lekarze, 
biolodzy, handlow cy ze specja lnem  w y k sz ta łce ­
niem  i przygotow aniem . P rócz tego firm a pozostaje 
w  stałym  k o n tak c ie  z zak ładam i i klin ikam i un iw er- 
syteckiem i. W sp ó łp raca  z zak ładam i naukow em i p o ­
zw ala często  n a  dalsze w ykorzystan ie  w skali fa ­
brycznej i p rak tycznej w ielu  w yników  bad ań  i spo­
strzeżeń  polsk ich  b adaczy  i uczonych  w  dziedzinie 
chemji, farm acji i m edycyny.

K ap ita ł zak ładow y Sp. A kc. Ludw ik Spiess i Syn 
wynosi zł. 9.000.000, k ap ita ł zapasow y i specjalny  
rezerw ow y —  zł. 1,572.496.51 oraz k ap ita ł am o rty ­
zacyjny zł. 2,085.511.25.

C ytując pow yższe dane, ty czące  się najstarszej 
w Polsce firm y farm aceutycznej Sp. A kc. Ludw ik 
Spiess i Syn i przyjm ując pod uw agę sta le  p o s tęp u ­
jący rozwój le j firmy, przyznać trzeba, że w  rozw oju 
polskiego p rzem ysłu  farm aceutycznego  firm a L ud­
w ik Spiess i Syn odegrała  i w dalszym  ciągu odgry­
w a w ażną i p rzodu jącą  ro lę . D alsze pow staw anie  
now ych arty k u łó w  leczniczych w Polsce i fak t stale  
zm niejszającego się im portu  w ielu  a rty k u łó w  w  dzia­
le leczn ictw a odbyw a się przy stałym  w ydatnym  
w spółudziale firmy.
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Towarzystwo Przemysłu 
Chemiczno-Farmaceutycznego

d. K L A W  E S. A.
W WSmSZAWlE

Przem ysł chem iczno-farm aceutyczny w Polsce, 
mimo wielkich i nieraz nieprzezw yciężonych trudności, 
w ytrw ale i niezm ordowanie to ru je  sobie drogę do um o­
żliw ienia całkowitego zaspokojenia zapotrzebow ania 
rynku krajow ego. O bojętność ogółu lekarskiego do za ­
gadnienia w spierania produkcji k rajow ej, głęboko za ­
korzeniony przesąd  o rzekom ej wyższości w szystkie­
go, co jest ,,zagraniczne", szalona propaganda p row a­
dzona przez firm y zagraniczne —  w szystko to p rzy ­
czyniło się ku temu, iż wysiłki krajow ych fabryk fa r­
m aceutycznych w kierunku stw orzenia polskiego leku, 
dobrego i tańszego od zagranicznego, nie by ły  dosta­
tecznie ocenione przez ogół lekarski, ani p rzez cho­
rego.

O statn ie czasy przyniosły  jednak pew ną popraw ę 
w tej dziedzinie. Słusznie ostatnio propagow ane hasło 
popieran ia w łasnej p rodukcji —  zwróciło wreszcie 
uwagę społeczeństw a lekarskiego i farm aceutycznego 
na polski przem ysł chemiczno - farm aceutyczny. O ka­
zało się przytem , iż nie bacząc na ciężkie w arunki 
ekonomiczne i silną konkurencję zagranicy, przem ysł 
nasz po trafił stw orzyć szereg leków, mogących w  zu­
pełności zastąpić p rzetw ory  zagraniczne, a niekiedy 
pod wielom a względam i przew yższające je.

Ilu strac ją  tego, co może zdziałać w ytrw ała praca 
i ciągłe dążenie do sprostania zadaniom  i potrzebom  
lecznictwa nowoczesnego — jest p rodukcja T-wa 
P rzem ysłu  C hem iczno-Farm aceutycznego d. M agi­
ster K law e S. A.

F irm a K LAW E jest jedną z najstarszych  w kraju , 
istn ieje bowiem od roku 1860. Obecnie jej w ytw ór­
czość jest bardzo rozgałęziona i dowodzi poważnego 
wysiłku, czynionego przez firmę d la w yprodukow ania 
dobrego leku.

F irm a K LAW E poza zakładam i w W arszaw ie po­
siada w D rw alew ie koło G rójca w łasny In sty tu t Sero- 
lcgiczno-Bakterjologiczny, w którym  istn ieje stacja  
doświadczalna, posiadająca do swej dyspozycji ogrom-

O gólny w idok zak ład ó w  w W arszaw ie.

ną ilość zw ierząt, w tem  około 250 koni. Tam  też 
istn ieją obszerne p lan tac je  roślin lekarskich, gdzie 
hodow ane są na szeroką skalę niezbędne rośliny. In ­
sty tu t w ytw arza, poza całym  szeregiem  leków w ete­
rynaryjnych, również surowicę hem opoetyczną, głów­
ny sk ładnik  popularnego leku krwiotwórczego Opo- 
hemogen.

P rodukcja  Twa P rzem ysłu  C hem iczno-Farm aceu­
tycznego d. M agister K LA W E obejm uje kilka zasad ­
niczych działów:

W  dziale s p e c y f i k ó w  obok popularnych  i od- 
daw na stosow anych leków, jak Hemogen, Biocalcol, 
Gcmetol, Bromergon, B rorotropin, N eurotonin, Jo d er- 
gon i t. d., zw raca na siebie uwagę grupa leków po­
chodzenia roślinnego t. zw. in trakta. Idea stworzenia 
f i z j o l o g i c z n y c h  wyciągów ze świeżych roślin,



J e d n a  ze s ta je n  w In st. S e ro l.-B ak t. w D rw alew ie .

sy), a więc S trepto-antiv irus, S taphylo-antndrus, P an- 
tivir, Tussalvin i inne. Liczne szczepionki (Gonolysin, 
Szczep, gonokokowa w ielobakteryjna, Szczep, w/g 
D elbeta i inne) u zupełn ia ją  ten  dział.

D ział płynów  injekcyjnych  oddaw na stanow ił chlu­
bę firm y Klawe. W ysoki gatunek szkła, ścisła jało- 
wość, kontro la bakteriologiczna, farm akologiczna i bio­
logiczna leku estetyczny w ygląd zew nętrzny am pułek 
— cechy te w yróżniają am pułki firm y Klawe.

zapew niających stałość składników  działających, 
trw ałość ich i dokładne daw kow anie, od pew nego cza­
su s ta ła  się bardzo  ak tua lną  w Europie Zachodniej 
(Bourquelot, P erro t, G o d s ) ; u  nas firm a K law e pierw ­
sza w prow adziła  tę  postać leku, w ychodząc ze słu sz­
nego założenia, iż stanow i ona pow ażną zdobycz w  a r ­
senale leczniczym. T ak więc pow stały : In tr. Digitalis, 
In tr. A donis V ernalis, In tr. B elladonnae, In tr. V a le­
rianae, In tr. C onvallariae i Cholesol.

Im ponujące w prost w rażenie w yw iera dział orga- 
nopreparatów . D ział ten  do chwili ostatn iej stanow ił 
domenę wytwórczości zagranicznej, k tó ra zalew ała ry ­
nek polski swemi wyrobam i.

T-wo K law e od pierw szej chwili zrozum iało ko­
nieczność rozbudow ania swojej p rodukcji w tym  k ie­
runku i dzięki stałym  w ysiłkom  doprow adziło ją  do 
najw yższego stopnia, zapew niając w ten sposób m oż­
ność niety lko zaspokojenia rynku  krajow ego, ale rów-

szej niem al choroby krw i t. z w. niedokrw istości złośli­
wej.

Dzięki posiadaniu  w łasnego In sty tu tu  Serologiczno- 
B akterjologicznego firm a K law e na szeroką skalę roz­
w inęła produkcję szczepionek i p rzetw orów  b ak te ry j­
nych, W  dziale tym  poczesne m iejsce za jm u ją  w szyst­
kie buljony szczepionkowe w/g B esredki (A ntiyiru-

W id o k  jednego  z lab o ra to rjó w .

nież prow adzenia badań  celem  stw arzania p repara tów  
dotychczas nie w ytw arzanych naw et przez Europę 
Zachodnią.

T ak  więc obok czystych hormonów, w yizolowanych 
z gruczołów  o w ew nętrznem  w ydzielaniu (O estrina 
k rystaliczna, E pirenina krystaliczna, P ituspasm ina— 
horm on ocytocytow y tylnego p ła ta  przysadk i mózgo­
wej) zna jdu jem y  odpowiednio przygotow ane p rz e ­
tw ory niem al w szystkich gruczołów  i narządów  zw ie­
rzęcych, m ających zastosow anie w lecznictw ie (w szyst­
kie p ły ty  przysadki, tarczyca —  Thyreogen, Luteina, 
H epatogen i t. d.). P rze tw ory  te  produkow ane są 
w  bardzo  silnych stężeniach i p rzed  oddaniem  do 
użytku św iata lekarskiego pod legają  kontroli biolo­
gicznej i s tandaryzac ji we w łasnej P racow ni B iolo­
gicznej.

D ow iadujem y się, że ostatnio po długich badaniach 
firm a K law e p rzy stąp iła  do produkcji przetw oru, m a­
jącego w prow adzić przew rót w leczeniu najg roźn iej­

W n ętrze  sta jn i.

N a szczególną uwagę zasługuje fakt, iż firm a K la ­
we w zrozum ieniu po trzeby  k ra ju , rozw inęła szeroką 
działalność w kierunku w ytw orzenia chem ikalij syn­
tetycznych. D aje to  rękojm ię i pewność, że nadejdzie  
chwila, gdy polski przem ysł chem iczny o w łasnych si­
łach całkow icie uzależni się od hegem onji zagranicz­
nej.
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C kem iczno~ F  a rm aceu ty czn e  
Z ak ład y  P rzem y sło w e

„ F R . K A R P I Ń S K I "  5 P . A k c .
w  W a r s z a w i e ,  W o l n o ś ć  7 — - 9

znane są chlubnie w  Polsce od la t zgórą 100. F irm a ta  
sztucznie ham ow ana w swym rozw oju czasu zabor­
ców, z chwilą pow rotu  Polski do w łasnej państw ow oś­
ci z godnym uznania rozm achem  podejm uje obliczoną 
na  dalszą m etę w alkę z im portem  zagranicznym , przy- 
czem, ze zrozum iałych względów, p rzystępu je  prze- 
dew szystkiem  do stw orzenia, na racjonalnych  podsta­
wach oparte j, chemicznej produkcji s y n t e t y c z ­
n e j .  Godzi się zaznaczyć, że w tej trudnej i odpo­
w iedzialnej akcji firm a ,,Fr. K arp iński“ spotyka się 
z w ydatną pom ocą lekarzy  i szerokiego ogółu, a prze- 
dew szystkiem  k orzysta  z ra d  i w skazów ek na jw ybit­
niejszych przedstaw icieli nauki, zw łaszcza lekarskiej 
w Polsce, których w spółpraca okazała się tem  więcej 
cenną i nieodzowną, że, jak wiadomo, firm a ,,Fr. K ar­
piński“ skierow ała swoje usiłow ania w  kierunku za ­
stąpienia w łasnem i wyrobam i p re p a ra ty  lecznicze, 
sp row adzana  w  w ielk ich  ilościach do Polski z N iem iec 
i innych k ra jów  cudzoziemskich. N ależało  pokonać 
w iele trudności w  w alce z potężnem i tru stam i konku- 
rencyjnem i, na każdym  kroku trzeba było zw alczać 
przeszkody celem  przekonania polskiego konsum enta 
o wysokiej wartości w yrobu krajow ego. Trudności te 
jednak zosta ły  do pewnego stopnia w ynagrodzone, 
gdyż sfery Polskich K linicystów  uznały  w yroby firm y 
,,Fr. K arp ińsk i“ za rów now artościow e z wyrobam i kon- 
kurencyjnem i zagranicznem i i nie zaw ahały  się naw et 
przed  oficjalnem  w prow adzeniem  ich do obow iązują­
cych lekospisów w m iejsce p repara tów  zagranicz­
nych.

S ta ra  ta  i wielce zasłużona placówka, o p arta  wy­
łącznie na kap itałach  polskich, jak już to  powyżej po­
wiedzieliśmy, postaw iła sobie za zadanie rozwinąć 
produkcję syntetycznych chem ikalji leczniczych opar­
tą, o ile to tylko możliwe, o surowce w yłącznie po l­
skie. W  szczególności z dużem powodzeniem  firm a wy­

w iązała się w  zakresie zastąp ien ia niektórych reno­
m owanych środków  leczniczych, uważanych dotych­
czas za specjalność przem ysłu  zagranicznego.

W  chwili obecnej „Chemiczno - Farm aceutyczne Za­
k ład y  Przem ysłow e Fr. K arp iński Sp. A k c .“, oibej- 
następujące najw ażniejsze dzia ły  p rodukcji:

1) O ddział chem ikalij leczniczych: p rep a ra ty  syn­
tetyczne, koloidalne, organiczne. W  tej grupie zasłu ­
giw ałyby na wym ienienie następu jące  p rep ara ty : 
„Brom isol“ ,

„C hinophan“ i „C hinophanyl“,
„C orpyrin“,

,,Flavon-Casein“ ,
„F y to n al“ i ,,F erro -F y tona l“,

„G lucalcin“ ,
„P an laudon“,

„P assicra tin“ ,
„P epsacid“ ,

„Phospho-G lucalcin“,
„Som nalin“ ,

„U roseptin“.

2) O ddział przetw orów  farm aceutycznych: specy­
fiki lecznicze, roztw ory w yjałow ione w am pułkach, 
p rep a ra ty  galenowe, p re p a ra ty  ziarniste, tabletki.

3) D ział kosm etyczny: m ydła lecznicze p rzetłu sz­
czane, neutralne, alkaliczne, środki kosmetyczne.

4} O ddział wód m ineralnych sztucznych, zaopa­
trzony  w jedyne w k ra ju  najnow sze u rządzenia chło­
dnicze, pozw alające na  zupełne nasycanie w ody kw a­
sem węglowym, będący stale pod kontro lą  fizyko­
chemiczną.

Również podkreślić w ypada, że cała p rodukcja  fir­
m y ,,Fr. K arp ińsk i“ pozostaje pod ścisłą kontro lą  che­
miczną, farm akologiczną, bakterjo logiczną i klinicz­
ną, w ytraw nych fachowców i specjalistów .
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(P o czą tek  n a  str. 426). 
a następnie złożono wieniec na grobie N ieznanego Żoł­
nierza. Oprócz tego koledzy au strjaccy  p rz y  licznym  
udziale  kolegów  zagranicznych złożyli w ieńce na gro* 
bie ś. p. p ra ła ta  kanclerza Seipla, czł. honorowego 
austrjack iego  Związku i n a  grobie ś. p . kanclerza Dol- 
fussa.

Szan. P an ie i Panow ie!
W  im ieniu Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników  

w  Rz. P. w itam  V Kongres M iędzynar. U nji F arm a­
ceutów  Pracow ników  i życzę, żeby obrady  Kongresu 
p rzyczyniły  się do konsolidacji m iędźyn ar o dlowego 
ruchu zawodowego w śród farm aceutów  pracow ników  
oraz popraw iły  ich położenie.

U ro czy s ta  a k ad e m ja  spow odu V -go K on g resu  M ięd zy n ar. U n ji F a rm ac eu tó w -P rac . w W iedniu .
14.X.1934 r.

W  godzinach popołudniow ych w ygiusił re fe ra t na 
tem at u stro ju  ap tekarskiego (System frage) kol. Cz. 
Nałęcz. R eferat podajem y na innem  m iejscu.

Po  referacie w yw iązała się ożywiona dyskusja. 
W  toku  dyskusji poruszono spraw ę bezrobocia oraz 
spraw ę w ydaw ania leków  poza aptekam i dla członków 
K as C horych w Czechosłowacji. W ydaw anie leków 
poza aptekam i w C zechosłow acji w yw ołało żywe ko­
m entarze i było czemś no wem dla delegatów  w ielu k ra ­
jów. D elegat Polski kol. N ałęcz oświadczył, że to, 
co jest rzeczą nową w Czechosłowacji, jest rzeczą 
s ta rą  u nas w Polsce i nas już nie dziwi postępow anie 
Kas Chorych w Czechosłowacji, k tóre praw dopodob­
nie w zorują się n a  Polsce, co wzbudziło liczne ko­
m entarze. P rzy jęc ie  rezolucyj p rzez Kongres odłożo­
no do następnego posiedzenia.

Tegoż dnia o godz. 20 odbył się ra u t w salach Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej, w  k tórym  w ziął udział J e ­
go Em inencja kard y n ał Innitzer, m in ister S türm er 
o raz wielu innych dygnitarzy  państwowych.

Dnia; 14.X. nastąp iło  uroczyste o tw arcie Kongresu 
w obecności kilkuset osób. R ząd  reprezen tow ał mini­
ste r S türm er, w ygłaszając dłuższe przem ów ienie po­
witalne.

Zkolei nastąp ił ca ły  szereg  przemówie.ń p rzed s ta ­
wicieli m iejscowych i zagranicznych organizacyj, 
Z ram ienia Polski pow itał Kongres w języku polskim  
kol. Nałęcz, w ygłaszając następu jące  krótkie p rze­
mówienie :

P rzy  tej okazji niech mi wolno będzie złożyć w y­
razy  szczerego uznania i podziękow ania w imieniu 
polskich kolegów in icjatorom  organizacji M iędzyna­
rodowej U nji F arm aceutów  Pracowników, Kolegom 
A ustrjackim ,

Niech żyje M iędzynarodow a U nja  Farm aceutów  
Pracow ników !

Niech żyje A u strjack i Związek zawodow y F arm a­
ceutów  Pracowników!

W ieczorem  tegoż dnia odbył się bankiet w salo­
nach hotelu  „ Im peria l“ , k tó ry  zaszczycił swą obec-

P re z y d ju m  V-go K ongresu  M ięd zy n ar. U n ji F a rm ac .-P rac . 
w W iedniu .
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nością powszechnie szanow any kard y n ał Innitzer, mi­
n ister S türm er i ca ły  szereg dostojników.

N astępnego dnia w godzinach rannych Kongres 
uchw alił rezolucje, k tóre podajem y niżej.

O godz. 17-ej uczestnicy K ongresu byli podejm o­
wani herb a tk ą  p rzez p rezyden ta  m iasta W iednia, 
a o godz. 20-ej byli n a  przedstaw ieniu  w  Operze. 
Dzień 16 i 17 uczestnicy Kongresu poświęcili na zwie­
dzanie W iednia i okolic.

Kongres był zorganizow any wzorowo. Uczestnicy 
K ongresu byli serdecznie podejm ow ani przez tam ­
tejsze sfery  aptekarskie. N ależy podkreślić, że sto­
sunki pom iędzy pracow nikam i i pracodaw cam i 
w A ustrji, dzięki istnieniu K asy P łac  są więcej niż 
popraw ne. W ysiłki jednych i drugich zm ierzają 
w kierunku w yw alczenia lepszego stanowiska d la za­
wodu w społeczeństw ie. E nerg ja  zaw odu nie jest 
m arnow ana na w ew nętrzne walki, jak  naprz. u  nas. 
K asa P ła c  jest pom ostem  łączącym  i godzącym inte­
resy  obu grup.

Z arząd  U nji został pow ołany w składzie: p rezes — 
D ittrich  (A ustrja ), w iceprezesi: Svofooda (Czecho­
słow acja), W elander (przedstaw iciel Północnej Unji) 
i Cz. N ałęcz (Polska), skarbnik —  dr. Schaffer 
(A ustrja ), zast. skarbnika —  König (Czechosłow acja), 
generalny  sekretarz  —  R. Kurtics (A ustrja). Pozo­
s ta łe  państw a w chodzące w sk ład  U nji nazw iska 
kandydatów  do zarządu  p odadzą później.

Rezolucje V Kongresu

Międzynarodowej Unji Farmaceutów Pracowników.
P odobnie jak  poprzedn ie Kongresy, w ypow iada się 

V-ty K ongres M iędzynarodow ej U nji Farm aceutów  
Pracow ników  za  ochroną system u koncesyjnego w in­
teresie potrzebującej lekarstw  ludności oraz celem  za­
bezpieczenia publicznej opieki zdrow otnej. Kongres 
w idzi w  pow szechnie, n a  podstaw ach  pryw atno-gos- 
podarczych, p rzy ję te j zasadzie koncesji osobistej, 
najodpow iedniejszą form ę otw ierania aptek, w  zw iąz­
ku z k tó rą  musi się stw orzyć możliwie najszersze za ­
bezpieczenie dla osób należących do stanu  ap tek a r­
skiego, szczególnie d la  farm aceutów  pracowników. D la 
osiągnięcia szybkiego i w ystarczającego' zaopatrzen ia 
ludności w  lekarstw a jest niezbędne dostateczne po­
większenie ilości aptek.

P odstaw ą działalności ap tekarza  jest w ykształcenie 
naukowe, k tó re  dostosowane d a  wym agań postępu 
wiedzy, powinno obejmować conajm niej czteroletnie 
stu d ja  uniw ersyteckie, zakończone zdobyciem  stopnia 
akadem ickiego. Tylko w ten sposób w ykształcony ap­
tekarz  może dać gw arancję, że będzie dobrze p raco ­
w ał n ad  zaopatrzeniem  ludności w  lekarstw a. D late­
go też może on się słusznie domagać, aby ap teka była 
jedynem  m iejscem  w ydaw ania lekarstw . K ażdej in­
nej formie w ydaw ania lekarstw , jako sprzecznej z in­
teresam i zdrow otności publicznej należy  ustawowo' 
zapobiec (ustaw a o środkach leczniczych). Jed n ak  
ochrona potrzebującej lekarstw  ludności wym aga rów ­
nież, ażeby w aptekach sporządzanie lekarstw  jakoteż 
ich sprzedaż była pow ierzona jedynie kwalifikowanym  
i dyplom owanym  aptekarzom , D la w ykonania tej za­
sady dom aga się Kongres w prow adzenia odznaki służ­
bowej dla dyplomowanego ap tekarza  oraz odpow ied­
niego ustawowego uregulow ania p racy  personelu  po­
mocniczego, N iezbędne w ew nętrzne uporządkow anie 
i pacyfikację stanu  aptekarskiego dostrzega Kongres

w utw orzeniu jednolitych reprezen tacy j zawodowych, 
obejm ujących pracow ników  i w łaścicieli (ustaw a o iz­
bach). D la usunięcia gospodarczej depresji s tanu  ap ­
tekarskiego, a przedew szystkiem  dla zm niejszenia bez­
robocia, zaleca Kongres popieranie wszystkich sposo­
bów, zm ierzających do spotęgow ania działalności 
w laborato rjach  aptecznych, a tem sam em  p rzede­
wszystkiem  do w łasnej p rodukcji p repara tów  galeno­
wych.

Odrębne posiedzenie właścicieli aptek.

P ropagow ana z w ielkim  zapałem  przez A ustrjaków  
w spólna akc ja  z w łaścicielam i na Kongresie U nji dała 
nieszczególne wyniki. D nia 15 październ ika odbyło się 
pod przew odnictw em  Schw edera (A ustrja) jedyne po­
siedzenie przedstaw icieli organizacyj w łaścicieli ap ­
tek, k tóre o m ało nie zakończyło się głośnym  skanda­
lem. ;

Ju ż  sam o obesłanie z jazdu  budziło  wiele w ątpliw oś­
ci. Faktycznie reprezentow ane były  tylko następujące 
k ra je : A u strja , Belgja, F ranc ja , Czechosłow acja
i Szw ecja (przez przedstaw iciela pracowników). 
Nierównie więcej państw  uspraw iedliw iło sw oją 
nieobecność, brakło  również na sali przedstaw iciela 
M iędzynarodow ej F ed erac ji w łaścicieli aptek, k tóry  
zapew ne ze względów  tak tycznych  w olał nie przybyć. 
Z am ierzeniem  A ustrjaków  by ło  bowiem , założenie p o ­
za istn ie jącą już F ed e rac ją  nowej organizacji z sie­
dzibą w W iedniu, k tóraby  m iała z a  zadanie w ypow ia­
dać się w spraw ach ustrojow ych m. in. zaproponow ać 
m iędzynarodow e n a rad y  nad  ustaw odaw stw em  w za­
kresie sprzedaży  lekarstw  i izb aptekarskich.

Zaraz po tej propozycji p rezesa  Schw edera zaczęła 
się wojna. P ierw sze akcenty  niepokojące zaw ierała  
mowa d -ra  Portischa (A ustrja ), k tó ry  poruszył, jak 
to jest obecnie w A u strji i w niektórych innych pań ­
stw ach w modzie, niepotrzebne akcenty  polityczne. 
U jm ując się za k rzyw dą farm acji czeskosłowackiej 
(§ 156) pow iedział dr. Portisch, że w A u strji jest in a ­
czej, bo to  jest państw o autorytatyw ne, w którem  p a ­
nu je  praw o i porządek, zaś w Czechosłowacji jest de­
m okracja i p an u ją  konszachty.

D elegat niemieckiego zw iązku w łaścicieli z Czecho­
słowacji, dr. H ofner odpow iadał bardzo  ostro, dając 
do zrozumiejniu A ustrjakom , że należy  sobie p rzed e­
wszystkiem  zdać spraw ę z różnic, jakie dzielą obydwa 
państw a. Jako  rzecz charakterystyczną podkreślił, że 
żadne państw o nie w prow adziło  K asy P łac  za p rzy ­
kładem  A ustrji. G dyby ją  w prow adziła Czechosłow a­
cja, to  uczyniłaby to też z w ielom a odchyleniam i. P rz e ­
mówienie delegata czesko-niemieckiego zaw ierało b a r­
dzo niepokojące i p rzykre  akcenty  dla pracowników. 
M, in. pow iedział w yraźnie, że w spraw ie organizacji 
izb ap tekarskich w łaścicielom  zależy bardziej na p o ­
rozum ieniu z przem ysłem  farm aceutycznym  niż z p ra ­
cownikami i dlatego w Czechosłow acji m usieliby 
w ejść do izb również delegaci przem ysłu. W  takich 
p ertrak tac jach  —  pow iedział dr. H ofner —  są p ra ­
cownicy tylko balastem  dla nas i powinni być w dzięcz­
ni, jeżeli o nich też  myślimy. M ów ca w ypo­
w iedział się sceptycznie o możliwości w spółpracy mię­
dzynarodow ej, zw łaszcza dla delegatów  czeskosłowac- 
kich. Nie m am y do dyspozycji całego przem ówienia 
d-ra H ofnera, bo organ pracow ników  austrjackich 
„P harm azeu tische P resse1’... zcenzurow ał ją „ze
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w zględów  ta k tu “, w yrażając ubolew anie, że czesko- 
n iem iecki zw iązek  w ysła ł takiego* przedstaw icie la .

Oczywiście następn i m ówcy atakow ali silnie d ra  
H ofnera i jego- czysto m erkan ty listyczne ujęcie zaw o­
du aptekarskiego z w yłączeniem  w szelkich p ierw iast­
ków naukow ych i w spólnoty zaw odow ej. G dybyśm y 
tylko tak  mieli patrzeć  n a  zawód ap tekarsk i —  pow ie­
dział jeden  z delegatów  .— m usielibyśm y w krótce 
sprzedaw ać ocet.

D elegat belgijski B ręugelm ans w ystąp ił ni s tąd , ni 
zowąd... z k ry ty k ą  u s tro ju  F ran c ji dem okratycznej, 
w yrażając  nadzieję, że w krótce zapanu je  i tam  taki 
sam  ustró j jak  w A ustrji.

W końcu znalazł się mówca, k tó ry  stw ierdził, że 
o bradu jący  odbiegli od tem atu. Pomówiono jeszcze 
trochę o organizow aniu akcji dokształcającej dla ap te ­
k arzy  i zam knięto obrady  rezolucją, k tó ra za leca  om ó­
wienie spraw , poruszonych w  W iedniu  na Kongresie 
„F édération  in terna tionale  pharm aceu tique“ w r. 1935
w Brukseli.

:/ - 'v -%

i i i

W y d zia ł P o śred n ic tw a  K u p n a  i S p rzed aży  A p te k  p rz y  Z. Z. F . P . 
K ie ro w n ik  B iu ra  E. Ł yżw iński.

P o ży teczn a  p la có w k a  zw iązk ow a .
Z okazji 15-lecia Zw. Zaw. Farm aceutów  P racow ­

ników w  Rz. Pol. należy  poświęcić słów  kilka W y­
działowi P ośrednictw a K upna i S przedaży  A ptek  
p rzy  Związku.

W ydzia ł P ośrednictw a założony został w r. 1930, 
a więc p rzed  czterem a laty.

Zdaw ałoby się niejednem u, że p rzez  uruchom ie­
nie W ydzia łu  P ośrednictw a Związek m iał na celu 
w yłącznie korzyści m aterja lne  i że one tylko p rzy ­
św iecały in icjatorom  w tem  przedsięw zięciu.

Zarządow i G łów nem u Związku, podejm ującem u 
m yśl o tw arcia własnego W ydziału  przyśw iecały  
głębsze cele, b rak  bowiem  p rzy  organizacji w łasnego 
biura coraz częściej daw ał się odczuwać. Ju ż  wów­
czas zd a rza ły  się przypadki, że w spraw ach kupna 
ap tek  zw racano się w prost do Związku.

W ielu farm aceutów  pracow ników  —  ludzi p rzed ­
siębiorczych —  dzięki długotrw ałym  wysiłkom, po 
w ielu latach  p racy  najem nej, buduje sobie w łasne 
w arszta ty  pracy, Ludzie ci, pośw ięcający cały  swój 
czas p racy  zarobkow ej, zna lazłszy  się w pew nym  m o­
m encie na  giełdzie kupna-sprzedaży  ap tek  — są 
zdezorjentow ani, nie znając olbrzym ich n a jp rzeró ż­

n iejszych trudności, jakie sto ją  zw ykle na drodze 
p rzy  tego ro d za ju  przedsięw zięciach. Człowiek, k tó ­
ry  do tąd  prow adził spokojny tryb  życia —  naraz  po­
dejm uje w alkę o zdobycie w łasnej placówki, w k ła­
da jąc  w n ią  p rzez całe życie w trudzie  zaoszczędzo­
ny  kap itał. T u  rozpoczyna się jego gra lo tery jna, 
k tó ra  m a zadecydow ać o dalszej egzystencji.

W obec b raku  dośw iadczenia i chaosu, jaki się wy­
tw arza  po p rzystąp ien iu  do nabycia w łasnej p la ­
cówki, każdy  re flek tan t wyczuwa brak  szczerej i fa ­
chowej ra d y  oraz w szechstronnej znajom ości p rze ­
prow adzenia tran zak cji i mimowoli za traca  w łasną 
inicjatyw ę, poniew aż m a m ożność p rzy  bliższem  ze t­
knięciu się stw ierdzić, że zasadniczo niem a żadnej 
różnicy pom iędzy sprzedażą ap tek i jako oficina sa- 
n itatis a jakiem kolw iek innem  przedsiębiorstw em .

Z arząd  G łów ny Związku m ając na uw adze w łaś­
nie powyżej w yłuszczone kw est je —  postanow ił u ru ­
chomić p rz y  Zw iązku w łasny  W ydzia ł Pośrednictw a, 
aby p rzy jść  z pom ocą wszystkim  przystępującym  
do kupna czy sp rzedaży  ap tek i i u trzym ać łączność 
z takow ym i naw et w tedy, k iedy  zaczną sam odzielnie 
pracow ać we w łasnych  w arsztatach.

Drugim  w arunkiem  in icjatorów  uruchom ienia W y­
działu  by ła  zasada, że spraw y noszące ch arak ter 
tranzakcyj ap tek  w inny być skupione p rzy  Związku 
Zawodowym  i tu  w inny być sum iennie, fachowo i bez­
stronnie realizow ane pod bezpośrednim  nadzorem  
Z arządu  Głównego, i że stąd  w inna w ychodzić in i­
cjatyw a w  tym  kierunku na ca łą  Polskę, jako od 
w spółczynnika odpow iedzialnego za ciągłość zaw o­
du i jego dobro p rzed  niepow ołanem i jednostkam i.

C ztero le tn ia  działalność W ydzia łu  P ośrednictw a — 
dzięki istnieniu p rzy  organizacji zawodowej —  d a­
ła  aż nazbyt w iele dośw iadczeń, że wszelkie tran- 
zakcje kupna i sp rzedaży  przeprow adzane są bez n a ­
leżytego zrozum ienia obu stron i w yczucia ich po­
trzeb.

B ardzo w ażnym  czynnikiem, szczególnie w cza­
sach dziesiejszych, jest zm ienność kon junk tu r gospo­
darczych, przez co obecnych tranzakcyj aptecznych 
nie m ożna upodabniać do tranzakcy j p rzed w o jen ­
nych. Dawniej dzięki trw ałości gospodarczej, kon tra­
hent p rzep row adzający  tran zak cję  nie był narażony  
na nieprzew idziane spadki obrotów, a tem  samem 
zm niejszenie dochodowości in teresów  i co zatem  idzie 
na spadek  w artości szacunkow ej apteki.

Obecnie —  w skutek trw ającego od dłuższego cza­
su kryzysu, w arunki kupna są zmienne. D zisiejszy 
kon trahen t p rzy stęp u jący  do tran zak cji w inien być 
dokładnie uśw iadom iony o tran zak cjach  rynkow ych 
i interesach, do których  kupna m ógłby przystąpić. 
A p tek  w  każdym  czasie jest w iele do sprzedaży, lecz 
nie wszystkie m ożna traktow ać, gdyż ceny ich nie są 
oparte  na w łaściw ych obrotach. P ozatem  istn ie ją  
w sprzedaży  apteki, k tó re  m ogą być sprzedane w te­
dy tylko, o ile o trzym ają  cenę o p artą  na fan tastycz­
nych p rzesłankach  sprzedającego.

O tych i w ielu innych szczegółach jest poinform o­
w any W ydzia ł Pośrednictw a, do* którego zw raca ją  
się w szyscy zainteresow ani, pow ierzając m u swoje 
interesy. O rzeczach tych  kon trahen t w żadnym  w y­
p ad k u  nie zdoła n a  w łasną rękę zdobyć inform acyj, 
gdyż na to po trzeba w ieloletniej ciągłości p racy  
i ap a ra tu  adm inistracyjnego.

W  wielu w ypadkach zainteresow ani zw raca ją  się 
do W ydzia łu  Pośrednictw a, prosząc o w skazanie ad-
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AD REN A LIN A  SYNT.
AG O M ENSINA

ATOCHINOL
CALCIO-CORAM INA  

CHININOPHYTINA  
CIBALGINA  

COAGULEN  
CORAM INA

DIAL I DIDIAL  
DIGIFOLINA  

ELBON
FERROPHYTINA  

FORTOSAN  
HEMYPNON  

LIPOJODINA  
LITHOL

ORYPAN  
PAVO N

PERCAINAL
PERISTALTINA  

PROKLIMAN  
PERK AINA  

PHYTINA
SA LEN I SALENAL  

SEPTACROL
SISTO M ENSINA  

SPIRSIL
VIOFORM

P r z e t w o r y  
f a r m a c e u ty ­
czne ogólno - 
f r a n d l o w e

PRZETWORY
SP E C JA L N E
M A R K I

„CI B A«

WODY KOLOKl S KIE 
i KWIATOWE

w y r ó ż n i a j ą  s i ę  
trwałością,  subtel ­
nością z a p a c h ó w  

i są coraz doskonalsze!
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W Y K O N U J Ą :

K L I S Z E  K R E S K O W E ,  S IA T K O W E  

J E D N O  I W I E L O B A R W N E

R E T U S Z  A M E R Y K A Ń S K I

A R T Y S T Y C Z N Y  D R U K O F FSE TO W Y 

J E D N O  I W I E L O B A R W N Y

FABRYKA  ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH

J. C H O D A K I E W I C Z
W A R S Z A W A , L E S Z N O  7 4 . TELEFON N r. 11 .52-38

P o l e c a :  g a z y  s t e r y l i z o w a n e  w n o w e m  

opakow an iu , gazy nasycane, plastry 

sm arow ane, synapizmy, ka tap lazm y, 

p lasterek angie lski i t. p.

D o staw a do U b e zp ie c za ln i Społecznych, Polskiego
C ze rw o n eg o  K rz y ż a , D yrekc ji K o le jow ych  i ł .  p.

Mikroskop do badań!!
N ajw iększy  nowoczesny un iwersa lny statyw, 
p ie rwszorzędny fa b ryka t zupe łn ie  nowy, odpo- 
w iada jqcy  najwyższym w ym a ga n io m , z poczw ó r­
nym rew o lw e rem , z dużym tubusem do m ik ro ­
fo togra f i i ,  imersja o le jkow a  1 /12 , 4  ob jektywy, 
5 oku la rów . Powiększenie przeszło 2 5 0 0 -k ro tn e ,  
z dużym  sto łem p rzedm io tow ym  i apa ra tem  do 
oświetlen ia , do sprzedania  ty lko  za zt. 4 6 8 .—

Zg łoszen ia  pod: „F. L. 1 0 3 "  do Tow . R ek lam y  
M ię d z y n a ro d o w e j ,

W a rs z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  124.

Wyszedł z druku
n a k ła d e m  Z  w . Z a w . F a rm a c e u ­
tó w  P rac o w n ikó w  W Rz. Pol. 
p o d rę c zn ik  z  zakresu  o b ro ­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

zalecony przez M in. O p . Społ. 

w  o p ra c o w . M -r a  A ndrzeja  
Pom ian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  

K i j o w s k i e g o  — ■„

C e n a  w  ka rto n ie  zt. 4 .5 0 .
„  w  o p ra w ie  z ł.  5. —

Członkowie Z .Z .F .P . korzystają z rabatu.

Laboratorjum Środków Opatrunkowych 
i Przetworów Chemiczno-Farmaceutycznych

K O M E T A "i i

M a g .  F a rm . Z . P R U Z A N S K I E G O
W A R S Z A W A , ul. L E S ZN O  2 7 . TELEFON 1 1 -8 9 -4 4  

P O L E C A :

G a z y .  — W a t y  o p a t r u n k o w e  i n a s y c o n e .  — 
O p a tru nk i  w y ja łow ione . — Bandaże. — Apteczk i 
fabryczne, autobusowe, s z k o l n e  i d o m o w e .

N A J W Y Ż S Z Y  C ZA S  
uzupełnić zapas apteczny w

ZIOŁA ze  św ieżeg o  zb ioru
D ostarczq  je W .P . na jtan ie j i bez  d e fek tó w

N. TARASIEJSKI i S-wie
r
S w ięciany-W il. W a r s z a w a ,

ul. Leszno 2 4 ,  
Tel. 1 2 - 1 6 -7 7 .
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resu sprzedaw anej apteki, k tó ra  ogłoszona została 
w „K ronice Farm aceutycznej", gdyż uw ażają, że po­
siadanie dokładnego ad resu  w ystarczy im do naby­
cia interesu.

Otóż nie. Dobrze zrozum iane pośrednictw o nie po­
lega na w skazyw aniu adresów  sprzedających  się 
aptek, lecz na jaknaj dokładniej szem poinform ow a­
niu in te re san tó w  o ca łoksz ta łc ie  sp raw  i stw orzeniu  
p lanu  działan ia przez wyszukanie warunków, odpo­
w iadających możliwościom zainteresow anego.

P rzew ażnie zd a rza ją  się wypadki, że nowonabyw- 
ca dopiero po objęciu w posiadanie w łasnej placówki 
spostrzega, ile sp raw  przeoczył o zasadniczem  dla nie­
go znaczeniu.

Rzeczywiście —  przy  jakichkolw iekbądź tra n ­
sak c jach  w p ro st n ie sposób jest uczestn iczyć poje- 
dyńczej osobie bezpośrednio zainteresow anej. P rzy  
podejściu  do każdego zagadnienia natra fia  się na 
szereg kom plikacyj, k tóre często zdaw ałoby się, 
nie p o siad ają  istotnego znaczenia. N iestety. W y­
sta rczy  naprz. n ie za ła tw ić  sp raw y lokalu  z gospo­
darzem  domu, p rzejąć  zbyt wysokie zobowiązania 
i długi sprzedaw cy, rozłożyć re sz tu jącą  kwotę sumy 
szacunkowej na  niew łaściw e ra ty  lub uw ierzyć za ­
pewnieniom sprzedaw cy o obrotach jego interesu, nie 
spraw dziw szy dokładnie istotnych obrotów i w arun­
ków lokalnych, a skutki w ypłyną sam e i bezlitośnie 
będą w ywierać swe piętno, w łącznie do konieczności 
przym usowego wyzbycia się interesu.

Sporządzenie przedw stępnych umów kupna-sprze- 
daży wym aga również pew nej rutyny, gdyż w arunki 
kupna p rzy  każdej tranzakcji są bardzo  różnorodne.

Z powyższego jasno wynika, że osoba przystępuj ą j 
ca na w łasną rękę do wszelkiego' rodzaju  tranzakcyj, 
zawsze jest pozbawiona możliwości stw ierdzenia 
istotnego stanu rzeczy.

P ragnąc nabyć aptekę m usimy sobie uświadomić, 
że tranzakcje  tego rodzaju  wiele osób przeprow adza 
raz lub dwa razy  w życiu. P rak ty k a  w ykazała, że 
robienie m inim alnych stosunkowo oszczędności na 
przeprow adzeniu  tranzakcyj praw ie zaw sze odbija 
się na jednej ze stron.

M ożnaby tu  przytoczyć ca ły  szereg charak tery ­
stycznych przyk ładów  na ten  tem at.

Pew ien np. re flek tan t poszukujący  apteki na w łasną 
rękę już od roku w yław ia ad resy  sp rzedających  się 
aptek, a skutek jest taki, że do dnia dzisiejszego 
stracił sporą sumę na w yjazdy, lecz z ra d  i pom ocy 
biura korzystać nie chce, gdyż nie może pogodzić się 
z faktem  płacenia pośrednictw a, aczkolwiek częste 
w yjazdy  —  nie zawsze celowe —  kosztow ały go już 
kilkakrotnie więcej.

W  innym  zaś w ypadku sp rzedający  sw oją aptekę 
rok czasu za cenę ustaloną stosownie do obrotów  — 
po bezowocnych poszukiw aniach nabywcy, pow ie­
rzy ł sw oją spraw ę biuru pośrednictw a. K iedy biuro 
zgłosiło nabywcę, sprzedaw ca, jakby podekscytow a­
ny widokami sp rzedaży  swojej apteki —  podniósł 
raptow nie cenę bez najm niejszego uzasadnienia 
o 20°/o.

Znany jest również taki fakt, że niedośw iadczo­
ny nabyw ca kupując aptekę p rzy  obrocie 2 tys. zł. 
m iesięcznie —■ zobowiązał się w ypłacać sprzedaw cy 
przez rok czasu resztę sum y szacunkowej po tysiąc 
zł. miesięcznie, nie m ając żadnych innych dochodów 
prócz z nabytego interesu. Jak i skutek osiągnęła ta ­
ka tranzakcja  łatw o się domyśleć.

F ak ty  tego rodzaju , trzeba przyznać, zd a rza ją  się 
dość często i zawsze wychodzą na niekorzyść strony, 
k tóra bez realnych  podstaw  p rzystępu je  do tra n ­
zakcji.

R easum ując powyższe należy podkreślić, że p rzy ­
stępujący  do nabycia, sprzedaży  lub zam iany apteki, 
w inien stw orzyć takie w arunki, k tóreby da ły  możność 
obu stronom  solidnego w yw iązania się z zaciągnię­
tych zobowiązań i dzięki celowemu postępow aniu 
przyniosły  pożądane rezu ltaty . Osiągnięcie jednak 
tych wszystkich zalet nie da się załatw ić bezpośred­
nio zain teresow anym  bez udziału  osoby trzeciej •— 
dobrze w yspecjalizow anej w tej dziedzinie.

W szystkie tego rod za ju  spraw y przeprow adza W y­
dział Pośrednictw a p rzy  Z, Z, F. P,, do którego n a ­
leży tylko odnieść się z pełnem  zaufaniem  gdyż 4-let- 
nia działalność tego biura przyniosła dotychczaso­
wym jego klientom  jaknajlepsze rezultaty ,

E.  R.

HENRYK HABEL.

P rz ep isy  p raw n e w  p rak tyczn em  
zasto sow an iu .

Działanie na szkodę wierzycieli.
Szczególniej w  okresie kryzysu  zd a rza ją  się takie 

w ypadki: J e s t  np. detaliczny sk ład  m aterja łów  aptecz­
nych, którego właściciel popad ł w  liczne długi, p rze­
w yższające czasam i w artość przedsiębiorstw a! D łuż­
nik ten ucieka się pod opiekę dom orosłych doradców, 
k tórzy  p roponują  m u tranzakcję , po legającą mniej- 
więcej na tem, że w ynajdu je  się nabywcę tegoi sk ła­
du, że um ówioną sumę szacunkow ą za ten  sk ład  sk ła­
da się jako depozyt do rąk  osoby trzeciej, że następ ­
nie przeprow adza się licy tację u rządzenia sk ładu  i to ­
warów, na której upatrzony  nowonabywca kupuje te 
ruchomości, — że w tedy  dopiero „zlicytow any dłuż­
nik" o trzym uje zdeponow aną sumę mniej w ydatki li­
cytacyjne, oczywiście pod warunkiem  w ydania nowo- 
nabyw cy już poprzednio  przygotow anego zrzeczenia 
się lokalu na rzecz nowonabywcy, oraz zrzeczenia na 
rzecz nowonabywcy p raw  do dalszego prow adzenia 
tego sk ładu  m aterja łów  aptecznych. R ezu lta t jest ta ­
ki, iż w szyscy w i e r z y c i e l e  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  n i e  o t r z y m u j ą  n i c  lub praw ie nic, 
bo uzyskana na licytacji sum a w ystarcza zaledw ie na 
zapłacenie zaległych podatków . O to w łaśnie „zli­
cytowanem u dłużnikow i“ i doradcom  chodzi. W yżej 
przytoczony „szablon“ działan ia  ulega czasam i drob­
nym zmianom, ale w łaściw y cel, to jest wykwitowanie 
w ierzycieli odgryw a isto tną rolę.

Z apom inają atoli au torzy  tych projektów , że całe 
pow yższe działanie jaw nie koliduje z kodeksem  k a r­
nym, nie mówiąc już o zasadach  kupieckiej m oralnoś­
ci. Nowy kodeks karny  w prow adził z n a c z n i e  su­
rowsze przepisy, m ające na celu ochronę p rzed  dzia­
łaniem  n a  szkodę wierzycieli. W  szczególności obowią­
zu jący  now y kodeks k arn y  postanaw ia: „Kto w celu 
pokrzyw dzenia w ierzycieli zaw iera pozorne umowy 
podlega karze więzienia do la t 5-ciu“ (art. 278 K. K.), 
a kto dopom aga dłużnikowi do popełniania p rzestęp ­
stw a tego lub podobnych, odpow iada taksam o, jak 
dłużnik (art. 278 K. K.). W  razie więc takiego „sztucz­
nego i celowego“ w ykw itow ania w ierzycieli m o g ą
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ci ostatn i bronić się, przedew szystk iem  m ogą pociąg­
nąć do odpow iedzialności karne j niesum iennego d łuż­
n ika i jego doradców . N adto  pokrzyw dzen i w ierzycie­
le  m ogą zażądać  od niesum iennego’ d łużnika i jego do­
radców , tudzież będącego w zmowie n a b y w c y  
p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  zw rotu w szystkich w yrzą­
dzonych im szkód, a więc w pierw szym  rzędzie s o- 
1 i d a r  n  e j zap ła ty  dłużnej sumy.

Nie po trzebu ję dodaw ać, że sk ład  m aterja łów  ap ­
tecznych w ybrałem  jedynie jako! p rzy k ład  dla lepszej 
o rjen tacji, —  a powyższe rozum ow anie odnieść m ożna 
oczywiście do każdego przedsiębiorstw a.

Nadmierne procenty.

J e s t  ogólną zasadą, że dokum ent a szczególnie do­
kum ent publiczny (akt n o ta rja ln y  i t. p.) stanow ią zu­
p e łn y  dowód procesowy, a dowód ze ś w i a d k ó w  
nie może być dopuszczony przeciw ko osnowie lub po­
nad  osnowę dokum entu.

Jed y n y  w y j ą t e k  od tej zasady  w prow adziło  
specja lne rozporządzenie P an a  P rezyden ta, dotyczące 
lichwy. M ianowicie nadm ierne p rocen ty  (lichwa), mo­
gą być dowodzone na podstaw ie tego rozporządzenia 
wszelkim i sposobami. Jeże li sporządzono dokum ent 
umowny, choćby najbardzie j form alny ak t n o ta rja ln y  
lub w ydano w eksle d la zam askow ania nadm iernych 
procentów , sąd może dopuścić w szelkie środki dowo­
dowe, a więc także św iadków  lub przesłuchać strony 
d la ustalen ia  istotnego stanu  rzeczy. Również sąd  bie­
rze pod uwagę ustne przyrzeczenia, k tóre ko rzysta jący  
z k redy tu  dał przed, p rz y  lub po sporządzeniu  doku­
mentu.

W  prak ty ce  zd a rza  się czasami, że strony  kon trak ­
tu jące p o d a ją  w akcie n o tarja ln y m  „ofic jalny“ p ro ­
cent, a na procent „dodatkow y“ w y d a ją  sobie różne 
karteczki, w eksle i t. p. O tóż —  pom ija jąc już inne 
względy —  należy  pam iętać że w szelki nadm ierny  
procent, na podstaw ie specjalnego rozporządzenia 
ustawowego, może być bez, w iększej trudności obalo­
ny, niezależnie od konsekw encyj, z fak tu  pobierania 
nadm iernych odsetek w ynikających.

Odpowiedzialność dzierżawcy za długi apteki.

W yobraźm y sobie taką sytuację , że w łaściciel ap te ­
ki obarczony nadm iernem i długam i, chce podrepero­
wać swą sy tuację  przez w ydzierżaw ienie apteki, a ra ­
czej p rzez w ydzierżaw ienie łącznie z pobraniem  k a u- 
c j i od dzierżaw cy, —  bo o tę k a u c j ę  głównie 
w tym  w ypadku chodzi. P ow staje  py tan ie, czy dzier­
żaw ca może w tych w arunkach  ap tekę w ydzierżaw ić 
bez zbytniego n arażan ia  swego m ienia?

Nowy kodeks handlow y postanaw ia, że dzierżaw ca 
przedsiębiorstw a kupca rejestrow ego (a takim  kup­
cem są ap tek i I kategorji handlow ej, oraz te  apteki 
drugiej kategorji, k tórych obrót roczny przew yższa
100.000 zł.) odpow iada s o l i d a r n i e  za zobowią­
zania w y d z i e r ż a w i a j ą c  e g  o, pow stałe p rzy  
prow adzeniu przedsiębiorstw a. U m o w n e  uchyle­
nie odpow iedzialności dzierżaw cy jest skuteczne wo­
bec wierzycieli, gdy zostało wierzycielom  podane do 
wiadom ości lub zarejestrow ane. W pis fak tu  w ydzier­
żaw ienia do re je s tru  handlow ego odgryw a więc p rzy  
odpow iedzialności dzierżaw cy d e c y d u j ą c ą  r o l ę .

T rzeba atoli pam iętać, że przeprow adzenie re je s tra ­

cji nie n astęp u je  zw ykle natychm iast, lecz wym aga 
pew nego czasu, P rzedew szystkiem . trzeba się jednak 
liczyć z faktem , że nie w szystkie ap tek i są uw idocz­
nione w re je strze  handlow ym .

P rak tyczn ie należy  więc p rzy jść  do wniosku, że. wy­
dzierżaw ić ap tekę obdłużoną w edług mego p rześw iad ­
czenia m ożna bez ujem nych skutków  d la dzierżaw cy 
w tym  w ypadku, gdy wysokość długów  zw iązanych 
z prow adzeniem  przedsięb iorstw a jest znana, gdy d łu ­
gi nie p rzek racza ją  kaucji dzierżaw nej, gdy w łaściciel 
z k au c ji tej p o k ry je  w szystkie zobow iązania apteki, 
a także, gdy w łaściciel nie w ykazuje tendencji do za ­
ciągania nowych nadm iernych długów. W  przeciw nym  
w ypadku lepiej jest zdaniem  m ojem  ap tek i zbytnio 
obdłużonej nie brać w  dzierżaw ę, gdyż dzierżaw ca 
zam iast spokojnego w arsz ta tu  p racy  może łatw o zna­
leźć źród ło  n iepotrzebnych kłopotów  i zm artw ień.

Z m iany w  u sta w ie  o są d a ch  pracy .

W  najbliższym  czasie ukaże się rozporządzen ie P re ­
zyden ta R zeczypospolitej, zm ieniające dotychczasow e 
przep isy  p raw ne o sądach  pracy. M a ono p rzed e­
w szystkiem  n a  celu unifikow anie w szystkich dotych­
czas obow iązujących przepisów  w te j dziedzinie na 
teren ie całego Państw a, o raz  uspraw nienie d z ia ła l­
ności sądów  p racy  na pcds'taw ie dośw iadczeń, zdoby­
tych w ostatn ich  kilku latach.

N owela p rzew idu je  szereg zm ian, korzystnych dla 
pracowników, w prow adzonych na wniosek U nji P ra ­
cowników Um ysłowych. N a pierw szem  m iejscu n a le ­
ży wym ienić: podw yższenie w łaściw ości sądów  p ra ­
cy do 10.000 zł. (dotychczas 5 tys.), rozszerzenie za ­
kresu  działan ia tych  sądów  na pracowników, za rab ia­
jących do 12,000 zł. rocznie (dotychczas 10 tys.), p rz y ­
śpieszenie postępow ania sądowego i egzekucyjnego 
(nakazy p ła tn icze  z list p łacy  i książeczek obrachun­
kowych, nieodraczalność w ykonania w yroków jedno- 
zgodnych dwu instytucyj etc.), podw yższenie g ran i­
cy kwot, p rz y  k tórych  dopuszczalne jest postępow a­
nie uproszczone z 200 do 300 zł., w reszcie zniżenie 
w pew nych w ypadkach  opła't sądowych.

Nowe praw o o sądach  p ra c y  z dniem  ogłoszenia 
w ejdzie w życie na  te ry to rju m  całegO' państw a, w yjąw ­
szy ziemie zachodnie, gdzie istn ie jące obecnie sądy  
kupieckie i sądy  przem ysłow e dostosow ane zostaną 
do norm  ogólnych w drodze specjalnych rozporządzeń 
M inistra Spraw iedliw ości i O pieki Społecznej, W y ją ­
tek, 'ten m a n a  ce lu  um ożliw ienie unifikacji sądow nic­
tw a p racy  bez n aruszan ia  n iektórych korzystniejszych 
dla pracow ników  przepisów , istn ie jących  w  ustaw ach 
dotychczasowych, a  nie nada jących  się do zastosow a­
nia na te ry to rju m  całego Państw a.

W  opinjow aniu p ro jek tu  b ra ła  żyw y udzia ł U nja 
P racow ników  Um ysłowych, k tórej staran iom  należy 
p rzyp isać  m, inn. podw yższenie granic w łaściw ości 
sądów  pracy, uproszczenie postępow ania sądowego, 
n iektóre w ażne popraw ki szczegółowe, a w reszcie 
w prow adzenie przepisów , um ożliw iających zachow a­
nie specjalnych, korzystn iejszych  postanow ień, obo" 
w iązujących obecnie n a  ziem iach zachodnich, (U).



Morszyńska Sól 
Gorzka dozowana i w słoikach

Morszyńska Woda 
Gorzka przewyzszają zagranicz­

ne łego rodzaju produkty.

Popierając polskie źródło — 

przyczyniacie się do rozbudowy 

s w o j e g o  u z d r o w i s k a .

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A-i i

Dr. Farm. K. W E N D A



W Y D A W N ICTW A  F;R. HEROD.A
Redaktora i Wydawcy „Wiadomości Farmaceutycznych”

a) BIBLJOTEKA FARMACEUTYCZNA
(w oprawie płóciennej z wyciskami).

Tom  1. Nauka o przyrządzaniu leków i ich 
postaciach. Prof. Br. K oskow ski. W  2-ch
t o m a c h .............................................................. 45.—

Tom  I. S tr. 635, 1927 ...............................  30.—
Tom  II. S tr. 301, 1929 ............................  15.—

Tom  2. Podręcznik do mikroskopowego roz­
poznawania surowców lekarskich. Prof.
J . M uszyński. W yd. 2. S tr. 318 +  VIII,
rys. 95. 1926 ......................................................... 15.—

Tom  3. Wykład chemji organicznej. Prof. Lu­
dw ik Szperl. S tr. XV +  649. 1930 . . . 33.—

Tom  4. Zarys bakterjologji praktycznej. Dr.
F. P rzesm ycki. S tr. XII +  192. 1927 . . 12.—

Tom  5. Chemikalja techniczne w przemyśle 
i handlu. J. P fanhauser i Z. Philipp. Str.
250. 1931 ..............................................................  12.—

Tom  6. Polski Manual Farmaceutyczny, J. 
P odbie lsk i i M. R ostafiński. 1932. S tr.
XXXVIII +  456 .............................................  33.—

Tom  7. Propedeutyka farmaceutyczna. Br.
K oskow ski. 1932. S tr. 332 ............................  12.—

b) BIBLJOTEKA 
„WIADOMOŚCI FARMACEUTYCZNYCH“

(w okładce pomarańczowej),

Tom y: 2, 3, 7, 8, 17, 21, 22 —  w yczerpane.
Tom  1. Elektrody chinhydronowa, hydro- 

chinhydronowa i chinochinhydronowa 
oraz zastosowanie ich w chemji i bio- 
chemji do oznaczania pH. Inż. chem. F,
G rossm an. S tr. 119. 1928 ............................  5.—

Tom  4. Materjały do farmakopei polskiej.
Prace Podkomisji Farmaceutycznej pod 
k ierunk iem  prof. B ronisław a K oskow -
skiego. S tr. 82. 1927 .......................................  10.—

Tom  5. Roślinne leki sercowe, opr, St.
B iernacki. S tr. 82. 1927 ............................  4.—

Tom  6. Płyny injekcyjne w ampułkach. Dr.
farm. J a n  Fabicki. S tr. 136 +  VII. 1928 6.—

Tom  9. Nowe leki:
Z eszyt 1. M. P ro n er i M. R ostafiński

S tr. 84. 1928. (Za ro k  1928) . . . .  4.—
Z eszyt 2. M. R ostafiński. S tr. 117. 1929

(Za rok  1 9 2 9 ) .............................. 4.—
Zeszyt 3. M. R ostafiński. S tr. 128. 1931

(Za ro k  1 9 3 0 ) .............................  4.—
Zeszyt 4. M, R ostafiński. (Za ro k  1931 

i 1932). W  druku.
Tom  10, Produkcja roślin leczniczo-przemy- 

słowych w Polsce w roku 1927. W. J. 
S trażew icz. S tr. 40. 1930 ............................ 2.—

Tom  11. Wstęp do wykrywania trucizn na 
drodze chemicznej dla farmaceutów, 
chemików i lekarzy, T. Sabalitschka.
Tłum. z niem . H. Szancer. S tr. 142. 1931 6.50

Tom  12. Obowiązujące ustawodawstwo w 
przedmiocie substancyj i przetworów  
odurzających oraz eteru etylowego i je­
go mieszanin, H. Szancer. W yd. 2. Str.
68. 1933 ..........................................................  4.—

Tom  13. Zwierzęta jadowite i jady zwierzęce.
Dr. M. G edroyć. S tr. 36, 1931 . . . .  2.—

Tom  14. Farmaceuci w powstaniu 1863 roku,
W . Sokolew icz. S tr. 28. 1931 . . . .  1.50

Tom  15. Flora Wilanowa i okolic, W  G ro ­
chow ski. S tr. 61. 1 9 3 1 ................................3,50

Tom  16. Kozłek lekarski jako surowiec oraz 
jego przetwory, W . J. S trażew icz. 1932.
Str. 1 5 2 ....................................... . . . .  . 6.50

Tom  18, Zarys ustawodawstwa i deontologji 
zawodu aptekarskiego. J, B oratyński.
S tr. 20. 1933 .....................................................  1-50

Tom  19. Dawne aptekarstwo krakowskie.
J . Lachs. S tr. 152. 1933 . . . . . .  4.—

Tom  20. Podręcznik analizy wody do picia.
Br. K oskow ski. W yd, 2, Str, 60 , 3.—

Tom  23. Farmaceuta i apteka w służbie 
przeciwlotniczo-gazowej. J. W łodarczyk ,
(W druku). .. i . .

c) RÓŻNE WYDAWNICTWA.

Analiza najw ażniejszych chem ikaljów  i p re ­
p a ra tó w  farm aceutycznych . 3 części . . 6.—■

H erla ine  J , L. Franciszek Pik-Mirandola, p ie ­
śn iarz m iłości i iniedoli. S tr. 208. 1933 . 4.80

H rynakow sk i K, i S załow ska M. Elementarne 
wskazówki do wykonywania analizy iloś­
ciowej. Str, 112, 1928 ................................  4.—

Kalendarz F arm aceu ty czn y  n a  ro k  1935 i za 
la ta  ubiegłe,

K oskow ski Br, Analiza kapilarna. Str, 63, 
K oskow ski Br, O przyrządzaniu przetworów

organoterapeutycznych. Str. 52, 1923 , . 2.—
M uszyński J. Atlas farmakognostyczny dla 

studentów farmacji i aptekarzy. Sir. 68,
rys. 11. 1933 ................................................  5.—

M uszyński J. Z wędrówek farmakogno-
stycznych po Europie. Str. 180. 1932 . . 8.—

Pocztówki. A p tek a rs tw o  w  sztuce. 12 po cz­
tó w ek  artystycznych . S erja  i  . . .  . 2.40

Portrety zasłużonych  polskiej farm acji n a  
k red . pap., w  m ahoń, ram kach , za szkłem . 
D ziekani i d y rek to row ie  wydz, i oddz. 
farm. (Dziewoński, E stre icher, H ry n a­
kow ski, K oskow ski, M azurkiew icz, M u­
szyński, Zaleski). K o m p l e t ..........................28.—
Pojedyńczo po z ł.............................................  5.—

R u eb en b au er H. Olejki eteryczne. Str. 232.
1924   5.—

Słowniczek ludow ych i naukow ych  nazw  le ­
ków. Str. 68. 1931 .....................................  1.50

XIV Zjazd Lekarzy i przyrodników polskich 
w Poznaniu i prace Sekcji nauk farma­
ceutycznych. Str. 208. 1934 .....................  6.50
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P o ło ż e n ie  fa rm a ceu tó w  p racow n ik ów  
w  ró żn y ch  krajach  Europy.

D ając w  naszym  num erze jubileuszow ym  obraz sy­
tuacji fa rm aceu ty  p raco w n ik a  w  Polsce, nie chcem y 
pom inąć naszk icow an ia  t ła  ogólno-europejskiego, n a  
k tó rem  sy tu ac ja  t a  w yraźnie się uw ypukli, W  tym  
celu zw róciliśm y się do sek re ta rja tu  generalnego 
M iędzynar. Unji F arm aceu tó w  Prac. w  W iedniu, 
k tó ry  śledzi bieg sp raw  zaw odow ych naw et w  k r a ­
jach nie należących do Unji. S ekretarz gener, Unji, 
.kol. K u r  t i c s n adesła ł nam  uprzejm ie m aterjały , 
na podstaw ie  k tó ry ch  próbujem y przedstaw ić  sy ­
tuację fa rm aceu tów  pracow ników  w  poszczególnych 
k ra jach  E uropy. Rzecz jasna, że o n iek tó ry ch  k ra ­
jach inform acje nie będ ą  całkiem  dokładne, ze w zglę­
du na ich luźny stosunek  do Unji.

Na czele kroczy oczywiście A  u s t r j a ze swoje- 
mi najlep iej rozwiniętem i farm aceutycznem i in sty ­
tucjam i społecznem i. P odstaw ą korzystnej sytuacji 
farm aceuty  pracow nika w tym  k ra ju  jest Kasa 
Płac, o k tó re j nie będziem y się rozw odzić, gdyż jest 
to insty tucja  dobrze znana. W iele innych urządzeń  
opieki społecznej w  zaw odzie farm aceutycznym , ja ­
kie w  A ustrji istnieją, da się pom yśleć ty lko  p rzy  is t­
nieniu K asy  P łac. F arm aceu ta  p racow nik  pobiera 
upoisażenie ustopniow ane w edług w ieku, liczebności 
rodziny i kategorji miejscowości. W ynagrodzenie to 
w yp łaca m u K asa P łac  punk tualn ie  pierw szego k a ż ­
dego m iesiąca za pośrednictw em  poczty.

R ów nocześnie K asa P łac  zabezpiecza mu em ery­
tu rę  w  w ym iarze przew yższającym  znacznie św iad­
czenia em ery ta lne  dla innych pracow ników  um ysło­
wych. W  razie  u tra ty  p racy  pob iera  austrjack i fa r­
m aceu ta  pirzez dw a la ta  m iesięczny zasiłek  w  w yso­
kości p rzecię tne j norm alnej pensji.

R odzina zm arłego fa rm aceu ty  p racow nika  jest z a ­
bezpieczona w  insty tucji Funduszu Pośm iertnego, 
k tó ry  w  razie  śm ierci swojego członka w yp łaca n a ­
tychm iast rodzinie 3000 szylingów.

S tosunki służbow e austrjack ich  ikolegów są u re ­
gulow ane w  um owie zbiorow ej, om aw iającej w y czer­
pująco zarów no  w ym iar p łacy  jak i istosunki p racy  
oraz urlopy. W  aptekach znajdu jących  się w mia­
stach  p rzy ję ty  jest w ym iar p racy  w raz  z dyżuram i 
nocnem i —  190 godzin m iesięcznie, podzielonych 
według system u tró jturnusow ego. W  ap tek ach  w iej­
skich, k tó re  m ają m niejszą frekw encję, w z ras ta  licz­
ba godzin p ra cy  do 220 m iesięcznie.

A u strjack i fa rm aceu ta  p racow nik  otrzym uje 3—5 
tygodni u rlopu  w  zależności od ilości p rzep raco w a­
nych lat, przyczem  nie odgryw a tu  roli, jak długo 
pracuje w  danej ap tece, poniew aż za  każdy  urlop 
p rzek racza jący  3 tygodnie otrzym uje p racodaw ca 
rekom pensatę  czy  to w  gotów ce, czy w postaci z a ­
stępcy. T en  p rzy k ład  dow odzi, że austrjack ie  insty ­
tucje spo łeczne stanu  ap tekarsk iego  dotyczą nietyl- 
ko fa rm aceu tów  pracow ników , ale posiadają rów nież 
w ielkie znaczenie dla w łaścicieli ap tek . Podobne 
u rządzen ia  są też przew idziane na w ypadek  choroby 
tak  w łaściciela, jak i p racow nika. D ążeniem  austrjac- 
kiej farm acji n ie jest za tem  w yzyskiw anie rozbudo­
w anych insty tucyj społecznych na szkodę w łaścic ie­
li aptek, dlatego też możemy sobie z łatw ością w ytłu ­
m aczyć fak t, że rozw ojem  tych  insty tucyj in te resu ją  
się rów nom iernie obydwie grupy zaw odowe, pon ie­

w aż w idzą w  nich zabezpieczenie pokoju  spo łeczne­
go w  zaw odzie i nadzieję stabilizacji w zajem nych 
stosunków  n a  najdalszą przyszłość.

O w iele  mniej różow o p rzed staw ia ją  się stosunki 
w innych k ra jach  Europy.

J a k o  opłakane musimy określić stosunki w  zaw o­
dzie farm aceutycznym  na W ę g r z e c h  i w Cze­
chosłowacji. W  pierw szem  z tych dwóch państw  obóz 
w łaścicieli aptek  w ykazuje przynajm niej dobrą wolę 
i n ieraz już byliśm y św iadkam i zgodnych usiłow ań 
obydw óch stron , zm ierzających do popraw y b y tu  
fa rm aceu tów  pracow ników . N ieste ty , sy tuacja  go ­
spodarcza W ęgier jest wogóle zła. Odbija się to 
szczególnie n a  kon junk turze  gospodarczej farm acji 
tego k raju , k tó ry  posiada w ielką  ilość m ałych ap tek , 
nie moigących często w yżyw ić inawet w łaściciela. 
W  tych  w arunkach  p rzed staw ia  się rzeczyw iście b a r ­
dzo źle sp raw a w ynagrodzenia za p racę  i zabezp ie­
czenia na starość.

Podobne stosunki spotykam y w C z e c h o s ł o w a ­
c j i .  I tu ta j położenie farm aceutów  pracowników jest 
bardzo złe, ale wcale nie spowodu jakiegoś ogólnokra­
jowego k ryzysu  gospodarczego, ty lko  z zasadniczych 
przyczyn zaw odow o-tak tycznych . Nigdzie n ie  było 
bardziej szkodliw ych sk u tk ó w  bratobójczej w alk i 
w ew nętrzno-zaw odow ej, jak  w łaśn ie w  tym  kraju. 
W łaściciele nie chcieli słyszeć ani o w yrów naniu  spo- 
łecznem , ani o w prow adzeniu  społecznych insty tucyj 
farm aceutycznych  i rozpęta li gw ałtow ną w alkę p rz e ­
ciwko K asie P łac, k tó rą rząd  czechosłowacki już od- 
daw na chciał w prow adzę. Z aciekłość w łaścicieli 
ap tek  doszła naw et tak  daleko, że w  n iebyw ałem  z a ­
ślepieniu stracono  m ożliw ość pop raw y  ta k sy  a p te ­
karskiej, aby tylko nie przyznać pracow nikom  K asy 
P łac. N astępstw em  tego było  całkow ite  odosobnie­
nie s tan u  ap tekarsk iego , pełna  nienaw iści w alka 
w ew nętrzna obydw óch grup zawodowych, k tó ra , jak  
łatw o  odgadnąć, spow odow ała zupełne zubożenie s ta ­
nu  ap tekarsk iego .

W J u g o s ł a w j i  m usimy oceniać sytuację fa rm a­
ceutów pracow ników  według poszczególnych części 
składow ych kraju . W yraźnie zła sy tuacja  jest w Ser- 
bji, gdzie stosunki są zupełnie niewyjaśnione. Na te re ­
nie daw nej Chorwacji i SlaWonji stosunki zbliżają się 
do węgierskich.

O B u ł g a r  j i i R u m  u n j i  m ożna pow iedzieć, 
że tam  już oddaw na czyni się w ysiłki w  celu pogo­
dzenia obu grup zaw odow ych t. j. p racow ników  
i w łaścicieli. W  obydw óch państw ach  istn ieją ró w ­
nież urządzen ia  socjalne, w ykazujące pew ne cechy 
w spólne z au strjack ą  K asą płac, N iestety , sy tuacja  
gospodarcza B ułgarji i Rum unji jest tego rodzaju, że 
farm aceuci pracow nicy tych  k ra jów  dzielą losy innych 
p racow ników  pryw atnych .

Zupełnie inaczej jest w  k ra jach  północnych: 
w  S z w e c j i ,  N o r  w e g j i i D  a n j i. W  tych  
k ra jach  w yrów nanie społeczne pom iędzy w łaśc ic ie­
lami ap tek  i p racow nikam i postąp iło  dość daleko 
naprzód. W e w szystk ich  dziedzinach życia zaw odo­
wego jest tam  zachow ana zasad a  całkow itej p a ry ta - 
tyw ności, z drugiej zaś strony  zasada bezw zględnej 
fachowości personelu  pozw ala każdem u zawodowco­
wi w  50— 52 ro k u  życia osiągnąć niezależność. Tem  
sam em  koledzy  w  k ra jach  północnych  m ają n iety lko  
dobre zabezpieczenie na  starość, ale i korzystne w a­
runki egzystencji w  czasie pracy.
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Nie możemy sobie w ytw orzyć dokładnego obrazu, 
jak się przedstawia sytuacja farm aceuty pracownika  
w N i e m c z e c h .  N ie  chcąc wypowiadać ostatecz­
nego sądu w  tej sprawie, możemy ty lko  ty le  pow ie­
dzieć, że w  ostatnich latach uczyniono! bardzo w iele  
w  tym  kierunku przez usuwanie personelu niefacho­
wego i ograniczenie dopływu aspirantów aby zm niej­
szyć bezrobocie i stworzyć większe możliwości zabez­
pieczenia na starość, przez utorow anie drogi do 
uzyskania koncesji.

Co się tyczy k ra jów  zachodnich, to można pow ie­
dzieć, że w e F r a n c j i ,  w  B e l g j i ,  w  A n g l j i  
i w  H o l a n d j i  w łaściw ie nie spotykam y farm a­
ceutów pracowników  naszego typu. W  tych krajach  
system apteczny nie sprzyja wytworzeniu się odrębne­
go1 stanu zawodowego farmaceutów pracowników.

W  H i s z p a n j i  znajdują się interesujące nas 
problem y w stanie przeobrażeń i dlatego nie możemy 
narazie nic powiedzieć o położeniu farm. pracow ni­
ków  w  tym  kraju .

Pozostają jeszcze W ł o c h y  i S z w a j c a r j a ,  
których U n ja  nie mogła, jak dotąd, wciągnąć do 
organizacji m iędzynarodowej. W e  W ł o s z e c h  jest 
to niem ożliwe dlatego, że nie istnieje tam  odrębny 
stan zaw odow y farm aceutów pracowników, ponie­
w aż są oni zrzeszeni łącznie z w łaścicielam i aptek  
w korporacjach faszystowskich i dlatego nie mogli 
uzyskać kontaktu  z zagranicznemi organizacjami. 
Z pryw atnych informacyj możem y wszakże wniosko­
wać, że dola farm aceutów pracow ników  we W ło ­
szech nie jest zła.

W  S z w a j c a r j i  panują całkiem  specyficzne 
w arunki. Do ostatnich czasów można było obserwo­
wać fakt, że w  tym  kraju  odbywali p rak tykę  farm a­

ceuci ze wszystkich niem al k ra jó w  świata, aby po 
jakimś czasie powrócić do swojej ojczyzny. W  takich  
warunkach nie mogła się w ytw orzyć ani zawodowa  
organizacja farm aceutów pracow ników  ani też p raw ­
na reprezentacja stanu aptekarskiego. Naoigół m oż­
na stw ierdzić, że w arunki życiowe tych kolegów  
przedstawiają się nienajgorzej, jednakże ty lko  tak  
długo, jak długo są na posadzie. O jalkiemś zabezpie­
czeniu na starość lub innych instytucjach społecz­
nych niem a mowy.

Reasumując możemy powiedzieć, że sytuacja fa r­
m aceutów pracow ników  jest najkorzystniejsza w  k ra ­
jach skandynawskich i w  A ustrji, natomiast wszyst-' 
kie innne kraje  powinny się stać w idow nią coraz in ­
tensywniejszej akcji zw iązków  krajow ych oraz M ię ­
dzynarodowej U n ji w  kierunku poprawy sytuacji fa r­
maceuty pracownika. K.

Rozporządzenia władz.
OBRONA PRZECIWLOTNICZA  

I PRZECIW GAZOW A.

U sta w a  z  dnia  15 marca 1934 r.; Dz. U. R. P. Nr. 80 
z  dnia 11 w rześn ia  1934 r ., poz .  742.

A rt. I.  ( I)  W  czasie, gdy grozi niebezpieczeństwo 
ataku lotniczego lub gazowego, M inister Spraw W o j­
skowych lub wyznaczone przez niego w  drodze roz­
porządzenia władze w ładni są zarządzić pogotowie 
przeciw lotnicze i przeciwgazowe na całym obszarze 
Państwa lub jego części.

Truciciel Romea.
(Rzecz o aptekarzu Szekspira).

W  literatu rze  pięknej iniebrak utw orów , w  -których 
rolę pew ną odigrywają aptekarz i  apteka. T w o ry  lite ­
rackie tego szeregu interesują specjalnie farmaceutę, 
gdyż ukazując po największej części stanowisko 
aptekarza w  społeczeństwie pod -kątem widzenia epo­
k i powstania danego dzieła są w  tym  wypadku  
zwierciadłem , w k ló rem  ujrzeć można aptekarza  
i aptekarstwo w w iernem  lub krzyw em  odbiciu.

Jeżeli m owa o utw orach teigo rodzaju, niesposób 
pominąć twórczości Szekspira. I  jakko lw iek  raz jeden 
ty lko  stykam y się z  aptekarzem  w  bogatej spuściźnie 
angielskiego dram aturga ,to jednak obraz piórem jie- 
go skreślony jest ta k  jaskrawy, że w arto  m u poświę­
cić k ilka chwil zastanowienia.

A p tekarz  jest jedną z osób 'działających tragedji 
Szekspira, poświęconej losom nieśm iertelnych k o ­
chanków z W erony, Romea i Julji. Zaznaczyć należy  
już teraz, że portret aptekarza szekspirowskiego nie 
w  najpiękniejszych odinalowany jest barwach, że ap­
tekarz ten, jak; i  wogóle cała jego rola w  tragedji nie 
przynosi zbytniego zaszczytu aptekarskiej profesji. 
Niestety aptekarz z ,,Romea i Ju lji“ , stworzony przez 
mistrza tej miary, co Szekspir, i  oglądany przez całe  
pokolenia na deskach scenicznych wszystkich k ra ­
jów i narodów, uznany został za typ aptekarza, an­
gielskiego a naw et za typ aptekarza wogóle, z dużą 
oczywista szkodą dla dobrego im ienia aptekarstwa.

Jednak wedle Edw arda Krem ersa (por. Revue d ‘H i- 
stoire de la  Pharmacie 1932 str. 129 i n.) aptekarz  
z M antui, zawdzięczający w ątp liw ej wartości n ie ­
śmiertelność Szekspirowi, nie jest typem  aptekarza  
angielskiego ani włoskiego, lecz raczej francuskiego, 
gdyż dopiero francuskie opracowanie opowieści o R o­
meo i Julji w prow adza w  akcję postać aptekarza.

A utorem  pierwszego opracowania legendy jest 
w łoski nowelista Tommaso de!i G uardati Masuccio 
z Salerna (ofc, 1420— 1500). W  now eli jego, zatytu ło ­
wanej „M airiotto i G ianozza" zażyw a bohaterka za 
poradą mnicha narkotyku, mającego jej nadać pozory  
śmierci. M ario tto1, nieświadom y tego podstępu, po- 
wraca ,by umrzeć obok Gianozzy, w pada jednak w  rę 
ce sprawiedliwości i zostaje ścięty za udział w  jakiejś 
awanturze.

W  r. 1524 Luigi da Porte poidejmuje fabułę Masuc- 
cia w  utw orze p. t. ,,G iu lie tta ‘‘. Bohaterowie opow ie­
ści należą już do miejscowej szlachty. Rom eo nie zo­
staje wpraw dzie stracony, lecz popełnia samobójstwo 
zapomocą trucizny, k tó rą  stale nosi przy  sobie.

W  trzydzieści la t potem  znowu w łoski nowelista  
M atteo  Bandello (ok. 1485— 1562) 'opracowuje wersję  
podaną przez da Porte, lecz dopiero' w  r. 1559 F ran ­
cuz Boisteau, tłum acząc dość dowolnie w łoski orygi­
nał, w prow adza w  opowiadanie aptekarza (zbiór .(Hi­
stoires tragiques“). N a język angielski przełożył 
utw ór ten wierszem1 w  r. 1562 A rtu r  Birooke (um. 
1563), nieco później zaś prozą Paintez. Szekspir, k tó ­
ry napisał dwie tragedje zatytułow ane „Romeo i Ju_
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(2) N a obszarze wojennym prawo to służy N a­
czelnemu W odzowi lub wyznaczonym przez niego 
władzom.

A rt. 2. Zarządzenie pogotowia powinno być bez­
zwłocznie podane do publicznej wiadomości na ob­
szarze, dla którego zostało zarządzone, przy pomocy 
środków, zapewniających natychmiastowe jego roz­
powszechnienie.

A rt. 3. ( I)  Zarządzenie pogotowia:
1) uprawnia właściwe władze do podejmowania 

w czasie pogotowia wszelkich czynności i wydawa­
nia nakazów i zakazów potrzebnych do przeprowa­
dzenia obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej i za­
pewnienia wykonania ich w  razie potrzeby przy uży­
ciu środków przymusowych;

2) powoduje powstanie z mocy samego prawa obo­
wiązku osobistych i rzeczowych świadczeń wojennych 
oraz służby pomocniczej na czas pogotowia

(2) W ładze właściwe w  rozumieniu ust, (1) określą 
w drodze rozporządzenia M inistrów Spraw W ojsko­
wych i Spraw W ewnętrznych w porozumieniu z zain­
teresowanymi Ministram i,

A rt, 4, Po ustaniu przyczyny, uzasadniającej za­
rządzenie pogotowia, władza, która pogotowie zarzą­
dziła, albo M inister Spraw Wojskowych —  a na ob­
szarze wojennym Naczelny W ódz —  zarządza od­
wołanie pogotowia i podaje to do publicznej wiado­
mości w  sposób, przewidziany w  art, 2.

A rt. 5. Rada M inistrów  określi w  drodze rozpo­
rządzeń właściwość w ładz oraz zakres i sposób przy­
gotowania w  czasie pokoju obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej, tudzież związane z tem obowiązki
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osób fizycznych i prawnych oraz instytucyj i  w ładz  
w dziedzinach:

1) zorganizowania, wyszkolenia i wyposażenia 
w sprzęt personelu, powołanego do tej obrony;

2) zorganizowania sieci obserwacyjnej i alarmo- 
wej;

3) regulacji i zabudowania osiedli;
4) budownictwa publicznego i prywatnego;
5} maskowania miejscowości, objektów komunika­

cyjnych, zakładów przemysłowych, elektrycznych, 
użyteczności publicznej oraz innych objektów i urzą­
dzeń, mających doniosłość społeczną;

6) dostosowania istniejących objektów budowla­
nych i innych nieruchomości do potrzeb obrony, je ­
śli obrona ta  ma doniosłość społeczną;

7) przystosowanie systemu oświetlenia zewnętrz- 
go i wewnętrznego miejscowości, objektów budowla­
nych i innych nieruchomości do potrzeb tej obrony;

8) zaopatrzenia w wodę miejscowości, objektów, 
zakładów i urządzeń, wymienionych w  p. 5;

9) budowy, utrzymania i użytkowania wszelkich 
lin ij komunikacyjnych i związanych z niemi urzą­
dzeń;

10) urządzeń technicznych w instytucjach użytecz­
ności publicznej oraz w zakładach przemysłowych 
i elektrycznych;

11) przeprowadzenia ćwiczeń personelu, wym ie­
nionego w pkt. 1, oraz pogotowi i alarm ów próbnych 
ludności, jak również objektów, zakładów i urządzeń, 
wymienionych w  pkt. 5, w  obronie przeciwgazowej 
i przeciw lotniczej;

12) ratownictwa i lecznictwa osób, które padły  
ofiarą ataku lotniczego lub gazowego;

lja“, pierwszą w  ir, 1597 ,drugą zaś, bardziej dzisiaj 
znaną, w  r, 1609, zapożyczył dużo pomysłów od! wspo­
mnianego wyżej poety angielskiego Brooke‘a.

Przejdźm y skolei do samej postaci mantuańskiego 
aptekarza i  do roli jego w  tragedji Szekspira. Przy­
pominamy, że Romeo, wygnany za m orderstwo z W e ­
rony do M antui, na m im owoli fałszywą. a przez to  
brzemienną w  skutki wieść o śmierci Julji postana­
w ia w  scenie I  aktu  V  zaopatrzyć się w  truciznę, by  
podążyć za kochanką w  zaświaty. Posłuchajmy przez 
chwilę rozmowy Romea z aptekarzem  (przekład J. 
P as zlkowsk i ego).

Romeo:
 Tak , Juljo!
Tej jeszcze nocy spocznę przy  twym  boku;
0  środek ty lko  idzie. —  O jak prędko  
Z ły  zam iar w nika  w  myśl zrozpaczonego !
Gdzieś niedaleko stąd mieszka aptekarz;.
Przed paru dniami w idziałem  igo, pomnę.
Jak zasępiony, w  podairtem odzieniu,
Przebierał zioła; zapadłe m iał oczy,
Ciało od w ie lk ie j nędzy ja k  w ió r wyschłe.
W  nikczem nym  jego sklepiku żółw  wisiał,
W ypchany aligator obok szczątków  
Dziwnego kształtu  ryb; na jego półkach  
Leżała tu i owdzie zbieranina
Próżnych flasz, słojów, zielonych czerepów, 
Pęcherzów, stęchłych nasion; resztki sznurków
1 zapleśniałe kaw a łk i lukrecji.
Na w idok tego pomyślałem sobie:

Komuby była  potrzebną trucizna,
K tórej w  M antu i sprzedaż gardłem karzą,
Niechajby przyszedł do tego hołysza,
Onby dostarczył mu jej. M yśl ta była,
N iestety! w różbą mej potrzeby w łasnej;
Sam w  niej dziś jiestem i tenże sam człowiek  
Z potrzeby będzie musiał jej zairadizić.
Jeżeli się nie mylę> tu on mieszka;
Z powodu święta kram  jeigo zam knięty. —
Hej! aptekarzu!

(wchodzi aptekarz)
A ptekarz:

Któż to woła takim
Donośnym głosem?

Romeo:
Zbliż się tu, człowieku, 

W idzę, że jesteś w  niezamożnym stanie,
W eź te czterdzieści dukatów, a daj mi 
Drachmę trucizny takiej, coby mogła 
Po wszystkich żyłach rozejść się od! razu 
I  nienawistne życie odjąć temu,
Co jej zażyje; coby tak  gwałtownie  
W ygnała oddech z piersi, jak gwałtownie  
Lontem dotknięty piroch wypędza pocisk 
Z czeluści działa.

A ptekarz:
M am  ja tak i środek; 

A le  w  M antu i praw o śmiercią karze  
Każdego, co się w aży go udzielić.

Romeo:
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13) pokrywania kosztów leczenia i zaopatrzenia  
na wypadek niezdolności do pracy z tytu łu  uszko­
dzeń, doznanych w  związku z przygotowaniem lub 
przeprowadzeniem obrony;

14) uświadomienia oraz zorganizowania ludności 
w obronie przeciwlotniczej i  przeciwgazowej;

15) wprowadzenie w szkołach i zakładach nauko­
wych obowiązkowej nauki lub w ykładów  oraz ćwiczeń 
praktycznych z zakresu tej obrony;

16) systemu zaopatrzenia ludności w przyrządy  
i środki obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

A rb  6. (1) Koszty, związane z poczynaniami, w y- 
mienionemi w  art. 5, ponoszą:

1) Skarb Państwa w zakresie poczynań, mających 
doniosłość dla całokształtu obrony w granicach k re ­
dytów budżetowych;

2) zw iązki samorządowe w  zakresie poczynań, 
mających doniosłość dla całokształtu obrony na ich 
terytorjum ;

3) zakłady przemysłowe, elektryczne i użytecz­
ności publicznej w  zakresie, mającym na celu ich 
obronę; |

4) zakłady ubezpieczeń i instytucje ubezpieczeń 
społecznych w  zakresie poczynań, należących do ich 
zakresu działania, lub m ających dla tego zakresu 
doniosłość;

5) organizacje społeczne, zajm ujące się ratownic­
twem, oraz te, których statuty przew idują współdzia­
łanie w  obronie przeciwlotniczej' i przeciwgazowej —  
w zakresie poczynań, należących do ich zakresu dzia­
łania;

6) właściciele lub posiadacze objektów budowla­
nych i innych nieruchomości —  w  zakresie, mającym  
na celu obronę tych nieruchomości albo osób, w  nich 
zatrudnionych,

(2) Rada M inistrów  określi w  drodze rozporządze­
nia rodzaje zakładów przemysłowych, obowiązanych 
według ust. (1) pkt. 3 do ponoszenia kosztów, oraz 
unormuje szczegółowo zakres i sposób pokrywania  
kosztów, związanych z przygotowaniem obrony prze­
ciwlotniczej i  przeciwgazowej.

A rt. 7. (1) K to wykracza przeciw  nakazom i zaka­
zom, wydanym  na podstawie art. 3 ust. (1) pkt. 1, 
podlega karze więzienia do la t 2 i grzywny lub aresz­
tu do la t 2 i grzywny.

(2) W  przypadkach mniejszej wagi sąd może crzec 
karę aresztu do miesięcy 6 lub grzywny do 5.000 
złotych. |:W '|

A rt . 8 K to  wykracza przeciw rozporządzeniom, 
wydanym  na podstawie art. 5, podlega w  drodze ad­
m inistracyjnej karze aresztu do miesięcy 3 lub grzyw­
ny do 3.000 złotych albo obu tym  karom łącznie.

A rt. 9. W ykonanie ustawy niniejszej porucza się 
M inistrom : Spraw Wojskowych, Spraw W ew nętrz­
nych, W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
oraz Opieki Społecznej, każdem u we właściwym mu 
zakresie działania, w  porozumieniu z zainteresowany­
mi M inistram i.

A rt. 10. Ustawa niniejsza wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

T a k  bardzo jesteś biedny, tak 'c ię  srodze 
Los upośledza i boisz się umrzeć?
Głód z tw ych lic, z oczu p atrzy  niedostatek;
Łatana nędza w isi na tw ym  grzbiecie;
Świat ci nie sprzyja, ani praw o świata,
Bo świat nie daje-ć praw a być bogatym;
D rw ij w ięc z praw , przyjm  to i  przestań być biednym.

A p te k a rz ;

Ubóstwo, a nie chęć skłania mię uledz.

Romeo:
Ubóstwo twoje też, a nie chęć opłacam.

A p te k a rz :
W eź pan to, .rozczyń w  jakim kolw iek  płynie  
I  p łyn ten w ypij, a choćbyś m iał .siłę.
Trzydziestu ludzi, w net wyzioniesz ducha!

Romeo:
Oto masz złoto ,tę truciznę zgubną 
Dla duszy ludzkiej, k tó ra  więcej zabójstw  
N a tym  obm ierzłym  świecie dbkonywa,
N iż owe marne preparaty, których  
Pod k a rą  śmierci sprzedać ci nie wolno.
N ie ty  mnie, ja ci sprzedałem 'truciznę.
Bądź zdrów: kup straw y i odziej się w  mięso.....

W  scenie powyższej spotykam y się bezpośrednio 
z samym aptekarzem , natomiast aptekę, a raczej 
kram  czy budę aptekarską, poznajem y jedynie z słów

Romea. Słusznie zauważa Georg Urdang (Der Apo- 
theker im Spiegel der L ite ra tu r .sir. 10 i  n.), że słowa 
Romea to naoczny obraz urządzenia apteki na p rze ­
łom ie w , X V I i X V II ,  k iedy to wypchane zw ierzęta  
i potw ory należały  do niezbędnych rekw izytów  ap­
tecznych. Sam aptekarz jest nędzarzem  i obdartu- 
sern, ¡któremu Romeo nie waha się zaproponować  
czterdziestu dukatów  za dostarczenie trucizny p rzy ­
puszczając, że biedak złakom i się na suty zarobek, 
choć za bezprawne wydanie trucizny grozi mu śmierć 
wedle praw  mantuańskich. Ostatecznie aptekarz po­
pełnia przestępstwo', Romeo otrzymuje od niego tru ­
ciznę. N a usprawiedliw ienie swoje ma mantuań- 
slci aptekarz to jedno ,że ty lko  ubóstwo skłania go do 
uległości, a nie zdrożna chęć przekroczenia przepi­
sów. N ie  pozw oliłoby mu bowiem na to w  innych, 
mniej opłakanych w arunkach mateirjalnych, poczucie 
godności zawodowej, k tó re  aptekarz ten n iew ątp liw ie  
posiada. Zresztą Romeo zaznacza w  dalszym ciągu 
djalogu, że raczej nędizę, aniżeli chęć dokonania przez 
niego przestępstwa opłaca, dając mu złoto, truciznę  
zgubniejszą dla człow ieka od tych wszystkich niedo­
skonałych przetw orów , za sprzedaż których grozi k a ­
ra śmierci.

Z rozm owy Romea i aptekarza trudno niestety w y ­
wnioskować. jaką truciznę Romeo otrzym ał. D o w ia ­
dujemy się jedynie, że jest to trucizna, k tó ra  rozpusz­
czona w  jakim ko lw iek  płynie działa nader szybko, i 
niesłychanie silnie. Istotnie działanie trucizny jest pio 
runujące. W  scenie I I I  aktu  V  Romeo w ypiw szy tru ­
ciznę ma zaledwie czas na wypowiedzenie k ilk u  słów
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W ydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży I Dzierżaw Aptek

p rzy  Zw . Zaw . Farm .-P rac. 
W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, te l .  523-18

APTEKĘ SPRZEDAMY w centrum Warszawy. Gotówką 
wymagane około 200 tys. zł. Interes reprezentacyjny — dla 
energicznego do wyrobienia. Wiad. Z. Z. F. P., Marszałkow­
ska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w Warszawie, Cena 120 tys. zł. Go­
tówką wymagane około 90 tys, zł. Wiad. Z. Z. F. P., M arszał­
kowska 138.

APTEKĘ Z DOMEM SPRZEDAMY w okolicy Warszawy. 
Warunki kupna przystępne. Gotówką wymagane około 85 tys. 
zł. Dla pragnącego zamieszkać w pobliżu Warszawy jedyna 
okazja kupna. Wiad. Z. Z. F. P, Marszałkowska 138.

APTEKĘ ZE SKŁADEM APTECZNYM sprzedamy w okoli­
cy Warszawy, (20 minut jazdy od dworca Głównego). Goitówką 
wymagane około 75 tys, zł. W iad . Z. Z. F. P. Marszałkow­
ska 138.

APTEKĘ Z DROGERJĄ I DOMEM w woj. poznańskiem 
sprzedamy. Miasteczko liczy 2000 mieszkańców, lekarz na 
miejscu. Cena 70 tys. zł. Gotówką wymagane 55 'tys, zł. Wiad. 
Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w woj. krakowskiem. Cena 60 tys, 
zł. Gotówką wymagane około 45 tys, zł. Miasto liczy 5000 
mieszk., 3 lekarzy na miejscu. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkow­
ska 138.

POŁOWĘ APTEKI w cen tru m  W arszaw y  zam ien ię  n a  p ow ia- 
ió w k ę  o o b ro c ie  5 ty s. zł. W iad . Z. Z, F. P. M a rsz a łk o w ­
sk a  138.

POSZUKUJĘ KUPNA LUB DZIERŻAWY większej apteki. 
Posiadam 35 tys. zł. Propozycje proszę kierować do Z. Z. F. F. 
Marszałkowska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w mieście wojewódzkiem. Obrót 
60 tys. zł. Cena 90 tys, zł. Warunki kupna do omówienia, Wiad. 
Z. Z, F. P. Marszałkowska 138.

POSIADAJĄC 50 TYS. ZŁ, poszukuję kupna apteki w mie­
ście powiaiowem i większem. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkow­
ska 138.

APTEKĘ WIEJSKĄ sprzedamy — przy kolei. Cena 25 ty&. 
zł. Lekarz na miejscu. Wiad. Z. Z. F. P, Marszałkowska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w mieście powiaitowem —- przy ko­
lei, Cena 60 tys. zł. W arunki kupna do umowy na miejscu. 
Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

NATYCHMIAST JEST DO WYDZIERŻAWIENIA apteka 
w woj, Śląskiem o obrocie 5 tys, >zł. miesięcznie. Wiad, Z, Z. F. 
P. Marszałkowska 138.

W J A G L I C Y
( N I E Z A L E Ż N I E  O D  O K R E S U  C H O R O B Y )

S T A N A C H  Z A P A L N Y C H  P R Z Y D A T K Ó W , G R U Ź L I C Y  P Ł U C  I C IE R P IE ­

N I A C H  G R U C 2 0 Ł 0 W Y C H  N A  TLE G R U Ź L I C Y  O R A Z  W  O W R Z O -  

D Z E N IA C H  R Ó Ż N E G O  P O C H O D Z E N IA  ( G R U Ź L IC A ,  K IŁ A . Ż Y L A K i)

N I E O C E N I O N E  U S Ł U G I  O D D A J E

SOLUTIO JACOBSON I „CARRION'
( E s t e r  b e n z y l o - c y n a m i c z n y )  N r .  r e j .  1700.

O p a k o w a n i e :  p u d e ł k o  z a w i e r a  1 2  a m p ,  p o  1 c  m3. d o  w s t r z y k i w a ń  d o m i ę ś n i o w y c h ,

L a b o r a t o i r e  „ C  A  R  R i O  N "  P a r i s .
G e n . P rz e d s ta w ic ie l, na P olskę  i W . M . G d a ń s k

„A R T M E D ", W a rs z a w a ,  R y m a rs k a  14. Tel. 1 2 - 2 2 - 2 0

R O K  Z A Ł O Z E N I A  1 8 3  5

„Przemysł Szklany w Polsce“ L i
HUTA „ C Z E C H Y ”

przy stacji ko le jow ej P I L A W A ,  w oj. Lubelskie

Zarząd  w W arszawie, ul. Zgoda Nr. 7, łel. 6 7 6 -8 2
W y ró b  szk ła  p e rfu m e ry jn o -k o s m e ty c z n e g o , lab o ra to ry jn e g o , fa rm a c e u ty c zn o -a p te c zn e g o

o ra z  dentystycznego .



SUKCES POLSKI NA  MIĘDZYNARODOWYM  
ZJEŹDZIE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W  LONDYNIE.
W  dniach 24— 27 września odbył się w  Londynie 

doroczny X I I  Kongres Międzynarodowej Kanfedera- 
cji Pracow ników  Um ysłowych C. I. T . I., w  którym  
z ram ienia U n ji Pracow ników  Umysłowych, wcho­
dzącej w  skład tej organizacji międzynarodowej, 
w zią ł udział p. W ik to r Kościński, piastujący w  r. b. 
mandat Prezesa C. I. T . I.

Kongres rozpatryw ał szereg ważnych zagadnień 
i pow ziął uchwały, spośród których na szczególne 
uwzględnienie zasługuje rezolucja, wskazująca m eto­
dy w a lk i z bezrobociem pracowników umysłowych. 
Przyjęte zostały również cztery polskie referaty, 
zgłoszone ina Kongresie. Jedną z najważniejszych  
spraw, załatw ionych przez Kongres, były  w ybory do 
Komisji Doradczej Pracow ników  Umysłowych przy  
M iędzynarodowym  Biurze Pracy w  Genewie, w  k tó ­
rej C. I. T . I, posiada 5 mandatów, z których 3 stałe, 
zarezerwowane dla przestawicieli krajów , uznanych  
za t, zw. w ie lk ie  mocarstwa, 2 pozostałe zaś poddane 
turnusowi co dwa lata, bez praw a ponownego w ybo­
ru na bezpośrednio następującą kadencję. Unja P ra ­
cowników Umysłowych, k tóra  przed dwoma la ty  
uzyskała mandat, podlegający turnusowi, w  r. b. zo­
stała wybrana na miejsce stałe, obok delegatów  
Anglji i Francji, przez co zostało stwierdzone, iż na 
terenie międzynarodowego ruchu zawodowego p ra ­
cowników umysłowych utrw ala się przekonanie  
o m ocarstwowem stanowisku Polski i prawie jej 
przedstawicieli do stałej reprezentacji w  instytu­
cjach genewskich. (U).

(...walny aptekarzu ,płyn twój skutkuje! całując umie­
ram...) i m am y znowu jednego trupa więcej, tym ra ­
zem już samego bohatera tragedji.

Niewyjaśnioną jest ¡również rzeczą, jakiego to na­
sennego środka dostarczył Julji O. Laurenty. Jakko l­
w iek  ta kwestja nie należy już ściśle do omawianego 
w niniejszym szkicu tematu, pragniemy zastanowić 
się chwilę i nad nią. O. Franciszkanin Laurenty, znaw ­
ca ziół leczniczych (por. scena I I I  aktu II) , pragnie na 
prośbę Julji uwolnić ją od nienawistnych zalotów sta­
rającego się o  nią Parysa i umożliwić jej ucieczkę 
z Romeem. W  rozmowie z Julją (scena I  aktu IV ) po­
wiada O. Laurenty:

 Masz tu flaszeczkę: weźmiesz ją do łóżka,
I filtrow any lik w o r ten wypijesz;
A  w net po wszystkich żyłach cię przebiegnie 
Usypiający dreszcz, k tó ry  owładnie 
W szelką żyw otną funkcją; wszystkie pulsa 
W strzym ają w  tobie-sw e‘zwyczajne bicie;
Ni dech, n i ciepło nie wskaże, że żyjesz.
Róże ust twoich i policzków zbledną,
Jak popiół; oczu zasłony zapadną,
Jak gdy dłoń śmierci zakryw a dzień życia; 
Każdy twój członek, pozbawiony władzy, 
Zdrętw ieje, zgęstnie, zziębnie, jak u trupa.
I w  tym pozornym stanie nagłej śmierci 
Zostawać będziesz czterdzieści dwie godzin; 
W tedy się ockniesz, jak ze snu błogiego.....

Wiadomości bieżące.
Z WYDZIAŁU FARMACEUTYCZNEGO UNIW. WARSZ. 

Promocja na stopień magistra farmacji, uzyskana po trzech­
letnich studjach, odbędzie się dnia 29 listopada 1934 r. w Auli 
Uniwersytetu o godz. 13-ej. Podania o dopuszczenie do pro­
mocji przyjmowane były do dnia 10-go listopada r. b.

Egzaminy magisterskie dla nostryfikantów Wydziału Farma­
ceutycznego oraz absolwentów po 3-letnich studjach odbędą 
się w czasie od 1-go do 7-go grudnia 1934 r. włącznie; zgło­
szenia do egzaminu należy składać w Dziekanacie do 20 listo­
pada r. b.

Z Federacji Farmaceutów Słowiańskich. W dn. 3 b. m. od­
było się w lokalu Warsz. Tow. Farm, zebranie sprawozdawcze 
Sekcji Polskiej Federacji Farmaceutów Słowiańskich. Refera­
ty sprawozdawcze wygłosili pp. koledzy: Cz. Nałęcz, W. Fili­
powicz, E. Kuczyński i K. Piotrowski.

Z Tow. Przyjaciół Wydziału i Oddziałów Farmaceutycznych 
przy Uniw. w Polsce. Dnia 9 b. m. odbyło się z inicjatywy 
p. prez. prof. Br. Koskowskiego posiedzenie zarządu Tow. Przyj. 
Wydz. i Oddz. Farm. i zaproszonych gości, na którem omówio­
no aktualne zagadnienia zawodowe. Na zebraniu obecni byli m. 
in. p. p. prof. Gatty-Kostyal, prof. J. Muszyński, doc. Straże- 
wicz, radca Miller, prezes Filipowicz, dyr. Zdankowski,' Dr. St. 
Krauze, Dr. H. Szancer, red. Herod i in. Obradom przewodni­
czył p. Dr. Otolski. Ze strony Z. Z. F. P. brał udział w obra­
dach kol. Edm, Szyszko.

Odczyt w Związku. W dn, 10 b. m. p. prof, J, Muszyński 
wygłosił w lokalu Z. Z. F. P. odczyt p. t. „Zagadnienie samo­
wystarczalności w zakresie zielarstwa leczniczego".

P. dr. Stanisław Krauze na posiedzeniu w dn. 3.X. r. b. zo­
stał wybrany na członka korespondenta Société des experts- 
chimistes de France.

P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej zamianował doc, d-ra 
Włodzimierza Mozołowskiego profesorem nadzw, chemji lekar­
skiej i patologji w Akademji Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie, P, prof. Mozołowski wykłada na I r. farmacji U, J. K. 
we Lwowie chemję fizjologiczną.

Opis działania narkotyku jest jak widać z pow yż­
szego cytatu dość plastyczny i wymowny. N iektórzy  
kom entatorowię Szekspira w yrazili przypuszczenie, 
opierając się na podanych przez autora objawach, że 
chodzi tutaj o nieokreślony bliżej preparat opjumowy. 
Sprzeciwiałoby isię lemu tłumaczeniu jednak określe­
nie, użyte przez Szekspira w  oryginale ,,d i s t i l l e d  
liquer“, nawiasem powiedziawszy fałszywie przez Pa­
szkowskiego przełożone jako „ f i l t r o w a n y  l i ­
kw o r“. Chodzi tu raczej może o destylat z ziół zawie­
ra jący lotne składniki usypiające, jakiś, przedestylo­
wany płynny wyciąg z roślin, który tłumacz niemiec­
ki „Romea i J u lji"  A . W . von Schlegel określa bar­
dziej udatnie jako „Kräutergeist",

W  pierwotnych opowieściach na temat losów Ro- 
mea i J u lji mnich preparuje środek usypiający mie­
szając rozmaite proszki. A to li Szekspir, jak powiada 
Krem ers w  cytowanej już pracy, k ład ł zdaje się raczej 
nacisk na działanie narkotyku i efekt dramatyczny, 
aniżeli na ścisłość naukową tekstu.

O dalszych losach aptekarza z M antui informuje 
nas Boisteau. Romeo zwierza się z swych zamiarów  
samobójczych ojcu, który odszukawszy zbrodniczego 
aptekarza poleca go uwięzić, poddać torturom i po­
wiesić. O tych szczegółach Szekspir milczy, ograni­
czając się jedynie do sceny m iędzy Romeem a apte­
karzem, pozostawiając dalsze jego losy. jak i zagadkę 
trucizny i narkotyku mniej lub więcej uzasadnionym  
domysłom.

H. Szancer.



Nowa apteka. P. Ferdynand Lipczyński, na podstawie otrzy­
manej koncesji—uruchomił w dn. 12 września r. b. nową aptekę 
„pod Orłem“ w Rzeszowie przy ul. Grunwaldzkiej 3. Apteka 
została urządzona w stylu nowoczesnym.

Rozporządzenie o pracowniach analiz. Dep. Służby Zdrowia 
Min. Op. Społ. opracowuje projekt rozporządzenia o pracow­
niach analiz lekarskich. Rozporządzenie określi, jakie kwalifi­
kacje naukowe wymagane będą od kierowników tego rodzaju 
pracowni,

Zmiany własności. Aptekę p. M. Jabłonowskiego w Biłgo­
raju — nabył na własność kol. J ó z e f  M a i s t e r e k ,  wie­
loletni członek Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P.

A pteka p. f. M. Malinowski i S-ka w Warszawie, Nowy 
Świat 31, przeszła na własność T a d e u s z a  U l a t o w s k i e -  
go  i M a r j i  M a c i e j o w s k i e j .

Osobiste. W dniu 3 listopada r. b. odbył się w Niepaircie 
(woj, poznańskie) ślub kol. Albina W iertła, b. prezesa Oddziału 
Poznańskiego i b. członka Zarządu Głównego Z. Z. F, P. 
z p. Moniką Pyszkowską.

Szczęść Boże Młodej Parze,!
* *

W dniu 23 października rb. odbył się w Pokrzywnicy ślub 
kol. Józefa Majsterka, wieloletniego czynnego członka Oddzia­
łu Warszawskiego Z, Z. F. P. z kol. Teodozją Kołakowską, 
czł. Z. Z. F. P,

Szczęść Boże Nowożeńcom na nowej drodze życia!
Praca społeczna farmaceutów. Kol. m-r Antoni Stanisław 

Sosik, właściciel apteki w Lipnie, został w maju r. b. wybrany 
prezesem miejscowego Oddziału Związku Strzeleckiego.

Przywrócenie obrotu specyfiku Togal. Jak  się dowiadujemy 
ostatnio, Pan Minister Opieki Społecznej, decyzją swoją z dnia 
31-go października r. b. przywrócił firmie Sp. Akc. Scott ¿Ć 
Bowne w Warszawie prawo wolnego obrotu w całej Polsce 
specyfiku farmaceutycznego pod nazwą Togal.

Sp. z o. o. Dr„ Madaus et Co. Warszawa, ul. Belwederska 32/34 
zawiadamia o zmianie w zarządzie: p. Leon Duldig wycofał po­
siadane udziały i ustąpił ze stanowiska zarządzającego spółką. 
Udziały i zarząd spółki objął p. K a r o l  B o ł d e s k u t .

Ze świata.
BELG JA.

Międzynarodowy Kongres farmaceutyczny.
W dniach 30/VII — 5/VIII 1935 r. odbędzie się w salach bru­

kselskiej Akademji Nauk Międzynarodowy Kongres farmaceu­
tyczny, pod protektoratem  króla belgijskiego Leopolda. Prze­
wodniczącymi Kongresu zostali obrani W. van de Vorst i Hae- 
nen, zastępcami przewodniczących—Henin, Grimard, van Schoor 
i Heyndnck. Głównym sekretarzem Kongresu jest J. Breugel- 
mans, 6 rue Veeweyde, Bruxelles, Nieoficjalna część kongresu 
jest bogata, przewiduje m. in. wycieczkę parowcem po rzece 
Skaldzie oraz uczestnictwo w 100-letnim jubileuszu Związku 
farmaceutycznego miasta Antverpji. Sam Kongres będzie się 
zajmował kwestjami zawodowemi i naukowemi.

RUMUNJA.
Reforma studjów farmaceutycznych.

W myśl omawianej już przez nas reformy studjów farma­
ceutycznych w Rumunji, w bieżącym roku uniwersyteckim b ę ­
dzie czynny tylko jeden fakultet farmaceutyczny w Bukaresz­
cie, który wchłonął wydziały uniwersytetów w Clüj i w Jas- 
sach. Słuchacze tych dwóch uczelni będą kontynuować swoje 
studja na uniwersytecie stołecznym.

Na nowym połączonym fakultecie farmaceutycznym wykła­
dać będzie 7 profesorów zwyczajnych i 12 docentów. Studja 
dzielą się na 5 lat, z których cztery pierwsze poświęcone są 
nauce teoretycznej i praktycznej na uczelni, piąty jest rokiem 
praktyki w aptece publicznej, dozwolonej przez fakultet uni­
wersytecki.

Na studjum farmaceutyczne przyjmuje się ze świadectwem

dojrzałości, Po ukończeniu pięcioletnich • studjów - otrzymuje 
kandydat dyplom „Licencie en Pharmacie“. Kto chce uzyskać 
doktorat farmacji musi studjować dłużej i złożyć dysertację.

Dziekanem wydziału farmaceutycznego jest prof. Vintilescu, 
wśród nazwisk wykładających spostrzegamy prof, prof. Sola- 
colu, Jonescu-Matiu, Decanu, Pamfil i in.

Ogólnopaństwowe farmaceutyczne towarzystwo naukowe.
Pod przewodnictwem profesora dra fil. i mr. farm. J. Vin- 

tilescu organizuje się ogólno-państwowe rumuńskie naukowe 
towarzystwo farmaceutyczne z siedzibą w Bukareszcie, stano­
wiące równoległą akcję do wyżej wspomnianego zjednoczenia 
fakultetów farmaceutycznych. Należy się spodziewać, że to 
zjednoczenie wysiłków naukowego świata farmaceutycznego 
Rumunji wyjdzie na krzyść badaniom naukowym i przemysło­
wi farmaceutycznemu tego kraju, tak bogatego w roślinne i m i­
neralne surowce lecznicze.

Jednolite ceny specyfików w handlu detalicznym.

Dotychczas istniała w Rumunji wielka różnica cen pomiędzy 
aptekami i drogerjami w sprzedaży tych samych specyfików 
farmaceutycznych, wskutek różnych sposobów obliczenia do­
datków. Ażeby temu kres położyć porozumiały się fabryki 
farmaceutyczne z drogerjami i wprowadziły jednolity cennik 
specyfików w aptekach i  drogerjach. Ci drogiści, którzy 
wbrew umowie sprzedają taniej niż w aptekach, nie otrzymają 
specyfików.

GDAŃSK.

Nowa organizacja lekarzy i aptekarzy.

Senat Wolnego Miasta Gdańska nadał gdańskiej izbie lekar­
skiej i aptekarskiej właściwości publiczno-prawnych korpora- 
cyj. Do nowej izby aptekarskiej należą wszyscy farmaceuci 
aprobowani, pracownicy apteczni (niedyplomowani), wszelkich 
kategoryj oraz kandydaci farmacji. Obydwie korporacje są 
wyposażone w daleko idące pełnomocnictwa.

CZECHOSŁOWACJA.

Protest aptekarzy przeciw nowelizacji ubezpieczenia 
społecznego.

Siedem związków właścicieli aptek w Czechosłowacji (cze­
skie, niemieckie, słowackie i rusko-karpackie) i czeski związek 
farmaceutów pracowników w Pradze wystąpiły z listem otwar­
tym do ministra Malypetra, w którym najostrzej protestują 
przeciwko noweli do ubezpieczeń z dnia 15 czerwca 1934 
roku. Nowela ta daje ubezpieczalniom prawo wydawa­
nia leków ubezpieczonym z pominięciem aptek publicznych. 
„Monopol zdrowia" otrzymuje nowa centralna fabryka „Phar- 
maco", która ma wyrabiać prawie wszystkie medykamenty, 
sprowadzane dotychczas z zagranicy. Aptekarze czechosłowac­
cy, których obroty w 80% stanowiły recepty kas chorych, uwa­
żają za podważoną egzystencję swoją oraz egzystencję wielu 
ludzi, izależnych gospodarczo od 1200 aptek Czechosłowacji.

Burza protestów przeciwko ustawie ubezpieczeniowej.

Równolegle z akcją protestacyjną związków zawodowych 
farmaceutów pracowników przeciwko zmianie ustawy o ubez­
pieczeniu na wypadek choroby rozwija się silna akcja organi- 
zacyj aptekarzy a nawet drogistów. Jak wiadomo rząd czecho­
słowacki ogłosił rozporządzenie, które pozwala aptekom K, Ch. 
wyrabiać lekarstwa i wydawać je wprost za pośrednictwem le­
karzy. Grozi to odebraniem aptekom 80% obrotu i zupełnem 
ich zrujnowaniem. Na znak protestu zarządził związek w ła­
ścicieli aptek 2-godzinny strajk protestacyjny. Z osobnym pro­
testem wystąpił związek właścicieli drogeryj.

PAMIĘTAJCIE O BEZROBOTNYCH!
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DOM HANDLOWY
S i

KM P O L P A P I E R
HURTOW A SPR ZED AŻ  
PA PIER U  

WARSZAWA, UL. D ŁU G A  25
T e i e f o n y :  1 1 .9 6 -8 2  i 1 1 .9 6 -8 6

SPEC JA LN O ŚĆ  DLA APTEK:

Bibuła do filtrowania i papier butelkowy

CENY KONKURENCYJNE.

|  ® 
|  Wyszedł z druku nakładem Zw. Zaw. Farmaceutów-Pracowników
p w Rz. Pol. podręcznik przeznaczony do użytku aptekarzy, studentów
|  farmacji, medycyny i lekarzy p. t.

ANALIZA i PREPARATYKA FARMACEUTYCZNA
w opracowaniu Dr. farm. M. C horzelskiej— st. asyst. Zakł. Chemji Farm. 
U.S.B. i Mag. farm. A. Filemonowicza — asyst. Zakł. Chemji Farm. U.S.B.

Z alecony przez Min. Op. Spot.

Stron 360. Cena za egzemplarz w oprawie płóciennej zł. 15.

Do nabycia: w Sekretarjacie Zw. Zaw. Farm. Prac., W arszawa, Marszał­
kowska 138 oraz w Admin. „ W ia d o m o ś c i F a rm a c e u ty c z n y c h ” .

Jednocześnie zawiadamiamy, że podręcznik do ćwiczeń ana­
litycznych z chemji farmaceutycznej prof. J. Zaleskiego 

i adj. B. Olszewskiego został wyczerpany.
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W A R S Z A W A  -  D Ł U G A  16 . Rachunki bieżące:

Te le fon  1 1 .1 7 -1 3 . Z O G R . OOP. 1; B a n , P o l.W  ^  W a r„ a w l
R achunek czekow y P. K. O . 1 56 4 0 . 3. ,, Z w iq z k u  S p ó łe k  Z a ro b k . w  W asszaw ie

Przyjmuje udziały i wkłady 
oszczędnościowe, o t w ie r a  
rachunki czekow e, udziela 
p o ż y c z e k ,  załatwia wszel­
kie c z y n n o ś c i  b a n k o w e

J E D E N  U D Z I A Ł  W  B A N K U  W Y N O S I  -  1 0 0  Z Ł .  J E D N O R A Z O W E  W P I S O W E  -  1 0  Z Ł .

K asa czyn n a  od 9 —2 , w s o b o ły  do  1 2 - e j.

U: I I I i I I I U
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| R RA CO W N IA  C H E M IC Z N O -A N A L IT Y C Z N A  |

I I B A K T E R J O L O G IC Z N A  I
Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  F A R M A C E U T Ó W  - P R A C O W N I K Ó W  

W arszaw a, M arsza łkow ska 1 3 8 . T e l.  5 3 6 -2 0 .
P R A C O W N I A  W Y K O N U J E :

§

f  a n a l iz y  w z a k re s ie  d iagnostycznym ; a) bakte r io log iczne  i bak łe r joskopow e, jak plwociny,
1  moczu (posiewy), kału, płynu m ózgow o-rdzen iow ego , płynu z opłucnej, k rw i (odczyn W idaTa,

odczyn Weil-Felixa, odczyn W asserm ana, odczyn Sachsa W ite b sky 'e go  (citochol), śluzu 
z gard ła  i nosa (na b łonicę), krw i morfo log iczn ie , wydz ie liny  z cewki, szyjki macicy
i moczu na w iew ió r  (gonokok i) ,  w łosów, łuski, paznokc i (na g rzybk i pasorzytn icze i t. d.). i

|  b) ch em iczn e  i m ik ro sko p o w e , jak to moczu ( jakośc iow o i lośc iowo), treści żo łqdko- §
wej i wym ioc in , kału ( ja ja pasorzytów, krew  utajonq, żó łć  e tc ) ,  ka m ykó w  m oczowych i ka ­
łowych, pokarm u kobiecego, nasienia męskiego (sperm y',  k rw i na mocznik, kwas m oczowy, |
cukier, b i l irub inę, cholesterynę, wapń i t. d. I

c) w  z a k re s ie  san itarnym : wody., p roduk tów  spożywczych i ś rodków  konserwujących. I
d) w z a k re s ie  fa rm aceu tyc zn ym : dobroc i leków, to w a ró w  aptecznych, specyfików, I

§  ś rodków  kosmetycznych, zastrzyków  na ja łowość etc. §
§ e )  w  z a k re s ie  łe c h n ic łn y m : benzyny, sm arów , tłuszczów j p rze tw orów  tłuszczowych, §
1  s topów  i t. d. J

|  C en y  niskie. S p ec ja ln y  ra b a t  d la  ap tek . W y k o n a n ie  sol:dne i szybk ie . |
Przy Pracowni odbywa się p raktyczne zapoznawan ie  ko legów  fa rm a ceu tów  z analizq j

g moczu, p lwociny i kału. §

ÎIIIIIIIIWIIIIIIIIIIlilWIIIIIIIIIIIWIIIIIIIIIIIIlłlllllllllllllWIIIIIIIIIIÎ IIIIIIIIIIIWIIIIIIIIIIIIWIIIIIIlillllWIIIIIIIIIIIIWUIIIIIIIIlIWlIllllllllIWnillMIIIIIWIIIIIIilllllllillllllllllillllłlllllll̂ lllllWIIIIIPIIIIIIIłlllllllilllllWNIIIIIIlllUAllllllllll̂



Nr. 21—22 KRONIKA FARMACEUTYCZNA

Drogiści ograniczają dostęp do zawodu.

Jak  się okazuje w zawodzie drogistowskim panują 
podobne stosunki jak w zawodzie farmaceutycznym, a nawet 
o tyłe gorsze, że nie są chronione systemem koncesyjnym. 
Wzrost bezrobocia w zawodzie farmaceutycznym wzmaga je­
szcze bardziej napływ do zawodu drogistowskiego. Istnieje 
tam również swoisty problem przygotowania fachowego do 
zawodu, przeciwko któremu popełnia się wiele grzechów. To 
wszystko spowodowało drogistów czechosłowackich na zjeż- 
dzie w Pradze do zamknięcia dostępu do zawodu na dwa lata.

Walne zebranie niemieckich aptekarzy.
Niemiecki Związek właścicieli aptek w Czechosłowacji od­

był swe doroczne XV walne zebranie 22 września b. r. Na 
zebraniu załamywano ręce nad rozpaczliwym stanem aptek 
w Czechosłowacji, Pamiętajmy jednak o tem, że właściciele 
aptek w Czechosłowacji sami ponoszą w dużym stopniu winę 
za to co się dzieje w zawodzie farmaceutycznym, ponieważ 
w obawie ustępstw na rzecz pracowników zaprzepaścili mo­
żliwość. poprawy taksy aptekarskiej, obiecaną im przez rząd 
wzamian za zgodę na Kasę Płac. Tak więc niezgoda stanu 
aptekarskiego doprowadziła do katastrofy dla obu stron. Trzeba 
też wiedzieć, że w obecnej polemice o nowelę do ubezpieczenia 
na wypadek choroby pisma robotnicze od tej strony atakują 
aptekarzy „chroniących się za murami średniowiecznych przy­
wilejów cechowych" (Sozialdemokrat 19.IX b. r .) .

WŁOCHY.

Numerus clausus dla przemysłu farmaceutycznego.

Rozporządzenie rządu włoskiego wprowadzające numerus 
clausus do przemysłu odnosi się również do przemysłu farma­
ceutycznego i chemicznego. Rozporządzenie to jest skierowane 
przeciwko bezplanowej, konkurencyjnej produkcji,

NIEMCY.

Napływ nowych sił do zawodu.
Statystyka osób, szukających dostępu do zawodu farmaceu­

tycznego w Niemczech budzi obawy niemieckich związków 
zawodowych. Długoletnie notowania statystyczne od r. 1872 
do r. 1934 wykazują, że liczba zatwierdzeń wynosiła rocznie 
mniejwięcej 500, przyczem w ostatnich latach dość gwałtow­
nie spadła,

I.iczba studjujących natomiast utrzymuje się wciąż na po ­
ziomie około 2000 (około 30°/o kobiet). Nie wszyscy jednak 
studenci uzyskują ostateczne kwalifikacje, nie wszyscy, któ­
rzy je uzyskali wstępują do zawodu. W latach przedwojennych 
stosunek tem wynosił ¡mniejwięcej 2:1, t, j. na 1200 studjujących 
uzyskiwało aprobatę mniejwięcej 600. Należałoby się zatem 
liczyć z tem, że rocznie przybędzie około 1000 nowych apro­
bowanych farmaceutów. Biorąc już pod uwagę, że pomiędzy 
egzaminem wstępnym a aprobatą upływa 5 lat, co znowu 
zmniejszy liczbę kandydatów, otrzymamy najostrożniej licząc 
następujący preliminarz nowych kandydatów do zawodu na 
lata najbliższe:

1934 — 420 kandydatów
1935 — 650
1936 — 700
1937 — 800
1938 — 850

Tymczasem zapotrzebowanie roczne wynosi najwyżej 400. 
Stan aptekarski w Niemczech będzie musiał wysilić swój cały 
talent organizacyjny, aby wybrnąć z tej trudnej sytuacji, w czem 
prawdopodobnie nie obejdzie się bez pomocy rządu.

Rozdźwięk po kongresie weimarskim.

Na kongresie aptekarzy niemieckich w Weimarze wysunięto 
postulat jak najszerszego stosowania receptury. Lekarze w za­
sadzie poparli ten projekt, który sprzyja indywidualnemu le­
czeniu pacjenta, z dostosowaniem lekarstwa do jego stanu cho­
robowego. Ale przemysł farmaceutyczny —■ tak potężny 
w Niemczech — uznał to za zamach na siebie i podniósł wiel­
ki gwałt. I z tej strony operuje się argumentami z zakresu 
lecznictwa: że przemysł wyprodukował wiele preparatów
niezastąpionych, że można je natychmiast otrzymać, co leży 
bardzo często w interesie chorego i t. d. i t, d. Stanowisko 
rządu, który będzie musiał ten spór rozstrzygać, będzie za­
pewne kompromisowe.

Przyjdzie to tem łatwiej, że na kongresie wejmarskim apte­
karze otrzymali wiele koncesyj wzgl. obietnic. A więc od­
dzielenie aptek od drogeryj, z monopolem sprzedaży leków 
dla pierwszych, zwalczanie pckątnej produkcji i sprzedaży le­
ków, ścisłe wprowadzenie czynnika kwalifikacyjnego do kon­
cesjonowania, koncesje zbiorowe, wreszcie obiecano ubezpie­
czenie na starość na wzór austrjacki.

AUSTRJA.

Za „drogerję leczniczą“ — kara!

Austrjacki Trybunał Administracyjny odrzucił skargę kasa­
cyjną pomysłowego właściciela drogerji w Seefeld, który swój 
sklep nazwał na szyldzie ^Medicinal-Drogerie", chcąc tym ty ­
tułem zapewne znęcić odbiorców.

Atoli władza administracyjna I instancji dopatrzyła się w tem 
wykroczenia przeciwko § 49 Ustawy Przemysłowej i ukarała 
drogerzystę. Najwyższy Trybunał Administracyjny uzasadnił 
zatwierdzenie tego wyroku m. in. wyraźnem przypomnieniem,

E G ZYSTU JE O D  1878  RO KU

S P E C J A L N A  F A B R Y K A  
PUDEŁEK A P T E C Z N Y C H  

I PERFUMERYJNYCH
O R A Z  W Y R O B Ó W  PAPIE­
R O W Y C H  I D R U K A R N I A

„CH. HERMAN"
W  W A R S Z A W I E - U L .  D Ł U G A  2 0  -  TELEF. 1 1 -8 8 - 2 5

Posiada zawsze n a d k ła d z ie  po cenach konkurencyjnych:
Pudełka apteczne, pudełka me* 
chaniczne do waty  i gazy, kap - 
sle do flaszek, kapsułk i h ig ie ­
niczne do proszków, to rebk ' 
apteczne, rogów k i do ziół, sy­
gnatury, kartk i wewn. i zewn. 
i t. p. Pieczątki lakowe, papier 
woskowy.

F a b ry k a  w ykonyw a w sz e lk ie  z a m ó w ie ­
n ia , w e d łu g  p rz e d s ta w io n y c h  m o d e li
i w n ajkró tszym  c z a s ie  d o sta rc z a .

Zam ów ienia wysy'a się pocztą. Cennik wysyła się na żądanie.
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O S T R Z E Ż E N I E
J e d y n i e  I X  F 3 I  I i 1 /  | samoistnie 

t y l k o  i \ M l  O U L - i \ l  otwarte
D r a  K U G L E R A  C p a t e n t  N r .  1 7 7 5 1 )  

odpowiadają wymaganiom nowej taksy i uprawnialą do pobierania wymienionego w §  12 b taksy laborum dodatku
O S T R Z E G A  S I Ę  P R Z E D  N I E U D O L N E M l  N A Ś L A D O W N 1 C T W A M I .

Główny Skład na Warszawę: APTEKARSKIE BIURO ZLECEŃ Długa 20,
oprócz tego powyższe kapsułki nabyć można we wszystkich większych hurtowniach aptecznych w kra.ju.

że nazwa drogerji nie powinna budzić u klienta przekonania, 
jakoby drogerja była zakładem leczniczym, którym jest tylko 
apteka. Ciekawe, że pomysłowy drogerzysta powoływał się 
w swej skardze kasacyjnej na to, że cały szereg drogeryj 
w Wiedniu, w Austrji Dolnej, i w Tyrolu nosi taką nazwę.

ZDOLNYCH PRZEDSTAWICIELI PODRÓŻUJĄCYCH,
najchętniej magistrów farmacji, odpowiednio prezentują­
cych się i dobrze wprowadzonych w aptekach i składach 
aptecznych, przyjmie natychmiast poważna krajowa fa­
bryka farmaceutyczna. — Szczegółowe oferty z poda­
niem dotychczasowej pracy w tej dziedzinie wraz z re­
ferencjami i fotografją kierować do Tow. Reklamy Mię­
dzynarodowej, Warszawa, Marszałkowska 124 pod: 

„Wydatna praca“.

Z karty żałobnej.

Dnia 2 0 .X . r. b. zm arł, p rzeżyw szy  
71 la ł

ś.p. Mag. Tadeusz Żdżarski,
w ielo letn i członek O d dzia łu  W a r­

szawskiego Z . Z . F. P. 

Cześć Jego pam ięci!

Redaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszka. Wydawca: Zw. Zawód. Farmaceutów Pracowników w Rz. Pol.

TREŚĆ: P r o f .  I n ż .  A d a m  K o s s  — Na marginesie przemysłu i racjonalnej organizacji pracy, P r o f .  B r o n i s ł a w  K o s k o w s k i  —

Dezynfekcja w praktyce. D r .  H e n r y k  R u e b e n b a u e r  — Furfurom etr do badania mąki. D r .  M .  C h o r z e l s k a  — Humor w litera­
turze naukowej. D r .  M .  C h o r z e l s k a  — Własności chłonne niektórych gatunków ziemi względem gazów trujących. Działal­
ność Komitetu Bud. Gmachu dla Wydz. Farm. U. W. P r o f .  B r o n i s ł a w  K o s k o w s k i  — Zadania T-wa Przyjaciół Wydz. 
i O d d z /  Farmac. przy Uniw. w Polsce. D r .  B .  O l s z e w s k i  —• Polskie T-wo Popierania Nauk Farmac. „Lechicja". Zw. Zaw. 
Farmaceutów Pracowników w Rz. Pol. w lat. 1919 —'1934, Piętnaście lat pracy Zarządu Głównego Z. Z. F. P. E d m .  S z y s z k o — 
10 la t owocnej pracy związkowej. Z. R a d w a ń s k a  — Wspomnienia. Odziały Z. Z. F. P. C z .  N a ł ę c z  — Ustrój aptekarski. 
D r .  S t a n i s ł a w  G ą b s k i  — Co to  jest farmacja i co dają apteki Ubezpieczalni — ubezpieczonym. B .  M o s z k o w i c z  —  Na roz­
staju, czy na rozdrożach. T i e n  — Unormowanie dopływu do zawodów koniecznością państwową. Naukowa propaganda le­
ków wśród lekarzy. I n ż .  H .  L e r e r  — W alka o polski produkt chemiczny. Fenacetyna i bizmuty polskiej produkcji. Z III 
Kongresu Federacji Farmaceutów Słowiańskich. V Kongres; Międzynarodowy Unji Farmac. Prac. Przem. Handl. Zakł. 
Chem, Ludwik Spiess i Syn. T-wo Przem. Chem. Farm. d. Ma gister Klawe, S. A. Chem. Farm. Zakł. Przem. Fr. Karpiński, 
S. A. E .  R  — Pożyteczna placówka związkowa. H e n r y k  H a b e l  — Przepisy prawne w praktycznem zastosowaniu. Zmiany w u- 
stawie o sądach pracy. Piołożenie farmac. prac. w różnych krajach Europy. D r .  H .  S z a n c e r  —i Truciciel Romea. Rozpo­

rządzenia władz. Wiadomości bieżące. Ze świata. Z karty żałobnej.

Redakcja i Adm inistracja „Kron. Farm ac," czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, HarszałKowsHa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P. H. 0. 8491.

Zakł. Druk. F. Wyszyński i S-tka, Warszawa, W arecka 15.



CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

L. N A S I E R O W S K I
polecają preparaty:

NISTOL. Przeciw zaziębieniem, wszelkim schorzeniom nosa, 
stanom kataralnym gardła, tchawicy i oskrzeli. Znosi 
objawy zapalne, łagodzi ból, ułatwia oddychanie. 
Vf schorzeniach nosa: wkraplać póki płyn zacznie 
przedostawać sią do jamy nosogardzielowej.
W schorzeniach gardła: płókać nierozcieńczonym 
mistolem w ilości 1 łyżki od herbaty.
W schorzeniach tchawicy i oskrzeli: inhalacje.

Opakowanie: Specjalne buteleczki z dodatkiem pipety.

NU JOL. Czysty olej waselinowy bez zapachu i bez smaku, 
ściśle skontrolowany. Nie zostaje wchłonięty— działa 
tylko mechanicznie. Rozmiękcza kał, wzmaga peri- 
staltikę jelit, chroni śluzówkę jelita.
Wszelkie stany zaparcia, atonja Jelit/ można stosować 
w ciąży, po operacjach i t. p.

Dawkowanie: zależne od reakcji Opakowanie: flaszki specjalnie opie- 
ustroju. Przeciętnie czętowane, zaopatrzone
zaczynać od 1 ly- znakiem  ochronnym
żki na noc i rano. Nujol.

Wybitny środek przeciwgorączkowy i bakteriobójczy

KINECTIN Połączenie chininy z hektyną.
Grypa, stany kataralne górnych dróg oddecho­
wych, katar sienny/ fS E lE iS -

Dorośli: przez 3 dni po 3 tabletki dziennie między posiłkami, następnie 
po 2 tabletki, co drugi dzień; dojść ogółem do 18 tabletek.

Dzieci: połowę dawek. Opakowanie: pudełka d 10 tabletek.

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim Hlientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tem zasKarbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

#
Wzory kolekcyj W A l  I  J l t f l  Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!! Ł ^ p p g ^ E R W A T Y W Y  bezpłatnie Ii!

„O L L A“,   =  CENTRALA GUM
W A R S Z A W A , Z I E L N A  24 . T E L E F O N  436-63

FABRYKA PUDEŁEK APTEKARSKICH
ORAZ WYROBÓW PAPIEROWYCH I DRUKARNIA

N. H E R M A N
W a rs z a w a ,  K roch m a ln a  3 0 .  Tel. 2 - 6 4 - 1 6 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 13.308.
<Dr t ] a r ,n . Różne torebki papierowe, kapsułki
r U l t Z C l l .  ¿0 proszików, kapsle do flaszek, 

papier woskowy, pieczątki, sygnatury, 
różne etykiety, pudelka do odręcznej 
sprzedaży, na watę, pudełka blaszane, 
łubiane i do maści, papier do filtru, 
torby szare na kilogr. oraz książeczki 
kasowe.

Dla aptek Ubezpieczalni Społecznej udzielamy wyższego rabatu.
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Preparaty Czosnku
n r  It €1 1% 1 1 1 1 K R O P L E  C Z O S N K O WE .  
i - I  c l .  A  1  1  1  ! •  Cena z ł. 1.50

r T  .1  K  1 A  1 1 1 1  E K S T R A K T  C Z O S N K U  
I  C l  W  i *  1 1  1  i  I  * •  w  TABL. Cena z l. 8.60

P fu O lf llill UDOSKONALONY P R E P A -  
l > d i  U U 1 1 1 I  U C M I I C I  R A T  CZOSNKU I WĘGLA

Cena z l. 4.—

Nr. reg. 1658.

A p t e k a  J a n a  G e s s n e r a
' W A R S Z A W A ,  A L .  J E R O Z O L I M S K A  1 1 .

♦ iiiiiiiłiimmiiiiiifiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiimimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiitiiimiiiiłiiiiiiim ♦l

Dla uniknięcia nieporozumień podajemy niniejszem do wia­
domości naszych P. T. Odbiorców, ze w obecnej chwili dozwo­
lone są do obrotu następujące nasze wyroby:
1. P rep ara ty ;

a) „A se la n ' — em ulsja tranow a, b) Cassia angustif. ind. „JE A P U LV IN A ” , 
c) Extr. ham am elid is, d) Su ltu r jodafum  im m ułab ile , e) Derb isa l, f) He- 
lian łhus O pode ldoc, g) Iriso l,

2 . Pojedyńcze środki hom eop., esencje i fynkłury w edle  farm akopeji ho­
m eopatycznej,

3 . W szystkie in iekcje homeop., jak  n. p. Acidum  form ie, i t. d.
4 . Środki biochem iczne w edle D r. Schuesslera (tab letk i i m aście),
5. O ligopleksy dynam iczne i nowe oligopleksy,
6 . Z io ła  leczn icze:

Species d iu re iicae , Species hepałicae, Species laxantes, Species nervinae, 
Species pectorales, Koemis Koetjing „M adaus” .

Dr. Madaus & Co., Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, B elw ederska 3 2  — 3 4


